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ORGAN KOMENDY GŁÓWNEJ LEGJONU MŁODYCH 


CZ МЕСА 


Od kilkunastu już lat, gdy srebrny świt listopadowego poranku przeniknie czarny tusz nocy, gdy 


biało-czerwony las chorągwi pokryje wszystkie domy polskie, gdy rytm żołnierskiego marszu zadudni przy 
dźwiękach orkiestry po brukach miejskich, nadchodzi na nas brzemienny zdarzeniami tamten okres walki 
i czynu. Zmartwychnwstaje rycerska legenda. Ктаіоптісе krzyżów, ogniste smugi wojen, bezimienne kopce 
mogił, przechodzą w korowodzie wspomnień, łączą się szeregami ogniw w potężny łańcuch tworzący Niepo- 
dległość. Z krwawego trudu walki o swój byt przeciw przemocy, z bujnego zboża wypadków dziejowych 
wyrósł organizm państwowości naszej. 

Wracający do stolicy w dniu II listopada Więzień Megdeburski był symbolem budzącego się do 
życia państwa. W nim jak w ognisku soczewki skupiło się wszystko to, co było w na'odzie najszlachetniej- 
sze. DDążenia pokoleń, entuzjazm wiary т zwycięstwo, niezłomny hart woli. 

Morze potężnej radości kołysało taktem serc w dzień przez lat tyle oczekiwany. 

I przyszły później listopady pracy nad wznoszeniem wielkiej budowli. Czujna ręka Wodza wiodła 
ster naszych rmysiłków z burzliwych prądów na szlak realnej pracy. Na widnokręgu myśli polskiej jaśniał 
słup naszych dążeń. 

Dziś, może bardziej niż kiedykolwiek, właśnie w rocznicę odzyskania Niepodległości, musimy zdać 
sobie dokładnie sprawę co przeszłość przekazuje przyszłości. Między wbite w niebo włócznie fabrycznych 
kominów, a szerokie zagony pól, między młot robotnika, a chłopski pług przesunąć wiązania gmachu. 1 ra- 


mię mw ramię, w listopady następne iść. 


Nr. 8—9 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 


Prof. dr. IGNACY MOŚCICKI 


Po raz drugi po siedmioletniej, wytężonej pracy został obrany Prezydentem Rze- 

czypospolitej. Człowiek tea — wydajny twórca na niwie polskiej nauki — jest naj- 

doskanalszym тогогет  pieczołowitego i pracowitego Gospodarza- Obywatela. Gdy 

kieruje nawą państwomą, niema spraw publicznych, któreby uszły jęgo spostrzegan- 
czości i nie zostały rozstrzygnięte dla dobra społecznego 


Nie z soli, ani z roli, lecz z pracy urósł na Pierwszego Obymatela Państwa. 


СТ 
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Pierwszy Marszałek Polski 


JÓZEF PIŁSUDSKI 


Piętnaście lat upłynęło od chwili wskrzeszenia Niepodległego Państwa Pol- 
skiego. Pierwszy Żołnierz Rzeczypospolitej Polskiej, strudzony walkami o nie- 
podległość, nie poprzestał na zbudowaniu fundamentów Wolnego Państwa. 
Tytaniczną niezmordowaną pracą wznosi budynek potężnej państwowości 


Człowiek Pracy i Żołnierz. 
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Wiceminister Spraw Wojskowych, gen. bryg. 

Felicjan Sławoj - Składkowski — Legjonowi Młodych 
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nym pokoleniom ideologję Legjonów Komendanta. 


(—) Sławoj-Składkowski. 
gen. bryg. 
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Prezes Ваау Ministrów 


JANUSZ JĘDRZEJEWICZ 


Senjor Legjonu Młodych 


Szef Rządu podczas Śwej jeszcze krótkiej iak pracowitej kadencji ujawnił 

niepospolitą energję, zmysł rzeczywistości i odwagę cywilną w nader śmiałych, 

a jakże pożytecznych i owocnych posunięciach na wielu odcinkach życia pań- 
stwowego. 

Budując zręby nowej cywilizacji polskiej, opieką szczególną otoczył organi- 

zacje młodzieży państwowej i kuliurę, a są to pierwiastki wyprzedzające bieg 


życia, więc decydujące w kształtowaniu się jutra państwowości. 


AUC 
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Marszałek Józef Piłsudski w otoczeniu generalicji na Święcie Kawalerji w Krakowie 


Istota 


«Noc była ciemna і długa — przeszłowieko- 
wa. Noc zwątpienia, rozpaczy i bezsilności. Nie 
było sił do walki, bo nie wierzono już w walkę. 
Nie dawała zapomnienia praca — bo nie było dla 
kogo pracować. Zwątpiono. Echem bólu drgały 
serca — najgorsze upodlenie—rezygnacja, podda- 
nie się losowi, wiara w fatum—-przeznaczenie. 

I palący ból i wstyd-policzek: 

„Polska upadła przez własną anarchję i upa- 
dek zmysłu politycznego...* 


Trzeba było tę rzeczywistość zmienić na inną. 
Trzeba było przeorać psychikę, trzeba było z uś- 
pionej przeszłości wyczarować bojową pieśń Wy- 
zwołenia. 

Chochołowej melodji „raz dokoła“ przeciw- 
stawić należało ostry podźwięk pobudki żołnier- 
skiej, a ckliwej konwencjonalneści małomiastecz- 
kowego życia narzucić ideę walki, ideę Czynu. 

Wtedy przyszedł Piłsudski i postawił przed 
roztańczonem kołem martwych doktryn i orjenta- 
cyj politycznych koncepcję polskiego żołnierza. 


Oni — to frazes zachwycony własnem gadul- 
stwem. Оп — Czyn, istota Czynu. Więc zaczął 
wraz od najtrudniejszego. Palił spojrzeniem, roz- 
płomieniał słowem, czarował gestem. 

I odrazu postawił sprawę odzyskania niepod- 
ległości. Nie manifestacji, rewolucji, powstania — 


czynu 


bo były to tylko środki. On dawał wynik, skutek, 
istotę. Szli do Niego różni ludzie, a każdy, który 
przyszedł zrozumiał i pozostawał. 

Polska upadła, bo dała zaskoczyć się rozwo- 
jowi zdarzeń, historji. Więc On uprzedza hi- 
storję. 

Ma kilkuset zapalonych chłopaków. gotowych 
pójść za Nim wszędzie, gdzie zażąda, i robić wszy- 
stko, co wskaże — bez myślenia o tem — na śle- 
po w ogień. Daje im broń i wmawia, że są żołnie- 
rzami Państwa Polskiego, że będą walczyć nie o 
to Państwo, a w Jego obronie. To jest zaczątek 
tej armji olbrzymiej, rozsianej krzyżami cmen- 
tarnemi po całej wolnej Rzeczypospolitej. 


Nie zaskoczy: go sierpień 1914 — bo mógł im 
już wtedy rzucić o zimnym świcie z krakowskiego 
rynku apel-wezwanie-rozkaz. 

„Żołnierze! spotkał was ten zaszczyt niezmier- 
пу, że pierwsi ruszacie w bój“... 

Nie zaskoczył go chmurny i dżdżysty listopad, 
gdy stanął w Warszawie — stolicy wolnego Pań- 
stwa. 

„Љу już tylko wtedy trochę przygarbiony 
i siwy... 

Miecz należało wbić w ziemię pośrodku pola 
i zacząć na ugorach orkę. 
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Zmęczona dłoń zwisała ciężko ku ziemi, a cia- 
ło pragnęło spoczynku. 

Ale on wytrwał, bo musiał wytrwać. Bo praca 
była tak samo wielka, јак walka, bo pot i krew 
zrosły mu się w jedną, wielką całość. Nierozerwa|- 
ną. Praca musiała być trudna i wielka. 

„ро Polska to jest wielka rzecz!” 

* 

A jednak spocząć nie było mu dane. Przyszły 
straszne, ohydne dni. 

Krew poległych żołnierzy poczęła palić im rę- 
ce, im — wodzom. Gmach walił się w gruzy. 

Pierwszy raz w życiu nie można się było zdo- 
być na decyzję. 

Znów krew, wojna domowa; znów szarzy. nic- 
znani żołnierze?!! 

Nie, przenigdy!!! 
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Ma rozwiać się marzenie, o cudzie, krew prze- 
lana była napróżno?!! 
— maj trzasnął salwą po ulicach. 
* 


Piętnaście lat Wałki i pracy. Szarej, upartej, 
nieustępliwej. Walki o Polskę — ojczyznę Judy- 
imów, Banyków i Pienaskich. 


O Polskę Państwo sprawiedliwości spo- 
łecznej — 
О Polskę robotnika, żo!mieiza chłopa 


i urzędnika — 
O Polskę — - Państwo Zorganizowanej Pracy... 
„М tej walce u boku — Wodza — błękitnie- 
ja nasze młodo-lcgjonowe bluzy. Idziemy w pierw- 


szym szeregu — 
my, młodzi 
Legjon. 


Aleksander Czyżewski, 


Marszałek Józef Piłsudski 


odbiera defiladę dwunastu pułków kawalerji na błoniach krakowskich 
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ZBIGNIEW ZAPASIEWICZ 
Komendant Główny Legjonu Młodych 


Prawdy ideowe 


Najwyższym celem dążeń L. M. jest rozwój 
i potęga Państwa Polskiego. 

Jedynem więc kryterjum wszelkich rozstrzy- 
gnięć jest polska racja stanu. 

Drogowskazy najlepszego zrozumienia polskiej 
racji stanu znajduje L. M. w prawdach ideowych 


Minister Spraw Wewnętrznych, Bronisław Pieracki 


przezeń wyznawanych. Interes Państwa jest dla 
L. M. jednoznaczny z interesem ogółu Polskiego, 
gdyż jedynie w formie państwowej ma on zapew- 
niony należyty rozwój społeczny, gospodarczy i po- 
lityczny. f 

Utożsamiając interes Państwa z interesem 
ogółu narodu polskiego L. M. dochodzi do istotne- 
go zrozumienia pojęcia nacjonalizmu polskiego. 

Przeciwstawia się stanowczo dotychczasowe- 
mu pojęciu nacjonalizmu, który uosabiał interesy 


prywatno - grupowe dawnej Polski sziacheckiej 
i do dziś dnia przetrwał jako pojęcie bezużytecz- 
ne i szkodliwe dla interesów państwowości polskiej, 
а daje nowe wiecznie żywe, oparte na najszerszych 
masach narodu, gdyż jedynie w ten sposób pojęty 
nacjonalizm wnosi niezbędny element w hasła 
społeczno-gospodarcze L. M., aby w ten sposób za- 
pewnić trwały rozwój i potęgę Państwa Polskiego. 

Za jedyny sprawdzian i miernik regulujący 
i kształtujący stosunki społeczne uważa L. M. pra- 
cę dła interesów Państwa Polskiego wykonywaną 
we wszekich przejawach życia społecznego. Praca 
dła Państwa jest naczelnym obowiązkiem każdego 
obywatela i uprawnieniem tego obywatela tak na- 
leżenia do społeczności państwowej, jak i do ko- 
rzystania z owoców pracy reszty obywateli. Przez 
pracę należy rozumieć każdy wysiłek umysłowy 
lub fizyczny na tem czy innem polu działalności 
społecznej, przynoszący korzyści ogółowi społe- 
czeństwa. L. M. zrywa z jakiemikolwick innemi 
podstawami wartościowań, które wynikają ze 
współczesnej społeczno - gospodarczej struktury 
i konkretyzuje przeto silniej samo pojęcie i zna- 
czenie pracy w odniesieniu do ustroju przyszłego. 

Wyżej przedstawiony ideał pracy daje nam 
niewzruszone i jasne podstawy w odniesieniu do 
krytyki współczesnego nam ustroju kapitalistycz- 
nego. 

1) Postawa etyczna: U samych podstaw na 
jakich wsparta jest budowa gospodarki kapitali- 
stycznej, rachunek uprawnień i obowiązków, któ- 
ry ma łączyć jednostkę z ogółem, jest pozbawiony 
wszelkich kryterjów społecznych: opiera on się 
jedynie z jednej strony na dobrej woli poszcze- 
gólnych jednostek, z drugiej zaś na atumatyzmie 
gospodarczym. Jest rzeczą jasną, że w ten sposób 
określony stosunek jednostki do społeczeństwa, po- 
zbawiony jakichkolwiek więzi społecznych i w bra- 
ku jak'kolwiek w tvm 7g ędzie sankcji — zdolny 
jest wytworzyć tylko atmosferę walki wszystkich 
przeciwko wszystkim, podejmowaną w imię egoi- 
stycznych celów jednostkowych. Społeczensiwo 
staje się widownią zażartej walki indywidualnych 
cgoizmów, w której zanika i sens i cel społecznego 
bytowania ludzi. 

Uprawnienia, jakie nabywa jednostka w u- 
stroju kapitalistycznym a co zatem idzie i jej zna- 
czenie społeczne i gospodarcze, nie stoi w żadnej 
proporcji z istotną zasługą jej dła tego spoleczeń- 
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stwa. Dziedziczenie, przynależność od danej klasy, 
zgóry określają i przesądzają stanowisko danej 
jednostki w społeczeństwie. 

Brak jednolitego i wszystkich jednakowo obo- 
wiązującego systemu wartościowania zasług, poło- 
żonych przez jednostki dla dobra zbiorowości, wy- 
twarza niczem nieusprawiedliwiony podział na 
klasy uciskane tak pod względem społeczno 
gospodarczym jak i kulturalnym. Równość praw 
i równość obowiązków, oparte na czynniku pod- 
siawowym jakim jest praca, jako sprawdzianie 
wypełnianych obowiązków i źródle wszelkich u- 
prawnień, olo naczelne hasła, w imię których po- 
dejmuje L. M. walkę o nowy ustrój oparty o na- 
czelną zasadę etyczną sprawiedliwości społecz- 
nej. 

2) Podstawa gospodarcza: system gospodarki 
kapitalistycznej z jednej strony wsparty jest o au- 
tomatyzm czyli samoregulowanie się procesów go- 
spodarczych, które w ustach teoretyków liberal- 
nych prowadzi do niczem niezmąconej harmonji 
gospodarczej, z drugiej strony о niczem nie krę- 
powaną inicjatywę jednostek konkurujących. 

Kapitał prywatny gromadzony w ręku poje- 
dyńczych posiadaczy lub też ich wzajemnych po- 
rozumień między sobą decyduje o kierunku i wiel- 


Minister Przemysłu i Handlu, dr. Ferdynand Zarzycki 
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kości wszelkiej produkcji i więc 1 ogólnym docho- 
dzie społecznym. 

Samoregulacja, mająca rzekomo prowadzić do 
zupełnej równowagi na drodze najlepszego i naj- 
wykorzystania 


produktywniejszego posiadanych 


Minisler Opieki Społecznej, dr. Stefan. Hubicki 
przez dane społeczeństwo kapitałów — w prakty- 
ce prowadzi do załamań o skutkach gospodarczych 
i społecznych nieobliczalnych: bezrobocie i nędza 
mas robotniczych z jednej strony i nadmiar uie- 
mającego rynku zbytu towaru z drugiej strony. 

Wolna inicjatywa gospodarcza sprowadza się 
w praktyce do chaosu gospodarczego, niszczenia 
produkcji i leżących bezużytecznie w bankach lub 
skrytkach dyspozycji kapitałowych. Jednostka po- 
zostawiona wolnej grze sił na rynku, przy braku 
wszelkiej orjentacji, inwestuje i produkuje błę- 
dnie, marnując część dochodu społecznego i obcią- 
Żając społeczeństwo haraczem nadmiernych za- 
dłużeń i procentów. 

Wolna inicjatywa gospodarcza wygląda w 
praktyce jako wzajemne wyniszczenie się finan- 
sowe poszczególnych producentów między sobą 
i pojedyńczych ich porozumień gospodarczych 
(kartele i trusty) w ten sposób z jednej strony 
niszczy się z uszczerbkiem wiełkim dla dochodu 
społecznego niekiedy zdrową i użytecznie pracu- 
јаса gałęź produkcji, a następnie obarcza się kon- 
sumentów nadmierną ceną w imię zysków indywi- 
dualnych przedsiębiorstw lub ich zrzeszeń. 

Kapitał prywatny jako warunck dla podjęcia 
wszelkiej produkcji uzałeżnia od garści magna- 
terji finansowej egzystencję wielomiljonowych mas 
ludności; interes albowiem kapitalisty niezawsze 
jest zgodny z możliwością produkcji wogóle, wy- 
pada tu wspomnieć o nacisku wywieranym na po- 
szczególnych producentów ze strony finansjery 
międzynarodowej. 

Na zasadzie powyżej wyłożonych przesłanek 
1.. M. dochodzi do jasnych i niezbitych wniosków. 


I. Struktura społeczno - gospodarcza ustroju 
kapitalistycznego nie czyni zadość naczelnej za- 
sadzie współżycia społecznego sprawiedliwości 


Minister Skarbu, prof. dr. Władysław Zawadzki 


społecznej, której realizacja jest w stanie zapew- 
nić jednolity rozwój gospodarczy i kulturalny ogó- 
łu obywateli. 

2. Mechanizm procesów gospodarczych w go- 
spodarce kapitalistycznej, nie buduje i tworzy ale 
niszczy i trwoni siły gospodarcze społeczeństwa. 

Gruntowna naprawa wyżej przedstawionych 
stosunków może być tylko zrealizowana w P. Z. P., 
które żąda upaństwowienia wszelkich ośrodków 
przemysłowych i wywłaszczenia do pewnego mini- 
mum większej własności ziemskiej zastępując 
teoretyczny automatyzm zgóry powziętym planem 
gospodarczym. Wolną inicjatywę gospodarczą 
skoordynowanym wysiłkiem całego społeczeń- 
stwa w imię wspólnego dobra. 

Jako wstępny a zarazem najbardziej zasadni- 
czy etap pracy dla realizacji wyżej postawionych 
postulatów -- uważa L. M. odpowiednie wychowa- 
nie społeczeństwa idące w dalszym ciągu równo- 
legle z realizowaniem wyżej rozwiniętych idei. 

Współczesny system wychowawczy sprowadza 
się w przeważnej mierze do szczupłego zakresu 
wskazań etycznych, regulujących raczej życie pry- 
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watnej jednostki ruszającej się wolno i nieskrępo- 
wanie w „świecie swoich bliźnich“. Zagadnienie 
stosunku jednostki do społeczeństwa i jej obowiąz- 
ków względem niego albo nie jest wcale porusza- 
ne, lub też jest omawiane nieokreślenie i wynika 
niejako automatycznie ze wskazań prywatno etycz- 
nych—co w praktyce daje to, że stosunek jednost- 
ki do społeczeństwa przyjmuje w najlepszym wy- 
padku formę „uczciwej obojętności”. W ten spo- 
sób wychowana jednostka nie posiada samopoczu- 
cia Ścisłej więzi społecznej i nie zdaje sobie spra- 
wy z obowiązków względem społeczeństwa i u- 
prawnień, których może od niego wymagać. 


L. M. doceniając znaczenie prywatnej etyki 
dla jednostki wynikającej z poszczegółnych syste- 
mów religijnych i w pewnym choć szczupłym za- 
kresie regulującej jej stosunek do poszczególnych 
jednostek kładzie specjalny nacisk na społecz- 
ne wychowanie przyszłego obywatela. W pełnem 
znaczeniu tego słowa. Jednem z najważniejszych 
elementów tego wychowania jest wytworzenie 
w psychikach poszczególnych jednostek, składa- 
jących społeczeństwo kultu dla pracy. Jedynie wy- 
chowanie tego kultu jest zdolne uczynić z człowie- 
ka pełnowartościowego obywatela producenta spo- 
łeczności, eno jest tylko zdolne wytworzyć atmo- 
sferę wzajemnego zaufania, poszanowania i soli- 
darności społecznej. 


= 


Wiceminister Skarbu, Adam Кос, senjor Legjonu Młodych 
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Stosunek do współczesnej rzeczywistości pol- 
skiej ugruntowuje L. M. na zasadzie lojalności 
i uznawania historycznych zasług obozu rządzą- 
cego tak w dobie walki o niepodległość jak i w za- 
kresie pracy nad konsolidacją polityczną odzyska- 


Inż. Stanisław Widomski, Dyrektor Depart. Akcyz i Monpoli 
Ministerstwa Skarbu 


nej państwowości polskiej. Uważając siebie za 
ideowych spadkobierców bojowników o wolność —- 
L. M. uważa realizowanie naczelnych zasad, wyło- 
żonej tu ideologji za dałszy etap pracy dla wzmoc- 
nienia potęgi Państwa Polskiego. 

L. M., dążąc do potęgi Rzeczypospolitej. wy- 
stępuje przeciw wszelkim organom międzynarodo- 
wym, które stawiają interes poszczególnych klas 
i grup ponad interes Państwa jako całości. Polity- 
kę sprzeczną z interesem Państwa prowadzą w 
pierwszym rzędzie KKK: Komintern, Kościół, Ka- 
pitał. 

a) Wychodząc z założenia silnej państwowo- 
ści i gwoli tego ideału dążąc do przebudowy ustro- 
ju gospodarczego — L. M. odseparowuje się od 
drugiej i trzeciej międzynarodówki, widząc w ich 
dążeniach cele sprzeczne z założeniami potężnego 
Państwa Polskiego. Różnica między temi organa- 
mi a L. M. jest przeto tak zasadnicza, że nie zdo 
łają jej osłabić niektóre podobne dążenia społecz- 
no-gospodarcze. 

b) Silne Państwo Polskie musi być niczalezne 
od czynników obcych, poza granicami znajdują- 
cych się, które prowadzą własną politykę. L. M. do- 
ceniając znaczenie czynnika religijnego w życiu 
społecznem, występuje jednak ostro przeciw po- 
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lityce kościoła katolickiego, która kieruje się 
względami konjunktury światowej, nie uwzględ- 
niając intersów Państwa Połskiego, jako jednostki 
samoistnej. 


c) Kapitał, któremu obce są wszelkie dążenia 
idealne, i mając na widoku jedynie korzyść 
cgoistyczną bazowaną na interesie prywatnym po- 
szczególnego producenta jest sam przez się nam 
wrogi. Kierując się li tylko chęcią zysku indywi- 
dualnego, kapitał bez wzgłędu na pochodzenie, nie 
uwzględnia interesów Państwa. Szukając najren: 
towniejszej lokaty, i działając bez skrupułów wo- 
bec państwa cksploatowanego: międzynarodówka 
ta jako szkodliwa potęga dla Państwa Polskiego, 
przez L. M. jest zwalczana. 

Zdajemy sobie sprawę z lrudności jakie spot- 
Кату w walee na drodze do realizacji naszych 
idei, tem niemniej wyposażeni w silną wiarę 
i słuszność powziętych tu haseł, umocnieni niczem 
niepowstrzymaną bezwzględną wolą czynu, wie- 
rzymy w ostateczne zwycięstwo naszych ideałów. 


Płk. inż. Karol Kania, Szef Działu Sprzedaży Dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytoniowego Senjor Leg. Mł. 
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Minister Kazimierz Stamirowski, w. prezes Państwowego Banku Rolnego, prezes Banku Akceptacyjnego, 
Senjor Legjonu Młodych 


Prezes Kazimierz Stamirowski 
Legjonowi Młodych 
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W .-Minister Skarbu prof. dr. Leon Kozłowski, Senjor Legjonu Młodych 


Minister prof. dr. Leon Kozłowski 
Legjionowi Młodych 
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Gen. Edward Rydz-Śmigły o obozie Wielkiej Polski 


„Czego chciał Komendant? Chciał, by Polska muś w Polsce przyszła ochota kogoś nazywać obo- 
była wielka i silna, chciał, by była wielka granica- zem Wielkiej Polski, lo tylko my możemy nim 
mi i wielka wpływami i autorytetem w świecie. Ko- Бус“. 
mendant chciał Wielkiej Polski, a myśmy masze- Gen. Edward Rydz-Śmigły. 

‹ 3 р Жу" нй ИМ Z przemówienia na Zjeździe Legjonistów 
rowali tam, gdzie on jej szukał. Więc jeśliby ko- o idoni nioso 
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Prof. dr. Juljan Szymański, b, Marszałek Senatu — Senjor Legjonu Młodych 


Ildeowosć młodzieży akademickiej 


Młodzież wchodząc na wyższe uczelnie wstę- 
puje w najprzyjemniejszy okres swego życia. 
Przedewszystkiem zdobywa wiedzę, co jest celem 
jej pobytu na wyższych uczelniach, pozatem ba- 
wi się i organizuje w koleżeńskie kółka samo- 
kształcenia, noszące rozmaite miana: korporacji, 
stowarzyszeń, klubów związków etc. Ogromna 
część młodzieży musi zarobkowo pracować na 
utrzymanie, co jest złem koniecznem, z braku in- 
nych środków utrzymania. 


Tych kilka łat spędzonych w akademickim 
okresie życia zazwyczaj jest wyładowaniem sił 
i próbą swych zdolności, do czego pobudza z jed- 
nej strony przyswajanie sobie nowych prawd, z 
drugiej zaś koleżeńskie otoczenie rówieśników. 

Młodzież zwykle mierzy siły na zamiary, 
a świeżość uczuć zwiększa wrażliwość na otacza- 
jące życie. Stąd też pochodzi tak częsta zbiorowa 
akcja — czasem dodatnia i bohaterska, czasem 
urojona i szkodliwa. 

Każdy okres historyczny ma 


swoje ideały, 


które młodzież przejmuje i stara się je rozwinąć, 
a nawet próbuje wprowadzać je w życie. 

W ten sposób powstaje ideowość pokolenia, 
która w każdym kraju jest oczywiście odmienna. 
Ideały zależą od epoki, od środowiska, od momen- 
tu historycznego — są więc zmienne. 

Mówiąc o młodzieży polskiej wiemy jak zmie- 
niały się jej ideały: rycersko-szlacheckie w pa- 
miętnikach Paska świetnie są oddane, wszystkim 
znani są Fiłareci i Filomaci wileńscy, nasze poko- 
lenie przeżyło walkę o niepodległość w szeregach 
strzelca, drużyn. Zarzewie dzisiejsze, które my 
starsi obserwujemy ma oczywiście zupełnie inne 
podstawy i dążenia, wychowując się już we włas- 
nej wolnej ojczyźnie. 

Młodzież dzisiejsza nie jest ani gorszą ani le- 
pszą od dawnej — jest tylko inna, jak odmienne 
są warunki jej bytowania i otoczenia. 

Kiedy podczas mej) wędrówki emigracyjnej 
zetknąłem się z młodzieżą amerykańską na uni- 
wersytecie Chicagowskim, wydała mi się na pier- 
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wszy rzut oka zupełnie bezideową, zajętą tylko 
sportem. Myliłem się. Szkoła amerykańska wy- 
chowywała dobrych obywateli kraju. Po latach 
nauczyłem się cenić jej dzielność i szlachetne po- 
rywy. 

Nasza młodość dawna była górna i chmurna, 
bo chmury były na horyzoncie politycznym obez- 
władnionej i podzielonej Polski. Dzisiejsza mło- 
dzież ma warunki dużo lepsze, w których może 
rozwijać się - - świetlana. 

W okresach walki, lub wojny mobilizuje się 
wszystkie siły narodu, a młodzież, jako najwrażli- 
wsza, staje zwykle w pierwszych szeregach z ca- 
łem bohaterstwem, zaparciem się siebie, poświę- 
ceniem. 

Tak właśnie było z naszą młodzieżą, która cier- 
piała w nieporządkach studenckich pod rządami 
zaborczemi, a w wojnie o niepodległość szła do le- 
gjonów. 

Dziś czasy się zmieniły i zamiast otiary krwi 
potrzebny wysiłek pracy. 

Jednak historyczne przeżycia pozostawiają 
głębokie ślady w rozumowaniu і bałogach całych 
pokoleń. 

Opór przeciwko władzy i rządom zaborczym 
był wzniosły i chwalebny, często bohaterski — 
opór przeciwko zarządzeniom własnego rządu jest 
niezrozumieniem najżywotniejszych interesów 
własnej Ojczyzny i pozostałością niewoli. 


Czynny udział w odzyskaniu niepodległości, 
a więc w tworzeniu państwa polskiego, był rzeczą 
konieczną i wzniosła; dążenie dzisiejszej młodzie- 
ży akademickiej do społecznej przebudowy Pol- 
ski jest rzeczą niepożądaną, ponieważ praca ta 
jest w ręku ludzi odpowiednio przygotowanych 
i do tego powołanych. 

Nasza młodzież współczesna ma wielkie zada- 
nie rzetelnego przygotowania się naukowego do 
pracy w wybranym przez się kierunku, a parę lat 
zwłoki w próbach praktycznego zastosowania 
swych programów wyjdzie na korzyść krajowi 
i reformatorom. 

Są ideały, które obejmują całość wysiłków 
danego pokolenia w danym okresie, są inne dru- 
gorzędne, którym mogą hołdować poszczególne ko- 
ła i kółka akademickie. Współczesnym ideałem 
ogólnym w nowej niepodległej Polsce jest wzmoc- 
nienie własnego Państwa w celu utrzymania nie- 
podległości po tej linji idzie Legjon Młodych 
jako związek Pracy dla Państwa. 

Jest to idea Marszałka Piłsudskiego, z której 
wypływa ideologja współczesna obozu rządzącego 
i wszystkich odłamów społeczeńswa, ufającego 
swemu polskiemu rządowi, w słusznem przeświad- 
czeniu. że siła Państwa w wielkiej mierze zależy 
od wewnętrznej spoistości i współdziałania z 


rządem całego narodu. 


"Prof. J. Szymański. 


Marszałek Józef Piłsudski na Święcie Kawalerji w Krakowie, dn. 6 października 1933 
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Straż Przednia 


Legjon Młodych 


Rozmowa z Obywatelem Prezesem Adamem Skwarczyńskim 


Ponieważ chodzi o zagadnienie ważne, Obywa- 
tel Prezes namyśla się i po chwili poczyna mówić, 
nie odrazu przystępując do meritum. 


Red. Adam Skwarczyński, Prezes Straży Przedniej 


Zdawałoby się, że określenie Straży Przedniej 
może być zbędne przy zdeklarowaniu sądu o po- 
stanowionem zagadnieniu, a właśnie „czem jest 
Straż Przednia“ posłużyło za najodpowiedniejszy 
punkt wyjścia. 

— Straż Przednia jest organizacją pracy oby- 
watelskiej młodzieży szkół licealnych, ogólno- 
kształcących i zawodowych, mająca na celu samo- 
wychowanie w duchu idei obywatelskiej, t. zn. słu- 
żenia Państwu. 

Straż Przednia nie wymaga przy przyjmowa- 
niu żadnego creda politycznego. W ciągu pracy 
swojej ze współuczestnikami nie dąży również do 
sformułowania jakichś punktów programu ideowo- 
politycznego; uważa za wystarczające pozostać w 
ramach ogólnej ideologji, polegającej na dążeniu 
do dobra i potęgi Państwa. W Straży Przedniej pa- 
nuje swoboda wymiany poglądów. 


Płk. Walery Sławek 


„Chcemy i postanawiamy: Marszałkowi Pil- 
sudskiemu żołnierskie oddanie, by łączyć i do wy- 
siłku pobudzać tych wszystkich, którzy w wielkość 
przeznaczeń Polski wierzą i pragną ją realizować, 
by w służbie na rzecz Państwa zaszczytną misję 


Natomiast akcent położony jest na t. zw. pra- 
cę realizacyjną, t. zn. na tem, że uczestnicy Straży 
Przedniej obowiązani są zaprawiać się do przyszłej 
czynnej służby Państwu, obierając sobie okre- 
ślony odcinek pracy realizacyjnej w różnych ko- 
łach. Koła te obejmują wszelkie rodzaje zainte- 
resowań młodzieży i tak mamy koła samorządowe 
(w szkole), LOPP, LM i K. sportowe, prasowe, ar- 
t.styczne, spółdzielcze, bibljotekarskic, zbiiżenia 
międzynarodowego młodzieży i t. p. Ta właśnie 
praca realizacyjna, podkreślam, jest obewiązkiem, 
uczestników, a uczestnikam mogą być tylko ci, 
którzy się do niej nadają. Moment nadawania się, 
lub nie, do pracy realizacyjnej jest decydującym 
przy tworzeniu t .zw. elitarności Straży Przedniej. 


Straż Przednia jest organizacją samowycho- 
wawczą, t. zn., że młodzież ma w niej dużą swobo- 
dę inicjatywy, oczywiście pod nadzorem władz 
szkolnych, ale nie pod ich dyrektywami. 

Uczestnik Straży Przedniej kończąc szkołę 
średnią, nie jest przekazywany żadnej organizacji 
akademickiej, jako jej przyszły członek, ma naj- 
zupełniejszą swobodę wyboru organizacji, lub na- 
wel nie wstępowania do żadnej. 

Poszczególne organizacje akademickie do 
tych arbiturjentów Straży Przedniej ustosunkowu- 
ją się rozmaicie. Najżyczliwiej i najpozytywniej 
(tu Obywatel Prezes uśmiechnął się przyjaźnie) 
jak dotychczasowa praktyka wykazała, ustosunko- 
wał się Legjon Młodych. Jak słyszę, czyni różne 
ulgi organizacyjne, Фа arbiturjentów Straży 
Przedniej, wstępujących do Legjonu Młodych. 


Wśród instruktorów Straży Przedniej znacz- 
ny odsetek należy do Leg. М. Są i tacy, którzy 
należą do innych ugrupowań, a są i inni, którzy nie 
należą do jakiejkolwiek. Straż Przednia jest bar- 
dzo zadowolona z tego, że ta znaczna część należy 
do Legjonu Młodych, ponieważ ma nadzieję. że jej 
kadra instruktorska zyskuje w ten sposób ludzi 
ideowo uświadomionych. 


Czynności jednak tych instruktorów są nic- 
zależne od dyscypliny organizacyjnej Legjonu 
Młodych. 

Uczniowie należący do Straży Przedniej oczy- 
wiście do Legjonu Młodych, jak wogóle do żadnej 
organizacji akademickiej należeć nie mogą. Ву- 
łoby to nielegalne, więc żadną miarą nie dające się 
pogodzić z ideołogją państwową. 


ambicji państwowej 


widzieć, by honor własny z ambicją państwową 
wiązać, a pomniejszycielom Polski miejsca nie 
ustąpić". Puk. Walery Sławek. 
Z przemówienia na Zjeździe Legjonistów 
m Radomiu, 1930 r. 
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ROMAN MIGOCKI 


Józef Piłsudski a romantyzm 


Referat wygłoszony na gawędzie „Straży Przedniej“ w Krakowie 


Jednością liczni, rozumni szałem 

Razem młodzi przyjaciele 

I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 
Jeżeli poległem ciałem 

Da innym szczeble do sławy grodu, 

W dobie dzisiejszej, w której szuka się no- 
wych dróg państwotwórczych, zjawia się nieje- 
dnokrotnie pytanie na temat romantyzmu czy na- 
leży go uznać za wartość zupełnie minioną, w o- 
graniczaniu do pewnej epoki literalury, czy też 
postawić go jako program dziś, w tem przeświad- 
czeniu, że państwo domaga się dla siebie dusz 
i serc. 

Z drugiej strony proponuje się powrót do po- 
zytywizmu, jako kierunku dziś wobec konkretnych 
zadań państwa, jedynie wskazanego. 

Stosując jeden lub drugi kierunek popełnia 
się błąd polegający na niezrozumieniu, że w każ- 
dym prądzie umysłowym tkwi część prawdy życia. 
Co się tyczy romantyzmu, popełniona pomyłka po- 
lega na tem, że ujmuje się go z punktu widzenia 
literacko estetycznego i dopatruje się w nim je- 
dynie mełancholji romantycznej i pesymizmu, któ- 
re nie były wcale jego istotą. Treść romantyzmu 
stanowiło życie pojęte, jako cierpienie i walka, 
a zatem bohaterstwo. Co do pozytywizmu, to trze- 
ba pamiętać o tem, że miał on swoje znamię cza- 
su na tle epoki powstaniowej, prowadząc do roz- 
brojenia duszy narodu i lojalizmu politycznego bez 
wiary w niepodległość Polski, co nie może stano- 
wić dzisiaj programu. 

Romantyzm polityczny Polski datuje się już 
od wieku XVI, w którym zrodziły się idee dotąd 
żywotne, niepokryte dotąd patyną wieków. Nie 
utraciło dotąd znaczenia pytanie, co jest podstawą 
państwa, czy jego stan posiadania, czy materjał 
ludzki? То samo zagadnienie ma już podstawę 
irracjonalną, nie możemy bowiem wyobrazić sobie 
dziś państwa bez obywateli, których stosunek wo- 
bec tego nie byłby uczuciowy, a byli tylko zmecha- 
nizowanymi drewnami państwowemi. 


Przed lą machinacją urzędów, życia i praw, 
broniła się dawna, niepodległa Polska. Z obrony 
tej wychodziły prawa, jak: Neminem captivabi- 
mus, De non praestanda obodienta, a potem Libe- 
rum veto, a nawel elekcja viritim. Ta obrona rów- 
nież stanowi podstawę romantyzmu staropolskie- 
go. Cechą romantyzmu politycznego XVI wieku był 
kult przeszłości. W tej apoteozie przodków kryło 
się zło zasadnicze, t. ј. pesymizm; pogłębiał się byt 
ujemny charakteru polskiego, a mianowicie nie- 
zdolność polska do życia współczesnego. Terażniej- 
szość stawała się zaprzeczeniem przeszłości, a to 
pogłębiało jeszcze bardziej pesymizm, odbierało 
wiarę we własne Państwo „aż przychodził egoizm. 

То uwielbienie przeszłości nie pozwalało do- 


strzec współczesnej jednostki wielkiej i darzono ją 
albo zapomnieniem, albo negacją. 

Romantyzm polityczny Polski XVI wieku wy- 
nikał z duszy, która ujmowała życie od strony zła 
i smutku. Cała literatura tego okresu rozbrzmie- 
wała proroctwem upadku Polski. Przez cały wiek 
XVI i AVII rozbrzmiewała literatura polska la- 
mentem, a to wszystko znalazło już w tych wie- 
kach przeciwwagę religijną w mesjaniźmie. 

Nie należy jednak romantyzmu tego okresu 
uważać za zjawisko ujemne. Pokrywał on wpraw- 
dzie sobą wzajemne wady charakteru polskiego, 
ale był on także bezpośrednim wyrazem duszy 
ludzkiej. Nie było frazesem wszystko, to, co napa- 
wało dumą pisarzy politycznych XVI w., co wydoby- 
wało z duszy jednostek maksimum idealnego wysił- 
ku dla państwa. Gdy Orzechowski marzył z uniesie- 
niem o miłości ojczyzny i wyliczał przykłady cnoty 
1a polach bitew, kiedy Skarga dowodził, że tylko mi- 
łość ojczyzny popychała ludzi w bój, to nie było 
frazesem, żadna historja nie posiada tylu przykła- 
dów jednostkowego męstwa i cnót. 

Dopiero w XVIII wieku przynosi nowoczesny 
racjonalizm polityczny; jest on też źródłem nowo- 
czesnej myśli państwowej, myśli politycznej. Je- 
dnak ówczesny polityczny rozum czuł się bezsilny 
wobec sytuacji, która dla rozumu zrazu okazała 
się beznadziejną. Dzisiaj to widzimy, że ówczesna 
sytuacja wymagała maksimum patrjotyzmu 1гга- 
cjonalnego. Tę irracjonalną podstawę, ale nie 
w znaczeniu staroszlacheckiem, dały po rozbio- 
rach legjony, których wyrazem była pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Ten irracjonalizm wydobył 
z duszy polskiej maksimum indywidualnego wy- 
siłku dla odzyskania niepodległości, dla odzyska- 
nia państwa. Doszliśmy zatem do właściwego ro- 
mantyzmu polskiego, którego treścią wewnętrzną 
była Polska. W romantyźmie tym znalazł swe uza- 
sadnienie uczuciowy stosunek jednostki do pań- 
stwa. Ponadto dawał on to, czego nie było 
w dawnej Polsce, t. j. kult jednostki wielkiej. Za- 
gadnienia te wiążą się najściślej z Mickiewiczem, 
który jest żywym przykładem człowieka o nadbu- 
dowie duszy przez trud dla państwa. Mickiewicz, 
jako Filomata wierzy w możność urzeczywistnie- 
nia ideału przez wiarę i miłość. Młodość winna być 
szkołą charakteru. Jednostka winna być odpowie- 
dzialną za swoją linję życia: Mickiewicz odróżnia 
prawdy żywe od martwych. Prawdy żywe zawiera 
w sobie życie. Stąd wyprowadza się zasada, że mia- 
rą spraw jest siła ducha, a nie rozum. Przez kult 
młodości z potęgą wiary dochodzi Mickiewicz 
do kultu jednostki i stawia ją ponad narodem, aby 
potem uświęcić ją Bogu i wreszcie przeciwstawić 
ją Bogu w walce o naród. Taka jednostka sama 
wychowuje się dla narodu i w zapatrzeniu się na 
ideę wyrasta ponad teraźniejszość, pozostawia za 
sobą ogół, bo ma w sobie wiarę, sama w sobie jest 
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żródłem energji i czynu. Ostatecznie skupia w so- 
bie naród, za który cierpi i walczy, ale wtedy do- 
maga się rządu nad duszami, domaga się kierow- 
nictwa sumieniem narodowem. Z drugiej strony, 
jak Prometeusz był samotny na swoim szczycie 
z dumą i miłością w sercu przybity do skały, tak 
też człowiek wielki skazany jest na samotność du- 
cha. Ten człowiek wielki, mickiewiczowski prze- 
chodzi fazy Heraklesa, Samsona, Prometeusza, 
Konrada, aż staje się człowiekiem wiecznym w tru- 
dzie swoim i męce. O tym człowieku wiecznym mó- 
wi Mickiewicz w swojej prelekcji paryskiej dnia 
З.ГУ.1844 r. jak oo syntezie narodu w pochodzie 
jego ducha po drodze historji, że jest odpowie- 
dzialnym za swoich przodków, że jest dziedzicem 
wszystkich przymiotów, wszystkich cnót zdoby- 
tych kiedykolwiek. Podstawą duszy takiej iedno- 
stki może być irraconalizm aż do pozorów sza- 
leństwa. Poza tą jednostką przodującą w naro- 
dzie pozostaje cały naród. Mickiewicz kwestji tej 
nie pominął. Poświęcił jej Księgi Narodu i Piel- 
grzymstwa Polskiego. Państwo uzależnia się tutaj 
od samej jakości materjału ludzkiego, interes pań- 
stwa musi być interesem osobistym jednostki. To 
były drogi, jakie Mickiewicz wytknął w swoim ro- 
mantyżmie Polski wzrósł i wychował się Józef Pił 
miejsce po utracie niepodległości nietylko przez 
indywdiualizm romantyczny, ale przez życie, któ- 
re domagało się dla narodu wodza. Drogami temi 
poszedł cały romantyzm polski, którego integral- 
ną częścią to marzenie o człowieku wielkim. Poza 
kultem jednostki spotykamy tu również apoteozę 
Polski. Dlatego testamentem romantyzmu była 
idea walki o niepodległość, a zadaniem poezji było 
naród budzić do zemsty. I oto właśnie na tym ro- 
mantyzmie Polski wzrósł i wychował się Józef Pił- 
sudski, który też stanowi jego najdoskonalszy 
i najczystszy produkt. Sam Piłsudski daje nam wła- 
sną ocenę romantyzmu w mowie swojej na spro- 
wadzenie zwłok Juljusza Słowackiego. Słowacki 
choć w trumnie stanął przed nim „żywą prawdą 
życia“, która przezwycięża prawa śmierci. „Zda 
się — mówił Piłsudski —- jakby bramy śmierci 
zamknęły się za nim nieszczelnie i gdy teraz szcząt- 
ki Słowackiego sprowadzamy do grobowców kró- 
lewskich, wiemy, że przedłużamy mu życie i żyć 
będzie tak długo, aż murów Wawelu nie naruszy 
czas zniszczeniem“. Mówił pozatem, że pogrzeb 
Słowackiego nie jest właściwie pogrzebem, bo gdy 
„trumna idzie przez całą Polskę, witają Go ludzie, 
nie zaś żegnają. tak jakgdyby był żywym człowie- 
kiem i żałobne dzwony nie żałośnie biją, ałe z ra- 
dością i triumfem“. A to wszystko dzięki wielkości 
„której prawa są inne, niż prawa małości*. Kiedy 
po upadku powstania listopadowego przestało 
istnieć wojsko polskie, natenczas poezja roman- 
tyczna, a z nią Słowacki starali się zastąpić siłę 
miecza siłą ducha, tak, by wzmocniwszy ducha 
trwać w niewoli i móc użyć sił tych, gdy ich 


będzie potrzeba. W tych słowach zawiera się Рі . 


sudskiego synteza ideowa romantyzmu. Składając 
hołd Słowackiemu w wolnej Niepodległej Polsce 
Marszałek J. Piłsudski złożył tem samem hołd ro- 
mantyzmowi. Romantyzm, jego zdaniem, podtrzy- 
mywał idee waki w narodzie, kiedy nie stało jego 
siły zbrojnej. 

Kiedy w r. 1898 stawiano Mickiewiczowi pom- 
nik w Warszawie, zareagował na ten fakt Piłsud- 


ski, jako na dzieło ugody, jako na łaskę zaborcy. 
Wydał wtedy dwie odezwy do robotników. aby za- 
świadczali sobą, że Mickiewicz pozostał nadal war- 
tością żywą, rewolucyjną. Dla niego odsłonięcie 
pomnika w milezeniu, w otoczeniu żandarmów, bez 
udziału ludzi było pogrzebem Mickiewicza w sa- 
mem sercu Polski w Warszawie. Wołał wtedy Pił- 
sudski „Nie umarł Mickiewicz, choć chcecie Go 
chować, przelał on w siebie tysiące, stał się cząstką 
każdego uczciwego Polaka". Pisał wtedy jak ro- 
mantyk czystej krwi. Kto w milczeniu zniewa- 
gę połyka, kto w milczeniu policzek przyjmuje, 
ten nie godzien jest lepszej doli i poprowadził lud 
roboczy, aby tą manifestacją godnie powitał Wie- 
szcza w stolicy. Piłsudski na romantyżźmie wzrósł 
duszą i ciałem, pod wpływem rozumnej matki. 
którą sam nazwał nieprzejednaną patrjotką. Ona 
wpajała w syna ideologję romantyczną walki o nie- 
podległość. Były to czasy postyczniowee, w któ- 
rych niebawem rozpostarł się w życiu i literaturze 
pozytywizm, najbardziej ze wszystkiego obcy Pił- 
sudskiemu. Odpowiadał mu w tym czasie Słowac- 
ki i Mickiewicz, którzy byli dla niego pierwszymi 
nauczycielami demokracji. Mickiewicz i Słowacki 
przemówili też do niego w szkole, która była ro- 
syjska i nienawistna. Potem przyszedł kult Napo- 
leona i t. d, słowem młodość Piłsudskiego była 
brzemienna w idealizm romantyczny. Wtedy już 
czuł się żołnierzem sprawy polskiej, choć jeszcze 
niewolnej, wtedy już wypracował w sobie wiarę, 
że Polska będzie tylko przez walkę, przez śmierć, 
przez wojnę. 

W tem wszystkiem był romantykiem, podob- 
nie jak w swoim rewolucjoniźmie. Obydwa po- 
przedzone w nim były głuchą walką wewnętrzną 
o naród po upadku styczniowym. Zmagał się wte- 
dy w sobie, zgnębiony ciszą beznadziejności pol- 
skiej, którą chciał przerwać przez socjalizm. 
W swojej autobiografji mówiąc o swoim ówczes- 
nym socjaliźmie widzi jedynie drogę kontynuowa- 
nia wojny z Moskwą, przegranej w 63 roku. So- 
cjalizm atoli pozostał mu obcym; kwestją dla nie- 
go żywotną był naród, a nie abstrakcyjna logika 
Marksa. Niepodległość była dla niego podstawą ro- 
mantycznej duszy, która niebawem zmieniła się 
w czyn romantyczny, który miał w sobie wszystkie 
cechy prometeizmu i samotności. Podstawowym 
czynnikiem musiała być tu wiara, ale jeszcze roz- 
dzierał mu łono ból na widok przemocy i bezsiłv 
narodu. Wierze tej i czynowi, jakim był w jego ży- 
ciu podówczas socjalizm. należało przyświadczyć 
zesłaniem i wygnaniem, więzieniem i męką. Kiedy 
potem przyszła wojna japońska, starał się z duszy 
polskiej wydobyć tę dawną rewolucyjność i wte- 
dy już zamyśla o narodowem powstaniu. Stanęli 
wtedy przy nim Stefan Żeromski, Witkiewicz, 
Wyspiański, który go obdarzył hymnem „Venicre- 
ator“. Kiedy przyszła rewolucja rosyjska zapra- 
gnął pobudzić naród do walki o niepodległość. Pa- 
lił go wstyd za naród, który dusił się w niewoli i nie 
miał odwagi do czynu (1908). 

Potem już szybko następowały wypadki, aż 
przyszła wojna europejska, która stała się szczy- 
tem jego irracjonalnej potęgi ducha. Wtedy po- 
czuł się wodzem narodu. Jeszcze przed wybuchem 
wojny wysiłki jego nie miały pod nogami realnego 
gruntu, a budziły litość u ludzi „rozsądnych“. Pił- 
sudski z chwilą wybuchu wojny realizował odę do 
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młodości Mickiewicza. Piłsudski w swojej decyzji 
„wystąpienia do walki“ z garścią strzelców sam 
mówił w Wiedniu 1914 r., że może jest romanty- 
kiem, ale jest wyrazicielem tego w Polsce, co się 
dusiło w niewoli. Trzeba było bowiem, aby to co 
było szaleństwem, stało się także i rozumem pol- 
skim. Brzmi to naprawdę, jak w odzie do mło- 
dości: 

„Jednością silni, rozumni szałem 

Razem młodzi przyjaciele..." 


Mamy tu romantyczne wyznanie wiary Pił- 
sudskiego, siła jego wydobywała zapał z serc, ka- 
zała się dwoić i troić odwadze, uderzała w ton sła- 
wy, którą już Kochanowski uwielbiał, a Mickie- 


Naczelnik Straży Przedniej Ob. Pic de Replonge otrzymuje 
sztandar organizacji z rąk p. Premjera Jędrzejewicza 


wicz dawał ją za nagrodę młodości. Nic tez dziw- 
nego, że epopeja legjonów to jeden długi szereg 
czynów niezrozumiałych z punktu widzenia racjo- 
nalizmu, który widział tu jedynie bezpłodne prze- 
lewanie krwi. Wyruszając z legjonami w pole 
miał Piłsudski przed oczyma przedewszystkiem 
moralne korzyści dla Polski, że wrócą one Naro- 
dowi tradycję walk, choćby same miały polec. Po 
roku sam się dziwił, że jego legjony nie zostały za- 
pomniane w wirze wojennym — sprawił to ich ro- 
mantyzm, który ich owiał dawną legendą polską. 
Romantycznego czynu legjonów піс już nie zdoła 
zabić, okazało się wobec niego hezsilne, zarówno 
więzienie wodza, jak i internowanie legjonistów. 
Czem była w poezji romantycznej improwizacja 
Konrada, tem były w życiu polskiem legjony. I tak 


jak w improwizacji domaga się Mickiewicz rządu 
nad duszami, tak po legjonach Piłsudski starał się 
sędzią sumienia polskiego, którem chciał rządzić 
z potęgą moralnego nakazu. Od chwili odzyskania 
niepodległości J. Piłsudski jako wódz pokolenia 
starał się wykrzesać z duszy ogółu najwyższe war- 
tości duchowe. Tymczasem w Polsce rozpoczęła 
się walka o nową Rzeczpospolitą, ale walka z nim, 
który był wodzem pokolenia. W walce tej przeja- 
wiał się dawny ustrój dusz, który przyczynił się do 
upadku Polski dawny staroszlachecki irracjona- 
lizm, w którym nie było kultu dla jednostki, a by- 
ło uwielbienie przeszłości. Zaślepiała ludzi niena- 
wiść, która nie dała im dostrzec zwycięstw wodza, 
która z jego wyżyn samotnych ściągała w błoto. 
Ta niezrozumiała, biorąc na rozum sprawę, nie- 
chęć do niego mas rozgorzała do maksimum po 
zwycięskiej wojnie moskiewskiej. Odbolał własny 
ból i pomniejszenie zasług. Wtedy też nasunęła 
mu się analogja pomiędzy sobą a innymi wodza- 
mi w Polsce i zrobił porachunek z narodem. Dnia 
5 lipca 1923 r. powiedział, że kiedy patrzył przed 
gmachem sztabu na niezmontowany pomnik księ- 
cia Józefa, leżący na ulicy, widział w nim symboł 
losów naczelnych wodzów w Polsce. „Gdzie są moi 
kołedzy? Już zginąłem niegdyś w błocie, błoto 
przykryło mi oczy, błoto zasłoniło wzrok. Gdzie 
są oni? Na początku są słowa: Honor i Ojczyzna. 
Szukasz honoru? znajdziesz owego następcę także 
w błocie, w błocie rodzinnym. Błotem został napo- 
jony. Taki jest los Naczelnych Wodzów Polski, 
bez honoru Polski, której serce drgać nie umie... 
Gdy patrzę na ten pomnik mówię: ja idę do błota“. 
То symboliczne błoto polskie było na ten czas dla 
niego bólem bólów, sam fakt, „że błoto jest i że 
ma ono powagę i znaczenie w Polsce“ były to naj- 
cięższe i najboleśniejsze w życiu zmagania się Pił- 
sudskiego z narodem. Wtedy to wystąpił do nowej 
wojny, do wojny z własnym narodem, o wartość 
jego duszy. Rewolucja Piłsudskiego w r. 1926 nie 
była załamaniem się jego linji życia, była prze- 
ciwnie punktem kulminacyjnym jego romantyz- 
mu. Stanął Piłsudski na stanowisku Mickiewicza 
1 improwizacji: 


„Spełnią tem się uszczęśliwią 
A jeżeli się sprzeciwią 
Niechaj cierpią i przepadną“. 


W nocy z 12 na 13 maja 1926 r. oświadczył Jó- 
zeť Piłsudski przedstawicielom prasy „Nie może 
być w państwie, gdy nie chce iść ku zgubie za- 
dużo nieprawości“. Stanął tutaj Piłsudski na slano- 
wisku polskiej myśli politycznej, która od naj- 
dawniejszych swych lat uzależniała państwo od lu- 
dzi. Lecz kiedy tamci ginęli w męce, a ich prawda 
nieznana była ogółowi, Piłsudski wcielił ją w ży- 
cie, w czyn i wypisał w duszach krwią — na ulicy. 
Rewolucja majowa była szczytem w romantyźrmie 
Piłsudskiego, atoli szczytem najbardziej samot- 
nym i groźnym, w piorunach burzy. Jako roman- 
tyk wierzył On w krew przelaną. Oto — jak mó- 
wił On w rozkazie dziennym do armji po zakoń- 
czonej walce: „W jedną ziemię wsiąkła krew na- 
Sza, ziemię jednym i drugim jednakowo drogą, 
przez obie strony jednakowo uwłaszczoną, niech 
krew ta będzie posiewem braterstwa, niech wspól- 
ną dla braci prawdę głosi*. Zakończył zaś swój 


20 L E G T '@ N RM ETOD T CEH 


rozkaz dzienny do armji tak: „Niech Bóg nad grze- 
chami litościwy nam odpuści i rękę karzącą od- 
wróci, my stańmy do naszej pracy, która ziemię 
naszą wzmacnia i odradza? Józef Piłsudski w dzie- 
jach swoich, w czynie swoim jest pełnem wciele- 
niem potęgi romantyzmu. On to zrozumiał prawdę. 
że inne są prawa wielkości, a inne małości w naro- 
dzie. Słowacki miał tę potęgę słowa w „Samuelu 
Zborowskim', a Piłsudski poruszył masy w obliczu 
śmierci, przy huku armat i stał się sędzią dusz. 
Z wyżyny swojej samotnej nie ustąpił nigdy i nie 
zstąpi, jak człowiek wieczny, który skupił w sobie 
Polskę: romantyzm Polski z Mickiewiczem, Słowac- 


Nr. 8-9 


kim, Krasińskim, Norwidem, Wyspiańskim i Ciesz- 
kowskim w nim się zakończył i ostatecznie doko- 
nał. I dopiero z Piłsudskim tworzy on całość potę- 
gi bezprzykładnej w historji. On go uzupełnił, do- 
śpiewał okrył ramionami i odział purpurą krwi. 

Józef Piłsudski jak z całą potęgą pasji wew- 
nętrznej i wolą chcenia niegdyś za Polskę walczył, 
tak dla niej jest dzisiaj pierwszym oraczem niwy 
ojczystej. I nie kto inny, ale właśnie on rzucił ha- 
sło wyścigu pracy. Jego praca, jego trud dla pań- 
stwa, jego wysiłek muszą być nadmierne w swoim 
ко onaliźmie, On w swojej potędze wierzy w Dol- 
skę. 


Tarcze Legjonów Polskich 


Z okresu walk o niepodległość Polski jedynym 
z najciekawszych, jednakże mało znanych doku- 
mentów parjotyzmu i ofiarności społeczeństwa, 
które swoim Legjonom tak było oddane, że czu- 
ło „iż „grosz daje zaledwie, a to tak niewiele wo- 
bec tej hojności, z jaką oni daninę krwi, życia 
i egzystencji nierzadko swych rodzin składali na 
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Tarcza Legjonów Polskich m. Żywca 
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ołtarz Polski“ — są tarcze Legjonów. Początkiem 
rozwoju akcji, uzewnętrznionej w tych tarczach 
stała się odezwa Kornitetu Kolumny Legjonów w 
Krakowie, który w dniu 6 października 1915 r. 
wydał odezwę następującej treści: 

„Rodacy! Komitet Kolumny Legjonów w Kra- 
kowie zwraca się do Was z apalem, by każdy 
z Was przyjął udział w wielkim akcie ofiarności 


na rzecz rodzin po poległych legjonistach. Skła- 
dając datek na cel tak wzniosły, i szlachetny, da- 
jemy równocześnie wyraz tej miłości głębokiej, na 
jaką u wszystkich nas zasłużyli legjoniści, ten 
kwiat Narodu, jego duma i chwała. 

‚ Krew ich skropiła bujnie ziemię polską i ob- 
cą, a skony chwalebne poległych, nowy pomnik 
budują polskiej cnocie rycerskiej. 

Za to wszystko, za krew i śmierć bohaterską, 
za dary zdrowia i życia z ich strony, my grosz za- 
ledwie dać mamy. 

Tak to niewiele, wobec tej hojności, z jaką 
oni daninę krwi, życia i egzystencji nierzadko 
swych rodzin, składali na ołtarzu Polski! Nie ocią- 
gajmy się! Każdy niech złoży ofiarę i ma to we- 
wnętrzne zadowolenie że spełnił świętą powin- 
ność. 

Zwracamy się z gorącym apelem do Instytu- 
cyj, Towarzystw, Korporacyj i Szkół w całym kra- 
ju, do wszelkich zrzeszeń polskich na emigracji, 
by zechciały poprzeć usiłowania Komitetu. 

Już dziś błyszczą na Kolumnie gwożdzie z naz- 
wiskami ofiarodawców, którzy nie szczędzili gro- 
sza i zasilili większą kwotą fundusz dla wdów 
i sierot po legjonistach. 

Oby gwożdzi tych było jak najwięcej! Obita 
nimi Kolumna, wyryte na gwoździach nazwiska — 
dokumentem wszak będą ofiarności i patrjotyzmu 
społeczeństwa czasu tej wojny światowej. Zasta- 
nowią one kiedyś po latach dziejopisa, a czcią 
głęboką przepełnią serca potomnych dla przod- 
ków... 

Złóżmy dowody miłości dla legjonistów! 

Niech kolumna ufundowana na twardych i sil- 
nych podstawach ofiarności całej Polski zyska wa- 
lory wielkiego Daru Narodowego“! 

Zapał i zainteresowanie z jakiem obywatele 
krakowscy powitali Kolumne Legjonów dodał 
bodźca innym miastom Małopolski, które zbiórki 
na cel wymieniony w odezwie Komitetu Kolumny 
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urządzały za pośrednictwem wbijania gwoździ do 
t. zw. tarcz Legjonów. 

Każda taka tarcza zasadniczo posiada jako 
główny motyw herb miejscowy i stosowny napis. 
Na wielu z nich zamieszczono też orła legjonowe- 
go w tej postaci, w jakiej ozdobił czapki legjoni- 
stów. Na tarczach Białej, lDubiecka, Sierszy Wod- 
nej, Starego Sambora i Zakopanego herbu nie ma, 
tarcza natomiast Ziemi Miechowskiej mieści trzy 
herby, a to: Miechowa, Prospowic i Słomnik, tar- 
cza ziemi Śląskiej obok herbu Księstwa Cieszyń- 
skiego godła Bogumina, Jabłonkowa, Fryszatu 
i Polskiej Ostrawy. 

W ogólnym zestawieniu form i ornamentów 
stosowanych na tarczach uderza fakt, że motywy 
swojskiego zdobnictwa ludowego prawie nie zosta- 
ły wyzyskaae. Wyjątek pod tym względem stano- 
wi jedynie tarcza Limanowej i tarcza zakopiań- 
ska; pierwsza z nich posiada ząbkowany ornament 
i kółkowanie, druga na owolnem polu w miejsce 
herbu rysunek Giewontu ujęty w ramę kołkową, 
wyciętą w kształt sprzączki góralskiej. 

Akcje wbijania gwożdzi do tarcz Legjonów 
poprzedzały zazwyczaj odezwy, wydawane bądź 
w formie ulotek, bądź w formie afiszy. Za sumy 


Тагсға Legjonów Polskich m. Złoczowa 
Projektował: prof. Antoni Procajłowicz 
Wykonał Józef Stręk w Krakowie 


składance dla legjonistów lub ich rodzin wydawa- 
no kwity. Kwity te przeważnie zawierały zwyczaj- 
ne zaświadczenie odbioru pewnej kwoty pienięż- 
nej. Były jednakże i takie kwity, które obok sza- 
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blonowego tekstu objaśniały ofiarodawcę o zna- 
czeniu tarczy i doniosłości celów z nią związa- 
nych. 

Taki naprzykład pamiątkowym kwitem jest 
kwit wydany w Nowym Sączu, opatrzony podnio- 
słym tekstem pióra Marji Raczyńskiej: Na ostrzu 
miecza rozstrzyga się dziś Polski Los! 


Tarcza Legionów Polskich Śląska 
Wykonał pod kierownictwem artystycznem Kazimierza 
Witkiewicza Józef Stręk w Krakowie 


Pastwą moru, ognia i wojny stała się Polska 
ziemia | 

Wyszli młodociani rycerze z miejskich bram, 
z chat wiejskich, walczą sławnie i giną bohatersko 
za Ojczyznę . 

Mogiłami usiali Ojczysty zagon, boć całopalna 
jest ich ofiara krwi i miłości. — 

Niektórzy zaś powrócą kalekami, bez sił do 
pracy, gdyż je wszystkie zostawili tam u ołtarza 
samoofiary! 

Niektórzy pozostawili sieroty bezdomne! żo- 
ny! starych bezsilnych rodziców! Cała Polska po- 
winna stać się im własnym domem, a serca polskie 
dużą bezpieczną przystanią po burzy. 

Budujmy im więc ową przystań, 
wdowim groszem! 

Nasza troska serdeczna o nich niech będzie 
ową tarczą, która ich bezpiecznie przed niedolą ży- 
cia i osamotnieniem. osłoni. 


ofiarnym 
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KAZIMIERZ MOCZARSKI. 


Wspomnienia o najmilszym artylerzyscie Komendanta 


Pamiętam lata dziecinne, moje... Włocławek, 
słońca pełen... Pierwsze piętro w domu dużym, ce- 
glastym.. Mysli moc... jedno z tych wspomnień 
dziecięcych, najmilszych, jedno pamiętliwe; czę- 
sto przebiega nutą boleśną, a i w smutku swym ra- 
dosną; jedno przypomnienie „jasnego młodzian- 
Ка“, co często brał mnie — małego brzdąca na ko- 
lana i rzeczy dziwne o Polsce opowiadał. Nie bar- 
dzo kombinowałem o co chodzi mało jeszcze świa- 
ta rozumiejąc, alem wychowany w tradycjach lat 
sześćdziesiątych, „Mochów* nienawidziłem całą 
duszą dziecka. Ten młody chłopiec -— to Przemy- 
sław Barthel de Weydenthal. U nas, w domu, za- 
wsze Przemkiem go nazywali. Uczniem był w ten- 
czas Szkoły Handlowej w Włocławku i u rodzi- 
ców przez 3 lata mieszkał razem ze swym bratem. 
Młodzi Barthlowie zbytni byli tak w miarę, jak to 
chłopcy. Przemek — pupilek domu — konfitu- 
ry Matce mej z kredensu wyjadał, cukierki zmia- 
tał, owoce ze spiżarni anektował. A fantazję miał 
niepowszednią, młodorycerską, gdyby to było te- 
raz powiedziałbym: młodolegjonową. Bijał się z 
braciszkiem nierzadko i solidnie. Często krzyki 
z „pokoju chłopców“ wzywały Matkę moją, która 
dobrotliwie rozdzielała swych ulubieńców. -— Kie- 
dyś zachorował Przemko na szkarlatynę. Rodziców 
jego w Polsce nie było, a opiekowała się nim w 
chorobie moja Matka. Ten fakt zacieśnił jeszcze 
bardziej węzły serdeczne, łączące Przemka z na- 
szym domem. 

Był on poważnym i niesłychanie ambitnym 
chłopcem. Uczył się w szkole bardzo dobrze. Miał 
jakieś dziwne zacięcie, jakieś traktowanie wszel- 
kich spraw w wielkiej skali. Był nieprzeciętnym. 
Wybitne zdolności, twardość postępowania, wola 
ogromna, duma, a zarazem niezwykły romantyzm, 
wrażliwość, patrjotyzm głęboki — to wszystko 
żyło w Przemku, który był zawsze dla mnie uoso- 
bieniem rycerstwa, — zdawał się być niedościgłym 
wzorem dla mnie, małego chłopca. 

Raz — gdy Ojciec wszedł do ich pokoju, zo- 
baczył jak Przemek chodził wokoło stołu powta- 
rzając „takbym chciał bić, takbym chciał bić, tak 
bić, bić, bić!“ „Ale Коро“ -- pyta Ojciec? „Moska- 
la, proszę Pana!!* 

Lecz krótko Przemek był w Warszawie. Wy- 
ławską, wyjechał od nas — a ja, zgubiwszy go 
z oczu pamięć o nim straciłem. 


y 
* t 


Później w Warszawie spotkaliśmy się. 
Do stolicy Legjony wchodziły. Strzelcy — 
żołnierzyki kochane karnymi szeregami parado- 


wali przed Warszawiankami. Polskie Wojsko! Si- 
we czworoboki piechoty, ułańskie rabaty! Lu- 
dziom łzy się w oczach kręcą -— Nasze wojsko! 

Artylerja. Zielone, strudzone armaty. Kano- 
nierzy legjonowi obsługują działa. Publika, lek- 
komyślna warszawska publika krzyczy sercem: 
wiwat artylerzyści! — A Przemek, nie: kapitan 
Przemysław Barthel — Borucki jedzie na karym 
rumaku. Koń tańczy w takt melodji legjonowych. 
Na Przemkowej twarzy uśmiech radosny, przery- 
wany srebrnym błyskiem szabli. Polski artylerzy- 
sta salutuje tłumy. Ja wrzeszczę chłopięcym gło- 
sem: „Przemek! Przemek! Niech żyje!!*... Serce 
chce wybiec z radości, łzy w oczach, skurcz chwy- 
ta za gardło... piękne chwile, niezapomniane. 

A później, u nas, w domu siadł gość miły na 
kanapie i opowiadań zaczął rój. Jak to przekradał 
się do Krakowa i tam był członkiem drużyn strze- 
leckich. Później pobyt w Artyleryjskiej Akademji 
w Módlingu. Dalej wybuch wojny. „Uciekłem ze 
Szkoły wojennej przez mur wysoki, w noc ciem- 
ną wiałem do Legjonów Komendanta“. A tam bo- 
je krwawe. Opowiadał kpt. Barthel-Bogucki, a ja 
w wyobraźni widziałem jego na polu bitewnym, 
gnającego na spienionym rumaku, a za nim 
błyszczący, świetny pułk artylerji, zajmujący ga- 
lopem pozycję ogniową. — 

Jaka jednak jest przepaść między marzenia- 
mi a rzeczywistością! W kilka lat potem dopiero 
spostrzegłem, że nasza artylerja była szara, nie 
błyszcząca pancerzami i srebrem, — ale jej boha- 
terstwo stokrotnie przewyższało mą wyobraźnię. 
-— Któregoś dnia automobil zajechał przed nasz 
dom przy ul. Wiejskiej. Jak dumny byłem, jak się 
pyszniłem przed rówieśnikami. „ľem autem przy- 
jechał do nas oficer legjonowy, a do was nie. 
Acha!“ Chłopcy z całej ulicy zazdrościli, a ja wy- 
brańcom tylko pozwalałem się dotknąć maszyny, 
a zaszczytu wejścia do wnętrza samochodu dostą- 
piliśmy ja i mój brat tylko. 

Lecz krótko Przemyk był w Warszawie. Wy- 
jechał nagle. życie moje poszło zwykłym, półdzie- 
cinnym już torem. Nauka, zabawy w wojsko, 
ostrzenie małych szabelek. Wstępna klasa u Re- 
ja. Nowe wrażenia. Jednak stale pamiętałem ka- 
pitana Przemka... Dumę jego nosiłem w sercu. Od 
czasu do czasu ktoś ze znajomych donosił co sły- 
chać z Barthlem. Wieść głosiła, że po „kryzysie 
przysięgowym zostaje wcielony do с. К. artylerji 
austrjackiej, którą samowolnie opuszcza, by za- 
meldować się w Komendzie Р. О. W. u gen. Rydza- 
Śmigłego. Później przedziera się na Wschód, by 
czuwać nad organizującemi się formacjami pol- 
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skiemi. Tam między innemi namawia, biaga, pro- 
si generała Dowbor - Muśnickiego, aby przełożył 
nad bezpieczny powrót do domu, do Polski, honor 
wojska polskiego, aby nie poddał się Niemcom. 
Niestety, Barthlowi się nie udało przekonać Muś- 
nickiego nawet aresztem, jaki wobec tego starego 
rosyjskiego generała pułkownik Barta (pseudo- 
nim) zastosował. Korpus I wraca do Ojczyzny roz- 
brojony. Tam to, w Rosji Przemek pułkownikiem 
został. Miał lat 25. 


* 


Jak ja się tą wieścią o nominacji cieszyłem. 
Strasznie! Przemek pułkownikiem! О!, żebym 
mógł prędzej go zobaczyć. 


y 
. 


Pułkownik Barta zostaje w Rosji. Organizuje 
lam polską artylerję. Jest dowódcą artylerji w dy- 
wizji generała Żeligowskiego. 

I dopiero w dzień pamiętny, letni dzień 1919 
roku, w dzien pełen łez słonych, kryształem spa- 
dających po policzkach, w dzień żałoby, ktoś 
przyniósł wieść pogrzebną: Przemek zabily w Odc- 
sie. 

Wojsk Koalicyjnych bronili naturalnie Pola- 
cy. A w nich najmężniejszy -- jasny artylerzysta 
ostatni uchodzi. Francuzi poszli na początku. 


y 
* ж 


„Ranek pogodny, kwietnia dzień piąty 1919 r. 
Baterją w tylnej straży dowodzi pułk Barta, że- 
lazny żołnierz legjonowy. Karabin w ręku, ła- 
downice pełne naboi. Już z przedmieść Odesy wy- 
chodzą. Blisko cmentarz i więzienie. Spokój wo- 
koło. Gdzieniegdzie padnie strzał zbłąkany. Uśmie- 
cha się pułkownik Barta. Nie przypuszczał, że to 
uśmiech ostatni. Może do Ojczyzny już blisko. Da 
Bóg! a przedrą się zbrojnie do Polski. Wycofują 
się powoli. Porządek wzorowy, jak na pokazo- 
wych ćwiczeniach. 

W tem! Warkot zdradzieckiego rechotania 
karabinów maszynowych; z pod więzienia, z od- 
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ległości kilkudziesięciu kroków żygnęły bolszewic- 
kie kulomioty śmiertelnym posiewem żelaza. Osu- 
nął się bezszelestnie pułkownik do rowu przydroż- 
nego, lecz zimnej krwi i przytomności umysłu nie 
stracił. Ranny śmierielnie w brzuch, wydaje roz- 
kazy do ostatniej chwili. 

Baterja artylerji polskiej kartaczami uderzyła 
w więzienie, w bolszewickie gniazda c. k.-em.-ów. 
„Macie psiawiary za naszego pułkownika, za bo- 
hatera, za naszego, za na-sze-go. Słyszycie. Wy! 
Dzicz azjatycka. 

Chcą wziąć żołnierze pułkownika ze sobą. Już 
sporządzili lektykę między końmi. Lecz Barta nie 
chce. Rozkazuje, aby pozostawiono go w Odesie. 
Pocóż ma zawadzać|! Rozkaz płk. Barty — święta 
rzecz. Miejscowy pop nim się zaopiekował. 

Szpital odeski... i sinym rankiem... grób... 
trumna szara... szybkie, pośpieszne modlitwy... 
i mogiła wzrosła nad zimną płaszczyzną ziemi. 
Tak kończył opowiadacz o śmierci pułkownika 
Barthla, a mysmy cicho opuścili głowy. Uciekłem 
z pokoju w pole. Nie mogłem już dłużej wytrzy- 
mać. — 


Triumfalnic. Ho- 
Na szpałtach 
tłuste litery: 


Potem wróciłeś do kraju. 
nory generalskie armja Ci oddała. 
pism klepsydry czarne; ogromne, 
chluba artylerji polskiej. 

Dzwony biły. Na placu Piłsudskiego Warsza- 
wa egzekwje żałobne odprawiata. 

W wolnej Polsce. Tłumy, generalicja, mowy 
sztandary. 

W wolnej Polsce, Tyś w Nią wierzył, rycerzu 
bez skazy, sławny bohaterze, artylerzysto z bożej 
łaski. 

Kanonadą Ci działa, jak tylko najpiękniej 
umiały, huczały. Głośniej! Głośniej! Armaty uko- 
chane spiżową grały gamę... waliły salwami... To- 
bie... 

а pierwszy żołnierz Rzeczypospolitej, szary 
Komendant krzyż prosty, a najcenniejszy Virtuti 
Militari na trumnie Сі złożył. 

O! Jak Ci tego zazdroszczę, Pułkowniku! 


Prezes P. K. O. dr. Henryk Gruber — Legjonowi Młodych 


Znaczenie i powaga narodu zależy w stopniu 
niemal decydującym od jego walorów gospodar- 
czych. 

Dążeniem do siły gospodarczej, przedewszyst- 
kiem drogą ustalenia swej samowystarczalności, 
zabezpiecza się naród od obcej przewagi, kióra 
często przybiera formę przemocy. 


Tak zwany program międzynarodowej wymia- 
ny powinniśmy realizować na gruncie własrej sa- 
mowystarczalności, aby w koncercie gospodarczym 
mocarstw trwać jako „równi z równymi". 


(© Dr. Henryk Gruber 
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Š. p. Sławomir Czerwiński 


Minister W. R. i O. P., senjor Le- 
gjonu Młodych pionier idei pań- 
stwowej. Życie swoje nierozerwa- 
Inie związał z pracą dla państwa. 
Imię jego, mimo, że nie dożył ra- 
dosnej rocznicy nierozerwalnie zwią- 
zane jest z dorobkiem pierwszycb 
15 lat Niepodłegłego Państwa na 
polu wychowania obywatelskiego 
i oświaty 


Cmentarz Obrońców Lwowa 


Miasto, w którem się zbiegły południe i wschód 
Rzeczypospoitej, bogactwem i bujnością tempera- 
mentu zarówno pobliskim stepom Podola, jak nie- 
dalekim mandżurskim ogniom i lewantyńskim 
nieledwie nastrojom i barwom powiewne. Mia- 
sto bogate zarówno różnorodnością pierwiastków 
swojej natury, jak wielką chwałą swych dziejów, 
które tę różnorodność tworzyły. Leopolis semper 
fidelis i niewiadomo, czy bardziej ze swojej świet- 
nej przeszłości, czy też z tego, że wierne, tak dum- 
nie jest niewymownie. Zatem — niewiele było po- 
trzeba, by przy wspomnianej bujności i zapalno- 
ści, przy hardym patrjotyzmie i rożnorodnem two- 
rzywie etnicznem, począł się dramat. Starczyło 
iskry z Auswärtiges Amtu, czy sztabu generalne- 
go z Siegesallee, lub płomień. Syciły go szowizmy 
stron obu dość długo, palną materją nienawiści, 
prochu dosypywały instrukcje z Wiednia, a jak 
to przed laty Franciszek Salezy Krysiak, ostatnio 
zaś przypadkowo odkryla korespondencja konsula 
Niemiec we Lwowie z jego władzami w stolicy 
Rzeszy wykazała — także z Berlina. Aż w roku 
ostatnim wielkiej wojny, w brzasku powstania 
drugiej Rzeczypospolitej zerwał się pożar praw- 
dziwie bratobójczej walki. Na lwowskie asfalty 
i bruki popłynęła krew, krew jakże często nawet 
kobiet lub dzieci. Zwyciężył „Lwów zawsze wier- 
пу“ Rzeczypospolitej. Przecież, sprawa nie zakoń- 


czona, spór jeszcze trwa, niewygasły. Obie strony 
stoją naprzeciw siebie, w gniewnem zrzadka... 
przerywanem... milczeniu. Zaś między niemi — 
rząd mogił. 

Na łyczakowskiem przedmieściu Lwowa jest 
słynny z piękności cmentarz. Na wzgórzu i w za- 
drzewieniu tak gęstem i pięknem, że nie wiem, 
czy znajdzie się w Polsce drugi, mogący z nim 
współzawodniczyć. 

Szeroka, cienista aleja, na prawo od bramy 
głównej. Strzałki z napisem „Na cmentarz obroń- 
ców Lwowa“. 


Okrągła „monumentalna kaplica jest szczytem 
skąd tarasami zstępują po zboczu: anaurolum 
i cmentarz. Pod tarasem poniżej kaplicy — arka- 
dy, pod arkadami polegli na ulicach Lwowa. Сі 
z gmachu szkoły im. Sienkiewicza, z Politechniki, 
czy z Poczty Głównej i gmachu Korpusu Kadetów, 
„ci z Cytadeli, czy Persenkówki i tylu innych po- 
zycyj zanotowanych wielokroć i nie wspomianych 
wcale, krwawej, nieustraszonej obrony. Pod arka- 
dami w sklepionym pięknie krótkim i prostym 
krużganku, na wielkich tablicach kamiennych, 
szeregi nazwisk — tak rozmaitych, że się wydaje, 
iż owa wspomniana już, rożnorodność Lwowa tu, 
w tym kamieniu wykuła swoje znamiona. Obok 
najczęściej polskich jak Bieganowski, lub „szere- 
gowiec* Ryzik, są takie jak Spaltenstein, Bataglia, 
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jak Jurde Bitschan...  Rozumna, chłopięca twa- 
rzyczka w obfitych puklach blond włosów. Rok 
1913, szkoła pp. Praussów, w Zakopanem. Przemi- 
ły, wolny i bardzo pilny chłopczyna. Pamiętam 
go jakby dzisiaj i widzę... Padł 21-go listopada, ma- 
jąc 14 lat ledwie, ten uczeń już VI klasy. Jest tu 
rajmłodszy w tem gronie. Są też 15-0, 16-0 letni. 
Lat 17 ma Słowik, robotnik, zaś 18 — Franiszy- 
nówna, „Krawczyni'.. Najstarszy ma lat 46. 

Cmentarz Obrońców Lwowa ma swoją wielką 
i bohaterską sławę. Każdy, ktokolwiek do tego 
miasta przybywa, natychmiast tu pielgrzymuje. 
Ci mniej wrażliwi na bohaterstwo i piękno walki 
o wolność, przybędą tu ho słyszeli, że piękny jest 
— pomnik-mauzoleum. Że piękna jest kolumnada, 
tak triumfalny z napisem „Mortui sunt at liberi 
vivamus“, i piękny widok przez kolumnadę na tę 
część kotliny Lwowa i przeciwległą na wzgórzu, 
lesistą Pohulankę. Że wszystko to wraz z pomni- 
kiem poległych, amerykańskich lotników jest 
„efektowne“. Kogo jednakże ciągnie coś więcej, 
kto chce doznać wielkich, głębokich wzruszeń, po- 
znać coś ze wspaniałej poezji i dramatyzmu obro- 
пу Lwowa — niech wejdzie pod arkadowe podcie- 
nia i czyta szeregi nazwisk. Jest tam w nich wszy- 
stko. š 

Zaś przedewszystkiem to, co może najbardziej 
wzrusza i mówi najwięcej. Ta niezrównana zgod- 
ność, z którą ci wszyscy, tak różnorodni, na wiel- 
kich tablicach wspólnego grobowca spisani, poszli 
w bój i padli, jedną wiedzeni idecą. Robociarz, 
ojciec rodziny i mały uczeń gimnazjum, a byli je- 
szcze niż Jurek Bitschan, młodzi. Tuż obok stu- 
dent skrawionej w zaciętych bojach politechniki 
i szeregowiec Pyrite, razem z „baronem* Bataglią. 
Nikogo nie brakowało, chyba... rittera von Mal- 
czewskiego, póżniej witosowego ministra i gene- 
rała „który podobne na wszystkich oknach с. k. 
generalskiego apartamentu ogłosił swą neutral- 
ność... 

Uczeń, robotnik, student, kolejarz, bankowiec, 
urzędnik pocztowy, rzeźnik, kominiarz, prakty- 
kant budowlany. Jest również i ślązak Sznapka, 
także urzędnik bankowy. Szczególnie przecież 
zwracają moją uwagę: kpr. Grech Pańko „wyzna- 
nia grecko-katolickiego* z pseudonimem Żarnow- 
ski, Karol, wspomniana krawczyni F raniszynówna 
i Pohrebelnik.. Nazwiska typowo ukraińskie, ści- 
ślej — czerwono-ruskie. Przy jednem z nich nawet 
wyznanie równie niepolskie... Jest to wyrazem o- 
wego nieopisania zawiłego splotu najrozmaitszych 
czynników, które składają się na sprawę polsko- 
ukraińską na Rusi Czerwonej, koszlawo i pospoli- 
cie przezwanej dziś „Małopolską Wschodnią“. 
Splotu, który zrozumieć można dopiero tam bę- 
dąc, w centrum tej sprawy. Jest to sytuacja nie da- 
jąca się z niczem porównać. Jej rozwiązanie nie 
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leży w granicah zwykłych doświadczeń politycz- 
nych ani, w Polsce ani poza Nią. Skomplikowanie 
i delikatność tej sprawy wymaga szczególnych 
środków, w których oglłędna surowość stopniowo 
cofać się musi przed kompromisem. Tymczasem 
jednak do tego drugiego daleko, szkodnictwo i tu 
i tam pleni się ciągle. Walka z robotą endecką jest 
również konieczna „jak szybkie likwidowanie wy- 
bryków Unda, dopóki na ziemiach tych nie zapa- 
nuje Trenga Dei, dopóki wszystkich zawiłych spo- 
rów i kwestyj nie będzie można rozstrzygnąć w at- 
mosferze wzajemnego zaufania. 

Kiedy to nastąpi? Czy jest możliwe w naszem 
pokoleniu? i 

— „Panie — powiada mi ktoś ze Lwowa — 
pan mówi: kwestja ukraińska... Oto przedsiawię 
panu tę kwestję w mojej rodzinie. Ja jestem Po- 
lakiem, rodzice moi do tego samego się poczuwają. 
Ale brat matki i siostra ojca uznają się za Ukraiń- 
ców... 

Rodzin takich jest dużo... I trzeba to również 
wziąć pod uwagę w rozwiązywaniu kwestji polsko- 
ukraińskiej. Pod iym kątem widzenia trzeba trak- 
tować i dramaty a la Bilas i Daniłyszyn. Kto wie, 
czy wśród pracowników tej poczty, na którą na- 
padli, nie mieli jakiegoś krewnego, oni, lub któ- 
ryś z ich towarzyszy... I można największe mieć 
zrozumienie dla wszełkich ruchów wolnościowych, 
a przecież nie znależć wspólnoty między sprawą 
napadu na Gródek i і. p., a inną... na pocztę pod 
Sokołowem, czy kasę w Opatowie, w Wysokiem 
Mazowieckiem, choć sprawcy pierwszych podob- 
no, pilnie studjują dzieje 1905 r. 

Tem mniej wspólnego, nawet pięknoduchowe 
z pod znaków, mniej, czy też więcej „demokra- 
tycznych*, mogą doszukać się między zamachem 
na Margralskiego, ałbo Skałłona -— a zbrodnią 
w Truskawcu. Zbrodnia zamordowania człowieka 
i polityka tej szlachetności rozumu i czystych in- 
tencyj, co świętej pamięci Tadeusz Hołłówko. 

Tem mniej, że nawet wtedy w 1905-ym, do- 
wódca akcji pod Berdanami i Wódz Organizacji 
Bojowej, jak sam to stwierdza, był „przeciwnikiem 
terroru personalnego*. Ponadto zarówno pod Бег- 
danami jak pod Rogowem nie padł ani jeden czło- 
wiek, mimo, że najsłynniejsze te akcje 5-0 roku, 
były nieporównanie większe i potężniejsze niż 
wszystkie krwawe zamachy Unda czy UOW 
A przecież tam byli obcy najeźdźcy, tutaj niele- 
dwie bracia, synowie tej samej ziemi, która po 
Zbrucz jest wspólną dla nich ojczyzną. 

Tem tragiczniejszy zatem, jest krwawy prze- 
dział pomiędzy nimi, bardziej konieczny najszyhb- 
szy koniec obłędnych nieporozumień i większa wi- 
na nacjonalistów stron obu. Nie wysilając się ani 
na mądrość polityczną, ani na zwykłą szlachet- 
ność, co w swoich wysokich miarach jednem się 
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staje, rządzą się oni prymitywnie zoologiczną nie- 
nawiścią. Już stosunkowo mniej niebezpieczni są 
podpalacze i truciciele zzewnątrz, niż ci wewnętrz- 
ni, że w myśl zasady o zaczynaniu naprawy 
świata „od siebie“, wskażę tu naszą endecję, któ- 
ra do zadrażnienia stosunków na Rusi Czerwonej, 
może niemniej się przyczyniła, niźli wiedeńsko- 
berlińskie impulsy i poduszczenia. Lecz tamtych, 
bez usprawiedliwień, jednak zrozumieć można. 
Przecież to stara zasada wszystkich zaborców: „Di- 
ride et impera“ *). 

Ciemniało, kiedyś ostalni raz będąc we Lwo- 
wie i na cmentarzu Jego obrońców, zdecydowałem, 
eż trzeba wkracać, Patrząc na liczne groby na pla- 
cu od mauzoleum do kolumnady, wśród których 
widzę i grób wymordowanej przez Ukraińców, ca- 
łej rodziny Miechowskich, na katakumby i na 
tablice z rytemi tam imionami — myślałam o tem, 
co mówił mi pewien lwowski znajomy: 

-To chyba nie w tem pokoleniu. Pan nie 
ma pojęcia, jaka panuje tutaj zaciętość wzajemna. 
Pomiędzy nami, a nimi, jesi krew przelana, są 
liczni, po obu stronach polegli, jest cały Cmen- 
tarz Obrońców Lwowa...“ | 

Patrzę więc па ten cmentarz i myślę: Czyżby 
to była prawda? Czyżby to bohaterstwo, ta krew 


Nr 8—9 


aajniewątpliwiej ofiarna, tylko to miała znacze- 
nie? Czyżby to tylko — przedział? Ten piękny, 
przez natchnionego artystę, który tu, między towa- 
rzyszami broni, spoczywa *), kompleks monumen- 
talny, miałby być jedynie manifestacją jątrzącą 
obrońców sprawy przegranej do takich czynów, 
jak owa próba niedawna zniszczenia, lub uszkodze- 
nia, czy zbeszczeczenia go w jakiś sposób? 

Nie, chyba nie. Choć trudno opędzić się tej 
bolesnej myśli, że w jakiejś drobinie tak jest. Choć 
nie. Uczczenie kochanych zmarłych nie może być 
żadną winą. Są przecież stratą, ciężką, tragiczną 
stratą. Fakt, że są i tu i tam powinien być argu- 
mentem, żeśmy się sobie wzajemnie, strasznie po- 
kwitowali... Może to kiedyś się stanie żałobna kład- 
ką do zgody. 


Patrzę na napis na łuku pomnika wszyst- 
kich nieznanych, których tu wielu spoczęło. „Mor- 
tui sunt ut liberi vivanus'.... 


Tak... Ale to jeszcze nie wszystko. Nie dość, że 
my jesteśmy wolni. Nie może być na tej ziemi ni- 
kogo ,ktoby nie czuł się nim jak my. I nie możemy 
by ni na chwilę szczęśliwi „ani spoczywać, póki te- 
go nie osiągniemy. 

SZEJ 


ALEKSANDER CZYŻEWSKI. 


OSA БӨК 


Wyrośliśmy z tej samej walki, 
płonęliśmy tym samym ogniem — 
piorunem woli Marszałka, 
zakułej w szarą treść codnia. 


Nie czerwienił nas odblask pożarów, 
nie szczekały пат kulomioty, 

ale mamy tę samą starą, 

ulrudzoną i ciężką robotę. 


Mamy przekuć się w młoty stalowe, 
mamy podjąć pracę pokoleń 

-- Marszałku! Jesteśmy gotowi! 
Centurjonie! Prowadź nas w pole! 


аа 


Gdy rozpalisz nas swoim rozkazem 
uchwycimy za młot i karabin, 

- Marszałku! Spójrz w nasze twarze, 
przepal nam serca i zabij! 


My jesteśmy w każdym Żyrardowie, 

w każdej Łodzi i Mortimerze 
Marszałku! Jesteśmy gotowi! 

Marszałku! możesz nam wierzyć! 


Zakłamali Ci prawdę o cudzie 
w wyświechtane liczmany — słowa, 
— ich żaden już cud nie zbudzi! 


a my — jesteśmy golowi! 


Legjonisto — Marszałku! rzuć słowo! 
rdza pokrywa już miecz Centurjona! 
Marszałku! jesteśmy gołowi! 
my — Twój ostatni Legjon! 


*) „Poprawki historyczne“ str. 27. 
**) Rudolf Jędruchow inżynier architekt, jeden z obroń- 
ców Lwowa, umarł w r. 1927. 
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Polska Marynarka Handlowa 


Z pośród różnych gałęzi gospodarstwa naro- 
dowego w Polsce, w sytuacji może najtrudniej- 
szej znajduje się flota handlowa. Bo gdy prze- 
mysł i handel w okresie powojennym miały czas 
przystosować się do nowych warunków i miały 
swoje dni powodzenia, to flota handlowa, kura 
właściwie zaczęła powstawać dopiero w r. 1927, 
prawie natychmiast weszła w okres kryzysu i złej 
konjunktury. 

Nie posiadając żadnych rezerw, nieznana na 
międzynarodowym rynku żeglugowym, powitana 
nieprzyjaźnie, jako nowy konkurent, otrzymała 
ona jednocześnie do spełnienia zadania niczwy- 
kle ważne i odpowiedzialne. 

Z jednej strony oczekiwano od niej działal- 
ności ipionierskiej w sensie dotarcia z towarem 
polskim tam, gdzie dotychczas dotrzeć było mu 
trudno, z drugiej postawiono jej za zadanie 
utrzymanie łączności z wychodźtwem i propagan- 
dę towaru polskiego wśród naszej emigracji. 


LLL A Ч "JAA 


Grupa członków Legjonu Młodych w porcie w Gdyni 

na tle „Daru Pomorza“ 

Jeśli porównamy warunki powstawania pol- 
skich linij komunikacyjnych morskich z warun- 
kami, w jakich odbywało się tworzenie linij okrę- 
towych w innych państwach, to stwierdzimy, że 
u nas odbywało się to przeważnie w sposób wręcz 
odwrotny w stosunku do ogólnie praktykowanego. 

Nie dlatego zakładano nową linję, że na szla- 
ku tym czy innym istniejący ruch towarowy i pa- 
sażerski do portów naszych i odwrotnie mógł jej 


zapewnić normalną egzystencję, lecz tworząc na 
pewnych szlakach linję okrętową, liczono, iż spo- 
woduje ona zwiększenie obrotów, że stworzy so- 
bie po pewnym czasie podstawę egzystencji. 

Że przewidywania te w naszych warunkach 
były słuszne, wykazały ubiegłe lata. 

I dziś trzeba to przyznać, nasze przedsiębior- 
stwa żeglugowe nie zawiodły pokładanych w nich 
nadziei. 

Jeżeli jednak możemy stwierdzić ten przy- 
jemny dla nas fakt, to musimy także zastanowić 
się nad tem, czemu zawdzięczać należy te korzyst- 
ne wyniki realizacji naszej myśli morskiej. 

W pierwszej linji jest to zasługą Rządu Pol- 
skiego, który pomimo kryzysu nie zawahał się po- 
wziąć w dziedzinie żeglugi polskiej uchwał decy- 
dujących, że wymienimy tylko takie uchwały Ko- 
mitetu Ekonomicznego Ministrów, jak w sprawie 
wprowadzenia w życie i uwzględnienia w budże- 
cie państwowym subwencyj na popieranie i roz- 
budowę żeglugi morskiej (w obecnych czasach 
wszystkie kraje morskie subwencjonują swą że- 
glugę w sposób jawny lub ukryty) i uchwałę za- 
twierdzającą dziesięcioletni plan rozbudowy pol- 
skiej floty handlowej. 

Uchwały te dokumentują stosunek Rządu do 
sprawy morskiej w Polsce í stwarzają niezbędną 
atmosferę zaufania i pewności do tej gałęzi go- 
spodarstwa narodowego. 

Polska marynarka handlowa składa się obec- 
nie z 4 przedsiębiorstw żeglugowych, mianowicie: 

„Żegluga Polska‘ ‘Sp. Akc., przekształcona w 
połowie 1982 r. z przedsiębiorstwa państwowego, 
które zostało powołane do życia w grudniu 1926 
roku. 

„Polsko-Brytyjskie T-wo Okrętowe* Sp. Akc. 
o kapitale mieszanym polsko-angielskich, istnieją- 
ca od kwietnia 1928 r. 

„Polskie Transatlantyckie T-wo Okrętowe'* Sp. 
Ake. o kapitale mieszanym polsko-duńskim, ist- 
niejące od kwietnia 1930 r. 

„Polsko-Skandynawskie T-wo Transportowe 
o kapitale mieszanym polsko-szwedzkim. 

Топа? polskiej floty handlowej na dzień 1 
stycznia 1933 r. przedstawiał się następująco: 


62.801 ton DW. 
60.265 ton rej. brutto 
36.812 ton raj. netto 


nošnošé 
pojemność 


Tonaż ten dotyczy tylko statków stojących ści- 
šle w służbie handlowej-towarowej i pasażerskiej, 
nie uwzględnia jednak statków pomocniczych, jak 
holowniki, statki służbowe i t. p. oraz statków wy- 


28 ITESGEI TORN 


MŁODYCH 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, prof. dr. Ignacy Mościcki na molo pasażerskiem w Gdyni 


cieczkowych żegługi przybrzeżnej, statku szkolne- 
go „Dar Pomorza* i statku „Ville de Toulon*, pły- 
wającego pod polską banderą po morzu Czarnem. 
Łącznie z temi siatkami tonaż brutto przekroczy 
63.000 ton. 
W ciągu 1932 roku w składzie polskiej floty 
handlowej zaszły zmiany następujące: 
przybyły 4 słatki pasażersko - 
„Sląsk“, „Cieszyn“, „Lwów“ i „Lublin“ 
ubyły 2 statki, z których par. tow. „Niemen“ 
(poj. 3.108 trb) zatonął w dn. 1 pażdziernika па 
wodach Kattegatu po zderzeniu z fińskim żaglow- 
cem „Lawhill“, drugi zaś „Łódź* (poj. 2.450 trb) 
został sprzedany polskiej marynarce wojennej. 
Zamiast tych statków zostały zamówione 3 statki 
nowe: 2 о typie „Lublina“ i 1 o typie „Śląsk, ra- 
zem o pojemności około 4.000 ton rej. brutto. 
Rozwój naszej floty kształtował się jak po- 
niżej: 


towarowe: 


rok iłość st. poj, trb. 
1.1.1927 6 11.242 
1928 10 14.722 
1929 18 23.364 
1930 25 41.334 
1931 31 65.050 
1932 33 67.834 
1933 31 60.265 (plus 3 nowo- 


zamówione statki) 


Jeżeli porównać obecny nasz tonaż z tonażem 
światowym, to na udział nasz przypada zaledwie 
nikły odsetek, wynoszący 0,097%, wobec 6,1% nie- 
mieckiego, 5,1% francuskiego, 29% brytyjskiego, 
15% amerykańskiego i 6% norweskiego. 


Aby lepiej zdać sobie sprawę, jak wielka pra- 
ca czeka nas jeszcze w dziedzinie rozbudowy floty, 
przypatrzmy się liczbom, wykazującym ilość to- 
nażu okrętowego, przypadającego na 1.000 miesz- 
kańców na Bałtyku. Liczby te są następujące: 


Finlandja — 200 ton 
Szwecja — 200 ton 
Niemcy (pomimo strat. woj. — 75 ton 
Estonja — 60 ton 
Polska — 2ton 


I 
O dalszy rozwój floty handlowej możemy być 
jednak spokojni. Uprawnia nas do tego stanowis- 
ko zarówno sfer rządowych, jak i kół gospodar- 
czych, które zagadnieniu własnego transportu mor- 
skiego poświęcają należytą uwagę. Możliwości 
rozwojowe floty badane są stale, a w miarę po- 
trzeby nabywane są nowe statki i organizowane 
nowe połączenia regularne. W ten sposób m. i. 
powstała właśnie w 1932 r. regularna linja pasa- 
żersko-towarowa do portów Zachodniej Europy. 
O działalności polskiej floty handlowej świad- 
czy niżej przytoczona tabelka, ilustrująca prze- 
wozy dokonane w ostatnich latach pod polską ban- 
derą (w tonach 1.000 kg.): 


1927 1928 1929 1930 1931 
wywóz 221.189 307.940 422.572 636.752 886.888 
przywóz 42379 132.745 195.170 158 229 135.074 
między portami 
obcemi 51585 25955 42.652 89.099 72.380 
Razem 315 148 526.640 660.394 884.080 1.093.792 


Równolegle do wzrostu absolutnych liczb prze- 
wozu na polskich statkach handlowych wzrosły 


także liczby procentowe udziału bandery polskiej 
w obrotach towarowych portów polskich. Liczby 
te wynosiły w r. 1927 — 2,9%, a w r. 1931 — 
7,5%. Wskazują one dobitnie, jakie są możliwości 


rozwojowe naszej floty handlowej, dla której 
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transporty z polskich i do polskich portów są gwa- 
rantowane. 
Niech tylko każdy Polak, czy to w kraju, czy 


zagranicą, pamięta o haśle: „Polski towar przez 
polski port na polskim okręcie“. 


Polska Marynarka Wojenna 


(Zarys historyczny) 


Historja polskiej marynarki wojennej dzieli 
się na dwa różnorodne okresy, przedzielone kilku- 
wiekową przerwą: okres Polski królów (przed- 
rozbiorowy) i okres bieżący (po uzyskaniu niepod- 
ległości). 

Zarania dziejów Polski na morzu należy szu- 
kać w zamierzchłych czasach słowiańszczyzny. Za- 
mieszkałe między Łabą, Odrą a Wisłą plemiona 
słowiańskie (Lechici, Czesi, Serbowie) nierzadko 
żeglowały i toczyły boje wzdłuż brzegów Bałtyku. 

W końcu X wieku zasłynęli na świecie W1ikin- 
gowie. Od nich to plemiona Obotrytów, Lutyków, 
Pomorzan uczyły się rzemiosła morskiego. Sięga- 
јас Rugji, państwo Bolesława Krzywoustego 
wzmocniło szeregiem twierdz nadbałtyckich swoje 
posiadanie. Ale po rozdrobnieniu Polski na dziel- 
nice dziedzietwo Chrobrowe poczęło się rozpadać. 
Słupy wbite w ujście rzek na znak, że tu granica 
morska Polski, zostają wyrwane lub zamulone, 
twierdze upadają, okręty gniją i w XII wieku po- 
wstaje potężna Hanza, która wsysa nawet Gdańsk. 

Oddając w roku 1458 w ręce tegoż Gdańska 
tak zwane „Privilegium magnum“, Kazimierz Ja- 
giellończyk popełnił błąd nie do darowania. Od- 
tąd autonomiczny Gdańsk staje po stronie Polski 
wtedy, kiedy przynosi mu to wyrażne i bezpośred- 
nie korzyści. 

Właściwa historja polskiej marynarki wojen- 
nej zaczyna się od czasów Zygmunta Augusta 
(1548 72). Król zamieszany w wojnę ze Szwec- 
ją i Moskwą stara się stworzyć flotę. Ale w szka- 
tule królewskiej brak funduszów, przeto Zygmunt 
August ucieka się do legalnego korsarstwa (kaper- 
stwa), przeznaczając dla siebie tylko dziesięcinę 
zdobyczy. 

Pierwszym kaprem królewskim zostaje w ro- 
ku 1557 Wacław Dunin-Wąsowicz. W roku na- 
stępnym uniwersał królewski mianuje Tomasza 
Sierpińskiego hetmanem wojska morskiego. Nie- 
bawem około 30 okrętów pod królewską banderą 
(na polu czerwonem ręka miecz trzymająca) pru- 
je fale Bałtyku. 

Nie podoba się to Gdańskowi, zazdrosnerau o 
swój handel morski. Burmistrze Klefeld i Feber 


wywołują bunt, rezultatem którego jest spalenie 
lub zajęcie okrętów kaperskich, stojących w Wi- 
słoujściu. Jedenastu kaprów zostaje ściętych i trze- 
ba interwencji królewskiej, by zbuntowanych mie- 
szczan przywołać do porządku. Przywódcy buntu 
zostają ujęci i skazani na śmierć, a Gdańsk otrzy- 
muje specjalną konstytucję, opracowaną przez 
biskupa Karnkowskiego. Nadto musi upokorzyć 
się, uznać zwierzchność króla i oddać mu „Domi- 
nium maris Baltici“. 

Król łaskawy jak zwykle, przywraca skaza- 
nych do łaski i potwierdza część jagiellońskich 
przywilejów. W rezultacie Polska zostaje przy no- 
minalnej, a Gdańsk przy faktycznej władzy na 
polskim Bałtyku. 

W roku 1569 ma miejsce u brzegów Bornhol- 
mu bitwa morska, w której Duńczycy zdobywają 
dziewięć mniejszych okrętów kaperskich. Potem 
niszczą cztery gdańskie — wierne królowi. Wresz- 
cie w roku 1571 napadają na Gdańsk i mimo bo- 
haterskiej obrony niszczą dalsze 9 okrętów, w tem 
budowany kosztem skarbu królewskiego, a przy 
pomocy weneckich majstrów, wielki galeon wo- 
jenny. 


Mądry i energiczny krół Stefan Batory bierze 
się do wskrzeszenia potęgi morskiej. Ale tu znów 
bróździ Gdańsk. Historja z r. 1507 powtarza się 
jota w jotę. Wreszcie w r. 1578 gdański wójt, co 
to się na króla polskiego porwał, składa hołd w 
komnatach zamku malborskiego i budowa floty 
postępuje raźniej. Wróg jest upokorzony. Polska 
sięga od krańców Estonji po krańce Pomorza i od 
Karpat do Pontu Fuximu. Sojusz z Hiszpanją prze- 
ciwko Danji zawarty. W razie zwycięstwa król ma 
otrzymać klucz do Bałtyku — Sund. 

Niestety, przedwczesna Śmierć nie pozwala 
Batoremu na urzeczywistnienie tych wielkich za- 
mysłów. Natomiast wszczęte dzieło poczyna wyda- 
wać owoce. W Polsce poczyna się przejawiać za- 
interesowanie morzem. Zainteresowanie czysto 
platoniczne, bo sejm ani myśli uchwalać wydat- 
ków na flotę. Natomiast od szeregu władców żą- 
da teraz, aby przy podpisywaniu „pacta conven- 
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ta“ i przysiędze na konstytucję, zobowiązywali się 
do stworzenia floty własnym sumptem. 

Pierwszym jest Zygmunt III, który w końcu 
1587 roku przybywa ze Szwecji na czele 20 okrę- 
tów, pod wodzą admirała Flemminga pozostają- 
cych. Jednak zatarg dynastyczny między Zygmun- 
tem Wazą i Karolem Sudermańskim hamuje roz- 
мој floty polskiej. Szwedzka wojna domowa wi- 
dzi porażkę kilku okrętów stanowiących eskadrę 
króla. 

Karol IX najeżdża Polskę i rozpoczyna się dłu- 
ga serja wojen szwedzkich. W roku 1609 hetman 
Chodkiewicz kleci na poczekaniu flotylłę z kilku 
statków kupieckich i szkut złożoną. Udaje mu się 
zdobyć Parnawę wraz z dwoma okrętami szwedz- 
kimi. Obsadziwszy je własną załogą, atakuje port 
Salis, w którym zimuje eskadra szwedzka. Dwa 
okręty szwedzkie zostają spalone przy pomocy ło- 
dzi branderów, pozostałe ratują się ucieczką. Jest 
to pierwsze walne zwycięstwo Polski na morzu. 

Wojna wybuchła ponownie w r. 1621. Gustaw 
Adolf na czele 148 okrętów najeżdża Inflanty. A 
Polska dalej floty nie posiada. 
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Puck. Po krótkiem bombardowaniu twierdza prze- 
chodzi zpowrotem w ręce prawych właścicieli. 

W tymże roku (1627) mają miejsce dwie po- 
tyczki morskie: pod Białą Górą i pod Bornhol- 
mem. Obie pomyślne dla Polaków. 

28 listopada 1627 roku zostaje rozegrana jc- 
dyna w dziejach marynarki polskiej regularna 
bitwa morska. „Prefeclus regiarum navium“ admi- 
rał Arndt Dickmann na czele kilku okrętów wy- 
chodzi z latarni Stiernsjólda. 

Zwycięstwo pod Oliwą przyczynia się do przer- 
wania blokady i przez kilka miesięcy handel gdań- 
ski odbywa się swobodnie. Ale już w roku na- 
stępnym Gustaw Adolf naciera na Gdańsk i w 28 
okrętów przeciwko 10 atakuje flotę polską. „Św. 
Jerzy“ płonie, „Tygrys wylatuje w powietrze“, 
„Król Dawid“ jest ciężko uszkodzony. Pozostałym 
siedmiu okrętom udaje się ujść na morze. 

Wzamian na jesieni ostatni komendant na 
Pucku, Jan Bąk-Lanckoroński zdobywa wstępnym 
bojem osiadły na mieliźnie admiralski okręt 
szwedzki „Cristina“. Wydaje się, że nastąpią znów 
lepsze czasy, kiedy król niepotrzebnie wysyła w 


Prezydent R. Р. prof. dr. Ignacy Mościcki zwiedza port wojenny w Gdyni 


Krół buduje tedy własnym kosztem. Szkot 
Murrey wystawia w ciągu dwu lat 9 okrętów. 
Stocznie i arsenał zostają przeniesione do Pucka. 

Pierwszym sukcesem tej młodej floty jest ode- 
branie Szwedom zdobytego w r. 1626 Pucka. Opie- 
rając się na tym razem wiernym Gdańsku, armja 
pospołu z eskadrą złożoną z 6 okrętów oblega 


roku 1629 całą Поіе na pomoc cesarzowi Ferdy- 
nandowi Il. Flota ta opuszczona przez Habsbur- 
gów staje się w porcie łupem Szwedów i Duńczy- 
ków. 

Jeszcze Władysław IV usiłuje straconą pia- 
cówkę utrzymać. Z niezwykłą jak na owe czasy 
przenikliwością rozumie, że Polska bez morza i flo- 


ty żyć nie może. Buduje okręty, fortyfikuje Hel. 
Pod jego rozkazami służą obydwaj bracia Arci- 
szewscy Eljasz, słynny inżynier i Krzysztof - 

później w służbie morskiej Niderlandów wsła- 
wiony. 

Powstaje „komisja okrętów królewskich*, czy- 
li admiralicja, której starosta Denhof przewodzi. 
Przybywa 1500 kozaków pod wodzą atamana Hoł- 
ka, którzy na swych czajkach (łodziach drakkary, 
wikingów przypominających) atakują Piławę, 
zdobywając okręt wojenny i w r. 1635 następuje 
rozejm. 

T tu nastaje okres drugi współczesny. 

W dniu 28 listopada 1918 roku. jakby przy- 
padkiem w rocznicę zwycięstwa pod Oliwą, poja- 
wia się dekret Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza Józefa Piłsudskiego o utworzeniu polskiej 
marynarki wojennej. Garną się do niej ze wszech 
stron oficerowie i marynarze z pod bander wszy- 
stkich trzech zaborów. A że z początku brak okrę- 
tów, więc sformowani w bataljon (później pułk) 
morski, idą krwawić się na front za ukochaną oj- 
czyznę. 

Pierwszym okrętem wojennym odrodzonej 
Rzeczypospolitej jest zakupiony wówczas awizo 
„Pomorzanin*, służący obecnie do służby hydro- 
graficznej. Przybywają następnie dwie kanonier- 
ki: „Komendant Piłsudski“ i „Generał Haller" po 
350 tonn, a dalej cztery trawlery po 200 tonn: „Ме- 
wa“, „Rybitwa', „Czajka“ i „Jaskółka*., Rada Am- 
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basadorów przyznaje Polsee sześć b. niemieckich 
torpedowców „Kaszub“, „Mazur“, „Podhalanin”, 
„Krakowiak“, „Ślązak* i „Kujawiak“ (340 - 420 
tonn — 26 węzłów, 2 działa 75 mm, 2 wyrzutnie 
torpedowe). Zostają one wyremontowane i spro- 
wadzone do Polski, gdzie oddają duże usługi dla 
celow szkolnych. Niestety, „Kaszub“ ulega w por- 
cie gdańskim nieszczęśliwemu wypadkowi (eks- 
płozji ropy) i tonie. 

Powoli przybywają: okręt szkolny „Bałtyk* 
(eksfrancuski d'Fntrocastaux) używany jako hulk 
dla szkoły specjalistów morskich, oraz transporto- 
wiec „Wija“ i żaglowiec szkolny „Iskra“. Ten 
ostatni pływając ze szkołą podchorążych mary- 
narki wojennej odbywa szereg dalekich podróży. 


Zaczątkiem floty właściwej są zbudowane we 
Francji dwa kontrtorpedowce -- „Wicher* i „Bu- 
rza“ (1540 tonn, 33 węzły. 4 działa 130 mm, 2 - - 
40 mm, przeciwlotnicze, 2 moździerze, 6 wyrzut- 
ni torpedowych) oraz trzy łodzie podwodne: 
„Wilk“, „Ryś“ i „АЫК“ (980 tonn, 13 węzłów na 
powierzchni, 1 działo 100 mm., 1 — 40 mm pl., 6 
wyrzutni torpedowych, 10 torped 400 mm. 

Osobna uwaga należy się jeszcze flotylli rzecz- 
nej. obsadzonej przez personel marynarki wojen- 
nej. Flotylla ta w r. 1919--1920 walczyła dzielnie 
tak na Wiśle, jak i na Pinie, Prypeci, Dnieprze i 
ich dopływach. Wobec jednak śródłądowego cha- 
rakteru tych operacyj. nie opisujemy ich szerzej. 


Gen. Dyw. Gustaw Orlicz -Dreszer — Legjonowi Młodych 


Za czasów niewoli najmocniejszym hasłem. 
które pochłonąć musialo pelnię myśli i całokształt 
sił dzielnych ludzi w narodzić, była wielka idea od- 
zyskania Niepodległości, tak świetnie zrealizowana 
przez współczesnych żolnierzy polskich pod wedzą 
niezłomnego hetmana, Marszałka Józefa Pilsud- 
skiego. 


Gdy dzisiaj w wolnem już państwie polskiem, 
tworzyć będziecie ideologję mocarstwowych dążeń 
nowego pokolenia, nie zapominajcie nigdy, że „Irój- 
ząb Neptuna będzie zawsze berłem świata" i że 
świał ten nie jest dla człowieka zbył duży. 

(—) G. Orlicz-Dreszer. 
gen. dyw. 


Przed nami Polska — naprzód Legjoniści! 


Przemówienie leg. Tadeusza Szpaczyńskiego 


Gdy o „Legjonie Młodych“ mówię i o tym serc 
naszych władaniu, z któregośmy wyrośli, zda mi się 
wtedy, że zgłębi serca mego wyrzucam słowa 
wdzięczne, co może w dusze słuchaczy zapadną 
i niekłamanych uczuć poszumem odezwą ich na 
chwilę od jednostajnej szarzyzny życia w „rajskiej 
dziedzinie ułudy*. Ale oderwą nie poto, by ich 
tam na podniebnych zatrzymać szlakach, lecz by 
ich znowu sprowadzić na ziemię ku szarej rzeczy- 
wistości, jeno jakgdyby nieco lepszych i mocniej- 
szych na duchu. I również zda mi się wtedy, że 


w jakimś ogromnym skrócie, w jednym ułamku 
wieczności przebywam drogę. która od Mickiewi- 
czów i Słowackich wiedzie do Józefa Piłsudskie- 
go, od tych. którzy „z Polski zrobili nazwiska pa- 
cierz, co płacze i piorun, co błyska* — do tego, 
co tę poezję zaklął w czyn przepotężny i czynem 
tym dowiódł jej nieziszczalnega piękna. A w ta- 
kiej chwili, gdy słowo czynem się staje, a czyn ni- 
by słowo przemawia, słuchamy glosu serca, pełni 
dziwnej zadumy i ciszy, bo cichą jest myśl ludz- 
ka, gdy prawdy szuka. I oto sądzićby można, że 
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niemasz wtedy mówcy ni słuchaczów na sali, jeno 
jest jakas wielka myśl i jakieś wielkie uczucie. 


Więc kiedy teraz mówię tu do was, szanowni 
państwo, to nie przekonywać pragnę, ale to jeno 
wydobyć na wierzch, co gdzieś tam drzemie na 
dnie dusz waszych. I mogę śmiało powiedzieć, że 
w takiej chwili wasze przekonania polityczne są 
mi całkiem obojętne, bo przecież my wszyscy, za- 
nim nałeżeliśmy do jakiegokolwiek stronnictwa 


Komendant Główny Legjonu Młodych 
leg. Zbigniew Zapasiewicz 


czy obozu, byliśmy wprzód polakami i nimi prze- 
dewszystkiem jesteśmy. A tem łatwiejsze jest mo- 
je zadanie, że od nakreślonej tu linji zbaczać nie 
muszę, skoro działalność Józefa Piłsudskiego, 
o którą potrącam, to jedna wiełka epopeja o tem, 
co zawsze żywe i życiem tchnące, z kart naszych 
własnych dziejów wydarte, bliskie nam, drogie, 
odwiecznie polskie. Mówić o Józefie Piłsudskim. 
to jakgdyby odrywać się od rzeczywistości i prze- 
nosić w krainę nieśmiertelnego ducha ludzkiego, 
a równocześnie wiązać się jaknajsilniej z tą włas- 
nie rzeczywistością, której On jest najpełniejszym 
wyrazem. Bo na to, by stanąć na tak wysokim pie- 
destale godności narodowej, na jakim sto1 dzis 
pierwszy Marszałek Polski, trzeba było mieć w so- 
bie tradycję kilku pokoleń i miłość wszystkich 
stanów. Trzeba było, jak chłop polski, zaciskać 
nieraz zęby, by wytrwać na posterunku i, jak ro- 
botnik polski, trudzić się z dnia na dzień, choćby 
nie było nadziei lepszego jutra, i jak inteligent 
polski dawać nieustannie wysiłek swej myśli nie- 
utrudzonej, a wszystko razem ożywić i opromie- 
nić iskrą swego genjuszu. 


Ale kto się dła bliźnich poświęca, ten i od nich 
ofiary żąda. Gdy o rewolucjonistach polskich 1905 
roku pomyślę, o krwawym trudzie Legjonów, któ- 
re Wódz do czynu powołał i o bezcennej ofierze 
krwi 1926 roku, przypominają mi się słowa po- 
ety, wyczarowane w błyskawicowych strofach, 
„Króla Ducha“, „Kupiłem naród krwią і nad jej 
strugi podniosłem ducha, który śmiercią gardzi.*. 

Cóż więc dziwnego, że tak często wspomina- 
my imię pierwszego obywatela odrodzonej Polski 
i składamy mu hołd za to, że z wiarą apostoła 
i męstwem rycerza dążył niezłomnie do wolnej 
Ojczyzny poprzez trudy i ciernie i krew, za siłę 
woli niespożytą, co jeszcze krzepła i potężniała, 
kiedy wzrastały przeciwności, za tę odwagę du- 
cha, co w chwilach zwątpien i zmagań narodu 
starczyć mogła za wszystkich, za to, że tak uko- 
chał Ojczyzny swojej godność, iż gromił i karcił 
bezwzględnie tych, co tę świętość znieprawić 
chcieli. Więc ten nasz kult dla Józefa Piłsudskie- 
go to nie żaden fetyszyzm, jak sądzę zaślepieni 
przeciwnicy, którzy kamieniami nienawiści obrzu- 
саја drogę genjusza, ale gorące umiłowanie bez- 
cennych skarbów ducha polskiego, co zognisko- 
wały się, jak w kalejdoskopie, w sercu jednego 
człowieka, to wielka wdzięczność prostaczka z tłu. 
mu dla władcy dusz, co nad tłum wyrasta. 
Wdzięczniśmy oto Józefowi Piłsudskiemu, że w 
nasze zmagania i trudy, w nasze zwątpienia i nie- 
pokoje, uderzył wieczystem pięknem życia i boha- 
terstwem wysiłku, a nasze sny i marzenia i nieod- 
gadnione potrzeby duszy przetworzył w świadomą 
poezję czynu i wskazał drogę ku rzeczywistości. 
I oto tajemnica powodzenia naszej organizacji, 


Referent Szkół Nieakademickich Komendy Głównej 
Młodych leg. Edmund Grudziński. 


Legionu 
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żeśmy tej prawdzie w sercach naszych zamieszkać 
kazali, zanim powstał nasz program polityczny, 
społeczny i gospodarczy, żeśmy wchłonęli w sie- 
bie ten fluid, który płynie łożyskiem dziejów „mię- 
dzy dawnemi i młodemi laty*. 


Cóżbym Wam tedy — z myślą o żołnierzach 
„Pierwszej Brygady“ — powiedział o tych, co to, 
choć mundurów wojskowych nie noszą, nazwali 
się żołnierzami Piłsudskiego? Nie służyli w „Le- 
gjonach*, nie walczyli pod rozkazami Komendan- 
ta; zmagania wojny są dla nich tylko balastem 
wspomnienia, a ona sama snem, z którego obu- 
dzili się na nowe życie, aby je wchłaniać pełne- 
mi piersiami. Ale ofiarny i pełen trudu żywot Ko- 
mendanta wyrósł już w ich sercach w złocistą le- 
gendę, którą obdarzyli gorącem młodości umiło- 
waniem, by z tej skarbnicy cnót obywatelskich 
czerpać zadatek trwałych wartości na lata przy- 
szłe. Bo dla nich zaczął On działać dopiero wtedy, 
kiedy raz jeszcze stanął w obronie godności na- 
rodu i zahartowaną w boju prawicą wymierzył 
druzgoczący cios nieprawościom, które na nowo 
odżyły w Odrodzonej Polsce. 

I wtedy poszli za Nim. 

Nazwali się „Legjonem Młodych*, aby zama- 
nifestować zaszczytną łączność z jego żołnierza- 
mi i braterstwo bezcennej idei. Wszak i oni mają 
wielki cel przed sobą. Bo choć nie muszą już, jak 
ich ojcowie walczyć o niepodległość, to przecie 
niemniej silnie przemawia do ich uczuć obowią- 
zek ugruntowania krwią opłaconej niezawisłości 
państwowej. Więc pragnę skupić w swoich sze- 
regach tych wszystkich, którzy wspólny im ideał 
zaszczycili w swej duszy nieskażonej naleciało- 
$ciami partyjnictwa. A nie znaleźli tego ideału ani 
śród gwiazd na niebie, ani w romantycznych i in- 
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nych tym podobnych poezjach, ani w gorączko- 
wych snach o potędze, ale blisko siebie na ziemi 
w szarej i żmudnej pracy codziennego życia, w 
pełnym poświęcenia trudzie dla państwa, w zrozu- 
mieniu ciążących na nich obowiązków, a prze- 
dewszystkiem we własnej duszy, tam, gdzie tkwią 
zarodki wszelkiej wielkości, o ile one istnieją w 
człowieku. Ufni w potęgę młodości wierzą, — 
i może mają rację — że Józef Piłsudski był taki 
sam wielki, jak dziś, już wtedy, gdy był w ich 
wieku. Powie ktoś może, że dał się poznać dopie- 
ro przez swe czyny. Zapewne: Ale czyny Komen- 
danta to tylko sprawdzian wielkosci Jego genjuszu, 
tego płomienia twórczego, co zapala się z urodze- 
niem, a gaśnie ze śmiercią człowieka. 

Macie więc oto tych nowych młodych legjoni- 
stów, kochane stare leguny! I gdy ich między so- 
bą widzicie, nie patrzcie na nich z uśmiechem po- 
błażania, nie mówcie, że to dzieci, chyba że dzieć- 
mi byliście i Wy, gdy on Was powołał pod swe 
rozkazy. Zestawcie to, coście tu słyszeli, z wasze- 
mi własnemi przekonaniami, wydumanemi nie 
wiedząc kiedy w rozgwarze codziennego życia, a w 
mych ostanich wierszach chciejcie słyszeć nie słów 
pustobrzmiących patos, ale niezaprzeczalną praw- 
dę naszych przekonań co nad poziom codziennego 
Życia wyrosła: 


Zadrżała ziemia od naszych stóp, 
Kiedy do pracy ruszyliśmy ławą 
I nowej Polsce złożyliśmy ślub, 
Że dobro Jej to nasze prawo. 


Co dawniej tylko widzieliśmy w snach, 
Niech teraz w pracy codziennej się ziści; 
Budujmy razem państwowy gmach, 
Przed nami Polska, Naprzód Legjoniści! 


Znaczenie woli w walce o jutro 


Na przestrzeni wieków myśl ludzka ciągle 
współpracuje z czynem. Przez czyn rozumiemy tu- 
taj wszelkiego rodzaju przeobrażenia społeczne. 
Myśl zaś, to nietylko dociekania poznawcze, lecz 
idee i hasła, w imię których czyn jest podejmowa- 
ny. Istnieje wzajemne przenikanie myśli i czynu 
ludzkiego. Nie można odmówić znaczenia, jakie 
odgrywa w rozwoju dziejowym czynnik idealny 
t. zn. nie uznawać wpływu myśli ludzkiej na czyn. 
Wielkie przemiany społeczne nie odbywają się sa- 
me przez się. Człowiek musi mieć cel w działaniu 
i być wyposażony w wolę, aby cel ten móc zreali- 
zować. 

Znaczenie idei we wszelkich działaniach ludz- 
kich odgrywa więc rolę zasadniczą. 


Czemże jest owa idea i jak się rodzi? Idea — 
to zbiór celów, do których osiągnięcia dążymy, ce- 
lów konkretnie i jasno określonych. Idea jednak 
nie jest jedynie produktem, że tak powiemy, my- 
ślowo-wyobrażeniowym. Powtórzymy za L. Krzy- 
wickim, że „nowe idee zjawiają się w społeczeń- 
stwie, jako owoc zmienności warunków materjal- 
nych bytu“. Idea wtedy nabiera więc siły 2усіо- 
wej, o ile wyrasta z dążności rozwojowych rzeczy- 
wistości ludzkiej. Reszta, która o rzeczywistość się 
opiera —- to utopja, to „wióry ideowe... przebiegu 
dziejowego. Nic nadto“. 

Podmurówką logiczno-pojęciową danej ideolo- 
gji są systemy myślowe, szerzej i głębiej opraco- 
wane. Należy jednak zdać sobie jasno sprawę, że 
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systemy owe czyli doktryny u źródeł swego pocho- 
dzenia —- jak każde dociekanie poznawcze w dzie- 
dzinie zjawisk społecznych — są zabarwione sto- 
sunkiem krytyczno-wartościującym do danej rze- 
czywistości. Doktryna rodzi się z pewnego stosun- 
ku uczuciowego do tej rzeczywistości — innemi 
słowy: ogólnych założeń ideologicznych. 
Moglibyśmy powiedzieć, że życie stwarza ideę, 
a idea doktrynę, w której idea przybiera formę dia- 
lektyczną. Doktryna jako substrat dociekań myślo- 
wych, pozbawiana jest z natury rzeczy momentu 
najważniejszego dla czynu — dynamiki, w którą 
obfituje budowa idei. Doktryna mówi: „tak było, 
tak jest, będzie prowdopodobnie tak“. Doktryna 
buduje prawa w stosunku do rzeczywistości prze- 
szłej i teraźniejszej i na ich podstawie chce od- 


P. Premjer Janusz Jędrzejewicz w r. 1931 często 
odwiedzał lokal Legionu Młodych 


kryć bieg przyszłych wydarzeń dziejowych, do te- 
go zmierzają wszelkie systemy historjozoficzne. 

W stosunku do żywych ludzi, żyjących teraź- 
niejszością dnia, doktryna pozbawiona jest jednak 
momentu, który mógłby zdynamizować rolę nasze- 
go działania, nie odpowiada na pytanie czy wogóle 
działać należy. Sama albowiem jest produktem na- 
szego ideału. 

Idea każe nam działać, wyłania albowiem: z sie- 
bie w sposób bezpośredni wolę. Każe jej żyć, by 
móc przełamać przeszkody na drodze do swego 
urzeczywistnienia. 

Wola bezwzględnej walki o ideę rodzi się z 
mocnej wiary w ideę i ukochania jej. 

Odrzucę każdą doktrynę o ile nie będzie odpo- 
wiadała moim założeniom ideologicznym, a to dla- 
tego, że ideą żyję, że jest ona czemś więcej niż 
rozumieniem, idea to przeczuwania zmian, które 
nastąpić muszą, których nastąpienia mogą nie 
umieć narazie uzasadnić rozumowo. 

Słusznie mówi A. Hertz: „Określonych uczuć 
nie zdobywa się przez lekturę „Kapitału, czyta 
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się „Kapitał“ i uznaje jego treść w wyniku posia- 
dania już pewnych określonych uczuć“. 

Słusznie zaznacza A. Huxley: „Cóż przyjdzie 
z filozofji, której zasadnicza przesłanka nie bę- 
dzie uzasadnieniem naszych uczuć? Warjactwem 
jest wierzyć w Boga, jeśli się nigdy nie doświad- 
czało uczuć religijnych. Równie dobrze możnaby 
wierzyć w smakowitość ostryg dostając mdłości po 
ich jedzeniu”. 

О ile więc doktryna daje w usta rzeczników 
danej ideologji bogactwo argumentów djalektycz- 
nych, jakiego dostarczył Marx ruchowi socjalistycz- 
nemu —- o tyle nie może ideologji naszej pogłębić 
uczuciowo, co jest w niej rzeczą najważniejszą. 

Niejodnokrotnie czyn budowany na doktrynie, 
staje się jej zaprzeczeniem, jakto nam wykazuje 
przykład Marxa z doktrynami dziejowymi. 

Nie chcę bynajmniej nie doceniać zupełnie 
znaczenia doktryny, która przez swe wnioski rozu- 
mowe dostarczyć może dużo czynników emocjonal- 
nej natury, dlatego to Pareto mówi o słuszności i u- 
żyteczności pewnych teoryj naukowych, właśnie 
dla konkretnego ruchu ideologicznego. Tem nie- 
mniej należy stwierdzić, że doktryna nie stanowi 
warunku sine qua non wartości i powodzenia gło- 
szonych ideołogij i haseł, rodowodu których nale- 
ży szukać w procesach psychicznych, a nie myslo- 
wych naszej osobowości. 


Powodzenia lub niepowodzenia w osiąganiu 
początkowo głoszonych celów — nie należy szukać 
w słabości logicznej konstrukcji doktryny, bo po- 
siada ją każda ile raczej w braku wali realiza- 
cji głoszonych ideologji i w układzie warunków 
danej rzeczywistości. 


Nie znaczy to jednak, abyśmy mieli się wyrzec 
pierwiastku rozumowego w głoszonych przez nas 
ideach. 

Okazuje sic on niezbednvm. ау chodzi o jasne 
precyzowanie celów. do jakich dażymy i logiczne 
ich z soba powiazanie, abv idea nasza nabrała 
jędrności i stała sie zdatną do realizacji. 

Będziemy sie nim posługiwali w całej pełni 
przy krytycznej analizie współczesnej nam rzeczy- 
wistości. 

Ale i wtedv nie będziemy pewni. слу ta nasza 
ideologja oparta jest na objektyvwno-rozumowym 
ocenieniu rzeczywistości. слу też może myśl po- 
słuszna bvła zgóry powzietym założeniom ideolo- 
gicznvm. Ale nie iest to dla nas ważne. Zdaiemv 
sobie sprawe z subiektywnej oceny rzeczywistości 
przez nas bo inna ta ocena bvć nie może. 

Wierzymy iednak niezłomnie. że nasze warto- 
ściowanie współczesnego ustroju jest słuszne. Słusz- 
nem jest dlatego, Бо oparte o nasze naczelne zasa- 
dy ideowe. A wiary w ideę nikt nam wydrzeć nie 
jest w stanie. 


W historji społeczeństw nadszedł moment 
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szczerego czynu i woli wytrwałej, by wiecznie żywe 
i pięknie konstruowane przez setki myślicieli idea- 
ły społeczne realizować. 

Znaczenie woli wybija się na pierwsze miej- 
sce; nabiera ono szczególniejszej wagi, gdy chodzi 
o nas młodych, którym przyszło dźwigać moc cięż- 
kich i odpowiedzialnych zadań w Polsce współczes- 
nej. 

Streścimy: nie powinno nam wcale zależeć spe- 
cjalnie na tem, czy ideologję naszą poprze taka czy 
inna koncepcja historjozoficzna i nie powinno nas 
martwić, gdybyśmy takiej osiągnąć nie mogli. Bo 
prócz prawdy wyrozumowanej, mamy stokroć po- 
tężniejszą, bo żywą, z życia wziętą, która ideę nam 
dała. 


J. M. Rektor U 5. В prof. dr. Witold Słaniewicz 
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Chociaż sami jesteśmy produktami historji, 
chociaż na wytworzenie psychiki myśli naszych 
wieki pracowały — to jednak wola czynu zależy 
jedynie od nas. 


Powtórzmy za St. Brzozowskim: 


„Człowiek musi sam stworzyć sobie świat“, bo- 
wiem „jeżeli psychika jest tylko wynikiem przy- 
padkowego ukształtowania życia historycznego, po- 
przedzającego ją i współczesnego jej, jeżeli wple- 
ciona jest w proces niezawisły od niej i przekształ- 
cający ją—- jest rzeczą jasną, że wpadać ona będzie 
w kolizję, gdy zechce sama siebie uznawać za pod- 
stawę działania“. 


Tadeusz Choromański. 


Legjonowi Młodych 
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Rada Główna Legjonu Młodych 


W dniu 1 i 2 listopada obradowała w Warsza- 
wie pod przewodnictwem sekretarza generalnego 
Kongresu leg. Leona Stachórskiego, Rada Głowna 
Legjonu Młodych. 

W obradach Rady Głównej wzięli udział prócz 
członków Komendy Głównej Komendanci i Inspe- 
ktorzy Okręgów L. M. W pierwszym dniu obrad 
Komendant Główny leg. Zbigniew Zapasiewicz 


w wyczerpującym referacie podał zasadnicze wy- 
tyczne ideowe i omówił sytuację polityczną. W o- 
żywionej dyskusji, w której wzięli udział niemal 
wszyscy członkowie Rady Głównej, powzięio cały 
szereg uchwał o stosunku do innych organizacyj 
ideowych, oraz wytknięto zasadniczą linję postę- 
powania w sprawach wewnętrzno - organizacyj- 
nych. 
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Wielka 


Jesteśmy świadkami alarmów lotniczo - gazo- 
wych organizowanych w całym kraju przez Ligę 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej. 

Alarm taki przeżyło już Wilno, a to samo cze- 
ka jeszcze stolicę i szereg miejscowości w Polsce. 

I jak zwykle krążą na ten temat najprzeróż- 
niejsze wieści o szkodach przy tym próbnym ataku 
wyrządzonych, wybitych szybach, zatruciu gazami 
ludności i różnych zdarzających się wypadkach 
w pogrążonych w ciemnościach ulicach. 

Czy rzeczywiście jakaś skutkiem wybuchu pe- 
tardy wybita szyba czy „zagazowanie* kilku osób 
i narażenie ich na dłuższy płacz, czy kichanie, czy 
wreszcie jeden wieczór w zamkniętym lokalu przy 
świecy spędzony, są tak wiełkiemi ofiarami? 


Młodzież akademicka w akcji propagandowej 
CKOPĘSE 


Przecie to tylko próba, taka dziecinna zabawa 
w porównaniu z tem, co czeka nas w przyszło- 
ści. 

Taki jeden próbny atak daje nam wyobraże- 
nie grożnej prawdy, prawdy oczekiwanej dopiero, 
daje możność przygotowania się do niej zawczasu. 

W delikatny sposób karze opieszałych, niesto- 
sujących się do wydanych zarządzeń obywateli, 
otaczając ich chmurą nieprzyjemnego gazu, czy 
strasząc wybuchem petardy. 


próba 


Te wybuchy i obłoki gazowe są narazie tylko 
nieprzyjemne, lecz niemniej wymagają dla siebie 
posłuchu równego grożnym środkom przyszłej woj- 
ny, z któremi spotkanie może być ostatniem wra- 
żeniem doczesnego życia. 

Pamiętamy dobrze, jak w obleganych miastach 
przysiadaliśmy ze strachu na odgłos huku dział, 
lub na warkot samolotów, czy widoku, rysującego 
się na tle nieba kształtu Zeppelina, kryliśmy się w 
najdalsze kąty mieszkań lub do piwnic. 

Od tych czasów minęły lata, poświęcone pracy 
nad odbudowaniem zniszczonego przez pożogę wo- 
jenną kraju, lecz jednocześnie poświęcone przez 
naszych sąsiadów na zbrojenie się i doskonalenie 
swej armii. 

Wojna, która nas czeka, będzie o wiele strasz- 
niejszą od tej, którą przeżyliśmy, bowiem na jej 
skutki bezpośrednio narażony będzie nietylko żoł- 
nierz, walczący na froncie, ale i cywilne społeczeń- 
stwo całego kraju. 

Dziś całe społeczeństwo wraz z armją, tworzy 
tę siłę obronną, która w razie wojny walczyć bę- 
dzie o istnienie państwa; dlatego trzeba być przy- 
gotowanym zawczasu na to, co nas czeka, trzeba 
mieć siły fizyczne i moralne, oraz techniczne przy- 
gotowanie, aby się temu przeciwstawić i w czasie 
wojny nie poddając się panice pracować dla za- 
opatrzenia walczącej na froncie armji, krzepiąc 
w niej ducha, który prowadzić ją będzie do zwy- 
cięstwa. 

I niczem doprawdy są te ofiary własnych sil 
i czasu, poświęcone na wyszkolenie w szeregach 
Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej wobec 
niebezpieczeństw, na które narażają Państwo i sic- 
bie ci, którzy tego nie osiągną. 

Dziś zdajemy egzamin z naszego przygołowa- 
nia, dziś jeszcze nie jest zapóźno, lecz jest najwyż- 
szy czas dla opieszałych, którzy tego przygotowa- 
nia nie osiągnęli. 

Jesteśmy świadkami i uczestnikami wielkiej 
próby, kto wie, czy nie generalnej przed oczekują- 
cą nas, a niespodziewaną rzeczywistością. 


A. M. 


аана LEGJON 
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Z. MAJEWSKA-ZAGÓRSKA. 


Salus Reipublicae — suprema lex 


Wojna światowa zmieniła radykalnie niapę 
Europy. 

W myśl hasła samostanowienia o sobie uaro- 
dów w potoku krwi powstały z niewoli mniej i 
bardziej silne narody, gnane dążeniem do utwo- 
rzenia własnego państwa i władzy. Polska stanęła 
między narodami, „które stworzyły własne pań- 
stwa, a narody pokrzywdzone przez wypadki czy- 
nią po dziś dzień, wprost bohaterskie wysiłki w 
dziedzinie rodzimej kultury, języka, literatury, 
sztuki, tradycyj, historji, aby zagwarantować so- 
bie moralne prawo do wyraźnych ram panstwo- 
wych. 

Czasy współczesne wysunęły zatem pańsiwo 
na naczelne miejsce w życiu społeczeństw, dując 
jednocześnie silne antidotum:  internacjonalizm 
polityczny, jako rzekomo wytwarzaj ący najdosko- 
nalszą atmosferę dla sprawnego rozwoju ludzkoś- 
ci pod względem kulturalnym i cywilizacyjnym. 

Praca nad budową i utrwaleniem własnej 
państwowości gwarantowała niczależność myśli i 
niezależność tych wszystkich przejawów ducha 
ludzkiego, które społeczność stawiają w szeregu 
pierwszych. 

Z myślą o własnem państwie łączyło się głę- 
bokie poczucie sprawiedliwości społecznej, tem 
silniej pożądane i mniej zaspokojone, im bardziej 
skutki kryzysu ustrojowego dawały się odczu- 
wać. 

Gwałtowne przemiany w ustrojach państwo- 
wych wytwarzają w dobie dzisiejszej władzę o 
tak szerokim zakresie, jakiego dzieje nie widzia- 
ły już na przestrzeni szeregu wieków. 

Jednostki przesiąknięte duchem liberalizmu 
gospodarczego, przeceniające rolę indywiduum w 
życiu nietylko narodu, ale całej ludzkości, tracą 
równowagę wobec interwencji państwa, posunię- 
tej, trzeba przyznać, bardzo daleko. 

Dzisiaj władza państwowa sięga skwapliwie 
nietylko po każdą myśl jednostki, ale i po jedno- 
stkę, aby wykorzystać wszystko, co jest w społe- 
czeństwie dla państwa. 

Pozostawienie nadal dziedziny gospodarczej 
samej sobie, nasuwa smutne refleksje i powoduje 
bunt tych, którzy nie mogą pogodzić się z jaką- 
kolwiek interwencją państwa, a tem bardziej w 
dziedzinie wolności myśli, uczuć, dążeń. 

Uległo gruntownej przemianie pojęcie pracy, 
jako przedewszystkiem środka utrzymania. Pra- 


ca nabrała świeżego, zdrowego kolorytu z chwilą 
zastosowania do niej sprawdzianu użyteczności 
dła społeczeństwa i państwa. 

Wystarczy wspomnieć system nauczania, po- 
moc w wychowaniu niemowląt i dzieci porzuco- 
nych, aby interwencję państwa bezstronnie oce- 
nić z punktu widzenia celowości i wartości. 

То, że dzisiejsze państwo wspomaga upośle- 
dzonych, pokrzywdzonych, ułatwiając życie boga- 
tym, należy do innego splotu zagadnień. 

Otóż działalność międzynarodowych instytu- 
cyj z Ligą Narodów na czełe i drohnych zrzeszeń 
kobiecych, opartych o najpiękniejsze hasła ogół- 
noludzkie, na jakie bez wysiłku zdobywa się serce 
kobiety, napawać musi każdego troską o państwo, 
prowadząc bezpośrednio do egoizmu państwowe- 
go. 

fBraterskie współżycie narodów, usunięcie 2 ich 
życia sprzecznych interesów bez uciekania się do 
stosowania najnowszych zdobyczy wiedzy i wyna- 
lazków w sposób barbarzyński, nie wytrzymuje 
próby życia. 

Dlatego nie przeraża nas wystąpienie z Ligi 
Narodów tego lub innego państwa. 

Zrealizowanie idei związku narodów, jako 
światowych regjonalnych komórek, jest narazie i 
zapewne jeszcze na długo będzie tylko marze- 
niem. 

+Wpaja się uczucie miłości bliźniego i jedno- 
cześnie uczy się o działaniu gazów trujących, uży- 
ciu karabinów maszynowych, czołgów, torped. tan- 
ków. 

Wspólny interes proletarjatu całego świata 
załamał się z chwilą wysłania przez Z. S. К. R. 
wojsk do stłumienia w Afganistanie rewolucji ko- 
munistycznej. 

Zagadnienie stosunku władzy do jednostki i 
odwrotnie jest o tyle nieciekawe, że władza zaw- 
sze będzie władzą ze wszystkiemi środkami. zmu- 
szającemi opornych do posłuchu. 

Nie trzeba rozstrzygać zagadnienia władzy 
faktycznej czy rzekomej, wolności istotnej czy 
warcholskiej, bo jest to potrzebne w społeczeń- 
stwach prawnie aprobujących wyzysk słabszego 
przez silniejszego. 

Z chwilą podporządkowania interesów jedno- 
stki — interesom państwa, zniknie wyzysk, co jest 
rękojmią dostateczną, że człowiek poczuje się 
człowiekiem i życie potoczy się szerszem korytem. 
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List ks E Bandurskiego do Goes Młodych 


Ks. Biskup „Władysław Bandurski na krótko 
przed śmiercią nadesłał do Legjonu Młodych list 
treści następującej: 

„Niedarmo przybraliście, Ukochani, zaszczyt- 
ną nazwę Lesjonu. 

Wszak dawnemi Legjonami dobijała się Pol- 
ska Wolności utraconej i Niepodległości. 

Wszak dawnemi Legjonami przypominała się 
Europie i Światu, stwierdzając swą niespożytą ży- 
wotność, wielkoduszne męstwo i szlachetną rycer- 
skość. 

AŻ nowa era Legjonistów nastała w czasie 
wielkiej europejskiej wojny 1914 roku. 

Tym nowym Legjonistom, którzy na zew Mar- 
szałka Piłsudskiego, jako Szarego Komendanta, po- 
szli na krwawy Wolności siew, na pole walki, da- 
nem było doczekać się spełnienia marzeń dziadów 
i pradziadów, danem było etapami zdobywać Wol- 
ność, Całość i Niepodległość Polski i widzieć Oj- 
czyznę wolną od najeźdźców i tyranów. 

Tych nowych i dawnych, starych Legjonistów 
nosicie miano. Inna Wasza w Polsce Wolnej i Nie- 
podległej rola. 

Wielka, ważna i doniosła! 

Dziś chodzi o to, by Polska Zmartwychwstała 
nie była polem targów politycznych i dyplomatycz- 
nych, piłką w ręku sprytnych na arenie europej- 
skiej graczów, ale żeby była Państwem mocneni 
i silnem prawdziwem Mocarstwem, z któremby się 
wszystkie państwa i narody i ziemskie potęgi li- 
czyły. 

Utrzymać Polskę na tak wysokim poziomie, 
na takiej wyżynie, to wielka rzecz! 


Oto zadanie Legjonu Młodych. 

Nie mówcie, że dziś nie macie tak wielkiej, 
jak Wasi poprzednicy Idei, któraby Was, Młodych, 
zapalać mogła, jak zapalała szaleńców Nocy Listo- 
padowej, Styczniowej i Sierpniowej doby. 

Macie potężniejszą Ideę, dążącą do zdobycia 
Wielkości Potęgi Polski na wszechświatowym te- 
renie. 

Bądźcie tedy „pokoleniem przyszłą wiosnę nio- 
sącem' — jak chce Żeromski! Wiosnę mocy, siły, 
energji i potęgi. 
będzie Miekiewi- 


Zadaniem Waszem niech 


czowskie prawidło: 

„Czucie Mocy wyrabiać, o frazesach i ich po- 
rządku nie myśleć, o sobie zapomnieć". 

— Przemawiajcie tylko siłą i czystością Wa- 
szego Ducha! Niech słowa Wasze będą tej mocy, 
jaką ma w sobie zboże, w którem „jest nietylko 
paliwo i kłos, ale ziarno, choćby do zasiania calego 
globu!“ 

Pod sztandarem pracy dla Państwa niech się 
skupi cała państwowo i narodowo myśląca mło- 
dzież, niech porzuci frazesy i metody dotychczaso- 
wej rozkapryszonej starszej braci, niech zapomni 
o sobie, jako małej cząsteczce, a niech zacznie my- 
śleć o całości Państwa i działać dla Jego Wielko- 
ści i Potęgi. 

Bóg niech Was błogosławi! 


(—)Ks. Dr. Władysław bBandurski. 
Biskup. 


Legion Młodych na Wileńszczyzżnie 


Rozmowa z Komendantem Okręgu Wileńskiego L. M. leg. St. Machem 


Znaczny rozrost L. M. na terenie Wileńszczyz- 
ny, żywe zainteresowanie ruchem młodo-legjono- 
wym ze strony miejscowego społeczeństwa, zmusi- 
ły mnie do przeprowadzenia rozmowy z Komen- 
dantem Okręgu Wileńskiego, która niewątpliwie 
szerokie rzesze czytelników dokładnie zapozna 
z pracami tej placówki, spełniającej niezmiernie 
doniosłą rolę na Kresach Rzeczypospolitej. 

Rozmowę z leg. Machem zagajam pytaniem: 

— Kiedy powstał L. M. na terenie Wilna? 

Legjon Młodych na terenie Wilna powstał w 
maju 1930 r. jako jeden z pierwszych obwodów 
akademickich w Polsce. Prace przygotowawcze 


prowadziła z ramienia Komendy Głównej Wanda 
Piłsudska. Pierwszym Komendantem L. M. w Wil- 
nie był leg. Stefan Klaczyński, a następnie kolej- 
no leg. leg. Roman Konych, Edmund Galinat, Ka- 
zimierz Bieliński, ja objąłem stanowisko Komen- 
danta w marcu b. r. Pierwszym inspektorem był 
leg. Kazimierz Młynarczyk, po nim zaś aż do chwili 
obecnej — leg. Wanda Piłsudska. 

A jaki jest stosunek starszego społeczeństwa 
do L. M. w Wilnie? 

Ustosunkowanie starszego społeczeństwa do 
L. M. jest naogół przychylne, cechuje je duże zro- 
zumienie dla naszych poczynań, co oczywiście jest 
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znacznem ułatwieniem pracy. Wkrótce po założe- 
niu obwodu akademickiego, powstało koło senjo- 
rów L. M., które przychodzi nam z dużą pomocą 
materjalną. Prezesem koła jest obecnie p. Gen. 
Stanisław Skwarczyński, kuratorem obwodu aka- 
demickiego jest prof. U. S. B. Dr. Witold Stanie- 
wicz, b. minister Reform Rolnych obecnie wybra- 
ny rektorem U. S. B,człowiek bezwzględnie odda- 
ny idei młodo-legjonowej i szczerze z nami współ- 
pracujący. Pozatem czuję się w obowiązku wspom- 
nieć na tem miejscu, iż z zrozumieniem i przyjaź- 
nią odnosi się do nas p. ppłk. Zygmunt Wenda, 
członek koła senjorów. 

Chciałem jeszcze zapytać leg. Komendanta 
o prace L. M. na terenach zewnętrznych? 

Otóż jeśli chodzi o prace nazewnątrz, mówi 
leg. Mach, to trzeba przyznać, że przedstawia się 
ona zupełnie nieźle. Legjon Młodych mając w 
swym gronie skupione siły intelektualne, zarówno 
przedtem jak i teraz angażował się b. silnie w pra- 
cy kół naukowych U. S. B., oraz w pracy samopo- 
mocowej Bratnich Pomocy na terenie uczelni wi- 
leńskich. Oprócz tego L. M. jako jednostka, brał 
zawsze wydajny i skuteczny udział w życiu spo- 
łecznem zaznaczając na tem polu swą suprema- 
cję. 

Nie chcę leyjonisty zamęczać pytaniami, pra- 
gnąc jednak mieć dokładny obraz tych prac jakie 
L. M. w Wilnie osiągnął, rzucę ostatnie już pyta- 
nie, które niewątpliwie zakończy naszą dzisiejszą 
rozmowę. Jaki był rozwój L. M. na terenie Wilna 
od założenia, aż do chwili obecnej? 

Rozwój L. M. na naszym terenie zaznaczył się 
bardzo wydatnie, szczególnie w drugim reku po 
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założeniu. Skupił wówczas w swoim gronie najwy- 
bitniejszych intelektualistów z pośród -młodzieży 
akademickiej, to było poniekąd powodem, że pra- 
ce Legjonu Młodych skoncentrowały się nad za- 
gadnieniami naukowemi z dziedziny społeczno-go- 
spodarczej, osłabiając nieco ekspansję organiza- 
cyjną. To nastawienie dało rezultaty na Kongre- 
sie L. M., na którym ośrodek wileński przeprowa- 
dził prawie wszystkie swoje tezy do deklaracji 
ideowej. Obecnie prowadzi się b. wytężoną pracę 
nad usprawnieniem organizacyjnem oraz nad za- 
kładaniem nowych obwodów. 

Święto Morza w tym roku, oraz zbiórka na 


fundusz bezrobocia zostały w znacznej mierze 
przeprowadzone dzięki współpracy wileńskiego 


Legjonu Młodych. 
Ściskam wyciągniętą dłoń Komendanta Ma- 
cha, składając życzenia dalszej owocnej pracy. 
Rozmowę przeprowadził 
Jan Duchnowski 


Delegacja Legionu Młodych z Sekretarzem Generalnym 

Kongresu L. M. leg. Leonem Stachórskim na czele na- 

wiązała w Belgradzie ścisły kontakt oparty na wzajem- 
nej przyjaźni z młodzieżą Jugosławii 


Ruch Młodolegjionowy na Pomorzu 


Rozmowa z Komendantem Okręgu Pomorskiego L. M., leg. Tadeuszem Napiórskim 


Zdaję sobie dokładnie sprawę z tego, że praca 
L. M. na terenie Pomorza jest szczególnie utrudnio- 
na i ciężka, tem niemniej utrzymanie tej pracy na 
wysokum poziomie, niezwykła sprężystość organi- 
zacyjna Waszego Okręgu, zmusza mnie do cofnię- 
cia się o pewną przestrzeń czasu wstecz, odnale- 
zienia tych dróg rozwojowych, po których kroczył 
Okręg aż obecnych [огт organizacyjnych. 

Pragnę w tym celu zapytać legjonistę jak po- 
czątkowo przedstawiał się rozwój organizacji? 

Idea L. M. dotarła na Pomorze pod koniec lip- 
ca 1931 r., a skonkretyzowała się w formy organi- 
zacyjne w pierwszych dwóch obwodach powsta- 
łych równocześnie w Toruniu i Brodnicy. Okręg 
Pomorski powstał dnia 6 marca 1932 r. Od tej 


chwili rozpoczyna się silna ekspansja na teren ca- 
łej ziemi pomorskiej, rezultatem tej ekspansji by- 
ło szereg obwodów utworzonych we wszystkich 
miastach powiatowych. Pierwsze stadjum pracy 
organizacyjno - ideologicznej zostało zakończone 
zjazdem okręgowym w Toruniu, który odbył się 
w pierwszej połowie września ubiegłego roku. 

Jacy byli pierwsi pionierzy ruchu młodo-le- 
gjonowego na Pomorzu? 

W obwodzie toruńskim legjoniści: Często- 
chowski Jan, Templin Adolf, Chutkiewicz Henryk, 
Dziewulski Władysław oraz 5. p. Jerzy Nikitin, w 
Brodnicy: Obrębski Franciszek i Zbigniew Cie- 
sielski. zu yy 

Ludzie cala duszą oddani idei młodo-legjonówej. 
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Niewątpliwie czytelników „Legjonu Młodych“ 
zainteresują dane liczebne Waszego Okręgu, chodzi 
mi poprostu o ilość obwodów i członków L. M. 

Otóż w chwili obecnej mamy 18 obwodów i 37 
oddziałów. Liczba członków wynosi około 1599, 
charakterystyczną rzeczą jest, że liczba kandyda- 
tów wyraża się tą samą cyfrą. Legjoniści prowadzą 
oprócz pracy wewnętrznej w organizacji, równieź 
pracę na terenach zewnętrznych. Mogę stwierdzić, 
że nie ma dziś organizacji o charakterze państwo- 
twórczym, w którejby nie pracowali legjoniści. 

A możliwości dalszej ekspansji? 

Nieograniczone-—0 ile w pierwszym stadjum 
ruchu organizacyjnego Legjon Młodych na Pomo- 
rzu napotykał wielkie trudności mające zresztą 
słusznie swe uzasadnienie w podejściu do pew- 
nych spraw miejscowej ludności, o tyle obecny 
stosunek tej ludności do naszej ideologji cechuje 
pełna życzliwości, a w wielu wypadkach nawet 
entuzjazm. 

То nastawienie społeczeństwa do nas, oraz ma- 
sowy udział rodowitych pomorzan daje nam pełną 
gwarancję, że w najbliższym czasie Pomorze bę- 
dzie jednym z najsilniejszych bastjonów L. M. 


W niebieskich oczach łegjonisty Napiórskie- 
go, odbija się wiara w zwycięstwo i powodzenie 
ideałów młodego pokolenia legjonistów. Jest jed- 
nym z niestrudzonych pionierów, jednym z twór- 
ców awangardy młodego świata pracy w swoim 
rejonie. Nie składanm żadnych życzeń, moeny 
uścisk dłoni jest wymowniejszy od słów. 

Rozmowę przeprowadził 
Henryk Wierzbicki. 


Wycieczka członków Legjonu Miodych w Lisim Jarze 
nad Bałtykiem 


Inny 11 listopada 


Piętnaście lat wystarczy, żeby zabliźniły się 
najgłębsze rany... 

Piętnaście lat wystarczy, żeby na polach zry- 
tych wybuchami granatów, użyźnionych ciałami 
Nieznanych Żołnierzy, wyrosło zboże... 

Piętnaście lat to czas, przez który może zawalić 
się niejedna budowla, może zbutwieć niejedno wie- 
ki stojące drzewo... 

W piętnaście lat może dojść do pełni rozeznania 
swego czynu, może wyrość prawdziwe życie — (.zło- 
wiek. 

I właśnie w dniu 11 listopada 1933 r. mamy te- 
go człowieka. Mamy ich wielu, całe młode pokole- 
nie. 

Pokolenie to takie różne od nas, jak my od po- 
kolenia, które walczyło o Polskę. 

Nasi ojcowie rodzili się w niewoli i parli peł- 
nią swej świadomości do odzyskania Niepodległo- 
ści. Ten fakt oddziela nas, którzyśmy się radzili 
przy akompanjamencie strzałów, od nich, od na- 
szych ojców. A teraz oto wyrastają nasi młodsi 
bracia, których odróżnia to, że rodzili się na ziemi 
wolnej. 

Wolna własna ziemia... 


Krew tych, którzy ją wywalczyli wsiąkała po- 
woli, a na gruzach zaczynały się formować kształ- 
ty nowe. A tymczasem my, wszyscy pozostali przy 
życiu czciliśmy ten dzień, kiedy słowo Polska 
przestało być abstrakcją albo przestępstwem. Dzień 
11 listopada wyrastał co rok na naszej ziemi w słup 
bijący granicę naszego istnicnia w rzeczywistości. 

Odległość między datami wypełniały jedynie 
wspomnienia tych chwil, kiedy ziemię pod zboża 
i sady orały pociski, a szkielety stanowiły trwalszą 
od żelazobetonu konstrukcję gmachów państwo- 
wych. Była za nikła ta odległość między nami 
a Niepodległością, żeby zmieścić coś ponad wspom- 
nienie. Wszyscy pamiętaliśmy. 

I dopiero dziś po latach piętnastu akademje 
i uroczystości staną się inne, prawdziwem istnie- 
nie nowego, wzrosłego między kolumnami dat po- 
kolenia. Pokolenia, które nie pamięta. 

Zabiorą głos, będą mówić o Polsce Niepodle- 
głej, którzy Jej innej nie znali. Odezwie się poko- 
lenie wolne. 

Będą mówić inaczej, niż my (nawet najmłodsi 
z nas). 

Dzień wczorajszy pod zaborami, dzień wczo- 
rajszy w okopach — uczczą trzyminutowem mil- 
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P. Premjer Janusz Jędrzejewicz na Zlocie Straży Przedniej w Gdyni 


czeniem, powstaniem z miejsc, na jakiejś innej 
swojej akademii. 

Dla nich 11 listopada nie będzie dniem odda- 
lonym o 15 łat od jakiegoś momentu Cudu, ostat- 
nim dniem jakiegoś naszego okresu... 

Dla nich ten dzień będzie dniem startu do kon- 
kretnej, zwykłej. konstruktorskiej pracy, picrw- 
szym dniem ich zgóry uplanowanego okresu. 

Na krańcu historji pokolenia wojennego wyra- 
sta historja pokolenia budowniczego. 

Te dziewczęta i chłopcy, te masy piętnastolet- 
nich rówieśniczek i równieśników Państwa, to naj- 
piękniejszy podarunek złożony nam przez czas. 


Miljony młodych mózgów i rąk, 

miljony planów i programow przyszłej budowy, 
Koleżanki i Koledzy, 

Roczniku 1918! 


Cześć Wam dziś w dniu piętnastych urodzin 
młodego Państwa! Pozdrawiam was w imieniu 
wszystkich urodzonych podczas wojny, i w imieniu 
tych, którzy rodzili się podobnie jak Wy w momen- 
cie tworzenia nowej karty historji w przededniu 
wojny. 

Franciszek Porecki. 
rocznik 1913. 


Skawina w dawnych wiekach 


Monografja 


Obchodzone uroczyście w bieżącym roku w ca- 
łej Polsce rocznice związane z nazwiskiem trzech 
wielkich królów Polski — Kazimierza Wielkiego, 
Stefana Batorego i Jana III Sobieskiego — znako- 
mitą dają sposobność, aby przypomnieć, że tuż 
pod Krakowem znajduje się małe miasteczko, któ- 
rego historja, aczkolwiek może drobną cząstką 
wplata się w dzieje tych wielkich władców Pol- 
ski. 

Miasteczkiem tem jest Skawina . 

Jeżeli wierzyć legendzie to osada o tej nazwie 
istniała już w XI wieku. Mieszkańcy jej trudnili 
się młynarstwem, którego wyuczyli ich osadzeni 
w pobliskim Tyńcu — Benedyktyni. 

W XIII wieku w czasie wojen o tron krakow- 


ski Konrad Mazowiecki wybudował tu zamek 
obronny. Później w zamku tym miał według poda- 
nia Kazimierz Wielki osadzić swoją kochankę 
Babettę z pochodzenia Włoszkę. 

Dokładnie o historji Skawiny można mówić 
od r. 1364. 

W tym bowiem roku w dniu 19 listopada Ka- 
zimierz Wielki wydaje przywilej, zaczynający się 
od słów: „pro honore civitatis nostrae in Skavi- 
па“, mocą którego podnosi Skawinę do rzędu miast 
królewskich, rządzących się prawami magdebur- 
skiemi, nadaje mu herb i funduje kościół pa- 
rafjalnmy. Odtąd zatem dzięki Wielkiemu Królowi 
Skawina staje się miastem o pełni praw, które 
rządzi się prawami magdeburskiemi, a więc ta- 
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kiemi samemi, jakiemi rządziła się naonczas stoli- 
ca Polski — Kraków. 

Herbem miasta jest miecz —- prawdopodobnie 
św. Pawła — opleciony literą S, nad którą znajdu- 
je się korona kazimierzowska. 


Skawina. Północno-zachodnia część miasta 


Kościół parafjalny, o którym mowa w przy- 
wileju, nie można dokładnie określić kiedy został 
wybudowany. Stało się to prawdopodobnie po 
obwarowaniu miasta murami, któremi Skawina 
ufortyfikowała się, otrzymawszy przywilej kazi- 
mierzowski, wzorem innych miast osiadłych na 
prawach magdeburskich. 


Skawina. Stary kościołek 


Tak zatem król Kazimierz Wielki słusznie jest 
zwany założycielem miasta Skawiny. 

Po jego śmierci Skawina przechodzi na włas- 
ność opactwa tynieckiego, о czem świadczy doku- 
ment Mścisława - opata, wydany niedługo po zgo- 
nie Kazimierza Wielkiego — bo w r. 1894, w któ- 
rym to dokumencie ,zaczynającym się od słów: „in 
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civitate nostra Skavina* — konwent tyniecki sprze- 
daje wójtostwo w Skawinie Michałowi Puszni- 


kowi. 

Od tego czasu historja Skawiny łączy się ści- 
śle z historją opactwa tynieckiego. Plebanami ska- 
wińskiemi byli przeważnie plebani tynieccy, a więc 
benedyktyni, urzędnikami miejskimi i sądowymi 
byli także mnisi Tyńscy. Trzeba dodać ku chwale 
Skawiny z tych czasów, że około 1456 r. według 
kronik zakonu Benedyktynów: jednym z najdziel- 
niejszych opatów tego zakonu był Michał Skawiń- 
ski, wywodzący się ze Skawiny. 

Dnia 30 grudnia 1578 r. król Stefan Batory za- 
twierdza wszystkie dotychczasowe przywileje mia- 
sta Skawiny, nadając mu nowe, jak np.: prawo 
poboru cła od przewożonych towarów przez ob- 
szar miasta, prawo ważenia piwa i pędzenia wód- 
ki, oraz prawo poboru mostowego z obowiązkiem 
utrzymywania mostu na rzece Skawince. Z póź- 
niejszych dokumentów zatwierdzających dotych- 


Ratusz 


Skawina. 


czasowe przywileje lub nadających nowe — zna- 
ny jest dokument króla Michała Korybut Wiśnio- 
wieckiego z r. 1669, króla Augusta Ш z r. 1760 i ce- 
sarza Franciszka П z r. 1793. 


. 
* * 


Głównem zajęciem mieszkańców Skawiny by- 
ło rzemiosło. MRzemieślnicy zorganizowani byli 
w cechy, których od czasów najdawniejszych 
istniało cztery. 

Najstarszym cechem ustanowionym przywile- 
jem radzieckim skawińskim z r. 1594 był cech 
szewcki; później cech ślusarski, do którego także 
należały mniej liczne zawody; trzeci zkolei był 
cech kuśnierski i wreszcie czwarty cech garncar- 
ski, oparty na przywileju opata tynieckiego 
Andrzeja Brzechwy. 

Gwarancją tego, że oświata i kultura w mie- 
ście stała wysoko — było właśnie to, że miastem 
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opiekowali się stale Benedyktyni. Znanym także 
jest testament księdza Walentego Troski z 1619 
roku, stwarzający specjalny fundusz na utrzyma- 
nie szkoły, który aż do ostatnich czasów oddawał 
nieocenione usługi najmłodszym, uczącym się oby- 
watelom miasta. 

W posiadaniu bibljoteki Ossolińskich we Lwo- 
wie znajduje się rękopis traktujący o wojnach 
w latach 1634 a 1863 toczonych w Polsce, z któ- 
remi miasto miało dużo wspólnego . 

Z wojen w tym okresie prowadzonych, najbar- 
dziej odczuć dał się miastu najazd szwedzki. 
Szwedzi bowiem w swym barbarzyńskim pocho- 
dzie przez Polskę, idąc na Kraków, w gruzy obró- 
cili miasto — naonczas kwitnące i tętniące życiem, 
tək, że Skawina długo potem nie mogła podnieść 
się z upadku. 
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Byla jednakze inna chwila w historji wojen 
polskich, chwila, która pozostawila chlubna pa- 
mięć wśród mieszczan skawińskich, chwila która 
łączy się z obchodzoną obecnie 250-leitnią rocznicą 
Odsieczy Wiedeńskiej; mianowicie w dniu 6 sier- 
pnia 1683 r. Skawina była punktem zbornym dla 
husarów polskich, udających się pod Wiedeń. Tu 
na rynku skawińskim król Jan III Sobieski urzą- 
dził przegląd 2.000 husarów, którzy bezpośrednio 
potem pod wodzą hetmana Mikołaja Sieniawskie- 
go wyruszyli na Odsiecz Wiednia. 

Później na pamiątkę zwycięstwa wiedeńskie- 
go obywatele miejscowi wystawili przy słównych 
traktach wiodących do miasta trzy figury, przed- 
stawiające dzieje tego zwycięstwa, które docho- 
wały się do obecnych czasów. 

Stanislaw Tota. 


Zjazd Okręgowy L. M. w Łucku 


Przemówienie Komendanta Okręgu Wołyńskiego L. M., leg. Łukasza Gaja 


Otwierając Il-gi Zjazd L. M. Okręgu Wołyń wi- 
tam p. Ministra-Wojewodę Wołyńskiego Henryka 
Józewskiego, wszystkich przedstawicieli władz i in- 
stytucyj oraz związków, władz Legjonu Młodych. 
jak również wszystkich legjonistów i sympatyków 
obecnych na Zjeździe. Zjazd ten jest bardzo waż- 
ny momentem, szczególnie dla nas, Młodych Legjo- 
nistów! Nie będzie przesądem stwierdzić, że od wy- 
niku pracy dnia dzisiejszego, od wysiłku myślowe- 
go każdego z uczestników zjazdu zależeć będzie 
rozwój naszej idei na okres najbliższy. Jest to już 
w zwyczaju, że w takich momentach kierujemy 
wzrok ku wzorom, które naśladować pragniemy. 
Biegniemy więc myślą ku Jedynemu Naszemu Wo- 
dzowi Józefowi Piłsudskiemu, który na Wołyniu 
zapisał jedną z najpiękniejszych kart z dziejów 
walk o Niepodległość! Pamiętamy i o tych, którzy 
porwani Genjuszem Marszałka, przeszedłszy przez 
Jego szkołę, czynem wykazali wartość nieśmiertel- 
ności dla swych idei. 

Wśród tych, którzy dla nas są przykładem, wy- 
mienić w pierwszym rzędzie musimy $. p. Tadeu- 
sza Hołówkę. Imię to na Wołyniu stanowi sym- 
bol najpiękniejszego posłannictwa Polski na 
Wschodzie. Dziwnem zdarzeniem Zjazd nasz zbiegł 
się z drugą rocznicą pogrzebu tego wielkiego Syna 
Polski Odrodzonej. Oddając mu dziś hołd, proszę 
o uczczenie Jego Pamięci przez powstanie . 


Płk. Walery Sławek 


Przemówienie Senjora L. М. Senatora А.! Staniewicza 


Niech będzie mi wolno, jako senatorowi i pre- 
zesowi koła senjorów L. M. powitać wszystkich 
obecnych tu na Zjeżdzie: Pana Ministra Henryka 
Józewskiego—Wojewodę Wołyńskiego, oraz wszy- 
stkich przedstawicieli organizacyj, instytucyj, 
władz i przedstawicieli wojskowości. Jako Preze- 


sa Koła Senjorów L. M. cieszy mnie niewymownie, 
że szeregi Koła Senjorów z każdym dniem rozsze- 
rzają się i powiększają. Na zlocie, tu, widzę Legjo- 
nistów i sympatyków i jestem przeświadczony moc- 
no, że społeczeństwo rozumie tak ważną i doniosią 
sprawę, jaką jest walka o przyszłość Polski. Temi 
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krótkiemi słowami witam wszystkich tu zebranych. 
Następnie, jako Prezes Koła Senjorów, pozwalam 
sobie wygłosić pokrótce ideologję Legjonu Mło- 
dych. 

W dniu dzisiejszym sam mam zaszczyt prze- 
mawiać do młodzieży polskiej, która stawia przed 
sobą realizowanie i wywoływanie walk, jako za- 
dań, które nam już jako ludziom w starszym wie- 
ku są znane i które staraliśmy się realizować w wa- 
runkach stokroć gorszych. Proszę Państwa! Zada- 
nia nasze streszczają się we wstępie ideologji L. M. 
кы dwa paragrafy są dla nas najważniejszy- 

‚ gdyż chodzi tam o wychowanie światłych oby- 
w ili Państwa. 


Gen. bryg. M. Dąbkowski, Dowódca 7 Dywizji Piechoty 
Prezes Koła Senjorów Legjonu Młodych w Częstochowie 


Dziś, gdy mamy własną ojczyznę, odzyskaną 
przez legjonistę Józefa Piłsudskiego, przeto musi- 
my nadal chować ducha rycerskości w młodzieży 
i mieć na uwadze, by krew przelana przez synów 
ojczyzny nie poszła na marne. Jak kiedyś w chwi- 
lach opamiętania się naszych synów ojczyzny, któ- 
rzy stworzyli konstytucję 5 Maja, tak też dziś nale- 
ży pamiętać, że utrzymanie dzisiejszych granic 
R. P. jest pierwszym i najważniejszym obowiąz- 
kiem obywateli. 

Hasłem każdego młodego legjonisty powinny 
być słowa naszego wieszcza Słowackiego: „A jeśli 
trzeba niech na śmierć idą pokolei“. Tym rozkazo- 
dawcą jest dobro ojczyzny i jej bezpieczeństwo. 
Każdy z młodych legjonistów z własnego poczucia 
winien być dobrym żołnierzem swojej ojczyzny 
i musi jej bronić! I to jest pierwszym i najważniej- 
szym zadaniem. Теп tylko odróżnia dobro od zła, 
kto się kieruje dobrem Ojczyzny. Wielki wódz 
armji francuskiej marsz. Foch powiedział: „Macie 
sąsiadów zawisłych i zazdrosnych, którzy czyhają 
tylko, aby was pognębić*. Należy zatem wpajać 
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w młodzież ducha narodowego i rycerskiego. Do 
tego został powołany L. M., jako spadkobierca I-go 
Związku Walki Czynnej, Związku Legjonistów, 
a jeszcze dalej... Strzelca. 


Те wspomnienia mają dziś wielką przeszłość 
historyczną. Oni mężnie i bez ogłądań stawali w o- 
bronie niepodległości. Nie należy nigdy nam zapo- 
minać, że Bóg powierzył nam pracę na ziemi wol- 
nej, przeto powinniśmy się stać rycerzami i obroń- 
cami tej ojczyzny, a szczególnie na Kresach Wscho- 
dnich: na Rusi i Ukrainie. Należy wpajać te idee 
w dusze młodzieży. Są to cierniste drogi, jednak 
nie należy się zrażać, gdyż w szystko da się przezwy- 
ciężyć, tylko należy przejąć się swem przeznacze- 
niem, a przeznaczeniem tem są słowa Juljusza Sło- 
wackiego: „A jeśli trzeba niech na śmierć idą po- 
kolei“... 


Legjon Młodych Jak również i Koło Senjorów 
mają za zadanie szerzyć wśród członków poczu- 
cie pracy obywatelskiej dla dobra Rzplitej. Na- 
stępnie my, których dzieje historyczne powołały 
do spełnienia pewnych misyj dziejowych, dążymy 
do wynalezienia klucza, aby wybrnąć z tych wa- 
runków etnograficznych w jakich żyjemy. Może- 
my powiedzieć, że Włochy, mogą szczycić się, że 
są mistrzami sztuki. Amerykanie, że są pierwsi 
pod względem technicznym. Teraz со my możemy 
powiedzieć o sobie: my wnosimy do skarbnicy du- 
cha wskazówki jak się ma rządzić Polska w obec- 
nych warunkach etnograficznych. Dążymy do te- 
go, by Naród czuł się jak w rodzinnej chacie i, by 

każdy był obywatelem z ducha i czynu. To też to 
musi być przez L. M. uw zględnione i i musimy zwró- 
cić uwagę, że bez rozwiązania zagadnienia mniej- 
szościowego nie zdołamy tego dokonać. Obrona Oj- 
czyzny i gotowość dla spełnienia etyki życia pracy 
nad samym sobą jest głównym naszym celem i za- 
daniem. 


(„Ła tribune des jeunes”) 
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Ompiacy — młodsi bracia legjonistów 


а ЯТ, К 
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Obóz Organizacji Młodzieży Pracującej (О. M. P.) w Rozewiu nad Bałtykiem 


Przemówienie Pana Wojewody Henryka Józewskiego 


Proszę Państwa! Przeżywamy sytuację bardzo 
trudną. Zagadnienie młodzieży w każdem Państwie 
jest zagadnieniem bardzo ważnem i trudnem do 
ujęcia i niewątpliwie kryje się tu dużo treści. To 
zagadnienie w chwilach, kiedy cała ludzkość szuka 
treści dnia jutrzejszego, w chwilach, kiedy naród 
walczy o swą niepodległość, zagadnienie młodzieży 
będzie stało na pierwszym planie. Po zapoczątko- 
waniu niepodległości brniemy w sytuacji rewolu- 
cyjnej i jest ona chwilą przełomową. Jest to okres 


jeszcze większy i ważniejszy od okresu wojennego. 
Każdy stara się wyczuć treść dnia jutrzejszego, nic 
więc dziwnego, że młodzież ma tu głos i stara się 
o formułowanie tego jutra w sposób, który potrafi 
i uważa za najodpowiedniejszy. Uważam, że Zjazd 
ten jest bardzo ważnym i składam najserdecz- 
niejsze życzenia Legjonowi Młodych na drodze do 
zwycięstwa, a Zjazdowi życzę dobrych i skutecz- 
nych obrad. 


Przemówienia przedstawicieli organizacyj zaprzyjaźnionych 


Przemówienie kpt. Tatarzyńskiego w imieniu 
Związku Legjonistów i P. O. W. 


„Proszę Państwa! Długo przemawiać nie będę. 
My starsi Legjoniści życzymy zjazdowi pomyślnej 
pracy i prosimy, aby młodzież niepodległościowa 
nie zapominała o nas starych legjonistach''. 


W Imieniu Związku Strzeleckiego przemawia: 
p. Senator Staniewicz. 


„Ponieważ rezprezentuję Strzelca, wobec tego 
składam w jego imieniu powitanie. Przypominam 
tu pierwsze przykazanie, które głosi: by być poży- 
tecznym w narodzie trzeba wejść w lud i stać się 
ludem. Ja w tym momencie reprezentuję młodzież 
wiejską i nawołuję, abyście Wy, młodzi L.egjoniści, 
szli w lud i stali się ludem. 


Inspektor Grcla powitał Zjazd w imieniu Ku- 
rałorjum O. $. 

„Nazwy i hasła, które htyszczą na sztandarze 
Legjonu Młodych są dla nas miłe i znane. Bardzo 
szczere życzenia, szybkiego, pomyślnego i skutecz- 
nego zakończenia Zjazdu, składam na ręce przed- 
stawicieli Zjazdu przewodniczącego Zebrania”. 


Poseł Teleżyński przemówił do zebranych w ję- 
zyku ukraińskim witając zjazd w imieniu Wao- 
łyńskiego Ukraińskiego Zjednoczenia. Przemówie- 
nie posła Teleżynskiego nagrodzone było rzęsiste- 
mi oklaskami. 

Imieniem Z. Р. О. K. Zjazd powitała pani Wo- 
loszynowska. 

„Witam młodych legjonistów i życzę szczęść 
Boże“! 
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Przemówienie Komendanta Głównego L. M. leg. Zbigniewa Zapasiewicza 


Legjoniści! Po raz pierwszy jestem na Woły- 
niu i szczerze jestem wzruszony i wdzięczny spo- 
łeczeństwu za słowa zachęty do dalszej pracy. Pra- 
gnąłbym dziś podkreślić charakter przyszłościowy 
naszego ruchu. Zagadnienie młodzieży musimy 
rostrzygać; nie możemy pozwolić, by młodzież cho- 
dziła samopas, lecz musimy kierować tą młodzieżą 
i zmieniać jej warunki. To, co obecnie istnieje mu- 
si ulec przeobrażeniu i przystosowaniu do życia 
obecnego, tak różnego od chwil dawnych w jakicli 
działali nasi ojcowie. 

Najważniejszem zagadnieniem w dobie obec 
nej, jak słusznie zauważył p. Minister Józewski, 
jest kwestja młodzieży. My staramy się tę kwestję 
rozwiązać możliwie jak najlepiej i jaknajprzy- 


stępniej. Mamy iu na wzgiędzie przedewszystkiem 
dobro Ojczyzny. Praca, ta ze względu na brak zro- 
zumienia wśród społeczeństwa natrafiła na prze- 
szkody, jednak uważam, że plon wyda jaknajbo- 
gatszy i jaknaojbfitszy, że nie pójdzie na marne, 
lecz przyczyni się ku chwale Ojczyzny. 

My mamy za zadanie przerabiać i przekształ- 
cać młodzież na kulturalnych, ceniących wolność 
swej Ojczyzny obywateli. Nie wzorujmy się na 
starych formułkach i zapatrywaniach z lat ubie- 
głych lecz dążymy do stworzenia nowych kierun- 
ków odpowiadających nowemu życiu. Jeszcze raz 
zaznaczam, że jestem wdzięczny społeczeństwu 
wołyńskiemu za aktywność jaką ujawniło w sto- 
sunku do L. М.“ 


Pod wiatr 
Sztuka w trzech aktach Marji i Eugenjusza Żytomirskich (Teatr Popularny) 


Najbardziej współczesne umysły Lindsey 
i Russel od szeregu lat kruszą kopje w walce z dro- 
bnomieszczańską quasi moralnością. W walce tej 
stanęli oni po stronie młodzieży. 

А sytuacja, jaka się wylworzyła w czasach 
współczesnych, wymaga natychmiastowej i grun- 
towne rewizji pojęć, wbrew nawet wszelkim naj- 
wyższym, najdoskonalszym zasadom moralności, 
uznanym bezkrytycznie i bronionym z pasją. 

Młodzież która chce być uczciwą w stosunku 
do życiowych sytuacyj, szuka nowej drogi, a szu- 
ka tem gwałtowniej, im trudniej jest żyć uczciwie 
z wypróbowaną moralnością. 

Ta właśnie rozterka młodzieży jest centralną 
osią sztuki Marji i Eugenjusza Żżytomirskich „Pod 
wiatr”, wystawianej obecnie w teatrze „Popułar- 
пут“. 

Nawet zwołennik obecnie obowiązujcej mo- 
ralności, jeżeli tylko zechce spojrzeć bezstronnie 
na ludzi, którzy przed stworzeniem rodziny korzy- 
stają bez najmniejszych skrupułów z usług pro- 
stytucji, nie bacząc na wszelkie możliwe tego skut- 
ki, aby potem własną rodzinę podeprzeć znowuż 
prostytucją i „przyjaciółmi доти“, znależć musi 
w swem sumieniu i sereu zrozumienie dla poszu- 
kiwań młodzieży. 

Kobieta, która staje w szeregu z mężczyzną do 
pracy zarobkowej. naukowej, społecznej, politycz- 
nej. nie żąda, zresztą nigdy nie żądała, od mężczyz- 
ny „czystości* i nie rozumie niesprawiedliwego żą- 
dania od niej ius primae noctis. Ponadto nie potra- 


fi kłamać. Nie potrafi ukryć swego temperamentu, 
albo nagle znaleźć po ślubie. Ukrywanie zaś prze- 
szłości jest dla niej specjalnością nie do pokona- 
nia. Taką właśnie jest Irena w sztuce „Pod wiatr“. 
Rozumna, bezpośrednia, silna, uczciwa. 

W porównaniu z nią zadziwia nas mentalność 
Heleny, która „na honor* zawodzi, unika wstydu, 
bo pieniądze na lekarza, to detal, jak również de- 
talem jest ukrycie sprzeniewierzenia się moralno- 
Sci. 

Moralność, wyznawana przez Helenę, jest mo- 
ralnością, którą wtłacza się w mózgi i serca . 

Jasne, że sytuacja, w jakiej znalazła się He- 
lena, nie wypływa z jej naiwności lub ciężkiej sy- 
tuacji materjalnej, wykluczającej małżeństwo ko- 
ścielne. 

To poprostu wykwit moralności współczesnej. 
opartej na dziewictwie i romantycznych przygo- 
dach mężczyzny, a rezultat: złamane życie, we- 
pchnięte w szeregi prostytutek, nieślubne dzieci, 
choroby weneryczne. Chyba dosyć. 

„Pod wiatr“ stawia problem do rozstrzygnię- 
cia: co robić, gdy, uznając zbliżenie dwojga ludzi 
tylko na podstawach uczuciowych, nie można stwo- 
rzyć rodziny? „Iść pod wiatr“ -- odpowiadają au- 
torzy szuki. Tak. Słusznie. Czekamy zatem dalsze- 
go ciągu. Chcemy. i to prędko zobaczyć tę drogę. 
Sądzimy bowiem. że ten dalszy ciąg da nam rów- 
nież dobrą charakterystykę typów, ciekawe powią- 
zanie akcji. 

Z. M. Z. 
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Rozporządzeniem Rady Міпіѕігом, powołana 
została do życia w Polsce, Akademja Literatury, 
której zadaniem jest współpraca z Rządem, popie- 
ranie twórczości literackiej, kontrola programu 
nauczania języka polskiego w szkolnictwie i t. d. 

Sprawa stworzenia Akademji przeciągała się 
już blisko od trzynastu lat. Fakt, że powstaje te- 
raz, jest jednym z dowodów głębokiego doceniania 
i wielkiej wagi jaką Rząd przywiązuje do łączno- 
ści kuHury duchowej z naczelnemi zagadnieniami 
życia państwa naszego. 

Prezesem Akademji Literatury jest Wacław 
Sieroszewski, wiceprezesem Wacław Berent, sekre- 
tarzem generalnym Juljusz Kaden Bandrowski, 
Inni członkowie Akademji: Leśmian. Staff, Choy 
nowski, Nałkowska, Rzymowski, Boy-Żeleński, Mi 
riam Przemycki, Rostworowski, Szaniawski, Zie- 
liński i Kleiner, 


Redaktor Tadeusz Święcicki 
(rys. ś p. leg. Jędrzejczak) 
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AKADEMJA LITERATURY 


Prezes Akademii Literatury Wacław Sieroszewski 
(rys. ś. p. leg. Jędrzejczak) 


„P LON” 


W październiku b. r. wyszedł w Warszawie 
pierwszy numer nowego tygodnika literacko-spo- 
łecznego p. п. „Pion“. Redaktorem pisma jest pan 
Tadeusz Święcicki. Pismo to zgrupowało szereg 
wybitnych i znanych czytelnikom polskim piór. 
Mimo jednak wartościowych literatów i publicy- 
stów nie osiągnęło jeszcze należycie wyraźnego obli- 
cza idcowego. Rozumiemy, że trudno zdobyć w kil- 
ku numerach właściwy charakter. Trzeba jednak 
przyznać ogólnie, że „Pion“ jest bezsprzecznie je- 
dnym z najbardziej kulturalnych pism, jakie w 
ostatniej dekadzie lat ukazały się na widnokręgu 
literackim w Polsce. 


Płk. dypl. Juljusz Ulrych — Legjionowi Młodych 


W życiu organizacji pierwsze trzechlecie to 
okres stawania się, okres zakładania fundamentów. 
Trzeba długich lat dla sprawdzenia, czy organiza- 
cja spełniła swoje zadanie. 

Sztandar, z którym Legjon wszedł w życie — to 
organizowanie zaciągów młodego pokolenia w wier- 
nej służbie dla narodu i państwa. 


Życzę Wam, młodzi przyjaciele, abyście doko- 
nali zamierzonego dziela, aby w szeregach Wa- 
szych wychowały się liczne zastępy obywateli, kló- 
rzy chwałę i potęgę Rzeczypospolitej uważać będą 
za trud i honor swego życia. 


(—) Ulrych Juljusz. 
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FRAEN 


Ludzie w białych domacb mówią: to pole chwały. 
W niedzielę chodzą do kościoła i na białe procesje. 
Ulicami czystemi w słońcu przebiega pies biały, 

w białym kwitnącym parku zakochana czyta poezje. 


dle tutaj niema wcale białości! 

W szarej zieni rowy pełne brudnych żołnierzy. 
Dym siny i różowy przechodzi do nas przez rzekę, 
nie białe, żółte są kości! 

Armatniego ataku ognisty prąd 

na niebie nieustannie leży — 

to front! 

То zstąpienie do piekieł! 


Odcinek 212 i wzgórze 105. 

We dnie szturmy i strzały, 

w nocy przedzierają się przez dym reflektory, 

po drutach kolczastych biegają błyski żywe jak rtęć, 


wszystko ma wtedy inne kolory. 


Gdy cicho zabłąkana kula wślizgnie się w biale czoło 
znienacka robi się biało nawet na froncie. 
Biała niedziela. biały park, piesek biały 


zatańczą wkoło. 


Pole chwały, 


ТТТ "Alte" 
Чї ТШ 


ДА 
U MALI 
“Че 
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Port i 


Niebywały rozwój Gdyni przeszedł najśmiel- 
sze i najbardziej optymistyczne horoskopy. Z ma- 
łej osady rybackiej, do której czasami dzięki przy- 
padkowi zawitał nadmorski turysta, w przeciągu 
kilkunastu lat, Gdynia stała się jednym z najbar- 
dziej nowoczesnych portów, nietylko bałtyckich, lecz 
i europejskich. Ci, którzy widzieli ją w chwili gdy 
Państwo Polskie przejmowało Pomorze, dzis z po- 
dziwem patrzą na betonowe strzały jezdni, na na- 
rastające wprost w oczach barykady kamienic. 
i wspaniałe bloki portowych magazynów. Tam. 
gdzie było wybrzeże znane wyłącznie prawie, oko- 
licznym rybakom wpatrzonym w niebieskie smu- 
gi dymiących na horyzoncie statków. wznoszą się 
teraz pracowite ramiona dźwigów, przesuwa się 
setki twarzy i гак pędzonych motorem nieustan- 
nego wysiłku i gorączkowego pośpiechu pracy. 
Dawna osada rybacka stała się bramą otwierającą 
szerokie widnokręgi, polskiej ekspansji gospodar- 
czej. Bramą, którą dzień za dniem wykuwało spo- 
łeczeństwo polskie, zdając wspaniale egzamin tę- 
żyzny, sprawności i wytrwania. Praca gospodar- 
cza na terenie Gdyni, nie jest jednak tyłko kwe- 
stją zapału patrjotyzmu, lecz wchodzą tu również 
względy o realnem, materjalnem podłożu. Lata bu- 
dowy Gdyni, to lata emigracji pewnej części spo- 
łeczeństwa z zaplecza na teren tego miasta. Myl- 
nem byłoby tu twierdzenie, że emigrację tę spowo- 
dowała wyłącznie rozbudowa portu i jego atrak- 
cyjna siła. Jest to raczej wiara, że Gdynia jest te- 
renem dła twórczej inicjatywy prywatnej. 

Wymaga to jednak ciągłego uświadamiania 
społeczeństwa o doniosłej roli zaplecza dla portu. 
Zaplecze to Polska. I wszystko co dotyczy Gdyni 
powinno w każdym momencie znaleźć żywy re- 
zonans w całym kraju. Pisząc o napływie licznych 
jednostek z innych stron Polski do Gdyni, niepodob- 


Port Gdyński Nabrzeże Szwedzkie. 
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miasto Gdynia na szlaku rozwojowym 


na nie wspomnieć tu o udziale prywatnego kapi- 
tału w rozbudowywaniu samego miasta, wiąże się 


Mgr. pr, Franciszek Sokół, Komisarz Rządu 
w Gdyni 


to bowiem ściśle z napływem owego twórczego. 
pełnego inicjatywy elementu, który tuż pod bokiem 


T 


Li т 


Instalacje przeładunkowe dla węgla firmy „Polskarob”. 
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portu, rozwija dzieło budowy wielkiego ośrodka 
przemysłowo-handowego. 

Otóż rozbudowa miasta Gdyni na ogólną su- 
mę zainwestowanych w okresie ostatnich siedmiu 
lat kapitałów państwowych, udzielanych w formie 
pożyczek z Państwowego Funduszu Budowlanego, 
oraz inwestycyj prawno-publicznych wynoszą 34 
proc. Reszta to kapitał prywatny. Ale porzućmy 
narazie kwestję budowy samego miasta, sięgnijmy 
do tego, co było motorem owej twórczej inicjatywy 
i bodźcem do pracy. Nie sposób oczywiście w ra- 
mach tego artykułu omówić wszystkie zagadnie- 
nia i wyprowadzić na światło dzienne wszystkie 
sprawy związane z budową portu. Postaramy się 
jednak zbilansować te rzeczy w zasadniczych i naj- 
bardziej istotnych konturach. 

Budowa portu zapoczątkowana już w 1920 r., 
nie miała początkowo koncepcji tworzenia z Gdy- 


-STO 


Gdynia. 


ni wielkiego miasta portowego. Ale wznowicnie 
stosunków gospodarczych z państwami zamorskie- 
mi, zdobycie nowych rynków zbytu, oraz nowych 
szlaków wymiany towarowej przekreśliły z punktu 
pierwotne plany. Stworzenie planu wielkiego por- 
tu oraz nadzór nad jego wykonaniem powierzone 
zostało inżynierom polskim, a jedynie stronę wy- 
konawczą przejęło „Konsorcjum Franeusko-Pol- 
skie dła budowy portu w Gdyni". Szybkość z jaką 
wykonywano poszczególne etapy budowy portu, 
oraz stopniowa lecz nader intensywna eksploatacja, 
wprawiła w zdumienie wszystkie kraje skupiające 
dotychczas nici handlu zamorskiego i sprawujące 
kontrolę na morzu. 

W roku 1932 mimo ogólnej depresji obroty 
portu gdyńskiego wyniosły 5.244.490 ton, czem 
zdystansowała (Gdynia takie porty jak: Brema, 
Leningrad, Kopenhaga, nie mówiąc juz o takich 
portach jak Królewiec, Szczecin, Ryga, Tallin, 


ЧЕКА. 
CZNI \ 
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Stockholm, wyprzedzonych już w 1930 r. Z portów 
europejskich dziś jedynie Londyn, Hamburg, Rot- 
terdam, Antwerpja i Marsylja zdecydowanie wy- 
przedzają Gdynię. 

Aby zobrazować sześcioletni okres rozbudowy 
Gdyni, przytaczamy poniższe zestawienie zamor- 
skich obrotów towarowych. 


Rok Przywóz 
1924 981 
1925 1.646 
1926 310 
1927 6.411 
1928 122.712 
1929 329.644 
1930 504.117 
1931 585.594 
1932 432.888 
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Widok z morza na miasto- 


W odniesieniu do towarów przeładowywanych 
w porcie gdyńskim najważniejszą role odgrywają: 


Przywóz: 


bawełna, wełna, inne surowce włókiennicze, 
surowce oleiste, rudy i złom żelazny, ryż surowy. 
owoce południowe, kawa, herbata, kakao w ziar- 
nach, guma surowa, kauczuk, papier. 


Wywóz: 
cynk, węgiel, cukier, drzewo, bekony, wędliny, 


jaja, drób bity, spirytus, nawozy azotowe, szyny 
kolejowe, ryż polerowany. 


Przechodząc teraz do położenia portu gdyń- 
skiego, trzeba zaznaczyć, że jest ono bardzo ko- 
rzystne. Połączenia kolejowe via Gdańsk i nowo- 
otwarta magistrala węglowa Górny Śląsk—Gdynia 
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w zupełności pozwalają na dostateczny kontakt 
z najważnieszemi ośrodkami krajowej produkcji. 
Port jest podzielony w zasadzie na port zewnętrzny 
i wewnętrzny. Pierwszy położony w kierunku po- 
łudniowym od awanportu, obejmuje З duże base- 
ny: Węglowy, Południowy i Prezydenta, o po- 
wierzchni wodnej ca 81 ha, oraz 4 mola, pasażer- 
skie, węglowe, rybackie i molo o charakterze re- 
prezentacyjnym. Port wewnętrzny ciągnie się w 
kierunku płn. zachodnim od kanału portowego. 
Port ten skonstruowany został na lądzie przez wy- 
bagrowanie w planie przewidzianych basenów. 
Ogólna powierzchnia basenów gotowych w porcie 
wewnętrznym wynosi ca. 43 ha, z czego basen Mar- 
szałka J. Piłsudskiego liczy ca. 27 ha i na basen 
Min. Kwiatkowskiego ca. 16 ha. 

Ogólna ilość w porcie dźwigów obejmujących 
zarazem urządzenia państwowe jak również i pry- 
watne wynosi 51. Celem składania towarów eks- 
portowanych lub też importowanych wybudowany 
został cały szereg magazynów według najnowszych 
wzorów. Ogólna powierzchnia magazynów wynosi 
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łącznie 120.788, z czego około 60% przypada na 
własność prywatną. Łączna długość torów kole- 
jowych obejmujących cały port wynosi 150 klm. 
Przemysł w porcie zapoczątkowany został dzięki 
suszarni ryżu, fabryki zdolnej przerobić rocznie ca 
150.000 ton ryżu. Następnie fabryki olejów, tak ja- 
dalnych, jak i technicznych wyrabianych z surow- 
ca roślinnego sprowadzanego z za morza. Теоге- 
tycznie zdolności przetwórcze fabryki wynoszą ca 
100.000 ton rocznie. Chłodnia portowa zajmuje po 
hamburskiej drugie miejsce w Europie. Hała ryb- 
па wraz z magazynami śledziowymi stanowi za- 
wiązek handlu rybnego. Port gdyński nawiązał do- 
tychczas kontakt z innymi portami przez urucho- 
mienie ok. 30 stałych linij okrętowych. 

W ramach tego artykułu, jak już żeśmy przed- 
tem zaznaczyli, ograniczyliśmy się do zbilansowa- 
nia zdobyczy i urządzeń portu gdyńskiego. 

Roła jego to oczywiście nietylko ekspansja go- 
spodarcza, może w niedalekiej przyszłości port ten 
stanie się łącznikiem szerokiego zaplecza całej 
Słowiańszczyzny w stosunkach z krajami północy. 


Urządzenia Polskiej Żeglugi Rzecznej „Vistula“ w Gdyni, „Vistula“ w Gdyni posiada swoje biura 
i magazyny na Molo Rybackiem i Nabrzeżu Wilsonowskiem (tel. 10-85). Regularna żegluga poś- 


pieszna. towarowo-pasażerska i towarowo-holownicza, na całej 


linji Wisły, tabor żeglugowy 


30 purostatków towarowo-pasażerskich. 5 parostatków holowniczych. 5000 ton pojemności barek, 
składy: w Warszawie, Łodzi, Toruniu. Bydgoszczy, Gdyni i Gdańsku. Przyjmowanie do przewozu 
towaru bezpośrednio z okrętów morskich. 


Z działalności Polsko-Brytyjskiego 


Towarzystwa 


Jeżeli chodzi o nasz dorobek na morzu, to możemy się 
nim śmiało poszczycić. W docenieniu hasła „Polski towar na 
polskim statku“ stwerzona została wolą Rządu nasza flota han- 
dłowa. Posiadamy dziś liczny własny tonaż, który, łącząc na- 
sze porty z krajami zamorskimi, jest jakgdyby przedłużeniem 
naszych lądowych środków komunikacyjnych. Zdobycze te 
mają dla nas doniosłe znaczenie polityczne i gospodarcze. 
Nasza bandera narodowa jest reprezentowana na morzach 
wszystkich ważniejszych państw świata i zwycięsko toruje drogę 
dła ekspansji rodzimego przemysłu i handlu, wyłączając obce 
kosztowne, a nieraz i szkodliwe pośrednictwo. 

Kierunek rozbudowy naszej floty idzie po linji warun- 
ków konjunkturalnych, które wskutek ogólnego światowego 
kryzysu są niekorzystne dla t. zw. żeglugi nieregularnej, dają 
jednakowoż większe możliwości dla rozwoju regularnych роѓа- 


Okrętowego 


czeń okrętowych t. j. takich linij, które utrzymują komunikację 
według zgóry ustalonego planu ruchu. 

Komunikację taką pomiędzy Gdynią i Gdańskiem, a por- 
tami Belgii, Holandji, Estonii, Finlandji i Anglji utrzymują rów- 
nież dwa polskie przedsiębiorstwa żeglugowe, mianowicie „Że. 
gluga Polska" S, A. w Gdyni i Polsko-Brytyjskie Tow. Okrętowe 
S. A. w Gdyni. 

„Żegluga Polska" powsłała w 1926 r. jako Przedsiębior- 
stwo Państwowe, a w 1932r. przekształcona została na Spółkę 
Akcyjną o kapitale zakładowym zł. 8.000.000.— Flota Spółki 
składa się z 4 jednostek pasażerskich posiadających około 
1670 ton rejestrowych, które w sezonie letnim kursują na wo- 
dach terytorjalnych polskich oraz z 10 statków towarowych 
i towarowo-pasażerskich, o ogólnym tonażu 25.500 TDW. Statki 
„Sląsk“ i „Cieszyn“, które wchodzą w skład tonażu „Żeglugi 
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Polskiej”, zostały wybudowane w roku 1932, z uwzględnieniem 
najnowszych zdobyczyśw dziedzinie budownictwa okrętowego 
i posiadają specjalne wzmocnienia przeciwlodowe oraz nowo- 
czesne i wygodne urządzenia pasażerskie, 


Statek „Lublin” 


Pomimo ogólnych niekorzystnych warunków dla żeglugi 
morskiej, które są następstwem światowego kryzysu, obroty na 
linjach regularnych „Żeglugi Polskiej" S. A. corocznie wzrastają 
i w okresie 9 miesięcy — styczeń — wrzesień 1933 r. — osią- 
gnęły liczbę przeszło 94.000 ton przewiezionych wysokowarto- 
ściowych ładunków, która to cyfra kilkakrotnie przewyższa 
obroty lat ubiegłych. 

Pomyślny rozwój linij regularnych „Żeglugi Polskiej" oraz 
ich znaczenie dla sprawy wymiany towarowej Polski z zagra- 
nicą, nakazuje dalszą rozbudowę tonażu eksploatowanego na 
tych linjach. 
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Polsko Brytyjskie Tow. Okrętowe S. A., które utrzymuje 
regularną komunikację towarową i pasażerską pomiędzy Gdynią 
(Gdańskiem) a portami Wielkiej Brytanji: Londynem i Hull, 
powstało w końcu 1928 roku i posiada kapitał zakłaaowy w wy- 
sokości zł. 10.143.000.— 


Najnowszemi jednostkami wchodzącemi w skład floty 
Towarzystwa są statki „Lublin” i „Lwów“, które zostały wybu- 
dowane w 1931 roku na specjalne zamówienie, dla obsługiwania 
linji Gdynia (Gdańsk) — Hull. W przyszłym roku tonaż Towa- 
rzystwa zostanie powiększony o jeden dalszy statek, który obec- 
nie jest w budowie i, tak jaki inne jednostki Spółki, będzie 
wyposażony w nowoczesne ładownie - chłodnie, oraz wygodne 
pomieszczenia dla pasażerów. 

Od czasu rozpoczęcia działalności na wiosnę 1929 r. do 
końca czerwca b. r. Towarzystwo przewiozło na swoich stat- 


Statek „Cieszyn” 


kach w obrocie do Anglji i z Anglji do Polski, ogółem około 
8600 pasażerów oraz przeszło 346.000 ton różnych ładunków, 
na które głównie składają się naszę przetwory mięsne jak be- 
kony, szynki, drób oraz nabiały' 


Eksport węgla z Polskich Kopalni Skarbowych 


na Górnym Śląsku 


Spółka Dzierżawna Skarboferme , oparta na 
kapitale polsko-francuskim, eksploatuje tereny wę- 
glowe górnośląskie, należące do Skarbu Państwa 
Polskiego. 

Jest ona największym producentem węgla w 
kraju, gdyż w i półroczu 1932 r. wydobyła 11% 
ogólnopolskiej produkcji węgla kamiennego. 

Do „Skarbofermu* należy 7 wielkich kopalń, 
wyposażonych w najlepsze, zmodernizowane urzą- 
dzenia techniczne: „Król św. Jacek“, „Król. św. 
Barbara“, „Wyzwolenie“, „Król Piast“ w Królew- 
skiej Hucie, „Bielszowice“ w Bielszowicach, „Piotr 
i Paweł“ i „Foch“ w Knurowie. 

Przy kopalniach czynne są zakłady przemy- 
słowe, przerabiające węgiel na produkty uszlachet- 
nione. Są to brykietownie, koksownie, fabryki amo- 
njaku syntetycznego i zakłady przeróbki produk- 
tów ubocznych koksowni. 

W ten sposób „Skarboferme* zajmuje poważ- 
ne miejsce w produkcji chemicznej destylatorów 


węgla, które ze względu na pierwszorzędne urza- 
dzenia techniezne zakładów odznaczają się wyso- 
kością gatunku. 

Węgiel „Skarbofemu* zaliczony został przez Pol- 
ską Konwencję Węglową do najwyższej klasy węgli 
górnośląskich, a dzięki znacznemu zróżniczkowaniu 
sortymentów 1 wysokiej jakości oraz wydajności 
kałorycznej stosowany jest jako opał w gospodar- 
stwie domowem, zarówno jak i w najróżnorodniej- 
szych gałęziach przemysłu. Kotłownie, gazogene- 
ratory, cementownie, wapienniki i inne piece се- 

ramiczne używają węgła „Skarboferme* zwłaszcza 

z kopalni „Król“ i „Bielszowice“. Kopalnia „Knu- 
rów“ wydobywa węgiel koksowniczy, używany 
przez szereg gazowni polskich i zagranicznych do 
wytwarzania gazu świetlnego. 

Nictylko gospodarstwo domowe, przemysł i ga- 
zownie zaopatrują się w pierwszorzędny węgiel 
„Skarbofermu*. Pośród największych odbiorców te- 
go węgla znajdują się koleje żelazne: Polski, 
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Austrji, Węgier, Szwajcarji, Szwecji, Danji, Nor- 
wegji, Finłandji, Łotwy i Algieru, a także wielkie 
elektrownie Belgji, Hołandji i innych krajów. 

Węgiel „Skarbofermu” zbliża się najbardziej 
z polskich gatunków węgli do węgla angielskiego 
z Zagłębia lorkshize (Association Nords) i przez 
to zdobył sobie popularność na rynkach zagranicz- 
nych w przeszło 20 krajach Europy, oraz w Afry- 
ce, Ameryce Południowej i Azji Mniejszej. 

Blisko 57% produkcji węgla „Skarbofermu* 
wywieziono w r. 1931 zagranicę, z czego 75% eks- 
portowano drogą morską, przyczyniając się wydat- 
nie do rozwoju portu w Gdyni, gdzie Spółka posia- 
da własne urządzenia przeładunkowe. 

Produkcja brykietów odbywa się prawie wy- 
łącznie na pokrycie zapotrzebowania rynku kra- 
jowego. 

Wytwórczość koksu w Knurowie wynosiła w 1 
półroczu 1932 r. 255.787 tonn, czyli przeszło 24% 
wytwórczości krajowej, z czego 60% przypada na 
zbyt w kraju, a 40% na wywóz do krajów skandy- 
nawskich, bałtyckich, oraz do Francji i Italji. 

Zakłady chemiczne Spółki „Skarboferme* wy- 
twarzają produkty uboczne destylacji węgla, jak 
amonjak płynny, skoncentrowana woda amonja- 
kalna i siarczan amonu. Roczna produkcja amon- 
jaku wynosi około 4 tys. tonn, siarczanu amonu 
przeszło 16 tys. tonn. 

Inne produkty chemiczne oddawane są do 
przeróbki do fabryk „Związku Koksowni* Sp. z o. o 
w Katowicach. 

Де względu na zróżniczkowanie wartości ka- 
lorycznej, wilgoci, zawartości części lotnych, po- 
piołu i siarki oraz stopnia twardości węgiel ko- 
palń „Skarboferme* da się podzielić na następu- 
jące kategorje: „Król* zaleca się do używania ja- 
ko opału domowego, do kotłów stałych i rucho- 
mych, generatorów, przemysłu metalurgicznego i 
ceramicznego, „Bielszowice“ stosuje się do opału 
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„POLKAROB” 
ZAŁADOWUJEWGUNI 
10000000" "nę 
WĘGLA EKSPORTOWEGO 
29. VI. 1955. 


Port Gdyński. Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Transporto- 
we „Połskarob* załadowuje 10-сіо miljonową tonnę węgla 
eksportowego w dniu 29.VII.1933 r. 


pod wszelkiego rodzaju kotłami, w generatorach 
i cementowniach, „Knurów“ zaś jest niezastąpiony 
w koksowniach i gazowniach. 


Polskie parowozy zagranicą 


Powstanie fabryk H. Cegielski Sp. Akc. w Po- 
znaniu przypada na rok 1846 narazie jako za- 
kładu fabrykującego maszyny i narzędzia rolni- 
cze, założonego przez śp. Hipolita Cegielskiego, za- 
trudniającego kilkunastu ludzi. 43 miljonowa war- 
tość produkcji, 1500 robotników to te same za- 
kłady w roku 1928. 

Rozszerzanie i ulepszanie zakładów szło w tem- 
pie iście amerykańskiem. Rok 1859 — pierwsza od- 
lewnia żelaza, r. 1886 — budowa kotłów parowych, 
lokomobil rolniczych i t. p., r. 1913—19 — zapo- 
czątkowanie i ulepszanie masowego wyrobu, rok 
1926 — uruchomienie fabryki parowozów, aż 
wreszcie rok 1933 — fabryka Н. Cegielski Sp. Akc. 
w Poznaniu jest największą płacówką gospodar- 
czą w kraju. 

Tereny fabryki, przy tak szalonym jej rozroś- 
cie, obejmują 124,5 ha, z czego 11,5 ha zabudowań 
fabrycznych i 29 domów mieszkalnych. Fabryka 
dzieli się na trzy oddziały: 1) w Głównej pod Po- 


znaniem, 2) przy ul. Strumykowej — remont i bu- 
dowa maszyn rolniczych i przemysłowych, budo- 
wa rektyfikacji i gorzelni spirytusu, krochmalni 
i syropiarni i 3) przy ul. Górnej Wildy — fabryka 
parowozów i wagonów. Fabryka posiada również 
tartaki własne w Chodzieży i Ujściu. Zakłady w 
Chodzieży obejmują tartak, stolarnię, młyn wodny 
oraz cegielnię, z własną kotłownią 1 maszynownią 
o mocy 120 HP. 

Fabryka H. Cegielski obejmuje między innemi 
produkcję: parowozów, wagonów kolejowych sze- 
roko i wąskotorowych, węglarek, wagonów towa- 
rowych krytych, platform kłonicowych, wagonów 
do przewozu żywych ryb, bydła i ptactwa, wago- 
nów lodowni, cystern, wagonów pocztowych i oso- 
bowych. 


Fabryka przystosowana jest do budowy trzech 
typów parowozów dla ruchu komunikacyjnego. Z 
powyższych typów fabryka buduje parowozy zwy- 
Ме, osobowe i towarowe. Оа paru lat fabryka przy 


54 LEGJON 


stąpiła do budowy parowozów pośpiesznych serji 
Pu-29, które znalazły zastosowanie na naszych ko- 
lejach. 

Odrębną gałąź produkcji stanowią lokomobilc 
rolnicze i przemysłowe. W r. 1929 fabryka przy- 
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walce szosowe, urządzenia transportowe i urządze- 
nia dla przemysłu chemicznego. 

Jakość materjału i produkcja parowozów fa- 
bryk H. Cegiełski zainteresowały zagranicę, a zwła- 
szcza kraje, w których parowóz napotyka na cięż- 


,Parowóz towarowy wyprodukowany przez fabrykę Н. Cegielski, 5. A. dla kolei bułgarskich 


stąpiła do budowy lokomohil stacyjnych systemu 
Weyher et Richemond według wyłącznej licencji. 
Pierwsze takie lokomobile wystawione zostały na 
własnem stoisku w hali ciężkiego przemysłu na 
P. W. K. W zakres produkcji wchodzą również 
budowy komplelnych urządzeń dla cukrowni, rafi- 
nerji, gorzelni, rektyfikacji, mączkarni i syro- 
piarni. 

Zakłady wykonały również caiy szereg wiel- 
kich konstrukcyj żelaznych oraz wybudowały wie- 
le zbiornikow do gazu, kondensatorów i aparatów 
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kie warunki pracy. Koleje bułgarskie przecho- 


dzące przez miejscowości b. górzyste, o dużych 
wzniesieniach i dużej ilości łuków, zamówiły 


parowozy w fabrykach H. Cegielski, wierząc, że 
otrzymają parowóz, który będzie odpowiadał wy- 
mogom i warunkom pracy na ich kolejach. Pokła- 
danych nadziei nie zawiódł wyprodukowany dla 
nich tendrzak towarowy typu 1-6-2, rozwijający na 
prostej do 65 km/godz., zaś z ładunkiem 420 t. przy 
ciągłych wzniesieniach 25% długości 17 km. przy 
jednoczesnym łuku 275 m. szybkość 20 km/godz. 


р СЫН gł d 
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Parowóz i wagony osobowe produkcji H. Cegielski, S. A. 


chemicznych, a między innemi, zbiorniki do gazu 
dla Państwowej Fabryki Związków Azotowych w 
Chorzowie i Mościcach. W Poznaniu wybudowano 
dła Gazowni Miejskiej gazozbiornik o pojemności 
30.000 m. sześc. Fabrykacja obejmuje również 


Koleje bułgarskie posiadając już typy paro- 
wozów 1-4-1 i 15-0, otrzymują polskie tendrzaki 
1-6-2, których kotły parowe. armatury, a nawel 
otuliny są dla tych trzech typów tak identyczne, że 
bez najmniejszych przeróbek można je przenieść 
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i uruchomić na każdym z tych typów. Tendrzak 
towarowy typu 1-6-2, waży w stanie roboczym 149,5 
tonn i posiada siłę pociągową 26.600 kg. Ма2пісе 
kół wózka przedniego (Kraussa) jako odlew stalo- 
wy są połączone krętami z dyszlem, wyciętym z 
płyty 100 mm. grubej z wykrojami zmniejszają- 
cemi ciężar. Resory posiadają możność zajmowa- 
nia położenia skośnego, a jednocześnie konstruk- 
cyjnie zabezpieczone są przed wyskakiwaniem. 
Tył parowozu na wózku dwuosiowym, odpowied- 
nio znormalizżowanym z zastosowaniem pewnych 
zmian, posiada odpowiednio urządzony mechanizm 
hamulca na wabaczach. Przewiercenie osi zesta- 
wów na średnicę 70--10U mm. daje całkowitą kon- 
trolę jakości materjału i zmniejsza ciężar. 
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manna, każdy o wydajności od 9000 do 15006 li- 
trów na godzinę. 

Cylindry posiadają wewnętrzny dolot pary, 
zaś pokrywy cylindrowe stale posiadają wentyle 
hezpieczeństwa. 

Zapas wody, znajdującej się w dwóch skrzy- 
niach bocznych i tylnym zbiorniku pod skrzynią 
węglową wynosi 18 m. sześc. przy zapasie węgla 
10 tonn. Skrzynie wodne, połączono ze sobą rura- 
mi, zastosowano przytem wodowskaz od 0 do 13 
m. sześc. 

Budka b. obszerna o wymiarach 2620 mm. dłu- 
gości i 3050 mm. szerokości, posiada z każdej stro 
ny po dwa okna i drzwi, pozatem w tylnej i przed- 
niej ścianie po dwa okna. W dachu umie- 


Widok z lotu ptaka na oddział III fabryki H. Cegielski, S. A. w Poznaniu 


Rama o ostojnicach typu drążkowego długo- 
ści 16870 mm. i grubości 90 mm. ma przednie koń- 
ce sfezowane do grubości 25 mm. dla umożliwie- 
nia dostatecznych przesuwów wózka przedniego. 
Aby osiągnąć możliwie dużą sztywność ramy, 
ostojnice są związane bardzo mocno. Mażźnice są 
stalowe wytłaczane, dolne skrzynki maźniczne ze 
stali lanej. Mażnice posiadają bronzowe wykładzi- 
ny. Kotły, jak już zaznaczyliśmy, są zamienne dla 
wszystkich trzech typów. Ciśnienie robocze pary 
w kotle dochodzi do 16 kgimme, przy ogrzewalnej 
powierzchni 224,07 m2. Dla opalania nisko warto- 
ściowym brunatnym węglem pernikowskim zasto- 
sowano odpowiedni ruszt o powierzchni 4,9 m2. Do 
usuwania żużla ruszt posiada w środkowej swej 
części część obrolową, uruchamianą z budki ma- 
szynisty za pomocą dźwigni. 

Parowozy te wyposażone są w trzy rodzaje ha- 
muleów: Knorra, Hardy'ego i Riggenbacha. 


Do zasilania kotła służą dwa inżektory Fried- 


szczone są po cztery klapy wentylacyjne z każdej 
strony, a wzdłuż całej bocznej ściany budki znaj- 
duje się stopień i poręcz do przejścia na pomost 
w czasie biegu. 

Budka wyłożona cała drzewem, po każdej stro 
nie posiada siedzenie z podnoszoną deską, okna 
zaś posiadają osłony przeciwwiatrowe. Jak widzi- 
my z tego w najdrobniejszych nawet szczegółach 
obmysłano wszystko, ару dać możność obsłudze 
pracowania w warunkach dla niej najdogodniej- 
szych. 

Smarowanie parowozu przewidziano dwoja- 
kie: za pomocą pras smarnych systemu Fried- 
mann'a oraz oliwiarek knotowych umieszczonych 
na częściach smarnych lub w ich pobliżu. Tuleje 
suwakowe i cylindrowe oraz przednie i tylne dła- 
wiki drągów tłokowych, pracujące w przegrzanej 
parze, są smarowane olejem cylindrowym z jednej 
wielkiej prasy o ośmiu wylotach. 


Pomyśłano również o należytem i racjonalnem 
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oświetleniu parowozu, którego dostarcza turboge- 
nerator A. E. G. 1,6 mocy 1,25 kw i 3100 obr/min. 

Na tendrzaku ustawiono z przodu i z tyłu po 
dwa małe reflektory średnicy 250 mm. z żarówka- 
mi po 50 watt oraz po jednym wielkim reflekto- 
rze o średnicy 360 mm. z żarówką 250 watt. Dwa 
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Przeprowadzone dotychczas badania parowo- 
zów tendrzaków typu 1-6-2, przez Państwowe Ko- 
leje Bułgarskie dały wyniki przewyższające wszeł- 
kie oczekiwania. 

Scharakteryzowana pokrótce działalność fab- 
ryk H. Cegielskiego Sp. Ake. w Poznaniu i typ 


WC 


PR Rn: FE Oak RY Ko уусу AE wieża š 


Parowóz pośpieszny typu Pu 29 (120 klm. na godz.) wyrobu H. Cegielski, S. A. 


górne reflektory posiadają urządzenia do przy- 
ciemniania z budki maszynisty. 

Oświetlenie wewnętrzne budki składa się z 
jednej lampy sufitowej, dwóch lamp przy szkłach 
wodowskazowych, zaś do oświetlenia całego me- 
chanizmu rozrządu zewnętrznego rozmieszczono 
pod mostem po trzy 25-cio waltowe lampy z każdej 
strony. Pozatem szereg wtyczek i lampa przenośna 
dopełniają całości oświetlenia. 


KAZIMIERZ ANDRZEJ CZYŻOWSKI. 


„Zbiórka, 


eksportowego parowozu tendrzaka towarowego 
1-6-2, daje nam możność w malenkich tyłko zary- 
sach zapoznania się z tą największą w kraju pla- 
cówką gospodarczą, która już teraz reprezentuje 
swoje wyroby zagranicą, zdobywając sobie sku- 
tecznie rynki zbytu i reprezentując równocześnie 
potęgę wytwórczości polskiej, zdobywającej coraz 
większe zaufanie u obcych, dzięki solidności towa- 
ru i produkcji. 


oisklęta!” 


Hej! Zbiórka, pisklęta! W rząd stawać, szczeniaki! 
Łby z kudłów ogolić do skóry! 

Na skrzydłach fantazji zawiesić plecaki, 

pierś opiąć w parciane mundury, 

brzuch pasem zacisnąć, na nóżki buciary 

i... Baczność! Stać prosto! Rekruchie fujary. 


I cóżeście oczy lak wybałuszyliż! 
Że kaprał was beszta jak ciury ! 


A możeście z pieluch już sobie poszyli 
zawczasu oficerskie mundury?! 

A może szabelka, koniczek, kasyno, 

są waszej miłości ojczyzny przyczyną?! 
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(TEIGE OTN TEM ОЭС M 
No, no, tam! Nie burczeć! Tu nie wiec sztubacki! 
Kto do nas szlusuje na służbę , 

ten musi na służbie się znać na omacki, 

niż my go przyjmiemy na drużbę: 

А kto chce myszkować wśród nas dla karjery, 
ten — wystąp! I zmykaj, do jasnej cholery! 


Żołnierka — to nie bujda, — nie strój od parady! 
Piłsudczyk to zaszczyt, nie kpiny! 

Nie starczy pośpiewać tu tam hymn brygady, 
potupać raz w rok w imieniny! 

Trza umieć na stosie przepalać swe życie, 

by śmieć w belwederskim się wpisać zeszycie! 


Więc równaj! Do skrzydła poległych! Patrz śmiało! 
to cienie co w rolach tkwią ślepych, 

to ciało żolnierskie co słowem się stało 

iw śmierci znalazło swój przepych! 

Łap uchem rekruckiem ich wieczne milczenie 

i ucz się, co znaczy żywota spełnienie! 


Bierz czucie łokciami! Dwie graby, to sitwa! 
A siłwa, to właśnie jest serce! 

Siłwesom na taniec zamienia się bitwa, 
krew winem bulgoce w manierce. 

А rany co człeka drą, szarpią i prają, 
bliznami na skórze historję garbują! 


No, jak tam, chłopaki!? Nie zrzedły wam miny?! 
Więc... odlicz! I odbij w oddziały! 

I marsz na odcinki, na miasta, wsie gminy, 

a ostro, by drogi aż grzmiały! 

A buzie rozdziawiać piosenką radosną, 

że pierwsze brygady wciąż rosną!... wciąż rosną !... 


A trzymać styl, chłopcy! Imponderabilia! 
Choć szaro, choć chłodno, choć głodno, 
choć wykpią nie jedne nas jeszcze konsylja, 
że piosnka żołnierska nie modna, 

pięść ścisnąć i naprzód! A mocno: A mężnie! 
By wreszcie się Polsce zrobiło potężnie! 


By wreszcie się Polsce zrobiło jaskrawo, 

co nierząd bezprawie, swawola, 

a co Res publica, Jej rząd i Jej prawo 

iz nami związana Jej dola! 

I na nas oparta Jej wielkość i siła, 

nie — by nie zginęła, lecz by w sławie żyła!! 


"еч" lili ЧН, = 
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Płk. Wł. Belina-Prażmowski — 
Legjonowi Młodych 


Nas, legjonistów polskich wychowywał Józef 
Piłsudski. 

Skromną  garsthkę strzelców  przetworzył w 
armję polską. 

Na jej czele zwyciężył i dał mocne podstawy 
niepodległemu państwu. 

Kochajcie Polskę i Wodza — pracujcie dla do- 
bra państwa niezmordowanie na każdym posterun- 
ku życia obywatelskiego. 

Pamiętajcie o tem, że żołnierze Marszałka Pit- 
sudskiego walczyli długo i krwawo o zdobycie nie- 
podległości narodu i państwa. 

Sen rycerski pokoleń stał się jawą — Potska 
jest dzisiaj wolna -- wzmaga swe siły do mocar- 
słwowej potegi. 

W Waszym ręku jest jej przyszłość i wielkość. 


(—) Płk. Belina-Prażmowski. 
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Płk. Władysław Belina-Prazmowski, Wojewoda Lwowski, 
Senjor Legjonu Młodych 


Działalność Lwowskiego Wojew. Kom. Pomocy Bezrob. — 
(Wojew. Kom. Lokalnego Funduszu Pracy) we Lwowie 


Na wiosnę 1933 roku akcja pomocy bezrobot- 
nym przeszła zasadnicze zmiany organizacyjne, al- 
bowiem ustawą z dnia 16. marca 1933 powołano do 
życia Fundusz Pracy i 2лієѕ опо istniejący od sierp- 
nia 1932 Fundusz Pomocy Bezrobotnym. Już w sa- 
mej nazwie nowej organizacji pomocy bezrobotnym 
określony jest odmienny kierunek dziala'ności Fun- 
duszu Pracy, kierunek s'reszczający się przedewszyst- 
kiem w dostarczaniu bezrobotnym pracy przez uru- 
chomianie gospodarczo uzasadnionych robót publicz- 
nych, lub robót o znaczeniu publicznem. Ustawa 
o Funduszu Pracy weszła w życie z dniem 1. kwietnia 
1933, stąd też i działa'ność Komitetu Wojewódzkie- 
go rozpada się na dwie fazy, a to na okres do 
31. marca 1933, oraz na okres letni, w którym Ko- 
mitet wojewódzki podlegał już dyrektywom Fundu- 
szu Pracy. Jak wiadomo, Komitet Wojewódzki nie 
rozwija bezpośredniej działalności w terenie, jest on 
ogniwem pośredniem między łokalnymi Komitetami 
powiatowymi i miejskimi, a organem centralnym, 
t.j. Funduszem Pomocy Bezrobotnym, względnie 
później Funduszem Pracy. Komitet Wojewódzki ko- 
ordynuje Gziala'ność Komitetów powiatowych i sta- 


ra się o zaopatrzenie ich w te środki, których włas- 
nymi siłami zdobyć nie mogą, wykonuje również kon- 
trolę nad ich działalnością i jest reprezentantem 
potrzeb Województwa Lwowskiego w zakresie pomo- 
cy bezrobotnym wobec organów centralnych. 

W pierwszej fazie swej działalności Komitet 
Wojewódzki oraz Komitety powiatowe opierały się 
przynajmniej w części o własne siły, były bowiem 
źródła dochodowe, przeznaczone wyłącznie dla or- 
ganów lokalnych, z chwilą jednak powstania Fundu- 
szu Pracy, prawie wszystkie istniejące źródła docho- 
dowe zostały przekazane Funduszowi Pracy. Po- 
cząwszy więc od 1. kwietnia 1933 Komitet Woje- 
wódzki jest finansowo całkowicie zależny od Fundu- 
szu Pracy. 

W czasie od 15. listopada 1932 do 31. marca 
1933 Komitet Pomocy Bezrobotnym przekazał do 
dyspozycji Komitetu Wojewódzkiego w gotówce kwo- 
tę 718.712 zł. Komitet Wojewódzki zebrał sam bez- 
pośrednio kwotę 52.383,27 zł. Komitety zaś powia- 
towe i miejskie zebrały w tym czasie 201.444,40 zł. 
Razem więc było w {ут czasie na terenie Wojewódz- 
twa 972.539,67 zl. przeznaczonych na cele pomocy 
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Dr. Tadeusz Polak, Prezes I Izby Skarbowej we Lwowie, 
Senjor Legjonu Młodych 


bezrobotnym. W rozdziale tej kwoty partycypowały 
przedewszystkiem następujące ośrodki: 
1) m. Lwów z przeciętną cyfrą bez- 
robotnych 
które otrzymało subw. 381.000 zł. 
) zagłębie naftowe boryslawskie z 
przeciętną cyfrą bezrobotnych 
które otrzymało subw. 199.000 zł. 
3) miasto Przemyśl z przeciętną cy- 
frą bezrobotnych 
które otrzymało subw. 86.000 zl. 
4) zagłębie naftowe krośnieńskie z 
przeciętną cyfrą bezrobotnych 
które otrzymało subw. 23.000 zl. 
5) miasto Sanok z okolicą z prze- 
ciętną cyfrą bezrobotnych 
które otrzymało subw. 20.500 zł. 
6) powiat turczański z przeciętną cy- 
frą bezrobotnych 
które otrzymało subw. 15.000 zł. 


7) powiat Lwowski z przeciętną cyfrą 
bezrobotnych 
które otrzymało subw. 7.000 zł. 
8) miasto Rzeszów z przeciętną cyfrą 
bezrobotnych 
które otrzymało subw. 
9) powiat leski z 
bezrobotnych 
które otrzymało subw. 
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Razem więc wydał Komitet Wojewódzki dla 
tych ośrodków 732.700 zl. Gdy zaś do tego doda się 
A: co one zebrały wlasnymi siłami, t. j. 167.026,13 

‚ dochodzimy do cyfry 899.726,13 zl., jaka była 
w ES ośrodków o największem napięciu bez- 
robocia. 


Gotówka została zużytą przedewszystkiem na 
zrealizowanie bonów żywnościowych i obiadów, na 
pokrycie wydatków, związanych z zatrudnieniem 'bez- 
robotnych, na wypłatę kosztów transportu kolejowe- 
go i zamagazynowanie produktów oraz na wydatki 
administracyjne. Cyfry szczegółowe wydatków tych 
zamieszczone są poniżej. 

Celem uniknięcia nieporozumień zaznacza się, 
że nigdzie nie wydawano bezrobotnym zapomóg 
w gotówce, wydawano bowiem jedynie bony żywno- 
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ściowe, t. j. przekazy, uprawniające do nabycia 
w sklepach miejskich lub spółdzielniach produktów 
żywnościowych na określoną kwotę. Rozpiętość tej 
kwoty nie była we wszystkich Komitetach jednako- 
wa, jak również nie była jednakową we wszystkich 
miesiącach. Komitet Wojewódzki rozmyślnie nie na- 
rzucał jednolitej normy, baczyl jedynie, by normy 
te nie były zbyt wysokie i odpowiadały możliwo- 
ściom finansowym Komitetu. Najwyższy przeka: 
żywnościowy dla dużej rodziny ponad 6 osób BBE 
wał na kwotę 20 zł. dla średniej rodziny od 2 —6 
osób na 1621., dla'malej rodziny do 3 osób, na 12 zl., 
a dla samotnego, o ile nie otrzymywał obiadów 

a zde — Większość Komitetów powiatowych, prowa- 
dzących akcję bonową, stosowała jednak stawki niż- 
sze od wyżej podanych. Obok wydatków realizowa- 
nych z gotówki, były jeszcze dochody i wydatki 
w naturze. — Z początkiem okresu sprawozdawczego 
zakończono akcję ziemniaczaną. Z dobrowolnych 
ofiar zebrano na terenie Województwa zwyż 16.805 
cetnarów wartości 50.415 zł., zakupiono zaś 31.102 
cetnary za kwotę 124.712 zł. Ogólna wartość ziem- 
niaków, rozdana między bezrobotnych, wynosiła więc 
175.127 zł. Ziemniaki naogół były bardzo ładne. 
a bezrobotni otrzymali dostateczną ilość na okres 
zimowy. Dla orjentacji podaję, że duża rodzina otrzy- 
mywała od 5 — 6 cetnarów, średnia — od 4 — 5, 
a mała rodzina — od 21 — 3 cetnarów. W ciągu zi- 
my dbano również o zaopatrzenie bezrobotnych w wę- 
giel. Fundusz pomocy bezrobotnym przydzielił na 
ten cel 5.585 tonn węgla, wartości 173.135 zł. Zao- 
patrzenie bezrobotnych w węgiel nie zaspokajało 
wprawdzie całkowicie potrzeb opałowych było jed- 
nak bardzo wielką ulgą dla bezrobotnych. — Naj- 
większe jednak znaczenie w niesieniu pomocy bezro- 
botnym miała akcja chlebowa. Na ten cel otrzymal 


Marjan Ludwik Sochański, Wicewojewoda Lwowski, 
Senior Legjonu Młodych 
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Komitet Wojewódzki po koniec marca 1933 — 1065 
tonn mąki ` żytniej 7290, 2 której wypieczono 
1.405.800 kg. chleba. Wartość zużytej mąki wyno- 


sila 250.275 zł. Racja chlebowa nie była jednolitą 
we wszystkich Komitetach Lokalnych. Najwyższa 
racja miesięczna wynosiła dla dużej rodziny 30 kg. 
- 24 kg., malej rodziny 

5 kg. chleba. 


chłeba, średniej rodziny 
12 kg., dla samotnego 


P. Starzyński, Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa 
Publicznego Województwa Lwowskiego 


Ма specjalną uwagę zasługuje akcja pomocy 
dzieciom bezrobotnych. Prowadzą ją koła rodziciel- 
skie w szkołach przez wydawanie biednej dziatwie 
śniadań oraz organizacje społeczne: jak Miejski Ko- 
mitet Opieki Pozaszkołnej we Lwowie i Związki 
Pracy Obywatelskiej Kobiet na prowincji. Organi- 
zacje te są dużą wyręką dla Komitetów pomocy, 
bezrobotnym, które subwencjonując ich działalność, 
pozostawiają im pozatem szeroką swobodę w organi- 
zowaniu tej akcji. Organizacjom tym należy się 
uznanie i podziękowanie za ich trud i opiekę nad 
dzieckiem bezrobotnych rodziców. 

Komitet centralny subwencjonował akcję doży- 
wiania dzieci cukrem i mieszanką kawową. Na ten 
cel przyznano Województwu Lwowskiemu 745 cetna- 
rów cukru, wartości 62.952,50 zł., oraz 1.425 skrzyń 
mieszanki kawowej, wartości 56.535 zł. Również 
Urząd Wojewódzki z kredytów Ministerstwa Opieki 
Społecznej przeznacza stale na te cele przeciętnie 
2.500 zł. miesięcznie. 

Tak przedstawiają się w ogólnych zarysach te 
zasoby pieniężne i zasoby produktów, które w zimie 
roku 32/33 były do dyspozycji dla rozprowadzenia 
ich pomiędzy rodziny bezrobotnych. Gdy podsumu- 
jemy razem gotówkę i wartość tych produktów, 
otrzymujemy cyfrę 1.513.757,09 zł. па przeszło 
23.000 rodzin bezrobotnych, jakie były zarejestrowa- 
ne w Komitetach pomocy bezrobotnym. Podana 
przeciętna cyfra bezrobotnych jest znacznie wyższa 
od oficjalnych danych, publikowanych przez Urzę- 
dy Pośrednictwa Pracy i przez Ministerstwo Opie- 
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ki Społecznej. Jest to jednak rzeczą łatwo zrozu- 
miałą. Pomoc , świadczona w Komitetach pomocy 
bezrobotnym, nie jest załeżna od zarejestrowania 
się w Państwowym Urzędzie Pośrednictwa Pracy. 
Wielu zaś bezrobotnych wobec ogromnego zastoju 
na rynku pracy, nie widzi żadnej potrzeby rejestro- 
wania się w P.U.P.P. i przestrzegania zgłoszeń 
kontrolnych, rejestruje się zaś w Komitecie pomo- 
cy bezrobotnym, mając tam wprawdzie bardzo małe, 
ale zupełnie realne korzyści. 

Nasuwa się pytanie, jak została zużytą wyżej 
wymieniona kwota. Otóż przedewszystkiem, na zrea- 
lizowanie bonów żywnościowych, utrzymanie kuchen 
i na akcję dożywiania dzieci wydano: 1.195.913 zł. 
32 gr., na zatrudnienie bezrobotnych — 49.748 zl. 
35 gr., na koszta ogólne, t.j. na pokrycie kosztów 
transportu kolejowego produktów, ich zwózkę i za- 
magazynowanie, na koszta wypieku chleba it.p. 
120.887 zl. 10 gr., rachunek strat w produktach 
w postaci odliczenia produktów zepsutych i manca 
it.p. wynosi 3.776 41. о7 gr, t. j. 0,70%, na koszta 
administracyjne wydatkowano 11.808 zl. 99 gr., t.j. 
1,200 gotówki, względnie o,8 ogólnej wartości go- 
tówki i produktów razem. 

Razem więc wydatkowano w tym okresie 
г.382.134 zl. 63 gr. — Reszta, t.j. 131.623, 66 zł. 
przeszła do rachunków na okres letni. - 


Obok świadczeń Funduszu Pomocy Bezrobot- 
nym, które stanowiły główną podstawę opieki nad 
bezrobotnymi, Ministerstwo Opieki Społecznej asy- 
gnowało co miesiąc z funduszów rządowych, prze- 


Romuald Teiszerski, Naczelnik Wydziału Samo- 
rządowego Województwa Lwowskiego 


znaczonych na opiekę nad bezrobotnymi dość znacz- 
ne kwoty, które zużyte zostały przedewszystkiem ma 
zatrudnienie bezrobotnych. W okresie od 15. listo- 
pada 1932 do 31. marca 1933 otrzymał Urząd Wo- 
jewódzki na ten cel 202.090 zł. Z kwoty tej przeka- 
zał Pan Wojewoda 19.500 zł. do Komitetu Woje- 
wódzkiego, reszta zaś została użytą przy robotach 
publicznych, a mianowicie przy robotach meljoracyj- 
nych na Peltwi, na Wisłoku w powiecie Sanockim, 
przy konserwacji dróg w powiatach: lwowskim, prze- 
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myskim, drohobyckim, przy budowie toru kolejo- 
wego Rzęsna Polska Hołosko, oraz przy odkry- 
waniu, wydobywaniu kamienia w Borkach Domini- 
kańskich. (Przeciętna cyfra zatrudnionych bezro- 
botnych 800 dziennie). — 

Drugi okres dzialalności Komitetu Wojewódz- 
kiego od т. kwietnia do 31. sierpnia, będący już pod 
egidą Funduszu Pracy, zaczął się naprawdę dopiero 
z początkiem czerwca 1933, jako okres letni. 

Akcja pomccy bezrobotnym zos'aje skierowana 
głównie na zatrudnienie bezrobotnych, a pomoc do- 
raźna zamyka się w bardzo skromnych rozmiarach, 
ograniczając się przeważnie do rozdawnictwa chle- 
ba. — Fundusz Pracy przeznaczył na Województwo 
Lwowskie 2.000.000 zł, które w formie dogodnych 
pożyczek, platnych w 1o-ciu ratach miesięcznych, 
dostały się na teren Województwa. W szczególno- 
ści Okręgowy Urząd Ziemski otrzymał kredyt w wy- 
sokości 498.000 zł., a to na: 

I) roboty meljoracyjne na Peltwi pod 


Lwowem 159.000 
2) roboty meljoracyjne na TFyśmienicy 

w pow. drohobyckim 230.000 
3) roboty meljoracyjne przy podwyższa- 

niu wałów Wisły w pow. tarnobrz. 100.000 
4) osuszanie bagien niżańskich 9.000 


Na poczet tej sumy otrzymał Urząd Ziemski 
do końca sierpnia 1933 364.875 zł. Przeciętna 
cyfra bezrobotnych, zatrudnionych przy robotach me- 
ljoracyjnych wynosi około 1.000. — Magistrat mia- 
sta Lwowa otrzymał pożyczkę na budowę kąpieliska 
na Żelaznej Wodzie i Zamarstynowie w kwocie 
250.000 zł., oraz na budowę dróg w kwocie 400.000 
zl., razem 650.000 zl. Do końca sierpnia wypłacił 
Fundusz na ten cel 129.000 zł. Kąpielisko na Że- 
laznej Wodzie jest już na wykończeniu, inne roboty 
kontynuuje się. Z kredytów Funduszu Pracy za- 
trudnia Magistrat przeciętnie 530 bezrobotnych 
dziennie, Magistrat miasta Przemyśla otrzymał kre- 
dyt 175.000 zł. na budowę kanalów i 60.000 zł. 
na budowę wodociągów, razem 235.000 zł. Do koń- 
ca sierpnia 1933 otrzymał Magistrat na ten cel 
156.220 zł. W Przemyślu zatrudnia się przeciętnie 
150 bezrobotnych. — 

Magistrat miasta Rzeszowa otrzymal pożyczkę 
w kwocie тоо.ооо zł. na budowę wodociągów do 
końca sierpnia wyasygnował Fundusz Pracy na ten 
cel 26.000 zł. Przy robotach zatrudnia się prze- 
ciętnie 415 bezrobotnych. gdyż Magistrat finansuje 
je również z własnych kredytów. — 

Miasto Borysław otrzymało pożyczkę w kwocie 
40.000 zł. oraz dotację w kwocie 30.000 zł. na bu- 
dowę kanału i dróg. Na ten cel do końca sierpnia 
otrzymał Magistrat 21.000 zl. Ponadto w Borysła- 
wiu otrzymało pożyczkę Tow. Szkoły Ludowej 
w kwocie 30.000 zł. na wykończenie szkoły zawo- 
dowej. 

Na budowę dróg otrzymaly samorządy powia- 
towe: 
lwowski, leski, sanocki i turczański 225.000 zl. 
Właściwe roboty drogowe rozpoczęto z końcem lip- 
ca b. r. na budowę i rekonstrukcję dróg państwo- 
wych, przyznał Fundusz Pracy kredyt Ministerstwa 
Komunikacji, z którego na Województwo I.wowskie 
przypada 120.000 zł. 

Wkońcu Fundusz Pracy postawił do dyspo- 
zycji Pana Wojewody 72.000 zł., platne w то ratach, 
na finansowanie tych robót i w tych miejscowo- 
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ściach, które Pan Wojewoda uzna za konieczne. 

Nie można powiedzieć, ażeby akcja Funduszu 
Pracy, zmierzająca do ożywienia tempa gospodar- 
czego rozwiązywała w 100% kwestję bezrobocia. 
Ażeby zlikwidować bezrobocie na terenie Wojewódz- 
twa, trzebaby właściwie dać pracę dla 23.000 rodzin. 
Gdybyśmy nawet tę cyfrę mocno przesiali 1 odrzu- 
cili tych, który wloką się w ogonie bezrobocia, to 
przecież zostanie napewno przynajmniej 15.000 ro- 
dzin, w których mężczyźni zdolni do pracy nię 
pracują, albo pracują dorywczo, niepewni swego 
jutra. 

W najlepszych warunkach przy zastosowaniu 
zmian przy minimalnych wydatkach na materjały, 
«nożna z 2.oco.oco zl., przeznaczonych przez Fundusz 
Pracy na roboty publiczne, czyli z 200.000 zł. mie- 
sięcznie (pożyczkę bowiem wypłaca się w то ratach), 
zatrudnić około 2.000 osób dziennie, a przy odpo- 
wiedniem zmienianiu bezrobotnych, dać minimalne 
środki do życia około 5.000 rodzinom. Reszta pezo- 
staje jednak bez stalego warstatu pracy. 


Inż. Domian Wandycz, Dyrektor Polskiego 
Eksportu Naftowego 


Niechcąc pozostawić tej reszty bez żadnej opie- 
ki, Fundusz Pracy przydzielił Komitetowi Wojewódz- 
kiemu od т. kwietnia do 31. sierpnia 1933 760 
tonn mąki na chleb „którą rozprowadza się pomiędzy 
Komitety Lokalne na akcję chlebową. Na pokrycie 
zaś kosztów transportu mąki oraz kosztów wypieku 
chleba, jak również na ewentualną inną pomoc do- 
raźną, wyasygnowa! Fundusz Pracy w okresie let- 
nim 255.000 zł. -- 

Fundusz Pracy okazal również wiele zaintereso- 
wania d'a akcji szerzenia ogródków działkowych, prze- 
znaczając na ten cel 13.000 zł., które w formie sub- 
wencji przeszły do Towarzystwa Ogródków Dzial- 
kowych. Towarzystwo nie ogranicza swej dzialal- 
ności wyłącznie do bezrobotnych, ale korzystając 
z poparcia Komitetu Wojewódzkiego, udziela bezro- 
botnym znacznych ulg w oplatach za działkę, ułatwia 
im nabycie nasion narzędzi do pracy i t.p. Towa- 
rzystwo zwalnia nawet bezrobotnych zupełnie od za- 
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płaty należytości, zezwalając na odrobienie jej na te- 
renach Towarzystwa. — Na razie akcja obdzielania 
bezrobotnych ogródkami działkowymi, ma za sobą 
niecały rok, efekty jej nie są więc jeszcze wielkie, 
zwłaszcza, że bezrobotni dopiero w tym. roku zaczęli 
się przekonywać o korzyściach, jakie w ten sposób 
mogą osiągnąć. 

Wobec zamknięcia szkół w okresie letnim, Ko- 
mitet Miejski Opieki Pozeszko!nej organizował pól- 
kolonje dla dziatwy szkolnej, Fundusz Pracy przy- 
przyczynił się do utrzymania tych kolonij kwotą 
15.000 zł. — 

W okresie letnim kontynuowało Ministerstwo 
Opieki Społecznej akcję zatrudniania bezrobotnych, 


Pik. ZYGMUNT ZYGMUNTOWICZ. 
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zwłaszcza na tych robotach, które zostały zaczęte 
w poprzednim okresie. Od 1. kwietnia do 31 sierpnia 
przekazało Ministerstwo Urzędowi Wojewódzkiemu 
267.000 zł. Z kwoty tej przekazał Pan Wojewoda 
do Komitetu Wojewódzkiego 10.137 zl., reszta zo- 
stała zużytą na wynagrodzenie bezrobotnych przy 
robotach publicznych, a to przy robotach, prowadzo- 
nych przez Okręgowy Urząd Ziemski na Pełtwi, 
na Tyśmienicy, nad Wisłokiem w powiecie Sanoc- 
kim, przez Magistrat miasta Lwowa na Własnej 
Strzesze, ul. Podchorążych, oraz przy robotach dro- 
gowych, prowadzonych przez wydziały powiatowe. — 

Przy tych robotach bylo za'rudnionych Średnio 
доо osób. — 


Obrona Lwowa w r. 1918 


Takie już przeznaczenie przypadło grodowi 
naszemu, że kiedy tylko ważyły się losy Rzeczypo- 
spolitej, Lwów nie tylko stał na straży istnienia 
i całości państwa, lecz składając krwawą ofiarę, 
sztandar polskości podnosił i utrzymywał, przy- 
świecając swą gotowością, wytrzymałością, те- 
stwem i zwycięstwem. 

Było tak w walkach z Tatarami, Turkami, Mo- 
skalami, z Chmielnickim, ze Szwedami, z Austrja- 
kami, tak przed ostatecznym zaborem, jak i w cza- 
się niewoli. Tu, we Lwowie, tworzyły się organiza- 
cje pomocnicze i oddziały powstańcze w latach 
1831 i 1863, a potem, gdy cały naród, rozdzielony 
pod trzema zaborami trwał w ciężkiej niewoli, tu, 
w grodzie Lwa, tworzyły się pierwsze zaczątki 
przyszłego wojska polskiego, i stąd wyrosły pierw- 
sze hasła wołające o wojsko į skarb. 

I gdy złoty Róg zabrzmiał w latach wiel- 
kiej wojny, ze Lwowa ruszyły pierwsze oddzia- 
ły strzelców i drużyniaków, by w Legjonach, 
a później w P. O. W. walczyć o Polskę. 

То samo stało się, kiedy rozleciały się połączo- 
ne ongiś wspólną krzywdą trzy zaborcze potęgi 
i kiedy usiłowano znowu zatrutą strzałą podważyć 
i zniszczyć pędem zbliżające się dzieło zjednocze- 
nia i na krańcu Ziemi Polskiej, we Lwowie, wznie- 
cić ogień walki, nienawiści, burzy i pożogi nad ca- 
łą naszą ziemią. 

Lwów i tym razem odpowiedział godnie! 

A było to tak: 

Przystrajał się już Lwów do uroczystego po- 
wrotu pod skrzydła Orła Białego i czekał tylko na 
przyjazd z Krakowa Polskiej Komisji Likwidacyj- 
nej, by dnia 1 listopada 1918 r. złączyć się z resz- 
tą ziemi polskiej, skąd Austrjak i Niemiec ustępo- 
wał pod naporem z pod ziemi wyrastającej siły 
peowiackiej. 

Tymczasem, nieprzygotowany i niezdolny do 
żadnej większej i planowej akcji, nieznany nawet 
w własnem społeczeństwie „komitet wojskowy*, 
wbrew postanowieniom i życzeniom ukraińskich 
przedstawicieli narodowych, postanawia zająć no- 
cą z dnia 31 października na 1 listopada miasto na- 
sze i rozpocząć walkę z bratnim narodem o ziemię, 


które nigdy nie były częścią jakiegoś państwa 
ukraińskiego. 

Tak więc Lwów rankiem 1 listopada 1918 roku 
znalazł się w rękach Ukraińców, uzbrojonych 
i umundurowanych przez wojsko austrjackie. Mia- 
sto oblepione zostało odezwami i rozkazami, a w 
ogólności nikt z uzurpatorów nie pomyślał nawet 
o tem, by przynajmniej pomówić z tymi, którzy od 
wieków w swem ręku dzierżyli tu swą grodzką 
władzę i byli wybrańcami całego społeczeństwa 
miejskiego, z ojca, praojca krwawiąc o każdą 
piędź tej ziemi. 

Nie nastraszył się jednak Lwów buńczucznej 
i groźnej postawy nowych i samowolnych opieku- 
nów. I, chociaż odcięty od Macierzy, dzieci swe 
w tej samej godzinie wysłał na baszty i reduty, by 
bronić swego imienia polskiego, honoru i własnej 
decyzji co do przynależności. Rozpoczęła się wal- 
ka trwająca 22 dni. 

Już nad ranem 1-go listopada padają pierwsze 
strzały. W górnej części miasta wywiązują się spo- 
radyczne starcia, uwieńczone zdobyciem broni. 

Tworzy się naczelna komenda z kpt. Czesła- 
wem Mączyńskim na czele, przy udziale zorgani- 
zowanych legjonistów i peowiaków. 

Padają hasła i wezwania do zgrupowania się 
w dwu redutach: w szkole im. Sienkiewicza i w 
Domu Techników. 

Powstają biura zaciągowe w całem mieście. 

Następnego dnia, t. j. 2-go, obrona zdobywa 
magazyny broni, wieczorem zaś zajęty zostaje dwo- 
rzec główny. Z pobliskiej polskiej wioski, Rzęsm 
Polskiej, ściąga się pierwsze armaty, odebrane 
Austrjakom. Padają nazwiska dotychczas w mie- 
ście nieznane. Jest Boruta, bije się Tatar, działa 
Wiktor i inni. А 

Trzeciego dnia organizacja obrony postępuje 
naprzód, teren polski rozszerza się po Technikę, 
plac Jura. koszary artyleryjskie na Gródeckiem. 
aż po ogród Kościuszki. Wieczorem tegoż dnia 
pierwsza walna bitwa o dworzec główny. Atakują 
w zwartcj masie przewiezieni z pod Karpat „Stril- 
сі“ Wasyla Wyszywanego (arcyksięcia Wilhelma 
Habsburga). Bitwa trwa kilka godzin Ginie tu 
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asp. ot. Władysław Kolbuszowski, syn znanego 
dziennikarza, legjonista, prawnik, i inuzyk. Straty 
duże. Ukraińey ustępują. Dworzec w rękach pol- 
skich, a z nim wielkie magazyny broni i żywności. 

4-go zdobycie Góry Stracenia, Szkoły Kadetów 
i pozatem walki w całem mieście Naczelna komen- 


Inż. Wiktor Hłasko, Naczelny Dyrektor Grupy Fran- 
cuskich Towarzystw Naftowych „Małopolska”, 
kawaler orderu Polonia Restituta 


da mieści się przy ul. Grunwaldzkiej. Teren polski 
podzielono na 5 odcinków, z których utworzono 
dwie grupy. Komendantem l-szej grupy został ka- 
pitan legjonistów Tatar - Trześniewski, drugiej zaś 
kapitan legjonistów Boruta-Spiechowicz. 

5-go i 6-go walki trwają. Szturmem zdobywają 
polskie oddziały gmach poczty głównej przy ul. 
Słowackiego. Młodzież nasza zdobywa 15 karabi- 
nów maszynowych, a liczba jeńców wzrasta do 
2.000. Gmach Dyrekcji Policji jest również w na- 
szych rękach. 

7-go i 8-go wyprawa na Skiniłów, gdzie znaj- 
dował się skład amunicji, daje nam 12 armat i po- 
ciąg amunicyjny. Krwawo walczą nasi w ogrodzie 
Kościuszki, terenu przybywa coraz więcej. 

9-go, 10-go i 11-по zostają odparte, wioski pod- 
miejskie oczyszczają się z band i oddziałów rus- 
kich. 

Od 12-go do 16-go listopada walki na całym 
froncie. Wszystkie ataki wroga odparte, mimo, że 
równocześnie atakowano Szkołę Kadetów, koszary 
na Wólce, Górę Stracenia i inne pozycje na ulicach 
miasta. Elektrownia na Persenkówce w rękach 
polskich. 

17-ро czterogodzinny atak na Szkołę Kadetów 
załamuje się naskutek kontraataków załogi naszej. 
Wszędzie wałki i potyczki. 

18-по do 21-go zawieszenie broni dla umożli- 
wienia delegatowi rządu francuskiego porozumie- 
nia się z obydwiema stronami, 
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20-go przybywają pierwsze pociągi z odsieczą. 
Przybywają oddziały z Krakowa i Przemyśla. Jest 
już płk.Tokarzewski-Karasiewicz, przybył generał 
Roja. 4 
21-go o godz. 6 rano rozpoczęcie generalnej 
ofensywy polskiej. Walki trwały cały dzień i noc. 
Rankiem 22-go listopada pamiętnego roku 
1918-go miasto w rękach naszych. Rusini opuścili 
Lwów, uciekając w kierunku północno-wschodnim. 
Oto zwięzły kalendarzyk z obrony Lwowa. 
Walki trwały pełnych 21 dni. Bronili miasta legjo- 
niści і peowiacy, bronili starcy, kobiety i dzieci... 
Uchodząc podpalili Rusini gmach Sejmu przy 
ul. Marszałkowskiej. W mieście po stronie ruskiej 
zostało kilkudziesięciu niewinnych Polaków zamor- 
dowanych. Wśród nich 14-о letni uczniowie jak 
Adaś Michalski i inni. W rodzinie Miechońskich 
przy ul. Żółkiewskiej zamordował żołdak 70-о let- 
niego starca, żonę jego, syna legjonistę-inwalidę 
i siostrę jego. Najmłodszemu, 13-0 letniemu syno- 
wi, który pozostał przy życiu, kazał dowódca pa- 
trolu kopać grób dla swoich na podwórzu domu! 
Podobnie stało się przy ul. Fredry, gdzie za- 
mordowano b. legjonistę-czwartaka Michała Ani- 
sino wraz z żoną i dwojgiem dzieci. Za to tylko, 


Dr. Jerzy Kozicki, Dyrektor Administracyjny, Grupy 
Francuskich Towarzystw Naftowych „Małopolska“ ° 


że był w legjonach, chociaż udziału w obronie 
Lwowa nie brał. 

Dla zobrazowania stanu „naszego wojska“ po- 
dajemy wedle zapisek urzędowych z dn. 14. XI. iż 
na 2.000 wypełniających karty rodzinne było: 809 
osób od lat 12 do 19, 723 do 29 lat, 214 do 39 lat. 
64 do 49 lat, 17 do 60 lat, ponad 60 zaś było 5-u. 
W tem uczniów szkół niższych było 27, średnich 
130, wyższych 241, razem 32%, pracowników fi- 
zycznych 48%, umysłowo pracujących 16%. Zawo- 
dowych wojskowych, t. j. z armij zaborczych tylko 
4%. W ostanim dniu walki było oficerów 329, żoł- 
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nierzy 2,717, karabinów 4.744, kar. 
25, dział 9, koni 568, samochodów 33. 


Straty nasze wynosiły 210 zabitych, 762 ran- 
nych, 204 chorych. Z osób cywilnych po stronie 
polskiej zginęło 67, rannych było 148. 


maszynowych 


Lwów przetrzymał wszystko! 

Wolą własnych synów i córek, krwią ofiarną 
tylu poległych bohaterów stanął Lwów u granie 
Rzeczypospolitej, zawsze wierny i dumny! Przypa- 
dło mu za to w udziale najwyższe odznaczenie 
„Virtuti Militari“, którem w drugą rocznicę obro- 
ny, t. j. w r. 1920 udekorował miasto i jego obroń- 
ców Naczelnik Państwa i Naczelny Wódz Józef Pił- 
sudski. 

A cmentarz tych obrońców którzy pokotem le- 
gli dła wolności i polskości miasta stał się polską 


Dr. ALEKSANDER CZOŁOWSKI 


Dyr. Arch. Miejskiego Król. Мо, m. Lmoroa 


MŁODYCH 
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Mekką, której grób to strażnica i granitowy funda- 
ment wielkości i całości Rzeczypospolitej. 

I pozostała na wieki przepiękna karta Lwowa 
w historji Polski, w zwycięskie liście laurowe stroj- 
na, a pokolenia całe nucić będą tę pieśń, ktora 
wśród walki na redutach miasta powstała, a która 
stała się sztandarem ukochania miasta i poświęce- 
nia się dla niego: 


Pośród wichrów i zamieci, 
Pośród wycia, świstu kul 
Bronią Lwowa polskie dzieci, 
Znosząc rany, śmierć i ból! 

A gdy wokół grzmią armaty 
Na placówce pełnim straż, 
Nie porzucim swojskiej chaty, 
Bo Lwów był i będzie nasz!“ 


Lwów — przedmurze Polski 


Wojna i ruina, mord i pożoga, były bodzcem. 
który powołał Lwów do życia w połowie XIII wie- 
ku i kazał założyć go jako obronne schronisko 
przed dziczą mongolsko-tatarską, założyć wśród ba- 
gien i lasów, zdala od szlaków i wód. 

W sto lat potem wojna i ruina spowodowana 
przez najazdy litewskie, zmiotła do szczętu ten 
pierwotny Lwów. Pozostała po nim tylko nazwa. 

W połowie XIV wieku, wielka, kulturalna pra- 
ca ostatniego z Piastów, oswobodziciela Rusi z pod 
jarzma tatarskiego, powołała to schronisko napo- 
wrót do życia, ale na nowem miejscu i w nowej 
szacie. 

Kazimierzowi Wielkiemu, w latach 1358—-1370 
zawdzięcza Lwów nie tylko swe powtórne założenie 
na modłę zachodnią, ale zawdzięcza to wszystko, 
co stało się podwaliną jego następnego rozwoju 
i znaczenia pod każdym względem. Mury obron- 
ne, zbudowane przez Kazimierza Wielkiego, pozo- 
stały przez wieki pancerzem i obwodem miasta. Na 
organizacji Kazimierzowskiej oparł się cały póź- 
niejszy rozwój miasta. Uposażenie Kazimierzow- 
skie po dziś dzień jest źródłem jego dochodów. 

Od Kazimierzowskiej lokacji zaczyna się hi- 
storja i rozwój polskiego Lwowa. 

W rozwoju tym, wojna i ruina. przewija się 
jak nić czerwona przez wszystkie wieki jego dzie- 
jów. Ale równocześnie z tą złowrogą nicią przewi- 
ja się nić druga: praca, wytrwałość, patrjotyzm 
i poświęcenie. 

Mimo niekorzystnych 'arunków rozwoju 
umiał je Lwów pokonać i dzięki cnotom swego 
różnorodnego mieszczaństwa, dzięki jego zmysło- 
wi ładu i porządku, przywiązaniu do gniazda ro- 
dzinnego, pracowitości, zapobiegliwości, poświęce- 
niu, tężyźnie fizycznej i duchowej, wyrósł nietylko 
na potężne ognisko i ostoję polskiego życia i pol- 
skiej kultury, ale stał się jej pomnożycielem. Jako 
taki odegrał w ciągu wieków rolę wręcz niezwy- 
kłą, zarówno pod względem wojennym, jak han- 


dlowym, przemysłowym czy kulturalnym, społecz- 
nym czy religijnym. 

Mowiąc o pierwszej wojennej roli, która Lwów 
wiekopomną okryła sławą, wynikła ona z jego kre- 
sowego położenia i ciągłego niebezpieczeństwa od 
wschodu. Były niem przedewszystkiem nieustan- 
ne najazdy Tatarów mieszkających w Krymie 
i przy ujściu Dniestru. Od połowy wieku XV na- 
jazdy te powtarzają się coraz częściej. Dzicz ta- 
tarska udeptuje sobie niemi trzy główne drogi czyli 
szlaki: czarny, kuczmański i wołoski, które, wy- 
chodząc z Krymu, zbiegały się razem pod Lwowem 
i jak trzy miecze, godziły weń z trzech stron: od 
północy, wschodu i południa. Nie bez słuszności 
mawiano wskutek tego o Lwowie, że leży w „pa- 
szczęce tatarskiej". 

Lwoski Wysoki Zamek, zbudowany również 
przez Kazimierza Wielkiego, patrząc na owe trzy 
wrogie szlaki, siłą faktu stawał się przedewszyst- 
kiem strażnicą ostrzegawczą dla miasta i okolicy. 
Żaden najazd, gdy tylko na widnokręgu krwawe- 
mi zaznaczył się łunami, nie mógł ujść baczności 
straży zamkowej... 

Ta groza nieustannie nad głową wiszących 
najazdów, wymagała od mieszczaństwa lwowskie- 
go, zoganizowanego w liczne cechy, stałej czujno- 
ści, a zarazem znajomości sztuki wojennej. Naby- 
wało jej ono w swojej szkole rycerskiej w „Kon- 
fraterni strzeleckiej”, o której istnieniu, o jej cel- 
stacie i ćwiczeniach wspominają akta miejskie po- 

raz pierwszy pod r. 1407, a która niewątpliwie jest 
tak starą jak stary jest Lwów Kazimierzowski. 

Umiejętność władania bronią wyrobiła w tem 
mieszczaństwie ufność i świadomość własnej siły. 
Objawiła się ona i uwieczniła na zawsze w pamięt- 
nej epoce, od roku 1648 do 1699, kiedy w odmęcie 
buntów kozackich i szwedzkiego potopu, następnie 
w czasie długoletnich wojen polsko - tureckich 
i wśród najazdów tatarskich, kiedy na wschod- 
nich rubieżach ziem polskich, zniknęło wszystko co 
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Święto kawalerji na błoniach krakowskich. Pułk sformowany do przeglądu przedhdefiladą., 


było nadzieją, ostoją, ładem i bezpieczeństwem, 
kiedy wróg już nigdzie nie spotykał oporu wte- 
dy jeden Lwów stawał na przeszkodzie zwycięskie- 
mu pochodowi najeżdźców i jego mury i baszty 
unosiły się niewzruszone, jak arka na falach po- 
(ора. 

W pamiętnym roku 1648, gdy ро śmierci Wła- 
dysłwa IV i po rozgromie wojsk pod Pilawcami, 
Polska znalazła się bez króla, wodzów i wojska. 
gdy od Dniepru po Karpaty wszystko stanęło w og- 
niu, a najsilniejsze warownie padały jedna po dru- 
giej, Lwów pierwszy na zorganizowanie nowej 
armji polskiej miljonową składa ofiarę. Kilka dni 
potem, gdy pod jego mury podstąpiły krociowe huf- 
ce kozacko-tatarskie z Chmielnickim na czele, choć 
opuszczony przez wodzów i wojsko koronne, które 
go bronić miało, choć nieprzygotowany na dłuższe 
oblężenie, zamyka bramy i nieprzebytą stawia wro- 
gowi zaporę. 

Miasto dobrowolnie pali swoje rozległe przed- 
mieścia, wszelkie groźby, rady i namowy poddania 
się lub okupienia się przez wydanie wszystkich 
żydów na rzeż, odrzuca z oburzeniem, broni się 
przez trzy tygodnie z całą odwagą i poświęceniem 
pod wodzą słynnego Krzysztofa Arciszewskiego, ge- 
nerała artylerji koronnej i burmistrza Marcina 
Grozweiera. Wszystkie wysiłki Chmielnickiego roz- 
bijają się o męstwo mieszczan i ich umiejętność 
władania bronią. 

Zdobycie Wysokiego Zamku i rzeź setek bez- 
bronnych, jest jedynym triumfem kozaków. 
Chmielnicki, powstrzymywany w zwycięskim po- 
chodzie, widząc, że daremnie drogi czas traci, za- 
dowolił się okupem 60.000 dukatów i ruszyl ku Za- 
mościowi. 

Jeszcze nie zatarły się ślady strasznej ruiny po 
tem oblężeniu, gdy w roku 1655 powtórnie krocio- 
we zastępy Chmielnickiego i posikującej go armji 
moskiewskiej pod Buturlinem, podstąpiły pod 
Lwów. A było to właśnie w czasie, gdy Szwedzi za- 


jęli zachodnią część Polski, gdy szlachta, wojsko 
i helmani poddali się najeźdźcy, gdy Poznań, War- 
szawa i Kraków otworzyły mu swe bramy, a cała 
prawie Litwa z Wilnem, Mińskiem i Grodnem by- 
ła w ręku wojsk cara Aleksego. Król Jan Kazi- 
mierz, nie mając kąta bezpiecznego, uszedł na 
Śląsk. Polska istniała tylko we Lwowie i w Często- 
chowie. Lwów też i Częstochowa, gdy wszystko zda- 
wało się być straconem, odważyły się stawić opór 
najeźdźcy. Komendant Lwowa, słynny obrońca Ku- 
daku, Krzysztof Grodzicki, przygotował obronę. Ka- 
zał znowu spalić przedmieścia, wyciąć winnice i 
sady i wzmocnić warownie. Po bezowocnych na- 
mowach do poddania się lub wydania wszystkich 
żydów, rozpoczęło się drugie pamiętne, najdłuższe 
ze wszystkich, bo siedem tygodni trwające oblęże- 
nie, ale też i obrona stanowi najpiękniejszą kartę 
miasta. 

Przeszło sto dział grało z obu stron. Broniło się 
miasto z męstwem i rzadką wytrwałością, nie 
szczędząc krwi i trudów, „by wytrwać w wierze, 
którą swemu królowi oddało*. Chmielnicki i Bu- 
turlin pierwsi zaproponowali nawiązanie układów. 
Miasto wysłało delegatów. Ci z całą godnością, 
wśród huku dział doprowadzili swą misję do skut- 
ku, oświadczenie zaś, jakie zaraz na wstępie ukła- 
dów złożyli w namiocie Chmielnickiego przez usta 
Samuela Kuszewicza, pozostanie wiekopomną chlu- 
ba mieszczaństwa lwowskiego. Chmielnicki, wi- 
dząc swe zabiegi i groźby daremne, przystał na 
ofiarowany „prezent“ 60.000 złp. i zwinął oblęże- 
nie. 

Nie zliczyć dziś ofiar, jakie wtedy złożyło mie- 
szczaństwo lwowskie. 

Przy kazdem z obu oblężeń, płomień pożerał 
ludne, urocze przedmieścia, folwarki i wioski pod- 
miejskie, niszczało mienie pracą zdobyte, topniały 
zasoby materjalne, mnóstwo ludu kładło życie w 
ofierze lub w sromotną szło niewolę. W nagrodę 
zato z podziwem patrzała Polska cała na rycerskie 
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miasto, które ratując siebie, ratowało Rzeczpospo- 
litą, które w najcięższych chwilach wszystkim słu- 
żyło za przykład, dodawało wiary, otuchy, nadziei, 
było bodźcem do odrodzenia się ducha narodowe- 
go. Więc opinja ogółu, uchwały Sejmu, dyplomy 
królów, listy prymasów i hetmanów nadały mu 
zaszczytny przydomek „przedmurza Polski i chrze- 
ścijaństwa* i miasta „zawsze wiernego“ Ojczyź- 
nie, Sejm zaś uchwałą z 8 sierpnia 1658 wyniósł 
Lwów do stanu szlacheckiego i zrównał go z pra- 
wami Krakowa i Wilna. 

Te przydomki i odznaczenia, opromienione do- 
brze zasłużoną sławą, zdobytą krwią i poświęce- 
niem, stały się najdroższym klejnolem miasta, je- 
go chlubą i dumą, a zarazem drogowskazem na 
przyszłość. 

Wyrazem tego były następne dzieje, gdy w 
roku 1667 poddanie się Kozaczyzny Turcji, spro- 
wadziło na Polskę długoletnie wojny tureckie i no- 
we klęski dla ziem ruskich. W roku 1672 sam suł- 
tan Mahomet IV wyprawił się z olbrzymią armją 
turecko-tatarską na podbicie Polski. Uległ mu Ka- 
mieniec Podolski, uchodzący za twierdzę nie do 
zdobycia, a po nim przeszło czterdzieści zamków 
podolskich i czerwonoruskich. Popłoch ogólny 
ogarnął ludność, wszelki opór wydawał się da- 
remny. 

Znowu pierwszy Lwów stanął na przeszkodzie 
zwycięskiemu pochodowi najeźdźców. Zdobycie 
jego miało ukoronować wyprawę, a polecenie wy- 
konania tego przedsięwzięcia otrzymała 60-tysięcz- 
na armja turecko-tatarsko-wołoska pod Kapuda- 
nem baszą. Pod Buczaczem sułtan Mahomet ocze- 
kiwał na rezultat. W mieście część mieszkańców, 
przerażonych losem silniejszego Kamieńca, opuści- 
ła miasto. Pozostali razem z załogą królewską wy- 
stawili do trzech tysięcy obrońców. Dowództwo 
objął komendant Eljasz Łącki i burmistrz, sta- 
rzec, Bartłomiej Zimorowicz. 

Armja turecka rozpoczęła regularne oblęże- 
nie, otoczywszy miasto. wokoło. Sam Jan Sobies- 
ki, w tym czasie hetman w. kor., nie wierzył, aby 
obronić się mogło. Nieprzyjaciel z czternastu ba- 
teryj zasypywał je kułami, przypuszczał szturmy, 
robił podkopy, podkładał miny, lecz bezskutecz- 
nie. Położenie dla miasta stało się krytyczne, gdy 
Turcy, zrobiwszy kulami wyłomy, do walnego goto- 
wali się szturmu. W tej właśnie chwili zjawił się 
w ich obozie poseł królewski, wysłany do trakto- 
wania o pokój. Dzięki temu wstrzymano dalsze 
kroki nieprzyjacielskie i rozpoczęto układy. W ге- 
zultacie Kapudan basza zgodził się odstąpić za wy- 
płatą 80.000 talarów, lecz gdy przyszło do tej wy- 
płaty, zdołano zebrać zaledwie 5 tysięcy, a za po- 
rękę wypłaty reszty musiano dać dziesięciu zakład- 
ników. 

Oblężenie tureckie było dalszym wawrzynem 
sławy dla miasta, ale zarazem i dalszym ciosem, 
z pod którego nie mogły go podnieść wszystkie za- 
biegi i opieka królów. Mimo to znaczenie strate- 
giczne Lwowa, jako głównej twierdzy kresowej. 
utrzymało się aż do odzyskania Kamieńca Podol- 
skiego (1699). 

Co więcej, król Jan III, wielki przyjaciel i 
opiekun miasta, obrawszy Lwów za podstawę 
swych działań wojennych, kazał naprawić 1 wzmo- 
cnić jego fortyfikacje nowym systemem, tu zbie- 
ral swe hufce na zwycięskie wyprawy, gromadził 


zapasy 1 przybory wojenne, układał plany, tu w 
roku 1675 z 6-tysięcznem rycerstwem, rozbił w pół 
godziny 40-tysięczną hordę tatarską i odniósł zwy- 
cięstwo, którego sława po całej rozniosła się Eu- 
ropie. 

Rycerskiego ducha król, ukochał rycerskie mie- 
szczaństwo lwowskie, ukochał mury grodu otoczo- 
ne sławą wojenną i dowody łask swych na każdym 
składał kroku. Łaską taką było potwierdzenie mu 
w roku 16/6 wszystkich przywilejów, wolności, wil- 
kirzów, dekretów, konstytucji, zwyczajów i ukła- 
dów miasta od najstarszych czasów. 

„Mając wzgląd — mówił w danym przywile- 
ju że między wszyslkiemi miastami Królestwa, 
najliczniejszemi zasługami względem Rzeczypos- 
politej, względem poprzednich królów i względem 
nas, niewzruszoną w mnogich niebezpieczeństwach 
wiernością, wyróżnia się nasze miasto Lwów, któ- 
гу w tylu nieprzyjacielskich oblężeniach przez Ko- 
zaków, Moskwę, Tatarów, a teraz świeżo przez 
Turków, podupadł, lecz nie uległ. Z tych to chwil 
tak krytycznych wyszedł zwycięsko, wstrzymał z 
podziwienia godnem męstwem i odwagą potęgę 
otomańską i nie dopuścił, aby ona wdarła się do 
wnętrza Królestwa, mieszczaństwo zaś lwowskie 
oświecone, pełne cnót obywatelskich i form dobo- 
rowych, słynie daleko poza granicami Połski nie- 
tylko chwałą wojenną, lecz także cywilizacyjną. 
Miasto to swem wykształceniem, męstwem, trwałą 
wiernością względem Rzeczypospolitej zasłużyło na 
wiekopomną sławę i szczególniejszą łaskę“. 

Trudno zaiste o chlubniejsze świadectwo i żad- 
ne z miast polskich podobnem poszczycić się nie 
może. 

W lat dwadzieścia po zwycięstwie królew- 
skiem, z równem męstwem obronił miasto (1695) 
hetman, Stanisław Jabłonowski, który w cztery ty- 
siące żołnierza, przy współudziale miasta odparł 
grożny najazd nowej 40-tysięcznej hordy talar- 
skiej, stoczywszy z nią rozpaczliwy bój wśród do- 
mów podmiejskich. 

Кок 1704 zadał sławie wojennej Lwowa dotkli- 
wy cios i stworzył dla niego wyjątkową katastrofę. 
Zdobyty przez Karola XII, króla szwedzkiego, 
uległ, ale nie z winy swego mieszczaństwa, tylko 
wskutek niedołęstwa królewskiego komendanta * 
tchórzostwa królewskiej, najemnej załogi. 

W następstwie złupiony ze wszystkiego, co 
wieki w nim nagromadziły, pozbawiony bogatych 
zapasów wojennych, stracił swą siłę obronną. Fakt 
ten, chociaż pozbawił go uroku warowni nie do 
zdobycia, chociaż mieszczaństwu jego zabrał część 
dawnych zasobów i nastąpił okres upadku, pozo- 
stawił jednak gorący patrjotyzm i tliła nadal tra- 
dycja dawnej tężyzny, która nieraz jeszcze odży- 
wała jasnym płomieniem. 

Ona to, w chwili austrjackiego zaboru (1772), 
kiedy zbrojny opór był niemożliwy, wywołała ów 
uroczysty prolest miasta przeciw aktowi gwałtu. 
Ona to stała się następnie puklerzem przeciw 
wszelkim zakusom germanizmu, rozpalała serca 
młodego pokolenia, pobudzała je do czynów i ofiar 
we wszelkich przejawach narodowego życia. Wśród 
niezwykłego przywiązania do miasta, każdy ruch 
wolnościowy narodu tu najgorętszem zawsze od- 
zywał się echem i stąd najlepszych zabierał mu 
synów. 


Uroczystości ku czci Jana Sobieskiego w Krakowie. Dwanaście pułków kawalerji na błoniach. 


Świadczą о tem wymownie lata 1794, 1809, 1431, 
1848, 1863. 

W ostatnich dziesiątkach łat, w okresie uzys- 
kanej autonomji, stał się Lwów pierwszorzędną 
placówką myśli i kultury polskiej, nietylko dla b. 
Galicji, ale dla wszystkich zaborów. Gromadziły 
się w niej najwybitniejsze umysły i najszlachet- 
niejsze serca. Wrzała wytężona praca dla przyszłe- 
go odrodzenia narodowego i nie poszła na marne. 
Rezultaty przeszły oczekiwania. 

Rola, jaką odegrał Lwów w czasie wielkiej 
wojny, jest dobrze znana. Pamięta każdy, jak w 
chwili wybuchu promieniował wokoło patrjotyczną 
myślą, czynem i narodową ofiarnością, jak potem 
w ciężkich chwilach dziesięciomiesięcznej okupa- 
cji rosyjskiej, stojąc na straży polskości, umiał od- 
pierać z godnością zapędy rusyfikatorskie, a na 
polu opieki społecznej rozwinąć niezwykłą dzia- 
łalność. 

'Tężyzna ta zajaśniała w całej pełni, gdy w re- 
zultacie wielkiej wojny rozpadła się w gruzy po- 
tęga zaborców i zaczęło się wiekopomne zrzucanie 
jarzma przez ziemie polskie. W walce o byt pań- 
stwowy i jego granice „Lwów stał się drugą Jasną 
Górą, stał się decydującą pozycją, z której szły 
wici rycerskiego ducha na całą Polskę. Nieprzewi- 
dziane wywołały go fakta, gdy w następstwie ro- 
boty niemieckiej, sprowadzone pułki rusko-ukrain- 
skie, b. armji austrjackiej, zawładnąwszy zdra- 
dziecko miastem, przemocą wrogie narzuciły mu 
pęta. Jak z pod ziemi wyrosło nagle mrowie drob- 
nych rycerzyków, aby je rozerwać. I nadłudzkie 
rozpoczęły się boje, bezprzykładne ze względu na 
śmiałość porywu i upór wytrwania. Bezbromni, nie- 


świadomi sztuki wojskowej, rozpędzali i rozbijali 
wyćwiczone watahy. Miłość Ojczyzny, przywiąza- 
nie do miasta, tradycja przeszłości były im bodź- 
cem. Bohaterstwo ducha wzięło górę nad gwałtem. 
Potargane padły pęta. 

Dzieci lwowskie nietylko wyparły wroga i oca- 
lily miasto, ale zdobyły je na nowo dla Polski, bu- 
dząc jak ongiś, jej podziw. 

Gdy następnie w pięciomięsięcznem oblężeniu 
miasta przez tychże wrogów, nieliczne siły jego 
obrońców bliskie już były wyczerpania, zjawiła się 
pomoc, a w niej synowie Wielkopolski główną od- 
grywali rolę. Fakt ten na zawsze pozostanie w 
wdzięcznej pamięci Lwowa, który purpura krwi 
i poświęceniem zapisał na wieki swe imię w podwa- 
linach państwa polskiego. Do starych wawrzynów 
przybyły mu nowe. Herb jego ozdobiła odznaka 
„Virtuti militari“ Nr. 1, jako nagroda za wierność 
i straż nieustanną, a zarazem jako znamię, niezłom- 
nej i na przyszłość służby. 

Po tych przejściach nowy zaczął się dla Lwowa 
okres. Przestawszy być stolicą polityczną wielkiej 
prowincji, zamienił się jak ongiś w miasto woje- 
wódzkie. 

W następstwie zmienia się jego dotychczasowy 
charakater. Staje się coraz bardziej miastem prze- 
mysłowo handlowem z tradycyjną dążnością ku 
Wschodowi. 

Jego rozwój, mimo różnorodnych trudności. 
stale postępuje naprzód. 

Lwów pozostał przedewszystkiem tem, czem był 
zawsze — potężnem ogniskiem polskiej kultury. 

Wierny starej tradycji, stoi na jej straży sem- 
per fidelis! 
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Zarys historyczny Okręgu Lwowskiego 
Legjonu Młodych 


Lwów był tem miastem, gdzie hasło Pracy dla 
Państwa znalazło najwcześniej oddźwięk w sercach 
młodzieży. Tu też powstaje pierwsza organizacja 
młodzieżowa, która to hasło wypisze na swoim 
sztandarze.Już w marcu 1929 r. zaczyna zbierać się 
ze sobą kilkunastu kolegów, którzy naradzają się 


Komendant Okręgu Lwowskieko L. M. 
leg. Adam Piwowarski 


nad stworzeniem nowej organizacji, któraby odpo- 
wiadała ich wymaganiom. Chcą wyjść przygotowa- 
ni na spotkanie „czasom, które idą“. Po długich 
debatach dobijają celu. 29 listopada 1929 r. odby- 
wa się uroczyste zebranie organizacyjne nowopo- 
wstałego Związku. Przybrali sobie nazwę która by- 
ła wykładnikiem ich celów: Akademicki Związek 
Polskiej Idei Państwowej. Nowopowstały związek 
skupia w swoich szeregach znaczną ilość młodzieży, 
jednak w życiu akademickiem nie odgrywa poważ- 
niejszej roli ze względu na niesłychanie ciężkie 
warunki lokalne. 

Po roku istnienia, gdy w Warszawie i innych 
środowiskach powstaje Legjon Młodych, zaczynają 
się pojawiać dążności do przystąpienia do L. M., 
zwłaszcza, że deklaracje ideowe były prawie iden- 
tyczne. Na pierwszym Ogólnopolskim Kongresie 
Legjonu Młodych bierze udział, w charakterze ob- 
serwatora delegat A. Z. P. I. P. 

Walne zebranie A. Z. P. I. P. w dn. 14 marca 
1931 r. uchwala przystąpienie do L. M. To jest da- 


ta przełomowa w dziejach Związku. Przychodzi 
szereg nowych ludzi do pracy — zaczyna się bar- 
dzo ożywiona działalność i ekspansja na teren ze- 
wnętrzny. Rozszerza się zasięg naszych wpływów. 
Coraz więcej młodzieży wstępuje do szeregów L. 

M. Na zjazd młodzieży państwowej, który odbył się 
w listopadzie 1931 r. jedzie ze Lwowa 150 ludzi. 

Od jesieni 1931 r. zaczynamy wychodzić poza 
teren akademicki. Legjoniści bawiący w czasie wa- 
kacji w Stanisławowie, organizują (am Obwód 
L. M., który skupia miejscową młodą inteligencję. 
W ślad za tem idą i inne miasta, gdzie zaczynają 
się tworzyć Obwody Młodolegjonowe. 

Delegacja Okręgu lwowskiego bierze czynny 
udział w II Ogólnopolskim Kongresie L. M,. który 
odbył się 19/1 1932 r. i wywiera duży wpływ na 
uchwalenie nowej deklaracji ideowej. 

Uchwała II Kongresu, będąca zresztą tylko 
stwierdzeniem istniej ącego stanu rzeczy, przesądza 
sprawę rozszerzenia ram naszej Organizacji poza 
teren akademicki. Teraz jesteśmy świadkami spon- 
tanicznego rozrostu naszej Organizacji na ierenie 
trzech województw Małopolski Wschodniej, bo jak 
wykaże historja Obwodów większość ich powstaje 
w ciągu 1932 r. 

Pierwszy Zjazd Okręgu Lwowskiego odbył się 
16 października 1932 r. w obecności około 100 de- 
legatów z 25 obwodów. 1 kwietnia 1933 r. odbył się 
Zjazd Regjonalny L. M. województwa tarnopol- 


Komenda Okręgu Legjonu Młodych we Lwowie 


skiego w Tarnopolu. W czasie od 22—24 kwietnia 
odbył się trzydniowy kurs instruktorski dla Komen- 
dantów Obwodów przy Komendzie Okręgu we 
Lwowie. Miał on za zadanie zapoznanie i zetknię- 
cie ze sobą kierowników Ruchu na terenie Okręgu. 
co też spełnił w zupełności. W czasie ferji waka- 
cyjnych b. r. 4 legjonistów zostało powołanych na 
kurs sztabowy L. M. na Olczy, a 25 na kurs instruk 
torski w Cetniewie. 
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Dla zobrazowania naszej pracy w terenie po- 
dam zarysy pracy Obwodów na terenie naszego 
Okręgu. 


1. Bełz. 


Zebranie organizacyjne Obwodu odbyło się 1 sierpnia 
1933 'r. Obecnie przeprowadza Obwód kurs kandydacki, na 
który uczęszcza 25 osób. Komendantem Obwodu jest leg. Bie- 
lański Bronisław. 


2. Borysław. 


Zebranie organizacyjne Obwodu zwołane z inicjatywy 
przebywających tu legjonistów Obwodu Akademickiego ze 
Lwowa odbyło się dn. 30.VI.1932 r. Po kilkumiesięcznym okre- 
sie zastoju, obecnie rozwija się Obwód pomyślnie pod kierow- 
nictwem komendanta leg. Pajączka Grzegorza. Obwód liczy 
około 30 członków. Posiada własny lokal. 


3. Brody. 


Zebranie organizacyjne odbyło się dn. 10 lipca 1933 r. 
Obecnie prowadzi Obwód kurs kandydacki, na który uczęszcza 
20 kandydatów. Obowiązki komendanta Obwodu pełni leg. Hu- 
bert Stanisław. 


4. Brzeżany. 


Zebranie organizacyjne odbyło się dn. 5.1.1932 r. w obec- 
ności 9 osób, Po ukończeniu kursu kandydackiego urządzono 
dn. 10.1У.1932 r. uroczystą inaugurację połączoną ze złożeniem 
ślubowania przez członków. Obwód rozwija się pomyślnie i jest 
najżywotniejszą pod względem pracy społecznej organizacją na 
terenie powiatu. Liczy obecnie około 60 członków. Posiada 
własną świetlicę. Komendantem Obwodu jest leg. Zdeb Antoni. 


5. Buczącz. 


Zebranie organizacyjne Obwodu odbyło się w czerwcu 
1933 r. Po ukończeniu kursu kandydatów odbyła się uroczysta 
inauguracja dn. 27 sierpnia 1933r. Obwód liczy około 40 człon- 
ków. Posiada własny lokal. Komendantem Obwodu jest leg. inż. 
Sywelski Antoni. 


6. „„Chodorów. 


Zebranie organizacyjne Obwodu odbyło się dn. 27 czerwca 
1932 r. Brak stałej siedziby dotychczas uniemożliwiał racjonai” 
ne zorganizowanie pracy., Obecnie po uzyskaniu lokalu Obwód 


Komenda Obwodu Akademickiego Legionu Młodych 
we Lwowie 


ESEE МИИН ОК ОБ GE 69 


Komenda Obwodu Miejskiego Legjonu Młodych 
we Lwowie 


wykazują ożywioną działalność. Liczy 35 członków. Komendan- 
tem Obwodu jest leg. Miśsków Eugenjusz. 


7. Czortków. 


Zebranie organizacyjne odbyło się dn. 6 listopada 1932 r. 
Po zakończeniu kursu kandydackiego urządzono uroczystą inau- 
gurację. Obwód dobrze prowadzony, rozwija się pomyślnie. 
Liczy 45 członków. Posiada własny lokal. Komendantem Ob- 
wodu jest leg. mgr. Świderski Edmund. 


8. Dobromil. 


Dn. 15 września 1933 r. odbyło się konstytucyjne zebranie, 
po którem przystąpiło do organizacji 21 osób. Obecnie odbywa 
się kurs kandydacki, Obowiązki Komendanta Obwodu pełni 
leg. Słowik Marjan. 


9. Drohobycz. 


Dn. 26 listopada 1932 r. odbyło się zebranie organizacyj- 
ne. Deklarację wstąpienia do L. M. zgłosiło 30 osób, które po 
ukończeniu kursu kandydatów złożyły ślubowanie. Obecnie 
Obwód liczy 45 osób. Posiada własny lokal. Komendantem Ob- 
wodu jest leg. Glaser Mieczysław, 


10. Gródek Jagielloński. 


Zebranie organizacyjne odbyło się dn. 21 kwietnia 1932 r. 
W krótkim czasie Obwód przeprowadził kurs kandydacki 
i urządził uroczystą inaugurację. Przez bardzo czynny udział 
w pracy społecznej Obwód wysunął się odrazu na czoło wszyst- 
kich organizacyj, istniejących па tym terenie. Na tej wyżynie 
utrzymuje się przez cały czas swego istnienia i skupia w swoich 
szeregach całą prawie czynną młodą inteligencję powiatu. OŁ- 
wód liczy 40 członków. Posiada własny lokal. Komendantem 
Obwodu jest leg. mgr. Sobolewski Józef. 


11. Jarosław. 


W kwietniu 1932 r. na walnem zebraniu miejscowe koło 
Z. Р. M. D. przekształca się na Legjon Młodych. Obwód w po- 
czątkach pracował bardzo intensywnie, potem nastąpił pewien 
okres zastoju. Obecnie zaczyna znowu wzorowo pracować. 
Liczy 60 członków. Posiada własny lokal. Komendantem Obwo- 
du jest leg. mgr. Mayr Józef. 
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12. Jaworów. 


Zebranie organizacyjne Obwodu odbyło się w lipcu 1932 г. 
Po ukończeniu kursu kandydatów urządzono uroczystą inaugu- 
rację. Obwód skupia w swych szeregach całą młodą inteli- 
gencję polską. Na terenie powiatu Obwód jest najsilniejszą 
i najżywotniejszą organizacją. Wysiłki wszystkie kierowane są 
na pracę na wsi, choć teren jest bardzo ciężki. Podkreślić na- 
eży, że jest to jeden z najstarszych a zarazem najlepszych 


Kierownictwo Sekcji Żeńskiej Legionu Młodych 
we Lwowie 


Obwodów Okręgu Lwowskiego i służyć może za wzór, jak 
mimo ciężkich warunków, można pracować. Liczy około 40 
członków. Posiada własny lokal. Komendantem Obwodu jest 
leg. Prync Jan. 


13. Kamionka Strumiłłowa. 


Zebranie organizacyjne odbyło się dn. 2 sierpnia 1932 r 
Po zakończeniu kursu kandydackiego urządzono w listopadzie 
1932 r. uroczystą inaugurację. Jest on również jednym z naj- 
lepszych Obwodów Okręgu tak pod względem organizacji jak 
i intensywności pracy, Jest najżywotniejszą organizacją w po- 
wiecie, gdzie kieruje całą prawie pracą społeczną. Liczy około 
50 członków. Posiada świetlicę wspólną ze Zw. Oficerów Rez. 
Posiada oddział w Busku. Komendantem Obwodu jest leg. Kiń- 
czyk Stanisław. 

14. Kałusz. 


Zebranie organizacyjne Obwodu odbyło się dn. 14 czerw- 
ca 1933 r. Obecnie odbywa się kurs kandydacki, Obowiązk 
Komendanta Obwodu pełni leg. Strass Kamil. 


15. Kołomyja. 


Istniejący na tutejszym terenie „Związek Młodych" na 
walnem zebraniu dn. 16 października 1932 r. przekształcił się 
na Obwód L. М. Po zakończeniu kursu kandydackiego odbyła 
się uroczysta inauguracja Obwodu. Przez udział w pracy spo- 
łecznej Obwód zyskał sobie uznanie i jest obecnie najpoważ- 
niejszą organizacją na terenie powiatu. Specjałną opieką otacza 
Obwód p. Dyr. Bratkowski, prezes miejscowego Koła Senjorów. 
Obwód liczy około 50 członków. Posiada świetlicę wspólną ze 
Zw. Oficerów Rez. Komendantem Obwodu jest leg. Romano- 
wicz Kazimierz. 


16. Leżajsk. 


Zebranie organizacyjne Obwodu odbyło się w listopadzie 
1932 r. Po zakończeniu kursu kandydackiego urządzono uro- 
czystą inaugurację. Obwód początkowo rozwijał się świetnie, 
później jednak praca została w znacznej mierze zahamowana 
ze względu na stosunki miejscowe. Obecnie liczy Obwód około 
30 członków. Posiada własny .lokal. Komendantem Obwodu jes 
leg. Konarski Jan. (d. c. n.) 

Józeł Kapuściński 


Woj. Lwowskie w świetle ostatniej statystyki 


Województwo Lwowskie położone jest w połu- 
dniowej części Rzeczypospolitej i graniczy od pół- 
nocy z woj. Lubelskiem, od północnego wschodu 
z woj. Stanisławowskiem, od południa z Rzeczpo- 


spolitą Czechosłowacką, od zachodu z woj. Kra- 
kowskiem, od północnego zachodu zaś z woj. 
Kieleckiem. 


Pod względem ukształtowania ziernie woje- 
wództwa Lwowskiego przechodzą od niziny w pół- 
nocnych częściach do gór w południowych, stano- 
wiąc na terytorjum województwa kilka działów 
wodnych ze zlewiskami do morza Bałtyckiego 
i Czarnego. 


Obszar województwa wynosi ok. 28.391 klm. 
kwadr. przy ludności 3.127.138, przyczem ludność 
polska stanowi 57,09%. 


W południowej swej części województwo po- 
siada charakter przemysłowy, przyczem najsilniej 
rozwinięty jest przemysł naftowy, tak produkujący 
jak przetwórczy, oraz salinowy. Północna część po- 
siada charakter rolniczy. 

Ogólna powierzchnia użytkowa wynosi 2.816.352 
ha, z czego na grunty orne przypada 50.2%, łąki 
zajmują 9,7%, pastwiska 8,376, sady i ogrody 1,6%, 


lasy 24,8%, inne i nieużytki 5,4%. Przemysł balne- 
ologiczny znajduje tu wielkie możliwości zastose- 
wania, nie jest jednak należycie wyzyskany. Do 
naj większych uzdrowisk należą: Truskawiec. Ry- 


P. Brzecki, Prezes II Izby Skarbowej 


we Lwowie 
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Mgr. Dunin Brzeziński, Naczelnik Wydziału 
II Izby Skarbowej we Lwowie 
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manów—Zdrój, Iwonicz, Horyniec, Szkło, Niemi- 
rów i Lubień. 

Przemysł naftowy grupuje się w 2 okręgach: 
Borysławskim z Tustanowicami, Mrażnicą i Schod- 
nicą i Krośnieńskim. Nowe wiercenia przeprowa- 
dzane są w pow. Brzozowskim. Przemysł salinowy 
występuje w okręgu Drohobyckim i Stebnickiia. 

Pod względem komunikacyjnym województwo 
należy do średnio rozwiniętych. Ogólna ilość linij 
kolejowych, eksploatowanych tu, liczy 1985 klm. 
Sieć szosowa rozwinięta dobrze, stan szos pozosta- 
wia natomiast wiele do życzenia. 

Pod względem administracyjnym dzieli się 
województwo na 26 powiatów, mianowicie: ljó- 
brecki, Brzozowski, Dobromilski, Drohobycki, Gró- 
decki, Jarosławski, Jaworowski, Kolbuszowski, 
Krośnieński, Leski, Lubaczowski, Lwowski, Łań- 
cucki, Mościski, Niski, Przemyski, Przeworski, 
Rawski, Rudczański, Rzeszowski, Samborski, Sa- 
nocki, Sokalski, Tarnobrzeski, Turczański, Żół- 
kiewski. Gmin wiejskich liczy województwo 2183, 
miejskich 59. 

Turystykę ułatwiają liczne oddziały Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego, 


FERDYNAND ŚWITALSKI 
Senjor Legjonu Młodych 


Na szlakach jednego obozu 


Kiedy w pamiętnym sierpniu 1914 roku w bój 
o niepodłegłą Polskę ruszała Kadrowa, cechowała 
ją twórcza wola czynu, entuzjam młodości i wiara 
w jasną świetlaną przyszłość, własnemi kowaną rę- 
kami. Społeczeństwo i Brygada — to dwa naprze- 
ciw siebie stojące światy, nic prócz języka nie mia- 
ły wspólnego .Młodość musiała dokonać wstrząsu 
głębokiego sumień, musiała swoim entuzjazmem 
porwać społeczeństwo, stawiać to społeczeństwo 
przed faktami, karabinem i krwią stwarzanemi. 
Oto szlaki dwóch pokoleń. Entuzjazm młodości 
i męska wiara cudów dokonywały. Sprawdziłv się 
marzenia dziadów i ojców, wyrwały się nowe twór- 
cze siły, kowały się mocne, silne charaktery na 
przyjście niepodległej Polski. 

Dziś w inną pogodniejszą szatę przyoblekła 
się nasza tak bardzo zszarzała rzeczywistość. 
W zmienionych żyjemy warunkach. Nowy duch 
buntu, nowe dążenia młodości... Ta sama jednak 
siła woli, która dąży wiecznie ku lepszemu, bar- 
s| pogodnemu jutru. Młodzi Piłsudczycy... No- 

а Brygada chce nowej Polski, pod każdym wzglę- 
ała niepodległej. Na nowe tory sprowadzić ja 
zdolny zapał młodości, duch buntu i rewolucyjno- 
ści. I mylą się niąwątpliwie ci, którzy chcieliby mó- 
wić o starszem i młodszem pokoleniu Piłsudczy- 
ków, jako o dwóch światach, dwóch odrębnych 
obozach. Błąd to zasadniczy. Jest tylko jeden obóz 
Piłsudczyzmu. Dziś starł się może w pewnej mie 
rze u nas, ktorzyśmy po tę niepodległość szli 
przez trudy i boje, zapał i wiarę. Rzeczywistość 
zbyt twarde stawiała przeszkody, zbyt mocne bar- 
jery mieliśmy do pokonania, by zapał obudzony 


doświadczeniem nie miał stać się bardziej krytycz- 
nym. Czyż to jednak ma być tytułem do upatrywa- 
nia dwóch w nas obozów? Wierzę, że nie. Bo jeśli 
młode ramiona prężą się do czynu, jeśli młode orły 
rwą się do lotu śladem rodziców, to orłami nigdy 


Ferdynand Świtalski, Prezes Izby Skarbowej 
w Poznaniu, Senjor Legjonu Młodych 


być nie przestaną. Takimi się już zrodziły. Młodość 
zawsze musi cechować duch buntu, duch niezado- 
wolenia z otaczającej rzeczywistości. Jeśli tych 
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laauguracja Legjonu Młodych w Poznaniu 


właściwości nie ma, nie jest młodością. Społeczeń- 
stwo nie może wtedy czuć w soibe pędu ku lepsze- 
mu jutru, wchodzi w stan zastoju, ciepłego kwie- 
tyzmu. Biada takiemu Narodowi, takiemu społe- 
czeństwu, którego młodzież nie ma dążności do 
zmian. Przyszłość wtedy szara, miast świetlanej i z 


trwogą patrzeć wtedy winny oczy narodu w przy- 
szłość. Taka młodzież nie spełnia wtedy swej spo- 
łecznej funkcji, nie gra roli fermentu w żywem 
i wiecznie odradzającem się społeczeństwie. 

Młodzi Piłsudczycy rozumieją w całej pełni 
swą rolę dziejową, chcą spełnić swój społeczny 
obowiązek. Ku nowym dążą celom, z nowemi ha- 
słam i ideałami kroczą zwartą kolumną. 

Stworzyć muszą siłę, jeśli wierzą w ideały. Po- 
tęgę stworzą jednością poglądów, jednością i zgo- 
dą, jednobrzmiącym bymnem zapału. Wytworzyć 
muszą kadry ludzi, którzy mogą nie nosić nazwy 
„elita“. Kadra oparta musi być na wyróżnieniu 
wartości pracy. Praca bowiem, jak mówi jeden 
nasz Komendant. „ziemię naszą wzmacnia i odra- 
dza“. Twardy upór i zaciętość w pracy, ustawicz- 
ność w walce o nowy typ obywatela musi być wspól- 
nem wszystkich hasłem. Ideały te może mało pory- 
wające i fascynujące. Szary to zew człowieka pra- 
cy. Musi jednak w wyniku dać efekty pewniejsze, 
niezawodne. Dziś nie trzeba nam już „szaleńczych* 
porywów, nie trzeba realizować ideałów, bo na 

'arsztacie szarej, codziennej pracy każdego się 
znajdują. W tych warsztatach wykujecie wielkość 
Ojczyzny. 


W interesie Państwa 


O dochodowości Monopolu Tytoniowego w bu- 
dżecie Państwa pisano wiele. Omawiano również 
szeroko dodatni wpływ palenia na pracę umysło- 
wą, co zostało stwierdzone przez uczonych, jak Dr. 
Breslera i Prof. Binza. 

Obecnie w specjanym numerze „Legjonu Mło- 
dych“, poświęconym 15-to leciu odzyskania Niepo- 
dległości, który dotrze do najszerszych warstw spo- 
łeczeństwa, a więc i do sfer rolniczych, chcemy po- 
ruszyć inne zagadnienie, a mianowicie dochoda- 
wość i rentowność uprawy tytoniu, oraz podkreślić 
konieczność zwalczania nielegalnego handlu wyro- 
bami tytoniowemi. 

Otóż uprawa tytoniu dozwolona jest tylko w 11 
okręgach, ustalonych przez Ministra Skarbu lecz 
wyjątkowo Dyrekcja P. M. T. może nadać koncesję 
na uprawę tytoniu w celach doświadczałnych i w 
innych okręgach. 

Na prowadzenie uprawy tytoniu wymagane 
jest uzyskanie koncesji, którą otrzymać może każ- 
dy rolnik, prowadzący gospodarstwo rolne zawo- 
dowo i posiadający zdolność do działań praw- 
nych. Uprawiać tytoniu nie mogą osoby skazane 
za naruszenie przepisów skarbowych i monopolo 
wych. Pierwszeństwo w uzyskaniu koncesji mają 
rolnicy, którzy w poprzednich latach uprawiali ty- 
toń z dodatnim wynikiem. Również wymagane jest 
wprowadzenie pewnych inwestycyj, jak np. budo- 
wa suszarń tytoniowych. Celem uzyskania koncesji 
niezbędne jest zgłoszenie uprawy tytoniu na prze- 
pisowej przestrzeni gruntu, której rozmiar jest 
różny, w zależności od gatunku uprawianego tyto- 
niu. 

Dla zachęcenia plantatorów do racjonalnej 
uprawy tytoniu Dyrekcja Polskiego Monopolu Ty- 


toniowego udziela im bezprocentowo zaliczki na 
rachunek należności za tytoń, na cele związane z 
tą uprawą, jak zakup nawozów sztucznych, budo- 
wę suszarń, robociznę i t. p. Nasion potrzebnych 
do uprawy dostarcza plantatorom Dyrekcji Pol- 
skiego Monopolu Tytoniowego bezpłatnie, przy 
czem nasiona wydaje się tylko w gatunku dopu- 
szczonym do uprawy. 

Wykup uprawianego tytoniu dokonywują Za- 
kłady Uprawy Tytoniu, w wyznaczonych przez 
Dyrekcję P. M. T. miejscowościach. t. zw. „siacjach 
wykupu tytoniu“, położonch w centrach uprawy. 

Każdy plantator jest obowiązany dostarczyć 
wyprodukowane tytonie, bez względu na stan su- 
rowca, do wskazanej stacji wykupu w oznaczo- 
nym terminie. Organami przeprowadzającemi 
wykup są tak zwane Biura Wykupu Tytoniu, w 
skład których wchodzą między innemi i urzędnicy 
monopolowi (eksperci). Tytoń podlega ocenie eks- 
pertów na podstawie norm wykupowych, ustalo- 
nych na dany rok uprawy przez Ministra Skarbu. 
Plantator, niezadowolony z oceny tytoniu przez 
ekspertów, może odwołać się do t. zw. Komisji Sza- 
cunkowej, składającej się z З członków; przewo- 
dniczącego, mianowanego przez Ministra Skarbu. 
rzeczoznawcy wyznaczonego przez Izbę Rolniczą 
i urzędnika monopolowego. Orzeczenia tej komisji 
są ostateczne. 

Należność za tytoń jest płatna na miejscu yo- 
tówką plantatorowi, lub jego zastępcy. 

O ile chodzi o rentowność uprawy tytoniu to 
zaznaczyć należy, że waha się ona w dużych grani- 
cach, zależnie od warunków gleby, klimatu, gatun- 
ku tytoniu, intensywności uprawy і t. p. W roku 
1932 przeciętny zbiór liści tytoniowych (w stanie 


Nr. 8—9 


suchym) z jednego hektara wynosił ok. 1.600 klg. 
po cenie przeciętnej 91 gr. za 1 klg., dochód brutto 
wynosił około 1.500 zł. za 1 ha. Dochód netto tru- 
dno określić, gdyż wypadłby on dla każdej planta- 
cji inny, lecz jak z powyższego wynika, uprawa ty- 
toniu w obecnych czasach jest jedną z najbardziej 
rentujących się gałęzi rolnictwa 

Uprawa tedy tytoniu daje podwójne korzyści, 
plantatorowi — pewny i dobry dochód, a Państwu 
pozostawia w kraju te pieniądze, jakie musiałyby 
być wydane na tytoń, przywożony z zagranicy. Pa- 
miętać o tem i wyciągnąć odpowiednie wnioski po- 
winno nasze rolnictwo, przeżywające obecnie cięż- 
ki kryzys. Ale uprawa ta musi być jednak legalna. 
za nielegalną bowiem uprawę tytoniu oraz za han- 
del wyrobami tytoniowemi, pochodzącemi z niele- 
galnego źródła, grożą surowe kary do 3.000 zł. 
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Również musi cale palące społeczeństwo pa- 
miętać o szkodliwości palenia „szwarcówek“ i o ko- 
nieczności bezwzględnego zwalczania nielegalnego 
handlu niemi. Szwarcówki nie są to papierosy 
„szwarcowane* z zagranicy, lecz wyrabiane pota- 
jemnie w fatalnych warunkach higjenicznych z ty- 
toniu nielegalnie uprawianego. Wyroby te, jak- 
kolwiek sprzedaw ane po niskich cenach, nie dają 
żadnej gwarancji dobroci, a przeciwnie przenoszą 
zarazki chorobotwórcze. 


Na zwalczaniu nielegalnego handlu wyrobami 
tytoniowemi zyska nietylko nasze zdrowie, ale i in- 


teres Państwa, na czem każdemu obywatelowi 
przecież zależeć powinno. 
Cz. АІ. 


Na straży bezpieczeństwa publicznego 


Stworzenie w Państwie należycie zorganizo- 
wanej służby bezpieczeństwa publicznego było za- 
gadnieniem, które się wysunęło na czoło problema- 
tów, przed któremi stanęła odradzająca się pań- 
stwowość polska. To też już w pierwszym roku nie- 
podległego bytu powstaje ustawa, mająca być 
jak to później życie pokazało, na długie lata jedy- 
ną podstawą prawną, na której się opierał byt i ro- 
zwój państwowej służby bezpieczeństwa publicz- 
nego. Ustawa ta stworzona w nawale prac ustawo- 
dawczych powstającej państwowości, nie oparta па 
elementach doświadczenia praktycznego ze wzglę- 
du na ich brak, z natury rzeczy posiadać musiała 
powi ażne braki i niedociągnięcia. W każdym bądż 

razie spełniła ona wielkie zadanie zunifikowania 
różnorodnych i różnorakich organizacji bezpie- 
czeństwa publicznego, jakie pod presją potrzeb 
chwili powstały na terenie Państwa, wskrzeszonego 
do niepodległego bytu. 

Potrzeba znowelizowania tej ustawy dawała 
się coraz bardziej odczuwać, lecz pomimo to, do 
realnych poczynań w tym kierunku nie dochodzi 
ło. Dopiero po przełomie, jaki wprowadził ża sobą 
rok 1926, stało się możliwem i na tym terenie przy- 
stąpić do realnych prac. To też jedną z pierwszych 
akcji podjętych przez nowego Komendanta Głów- 
nego Policji, było przystąpienie do prac nad zro- 
welizowaniem dotychczasowej ustawy o policji 
państwowej. Owocem tych prac stała się nie nowe- 
la lecz nowa, pełna i wyczerpująca ustawa, dając: 
państwowej służbie bezpieczeństwa publicznego 
należycie szeroką podstawę prawną, a organom 
przeznaczonym do jej pełnienia ścisłe ramy praw 
i obowiązków. Szczupłość miejsca nie pozwala 
nam na zanalizowanie wszystkich zmian i inowa- 
cyj, które nowa ustawa wprowdadziła w życie po- 
licji państwowej; wszystkich niedomówień i nie- 
jasności, które swemi szczegółowemi przepisami 
usunęła i wyjaśniła. 

W każdym bądź razie na podkreślenie zasłu- 
guje przedewszystkiem fakt, iż przez wprowadze- 
nie przepisów pragmatycznych uniezależniła kor- 
pus połicji państwowej od pragmatyki państwowej 


służby cywinej, która w wielu wypadkach nie od- 
powiadała ani potrzebom i dobru służby, ani też 
potrzebom i dobru członków korpusu P. P. Jeśli 
idzie o dobro policjanta to na podkreślenie zasłu- 
guje, iż nowa ustawa, stawiając wysokie wyma- 
gania strażnikom bezpieczeństwa i ładu publiczne- 
go, zatroszczyła się należycie o ich byt i byt ich ro- 


Płk. Janusz Jagrym Maleszewski, Komendant 
Główny Policji Państwowej 


dzin. Ciężka i odpowiedzialna służba oraz niebez- 
pieczeństwo z nią związane wzięte zostało należy- 
cie pod uwagę przy tworzeniu tej ustawy, a szereg 
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postanowień zawartych w tej ustawie, te właśnie 
okoliczności miał specjalnie na względzie. Tak 
więc czas służby policyjnej zalicza się policjanto- 
wi w sposób uprzywilejowany, po pięciu bowiem 
latach służby, każdy następny rok liczy się za 16 
miesięcy. W razie śmierci lub wskutek nieszczęśli- 
wego wypadku w związku z pełnieniem służby albo 
też całkowitej utraty zdolności do pracy, policjant 
lub jego rodzina, poza normalnem zaopatrzeniem 
emerytalnem przysługującem każdemu funkcjo- 
narjuszowi państwowemu. otrzymuje jednorazowe 
odszkodowanie w wysokości 24-kroinego ostatnie 
otrzymywanego uposażenia miesięcznego. Szereg 
innych świadczeń ze strony Państwa ustalonych tą 
ustawą jest ekwiwalentem żołnierza za jego trud- 
ną, ciężką i odpowiedzialną służbę. 

Przez dokładne sprecyzowanie zakresu obo- 
wiązków policji państwowej. ustawa walnie przy- 
czyniła się do uporządkowania tego chaosu, jakie- 
go mimowolnym sprawcą stała się pierwsza usta- 
wa o policji przez zawarte w niej wyrażenie iż 
„policja państwowa jest organem wykonawczym 
władz państwowych i samorządowych“. To rozcią- 
gliwe wyrażenie stało się przyczyną zjawiska, któ- 
re nosi miano obciążenia policji czynnościami u- 
bocznemi. Owe czynności uboczne z biegiem czasu 
stałv się plaga, grożącą policji państwowei zatra- 
ceniem jej właściwego charakteru. To też posta- 
nowienia nowej ustawv, określające ściśle zakres 
obowiązków, umożliwiły dokładne odciażenie orga- 
nów polievinvch od wszelkich czynności nie mają- 
cvch zwiazku z właściwa służbą bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Jeśli się zważy, że owe „czvności ubocz- 
ne* zabierały w niektórych jednostkach policyj- 
nych 40 % godzin służbowych, to wtedy stanie się 
jasnem jak doniosłe znaczenie dla bezpieczeńsiwa 
publicznego miały przepisy wprowadzone w życie 
przez nową ustawę. 

Kładac nowe podwaliny pod byt korpusu po- 
lieji państwowej. ustawa pozwoliła na zrecrsanizo- 
wanie i innvch dziedzin maiacvch z bytowaniem 
tego korpusu bezpośredni związek. Na czoło wv- 
sunęło sie z naturv rzeczy zasadnienie wvszkole- 
nia policii i trzeba przyznać iż w tej dziedzinie 
w słosunkowo krótkim czasie zdziałano niepomier- 
nie dużo. 

Wyszkolenie policii prowadzone bvło dotych- 
czas przez poszczególnych komendantów woje: 
wódzkich w szkołach dla szeregowych. istniejących 
na terenie poszczególnych województw. Zarówno 
metody wychowawcze iak i wvszkoleniowe nie bv- 
łv niczem uiednostainione. Z natury rzeczy sposób 
szkolenia i wvchowania frekwentantów tvch szkół 
bvl niemal w każdem województwie inny, zależny 
od subjektywnego poglądu na dana kwestje każde- 
go komendanta szkoły czy też kompanii szkolnej. 
wykładowcy czy też instruktora. Kres tej różnolito- 
ści położyły przepisy a wvszkołeniu policii pań- 
stwowe, wydane na podstawie nowej ustawv. Zni- 
Му owe szkółki wojewódzkie. które ani doborem 
odrvwczo komnpletowanego personelu ani rozporzą- 
dzalnemi środkami technicznemi nie mogły odno- 
wiadać wysokim wymaganiom. stawianym szkol- 
nietwu policvinemu. majacemu przygotować nowe 
kadry do trudnej i odpowiedzialnej służby. wyma- 
gaiącej wielkich zasobów wiadomości fachowych. 
Wyszkolenie uległo scentralizowaniu. Opracowano 
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dokładny program nauczania odpowiadający naj- 
wyższym wymogom, przygotowano liczną kadrę 
instruktorską przeszkoloną na specjalnym rocz- 
nym kursie, którą następnie obdzielono trzy nowo- 
utworzone szkoły dla szeregowych policji panstwo- 
wej. Szkoły te utworzone zostały w Żyrardowie, 
Sosnowcu i Mostach Wielkich. Ta ostatnia szkoła 
największa, bo obliczona na 600 uczniów, powstała 
na gruzach i ruinach dawnych koszar wojsk za- 
borczych. Na zgliszczach i rumowiskach dawnych 
koszar austrjackich powstał kompleks gmachów 
składających się na całość, jakiej posiadaniem nie- 
wiele państw poszczycić się może. Najnowocześ- 
niejsze urządzenia higjeniczne, przestronne i widne 
sypialnie, sale wykładowe zaopatrzone we wszelkie 
pomoce naukowe stwarzają idealne warunki poby- 
tu i pracy dla uczniów szkoły. Poszczególne pawi- 
lony odsunięte od siebie na dość znaczną prze- 
strzeń, tonące w kwiatach i zieleni stwarzają atmo- 
sferę potrzebną do pracy, usuwając wszelki ścisk. 
zgiełk i hałas. Lecz i pozostałe szkoły, pomimo iż 
uie posiadają może tego komfortu a nawet luksu- 
su szkoły w Mostach Wielkich, odpowiadają jed- 
nak wszelkim wymogom stawianym zakładom 
naukowym. Poza szkołami dla szeregowych uległa 
również reformie szkoła dla oficerów Р. P. Prze- 
dewszystkiem program jej znacznie rozszerzono 
a poziom jej wybitnie podwyższono. Czas nauki 
przedłużono do 11 miesięcy celem umożliwienia 
należytego opanowania materjału naukowego. 

Praca nad wyszkoleniem polieji nie ogranicza 
się jednakże na dostarczaniu minimum wiadomo- 
ści niezbednych do wywykonywania funkcji. służ- 
bowych. lecz zakrojona jest znacznie szerzej ‚ dą- 
Zac do podniesienia poziomu fachowego na `naj- 
wyższy szczebel oraz specjalizacji w różnych dzic- 
dzinach służby policyjnej. 

Odnosi się to przedewszyslkiem do służby śled- 
czej, która uległa gruntownej reorganizacji zarów- 
no pod względem kompetencji terytorjalnej jak 
i struktury wewnętrznej poszczególnych jednoślok. 
Wyszkolenie organów śledczych prowadzone jest 
na kursach specjanych, zarówno szeregowych jak 
i oficerów. przyczem personel kierowniczy prze- 
szkolony był w Instytucie Policji Naukowej przy 
Uniwersytecie w Lozannie oraz w Instytucie Krv- 
minalnyvm w Wiedniu Owocem poczynań w tym 
kierunku była możność postawienia pracy organów 
śledczych na poziomie odpowiadającym wymogom 
wiedzy i techniki współczesnej. 

Podniesienic poziomu fachowego organów śled- 
czych pozwoliło osiągnąć w tei dziedzinie poważ- 
ny postep, analogicznie do postebu iaki osiągnięto 
w służbie zewnętrznej przez jej odmechanizowa- 
nie i zracjonalizowanie. 

Również w dziedzinie zaopatrzenia. pomimo 
skromnvch środków jakimi rozporzadza budżet 
Policji Państwowej ze względu na dotkliwy kryzys 
ekonomiczny jaki przeżywa świat cały, poczynio- 
no poważny postep. który ma tak doniosłe znacze- 
nie dla podniesienia sprawności organów Policji 
Państwowej. W tej dziedzinie zasługuje przede- 
wszystkiem па podkreślenie  ujednostajnienie 
uzbrojenia. Zamiast kilkunastu typów karabinów 
w jakie dotychczas zaopatrzona była policja pań- 
stwowa otrzymał cały korpus policyjny karabinek 
Mossina przerobiony na polską amunicję. Prze- 
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zbrojenie takie odbiło się nader dodatnio, zarówno 
na pracy wyszkoleniowej jak i na gospodarce amu- 
nicją. Również i w dziedzinie broni krótkiej roz- 
poczęto szeroko zakrojoną akcję w celu jednolite- 
go przezbrojenia policji w rewolwery syst. Nagan, 
mające wyrugować kilka typów przeważnie pisto- 
letów automatycznych, będących w posiadaniu sze- 
regowych policji. Realizacja tej akcji odbywa się 
przez systematyczny zakup rewolwerów Nagant 
produkcji krajowej, aby w ten sposób osiągnąć 
w niedalekiej przyszłości kompletne uzbrojenie 
pelskiego policjanta w polską broń. Oprócz nor- 
malnego uzbrojenia otrzymała policja odpowie- 
dnią ilość broni specjalnej, jak pistoletów gazo- 
wych, granatów łzawiących, pistoletów maszyno- 
wych, aut pancernych i pościgowych i t. p. czyniąc 
z niej najnowocześniej uzbrojony korpus bezpie- 
czeństwa publicznego. 

Nie mniejszą troską otoczone zostały siedziby 
jednostek policyjnych. Rozległe remonty doprowa- 
dziły do stanu używalności nieodpowiednie lub 
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też przez czas zniszczone budynki, a szereg poste- 
runków, które posiadały siedziby wręcz nieodpo- 
wiadające najelementarniejszym nawet wymogom 
— nowe, celowe i estetyczne, specjalnie wzniesio- 
ne budynki. 

Troska o bezpieczeństwo osobiste policjanta. 
będącego w służbie zawsze narażonym na utratę 
zdrowia a nawet życia czego dowodem jest blisko 
600 polestych w służbie policjantów, podyktowała 
konieczność wprowadzenia pewnych Środków 
ochronnych. Takimi środkami są hełmy stalowe 
oraz pancerze i tarcze ochronne do szczególniej 
nicbezpiecznych wysłąpień, w które zaopatrzona 
już została znaczna część policji. 

Takie, choć pobieżnie, przedstawione poczyna- 
nie na terenie policji dają jednak dokładne poję- 
cie o ogromie wysiłków i pracy juz dokonanej. Te 
wysiłki. i troska niosą plon którym jest ае 
przez Państwo i społeczeństwo zwartego i wierne- 
go korpusu, stojącego na straży bezpieczeństwa, 
spokoju i porządku publicznego. 


Straż Graniczna 


Należyte zabezpieczenie naszej granicy zacho- 
dniej i południowej było stałą troską Marszałka 
Piłsudskiego. Z Jego leż inicjatywy rozporządze- 
niem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 mar- 
ca 1928 r. utworzono Straż Graniczną. 

Powołanie do życia Straży Granicznej miało 
dla Państwa duże znaczenie, ze względu na ko- 
nieczność energicznej walki z „przemytniciwem. 
Jest rzeczą powszechnie znaną, że im wyższe cła 
nakłada się na towary, przywożone z zagranicy, 
tem intensywniej pracują przemytnicy, ргхетуса - 
јас te towary przez t. zw. „zieloną granicę“, dla- 
tego też „zielona granica“ musi рус dokładniej 
strzeżona. 

Straż Graniczna wywiązała się należycie z wło- 
żonych nań obowiązków strzeżenia granicy, czego 
dowodem jest fakt, że w pierwszym zaraz roku jej 
istnienia zakwestjonowała na przeszło 7 milj. zł. to- 
warów zagranicznych, przemycanych do kraju. 
Obecnie przemyt z roku na rok się zmniejsza, to 
znaczy, że granice są należycie zabezpieczone. 

Chcemy również słów kilka nadmienić о orga- 
nizacji Straży Granicznej. Tworzy ona jednolity 
korpus z Komcndantem na czele. Komendant Stra- 
ży Granicznej jest organem wykonawczym władz 
skarbowych w zakresie ochrony celnej, w zakre- 
sie zaś ochrony granic jest organem wykonawczym 
władz administracji ogólnej. Oficerowie i szerego- 
wi Straży Granicznej rekrutują się z pośród wy- 
służonych żołnierzy. Straż Graniczna dzieli się na 
Inspektoraty Okręgowe. które podlegają Komen- 
dantowi. W skład Inspektoratu Okręgowego wcho- 
dzą inspektoraty graniczne. Inspektoraty graniczne 
dzielą się z kolei na komisarjaty, zaś komisarjaty 


na placówki, będące najniższemi jednostkami or- 
ganizacyjnemi. 

Komendantem Straży Granicznej jest slary 
bojowiec o Niepodległość Polski płk. Jan Jur-Go- 
rzechowski. 


Płk Jan Jur-Gorzechowski, Komendant 
Straży Granicznej 
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Pryw. Gimn. Koedukacyjne im. Kołłątaja w Krakowie, 
ul. Czapskich Nr. 5 


Em. płk. dypl. prof. WiktorEkRomański, 
Dyrektor Gimn. im. Hugona Kołłątaja 
w Krakowie 


Trzeci rok istnienia Pryw. Gimnazjum Koedu- 
kacyjnego im. Hugona Kołłątaja w Krakowie wy- 
kazuje wybitnie rację bytu tego zakładu w rako- 
wie. Dowodem rozwoju szkoły jest poważnie 
zwiększona w bieżącym roku szkolnym frekwencja 
uczenie i uczniów, którzy natrafiają па wprost 
idealne warunki szkolne. Lokal bowiem, urządzo- 
ny według najzupełniej nowoczesnych wymogów, 
daje pełną gwarancję racjonalnego wychowania i 
kształcenia młodzieży i to tak pod względem hi- 
gjenicznym 1 estetycznym, jak i pod względem sto- 
sowania nowoczesnych metod nauczania. 

Młodzież obojga płci, wychowywana tu w du- 
chu państwowo-twórczym, oddaje codziennie cześć 
i hołd Państwu Polskiemu w obliczu portretów 


najwyższych dostojników Państwa p. Prezydenta 
R. P. Ignacego Mościckiego i p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, jakoteż w obliczu chorągwi państwo- 
wej, znajdującej się w każdej klasie. 

Dyrektorem Gimnazjum, które w bieżącym 
roku szkolnym liczy cztery kłasy (1 według nowe- 
go ustroju oraz IV, V i VI typu humanistycznego), 
a w roku szkolnym 1933/54 otwiera VII klasę hum. 
jest Krakowianin pułkownik dyplomowany w sta- 
nie spoczynku profesor Wiktor Romański. 

W tym samym lokalu odbywa się popołudniu 
nauka na „Maturycznych i Dokształcających Kur- 
sach Wiedza” pod dyrekcją em. prof. В. Butrymo- 
wicza i przy współudziale wybitnych sił fachowych. 
Obok Kursów zbiorowych prowadzi zarząd tych 
Kursów Kursy Korespondencyjne, umożliwiające 
naukę w domu według najnowszych, praktycznie 
wypróbowanych, metod naukowych. 


Młodzież Gimn. im, Hugona Kołłątaja w Krakowie 

postawą na „baczność* i chwilą skupiania wew- 

nętrznego wyraża cześć chorągwi państwowej i 

godłu państwowemu, oraz hołd Najwyższym Dostoj- 
nikom Państwa 


Zakłady Naukowo-Wychowawcze 
im. Zofji Strzałkowskiej we Lwowie 


Zol ja Strzałkowska otworzyła w 1895 roku pry- 
watną szkołę średnią  sześcioklasową żeńską. 
W niedługim czasie kilku lat, zakład rozszerzył się 
przez otworzenie pierwszego we Lwowie prywat- 
nego gimnazjum żeńskiego i seminarjum nauczy- 
cielskiego. Przebywszy ośmnastoletni okres rozwo- 
ju, urósł zakład w największą na ziemiach Polski 
instytucję wychowawczą dla dziewcząt liczba 
uczennic gimnazjum i seminarjum nauczylskiego 
urosła w r. 1912/13 do 522. Był to rok otwarcia wła- 
snego ogromnego gmachu przy ul. Zielonej L. 22, 
budowanego wedle nowoczesnych wymogów nauki 
i wychowania. Przy zakładzie od początku jego 


istnienia otwarty był internat dla zamiejscowych 
uczenie. 

Dzięki głęboko zrozumianej pracy naukowej 
i wychowawczej, obydwa zakłady mimo wielkich 
trudności, stawianych przez rząd ausirjacki, uzys- 
kały w krótkim czasie prawa państwowych szkół. 
Przełomowy rok 1913/14 zastał szkołę w rozkwicie. 
Miesiące wakacyjne 1914 r. zamieniły sale szkol- 
ne w siedzibę polskich organizacyj wojskowych. 
Uczenice pracowały wytrwale, szyjąc bieliznę dla 
odchodzących na front pierwszych oddziałów le- 
gjonowych i zbiórkami powiększały polski skarh 
wojskowy. Aula zakładu stała się jadalnią, w któ- 
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rej trzy razy dziennie schodziły się setki polskich 
legjonistów na posiłek. A najmilszą pracą dla 
dziewcząt było szycie sztandarów. Uszyły ich czte- 
ry. Jeden z tych sztandarów uroczyście poświęcony 
został w auli zakładowej przez š. p. biskupa Wła- 
dysława Bandurskiego i oddany oddziałowi legjo- 
nowemu, odchodzącemu na front pod dowództwem 
byłego profesora zakładu Marjana Kukiela. kiedy 

z końcem sierpnia zaczęły napływać pierwsze tran- 
IE rannych przełożona urządza szpital na 60 
80 łóżek. We wrześniu tego pamiętnego roku mimo 
trudności stawianych przez władze rosyjskie roz- 
poczyna Z. Strzałkowska naukę, a gdy na rozkaz 
tychże władz zamyka szkołę, przerzuca się do pra- 
cy obywatelskiej i prowadzi „Tanią kuchnię dla in- 
teligencji w gmachu Sokoła-Macierzy. Około tej 
pracy skupia swe grono nauczycielskie i uczenice. 
Dzięki zabiegom prezydenta miasta Ruiowskiego 
otwiera dnia 5 marca 1915 r. podwoje zakładu 
Przez cały następny okres wojny, prowadząc naukę 
bezpłatną dla młodzieży, nie zaprzestaje pracy spo- 
łecznej. A gdy zawarto hańbiący pokój brzeski, od- 
syła do kaneelarji cesarskiej, otrzymany w ubie- 
głych łatach, złoty krzyż zasługi. l 

Posiew jej gorącej pracy patrjotycznej wydał 

plon w roku 1918, gdy uczenice jej stanęły w sze- 
regach broniących rodzinnego miasta. 


Od odzyskania nicpodległości Polski tem gorli- 
wiej dzielna kobieta rozwija działalność w swoich 
zakładach naukowych. Otrzymywane stale prawa 
państwowych szkół świadczą o sumienności tej 
pracy i wysokim jej poziomie. Zofja Strzałkowska 
trwa nieugięcie na stanowisku przełożonej, mimo 
nurtującej ją choroby, która kładzie kres jej ży- 
ciu dnia 27 grudnia 1923 roku. 


Testament charakteryzuje wielkoduszność za- 
służonej kobiety, której troską całego życia było 
wychowywanie młodych pokoleń. Dla umożliwie- 
nia nauki biednym dziewczętom stwarza legat fun- 
dacyjny dla bezpłatnego kształcenia ubogiej mło- 
dzieży, która to fundacja o kapitale 310.000 zł. zo- 


WAJRAK 


MŁODYCH 17 


Jak, zrealizowana w bieżącym roku szkolnym. 
Z dobrodziejstw tej fundacji korzysta 30 uczenie. 

Spuścizna zostawiona przez Nią społeczeństwu 
i najbliższej rodzinie, otoczona życzliwą opieką 
władz szkolnych rozwija się nadal, czego wyrazem 
jest ogólna liczba uczenie, sięgająca w bieżącym 
roku szkolnym cyfry 700 Nowoczesne wymagania 
naukowo- wychow: awcze zmusiły kierownictwo za- 
kładu do zwinięcia internatu i zużytkowania tych 


E. Czerwiński, Dyrektor Zakładów Naukowych 
im. Zofji Strzałkowskiej 


sal na potrzeby szkoły. Zmiany dokonywujące się 
w ustroju szkolnym wpłynęły na rozbudowę typów 
szkół prowadzonych przez Zakład. W chwili орес- 
nej Zakłady Naukowo - Wychowawcze obejmują: 
1) Przedszkole, 2) Sześcioklasową koedukacyjną 
szkołę powszechną, 5 Gimnazjum żeńskie huma- 
nistyczne i 4) Seminarjum nauczycielskie żeńskie, 
Zarząd Zakładów spoczywa obecnie w rękach Eu- 
stachego Czerwińskiego, kierownikiem gimnazjum 
jest Stanisław Hubert, były naczelnik Wydz. Kurat. 
О. S. Lw., kierowniczką seminarjum nauczyciel- 
skiego i szkoły powszechnej jest Jadwiga Białkow- 
ska. 


Obwód Akademicki Legjonu Młodych w Lublinie 
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Dr. Zygmunt Rucker, Dyrektor fabryki konserw we 

Lwowie, vice-prezes Związku Obrońców Lwowa, 

vice-prezes Polskiego Związku Bekonowego. Od- 

znaczony Krzyżem Walecznych i Srebrnym Krzy- 
żem Zasługi 


Dr. Jan Rucker, vice-prezes Związku Przemysłowców 
we Lwowie, b. vice-prezydent Izby Przemysłowej i 
Handlowej we Lwowie, założyciel i b. wieloletni pre- 
zes Polskiego Związku Bekonowego w Warszawie, od- 
znaczony Krzyżem Oficerskim Polonia Restituta 


Sporty arystokratyczne 


Wyliczę wpierw o jakie sporty chodzi: tenis, 
golf, konna jazda, sporty motorowe (awjacja 
wszelkiego rodzaju), yachting, wioślarstwo. Dla- 
czego nazwałem akurat te, a nie inne sporty „spor- 
tami arystokratycznemi*? Otoż łączy je wszystkie 
jedna zasadnicza cecha: koszt sprzętu, potrzebne- 
go do ich uprawiania. Szalone dla zwykłego, sza- 
rego człowieka, koszty --- oto argument, jaki uza- 
sadnia uprawianie tych dziedzin sportu prawie wy- 
łącznie przez ludzi bogatych. 

Myśląc o wszelkich dziedzinach życia w zor- 
ganizowanem państwie, trzeba też przemyśleć 
zrównanie szans wszystkich ludzi w tak drobnej by 
się zdawało dziedzinie, jaką jest sport. Kultura fi- 
zyczna jest ważnym elementem w życiu państwo- 
wem. Przysłowiowe przykłady to — Sparta. Ja- 
ponja... Państwo musi starać się wykształcić fizycz- 
nie piękne typy obywateli, przez dawanie im jak- 
największych możliwości kształcenia ciała. O ile 
w obrębie jednej nieodświeżanej rasy — typ się 
bardzo wolno, ale stale degeneruje, o tyle związki 
krwi jednej rasy z innemi dają odmłodzenie i ży- 
wotność. Typowym przykładem skuteczności mie- 
szania narodowości jest Państwo Polskie. Zdaniem 
uczonych moment krzyżowania jest najodpowied- 
niejszym dla jego umocnienia przez dobre warun 


ki rozwoju fizycznego. Dążąc temi sposobami, bę- 
dziemy dbali, by Państwo Połskie miało ludność 
jaknajzdrowszą fizycznie, co za sobą pociąga siłę 
moralną. 

Те ważne przyczyny zmuszają nas do wybrnię- 
cia z piekonsekwencji, jakąbyśmy popełnili toleru- 
jąc, czy potępiając niesłusznie dany sport. 

Mam tu na myśli „sporty arystokratyczne". 

Celem niniejsezgo artykułu dyskusyjnego jest 
określić te sporty, które ze względów moralnych 
i społecznych nie będą mogły znaleźć się w pań- 
stwie zorganizowanej pracy. 

Zacznę pokolei: Tenis. Sport o dużej rozpięto- 
ści skali wytężenia fizycznego. Umożliwia to upra- 
wianie jego przez różnych wiekiem i siłą ludzi. 
Wyrabia dobrą orjentację. Dość nierównomiernie 
rozwija mięśnie. Grać może naraz najwyżej cztery 
osoby. Ma to swe ujemne strony, zwłaszcza, że te 
maksimum cztery osoby zajmują bardzo dużo spe- 
cjalnie przygotowanego terenu. Przygotowanie te- 
renu jest bardzo kosztowne ‚а utrzymanie wymaga 
dużego wkładu pracy. 

Sport ten nie wyrabia cech sportu zespołowe- 
go, gdyż gra się najwyżej z jednym partnerem. 
Zważywszy te wady trzeba zauważyć, że każdy te- 
nisista przeważnie uprawia i inne sporty. Nie 
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wspominam о tem, że bardzo duży procent przeby- 
wających na kortach nosi piękne, białe stroje te- 
nisowe, najdroższe rakiety jedynie przez snobizm. 
Samego sportu przy tem nie uprawiają. 

Względy te wzmagające w ludziach snobizm, 
oraz nierównomierność rozwoju mięśni, azespoło- 
wość gry i duży jej koszt decydują o naszym są- 
dzie. Wykluczamy tenis, јако grę nota bene impor- 
towaną, z zabaw, igrzysk i uprawianych sportów 
w państwie zorganizowanem. 

Do podobnej RAW należy modna w „wy- 
kwintnych sferach“ gra golf. W golfie w niewiel- 
kim stopniu przejawia się czynnik sportowy. kwc- 
stja ruchu jest w tej grze dowolną i dlatego prze- 
ważnie gracze ruszają się і chodzą wołno. Gra la 
nie stwarza dumpingu do ruchu i to jest jej minu- 
sem. Jej charakter towarzysko pscudo sportowy 
SUN ją jako czysty sport. Pod rnnemi 
względami golf jest do tenisu — spotyka go za o 
taki sam los: Precz z golfem! 

O ile w dawnej Polsce ćwiczenie się w jeździe 
konnej miało znaczenie praktyczne, to dziś wzglę- 
dy przeważnie snobistyczne każą paradować na ko- 
niu w miejsc: ach, gdzie dużo jest widzów. Prócz te- 
go już sam fakt jednostronności w wyrabianiu 
mięśni nie pozwala traktować jazdę konną jako 
sport, rzadko zresztą dostępny masom. Jazda kon- 
na ma swoje inne cele, zadania, ale nie stanie się 
sportem. 

Sporty motorowe: awjacja, motocykl, samo- 
chód, motorówka mają przedewszystkiem znacze- 
nie praktyczne. 

Przenoszenie się szybko z miejsca na miejsce. 
Ta właśnie cecha stwarza romantyzm sportów mo- 
torowych. Pęd, potrzeba szybkiej orjentacji, umie- 
jętność trwania w spokoju podczas sytuacyj na- 


Grupa uczestników pierwszego zebrania Legjonu 
Młodych w Warszawie w 1930 r. 


głych -— oto pierwszorzędne walory tych sportów. 
Awjacja sportowa, na którą kładziemy szczegolny 
nacisk, jako na przygotowanie do lotów pr aktycz- 
nych: lotnictwo pasażerskie, handlowe, pocztowe 
i wojskowe — musi się cieszyć poparciem przede- 
wszystkiem ze względu na jego czynnik praktvez- 
ny. 

Z awjacją idzie w parze szybownictwo, które 
ma zalety pierwszorzędnego sportu. 

Mniejsze znaczenie praktyczne i zalety posia- 
da motocykl, samochód i motorówka. Ze względów 
popularyzacyjnych motocykl posiada wyższość ала 
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innemi. Wyższość ta uwydatnia się wyraźniej w 
stronie czysto sportowej. Samochód i motorówka 
już oddzielają się od grupy sportów motorowych. 
Ich uprawianie ma bardzo mały procent sporiowo- 
ści. Nie chcę zaprzeczyć ich znaczenia praktycz- 
nego, jednak ani prowadzenie samochodu, ant mo- 
torówki nie wymagają tak dużego treningu, jak 
motocykl, lub samolot. Dyskwalifikuje to samo- 
chód i motorówkę z działu sportu motorowcyc. 


Inauguracja Obwodu Legjonu Młodych w Płocku, 
Prezydjum Akademji z p. mecenasem Mayznerem 
na czele 


Przyznając słuszność i konieczność uprawia- 
nia sporlu samolotowego (plus szybowrictwo) 
i motocykl, musimy zastanowié sie nad formą ich 
uprawiania, ze względu na bardzo kosztowny 
sprzęt, kosztowne utrzymanie i t. p. 


Ponieważ te sporty wymagają pewnych kwa- 
lifikacyj zdrowotnych, jak zdrowe serce i nerwy — 
stworzy to tę naturalną, biologiczną elitę -- mo- 
gących korzystać z tych sportów. 

Jednak to jeszcze nie rozwiązuje kwestji ogól- 
nego udostępnienia tych sportów. Tu trzeba uje- 
dnostajnić interes zaintersowanych jednostek z in- 
teresem Państw: 

Z takich ośrodków, jak L. O. Р. P., kluby lot- 
nicze i motocyklowe należy stworzyć kluby pań- 
stwowe, podległe bezpośrednio Państwowemu 
Urzędowi Wychowania Fizycznego. Uprawiać spor- 
ty będzie wolno zasadniczo wszystkim tym, którzy 
ze względów zdrowotnych odpowiadają zadaniu. 
Jedynie przy rozpoczęciu treningów jednostka mu- 


si złożyć gwarancję, że w razie powołania przez 
państwo, będzie traktowała za zawód: lotnictwo 


i motocyklizm. Opłaci się wtedy państwu rozsze- 
rzyć sieć klubów lotniczych i motorowych, bo koszt 
ich utrzymania zamortyzuje duża ilość wykwalifi- 
kowanych lotników i t. p. 


Pierwsze druki propagandowe Legjonu Młodych wyko- 
nała w jesieni 1929 r. nieistniejąca dziś Drukarnia Aka- 
demicka w Warszawie 
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Wioślarstwo i yachting potraktuję razem. 
Kwestja zdrowolności tych sportów odpada przez 
swą rzeczywistość. Zdolność rozw ijania dość 
wszechstronnie mięśni przez uprawianie tych spor- 
tów też nie ulega wątpliwości. Arcyważnym czyn- 
nikiem tych sportów jest wyrabianie silnego po- 
czucia zespołowości. Czyście widzieli kiedy cud 
pracy zespołowej pracę ósemki (ośmiosłówki) ? 

oto osiem jednostek składa się na jedno zwycię- 
stwo... To samo yachting. Wyrabianie poczucia od- 
powiedzialności zespołowej ќо najcenniejsze cechy 
wioślarstwa i yachtingu. 

Odmianami wyżej wymienoinych sportów jest 
turystyka wodna, która nie w takim może stopniu 


Praca Obwodów 


Obwód L. M. w Łańcucie 


Organizacja liczy 65 członków. Obecnie odbywa się dru- 
gi kurs kandydacki, ktory liczy około 20 kandydatów. Pre- 
lekcje kursu kandydackiego odbywają się dwa razy w tygod- 
niu. Zebrania ogólne (gawędy) odbywają się raz w tygodniu; 
zebrania sekcji kulturalno-oświatowej odbywają się raz w ty- 
godniu we środy. Świetlica L. М, otwarta codziennie od go- 
dziny 17 — 21. 

Członkowie L. M. pracują w tutejszym Związku Strzelec- 
kim jako instrukturzy, prowadzą śpiew należą do zespołu dra- 
matycznego i t. р, Pracują również w Kołach Młodzieży Lu. 
dowej w powiecie, urządzając akademje z okazji różnych uro- 
czystości, prowadzą chóry, kółka dramatyczne, wygłaszają re- 
feraty. 

Przy ostatnich wyborach do zarządu koła T. S. L., kil- 
ku członków L. M, weszło w skład zarządu. 

Z początkiem lipca urządzono seminarjum polityczne, w któ- 
rem bierze udział kilkunastu członków Członkowie korzystają 
z własnej skromnej bibljoteki oraz prenumerują „Państwo 
Pracy”. 


Obwód L. M, w Zbarażu 


Picrwszy kurs kandydacki trwał około 6 miesięcy i ukoń 
czył się w kwietniu 1933 r. Kurs ukończyło 30 członków 
W następnym miesiącu rozpoczął się drugi kurs składający się 
z kilkunastu członków, który trwa dalszym ciągu Na jednym 
i drugim kursie były wygłaszane referaty przez członków. 

Najwięcej były omawiane walki niepodległościowe, ideo- 
обја L. M., i t. p. 

Praca wewnętrzna obwodu L M. w Zbarażu jest dość 
obszerna. Podam tu tylko ważniejsze etapy tej pracy. Równo- 
cześnie z kursem kandydackim założyliśmy kółko amatorskie, 
które dało kilka przedstawień, jak np. w dzień imienin Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego „Porucznik I-szej brygady“. Założy- 
liśmy przy L. M. orkiestrę symfoniczną, składającą się z człon- 
ków. Orkiestra ta grywa na wszystkich uroczystościach i za- 
bawach. 

Już od pięciu miesięcy pracuje seminarjum — mające na 
celu gruntowne obeznanie członków z ideologą L. M. i z naj- 
nowszemi prądami społecznemi i gospodarczemi. 

Obwód L. M. w Zbarażu stara się robić jaknajwięcej na- 
Tu mam na myśli pracę nad pogłębianiem polskości 
i wogóle prowadzenie z ludnością 


zewnątrz. 
wśród ludności wiejskiej, 


wyrabia poczucie zespołowości. Kto jednak był na 
jakiejkolwiek wycieczce, wie o wysokim poczuciu 
wspólnoty celów, przyjemności i udogodnień, jakie 
stwarzają warunki wycieczek. 

Poza temi silnemi plusami ukrywa się kosz- 
towność taboru. W tym wypadku należy „postąpić. 

jak z klubami lotniczemi. Jedynie tutaj nie można 
zg na bezpośrednie korzyści dla państwa. Ale 
dbałość o zdrowie obywateli — to argument bardzo 
silny. 

Jak z tego krótkiego przeglądu sportów t. zw. 
„arystokratycznych* wynika, państwo musi wziąć 
pod swój wpływ i organizację wychowania fizycz- 
go swych obywateli. 


Legjonu Młodych 


wiejską gawęd па tematy, ‘które nam ludność podaje, a które 
najwięcej zaciekawiają lud wiejski, Robimy to w ten sposób, 
że prelegenci każdej niedzieli i w każde święto wyjeżdżają do 
wsi. Łatwiej to idzie, gdyż mamy aparat, którym wyświetlamy 
filmy, a na które ludność bardzo chętnie przybywa. Z gawęd 
na wolne tematy, ludność jest nadzwyczaj zadowolona, gdyż 
poznaje, że jej niczego nie narzucamy, jak robią to inni prele- 
genci z przeciwnych nam stowarzyszeń Staramy Się nawiązać 
jaknajwiększy kontakt z ludnością wiejską. W zimie urządzi- 
liśmy kulig, do pobliskiej wsi, na który gremjalnie przybyła 
ludność wiejska. 

Członkowie L. M. urządzają różne imprezy, robią zbiórki 
na różne cele (Czerwony Krzyż, L, O P.P, i in.) jednem sło- 
wem zawsze i wszędzie gdzie tylko mogą biorą udział. 

Bibljoteka Т. S. L. znajduje się w lokału L, M, Książki 
rozchodzą się po całym powiecie. 

Obwód prenumeruje stale „Państwo Pracy“, „Kurjer Po- 
ranny“. „Gazetę Polską“ i „Biuletyn Polsko-Ukraiński*. 


Okręg Białostocki 


Obwód L. M w Białymstoku, reprezentowany na Obozie 
Instr. L. M. przez legjonistów Lisowskiego Jana i Filipowicza 
Alfreda, jest najliczniejszym i najlepiej postawionym na tere- 
nie Okręgu Białostockiego, liczy przeszło 200 członków i około 
150 kandydatów. Oprócz tego Obwód zorganizował 3 oddziały 
wiejskie. Prace na terenie Obwodu są prowadzone w żywem 
tempie. W sezonie letnim przerwano prace seminaryjne, na- 
tomiast położono nacisk па w. Ё. i urządzono szereg wycieczek 
krajoznawczych. 

Ostatnio w dziewietnastą rocznicę wymarszu I-szej Ka- 
drówki Obwód urządził wespół ze Związkiem Legjonistów uro- 
czysty Obchód w Białymstoku, wysyłając jednocześnie na 
Zjazd Legjonistów do Warszawy około 250 członków i kandy- 
datów. 

Obwód L. M. w Hajnówce, reprezentowany na Obozie 
Instr. L. M. przez leg. Ciapałę Ignacego liczy 135 członków 
i 245 kandydatów. Obwód składa się przeważnie z elementu 
robotniczego. Na terenie Obwodu prowadzone są następujące 
prace: utworzono bezpłatną półkolonję dla dzieci robotników, 
które są utrzymywane na koszt Obwodu, następnie został ot- 
warty przy współudziale Z. Z. Z. 6-cio miesięczny kurs cie- 
sielsko-stolarski, na który uczęszcza 64 członków. Ostatnio 
w Zjeździe Logjonistów w Warszawie wzięło udział 150 człon- 
ków i kandydatów. 


LEGJON 
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Zycie д 


Charakterystyczną cechą naszego stulecia jest 
niebywałe napięcie tempa pracy we wszystkich za- 
wodach. Dziś o zwycięstwie decyduje w równej 
mierze rozsądek, jak i pośpiech. Dziś trzeba żyć 
i pracować szybko, jeśli się nie chce pozostać 
wtyle i zginąć. Nie dziwnego — rozwój techniki 
skrócił czas i odegłość, pozwolił obcować ze sobą 
osobom odległym jedna od drugiej o tysiące kilo- 
metrów. 

Najbardziej dziś rozpowszechnionym środkiem 
łączności osobistej, dostępnym dla szerokiej ma- 
sy społeczeństwa jest telefon. Jest niezbędnym wa- 
runkiem powodzenia firmy, nieodstępnym pomoc- 
nikiem człowieka pracy i pośrednikiem w życiu 
towarzyskim. 

Każda firma załatwia dziennie setki interesów 
ze swoją klientelą i dostawcami, każda firma mu- 
si utrzymać stały kontakt z tem wszystkiem, co 
wpływa na jej życie i rozwój. Możemy sobie wy- 
obrazić ile papieru, czasu i fatygi pochłonęłoby za- 
łatwianie tych spraw drogą listowną lub przez po- 
słańca. Tu należy zaznaczyć, że osobista rozmowa 
przez telefon jest łatwiejszym i pewniejszym środ- 
kiem porozumiewania się, niż korespondencja , po- 
średnictwo. Firma posiadająca telefon ułatwia do 
siebie dostęp i powiększa swą klientelę, która tele- 
foniczne czyni zamówienia, zbiera oferty i infor- 
macje. Wobec coraz bardziej wzrastającej konku- 
rencji werbowania klientów jest odpowiednikiem 
powodzenia w interesach -- a cóż bardziej może 
przyczynić się do wzrostu i powodzenia przedsię- 
biorstwa od telefonu? Pamiętajmy, że aparat kan- 
celarji firmy połączony jest siecią drutów z apa- 
ratami tysiącznej rzeszy. która pracuje w pocie 
czoła, nie ma nieraz czasu i sił osobiści odwiedzić 
zakład i zrobić jakieś zamówienie. Brak telefonu 
powoduje więc często straty, które nie powetują 
ani reklama ani inne sposoby werbowania klien- 
tów. Zupełnie zrozumiałem jest, że człowiek, stwo- 
rzenie z gruntu rzeczy leniwe, woli pokręcić kilka 
razy kółkiem automatu i zamówić coś w byleja- 
kim zakładzie, niż fatygować się i marnować czas 
na jego wyszukanie. W ten sposób firma nie posia- 
dająca telefonu zostaje zepchnięta przez gorsze 
nieraz, ale telefon posiadająca, na drugi plan. 
W takich wypadkach przedsiębiorcy zwykli mó- 
wić, że „mają pecha“ a przecież wina w nich 
samych leży. 

Pewien właściciel sklepu w Warszawie skar- 
żył mi się, że interes mu jakoś nie idzie“. Со pe- 
wien czas reklamuje się w gazetach, starannie 
ozdabia okno wystawowe i to wszystko піс nie po- 
maga. 

- Czy ma pan telefon? spytałem go. „To 
zbyt droga zabawka na którą może pozwolić so- 
bie większe przedsiębiorstwo; przy moich obro- 
tach o tem nie można nawet marzyć“ odpo- 
wiada z rezygnacją w głosie i dodaje „zresztą na- 
co mi telefon, tyle lat handłowałem bez niego, to 
i teraz jakoś się obejdzie“. Wyjaśniłem mu, że wy- 
datek, który zrobi teraz na założenie telefonu wró- 
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telefon 


ci mu się za kilka miesięcy z samych rozmów 
klientów, a prócz tego ożywi jego zakład. Z tru- 
dem dał się przekonać i usłuchał rady. Obecnie 
nie skarży się już, że „ma ресһа“ i wierzy święcie 
że telefon przyniósł mu szczęście. 

Nie można w życiu patrzeć z punktu widzenia 
konserwatysty i powtarzać za nim, że bez czego 
obchodziłem się dotąd, potrafię obejść się i nadal. 
Trzeba iść z postępem i przestarzałe formy i me- 
tody zamieniać na nowe. W przeciwnym razie fala 
Życia nas wyprzedzi, a my zostaniemy na mieli- 
liźnie. 

Widzimy więc, że założenie telefonu leży w in- 
teresie firmy. Nie jest to zbytek, ani wygórowana 
stopa życiowa, lecz oszczędność, czasu, pieniędzy 
i fatygi. Wydatek na telefon stanowi nikłą sumę, 
gdyż w interesie wynosi 1 zł. 7 gr. dziennie to 


Inż. Fr. Drzewiecki, Vice-Minister Poczt i Telegrafów 


jest bardzo mały ułamek sumy, którąby pochłonę- 
ła korespondencja, komunikacja lub posłańcy. Za 
tę kwotę mogłoby przedsiębiorstwo wysłać tylko 
6 listów dziennie — a przecież telefonicznie za- 
łatwia ono setki interesów dziennie. 


Dziś trzeba pracować prędko. Wyścig pracy 
jest dewizą naszego wieku. Praca produkcyjna 
w każdym zawodzie wymaga stałej styczności z 
różnemi osobami, wymaga pewnych informacyj, 
które ją ułatwiają i nadają jej większe tempo.Cho- 
dzenie, szukanie. wygrzebywanie jest dziś marno- 
trawstem czasu i przestarzałym systemem pracy. 
Jeśli ktoś sto lat temu chciał znależć daną książ- 
kę, musiał obejrzeć wszystkie katalogi bibljotek. 
Dziś wobec silnego zróżniczkowania się zawodów 


i ulepszenia techniki czynność tę wykonujemy 
znacznie prędzej. Dowiadujemy się telefonicznie 
w dziale katalogów danej bibljoteki, czy jest poszu- 
kiwana książka i nie marnujemy czasu na cho- 
dzenie i szukanie. Uczący się zasięga telefonicznie 
informacyj o źródła, w różnych bibljotekach i czy- 
telniach, a pracujący zawodowo zbiera wiadomo- 
ci, tyczące się jego fachu. 

Trzeba jeszcze zaznaczyć, że telefon odgrywa 
olbrzymią rolę w życiu towarzyskiem; niemając 
możności widzenia się z wieloma osobami, na któ- 
rych nam zależy możemy utrzymywać z nimi kon- 
takt telefonicznie. Nic też dziwnego, że gdy roz- 
sądny człowiek pracy poszukuje mieszkania, pier- 
wszem jego pylaniem jest „czy z telefonem?“ 

Stąd wyciągamy wniosek, że każdy przezorny, 
oszczędny i pracowity właściciel mieszkania po- 
winien mieć w domu telefon, który przy minimal- 
nych kosztach (78 gr. dziennie) łączy go ze znajo- 
mymy, klientami i interesantami. Telefon jest naj- 
tańszym i najpewniejszym naszym pomocnikiem, 
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którego nie zastąpi ani korespondencja, ani pośre- 
dnictwo. 


Płk. L. Leligśdowicz, Naczelnik Wydziału Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów 


Nowe wydania polskich znaczków pocztowych 


Emitowane ostatnio polskie znaczki pocztowe 
t. zw. okolicznościowe, wzbudziły powszechne za- 
interesowanie, widocznie nietylko w polskiej, ale 


i zagranicznej prasie, dzięki zastosowaniu najbar- 

dziej nowoczesnych metod ich produkcji. 
Techniką stalorytniczą і drukiem wklęsłym 

wykonano u nas w roku bieżącym znaczki warto- 


A POCZTA POLSKA, 
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ści 60 gr. z okazji 700-letniej rocznicy założenia 
Torunia, znaczki wartości 30 gr. dla uczezenia pa- 
mięci kpt. Żwirki i inż. Wigury, znaczki wartości 


80 gr. wydane z okazji 400-lecia Śmierci Wita 
Stwosza, zaś we wrześniu b. r. puszczono w obieg 
taką samą techniką sporządzone znaczki poczto- 
ме wartości 1 zł. 20 gr. z ilustarcją obrazu Ma- 
tejki, przedstawiającego króla Jana Sobieskiego 
pod Wiednient. 

Nowe emisje polskich znaczków pocztowych 
wykonane są przez Polską Wytwórnię Papierów 
Wartościowych w Warszawie, która ujęła w prze- 
ciągu stosunkowo krótkiego czasu najtrudniejszą 
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z pośród technik graficznych w ramy własnej mo- 
żliwości produkcyjnej. 

Wysoki artystyczny i techniczny poziom na- 
szych okolicznościowych znaczków pocztowych ma 
nietylko znaczenie łokalne; znaczki pocztowe są 
bardzo ważnym czynnikiem propagandy zagranicz- 
nej, dostając się bowiem do najdalszych zakątków 
świata, stają się reklamą swego kraju. Im znaczki 
pocztowe są piękniej i na wyższym poziomie wy- 
konane, tem chętniej nabywają je zagraniczni fila- 
teliści i tem lepsze posiadają warunki naszej re- 
prezentacji wobec adresatów na całej kuli ziem- 
skiej. 
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Osiągnięcie dodatnich wyników w produkcji 
polskich znaczków pocztowych przyczyniło się 
również do realnych korzyści na polu handlowem. 

W pierwszej połowie sierpnia b. r. odbył się 
w Atenach międzynarodowy przetarg na dostawę 
znaczków pocztowych dla Grecji. Warunki prze- 
targu przewidywały bardzo wysoki poziom tech- 
nicznego wykonania znaczków i zawierały ostre 
wymagania pod względem sprawności produkcji, za- 
bezpieczeń ochronnych i ścisłej kontroli. Wśród 
światowych firm, wyspecjalizowanych w prodnkcji 
znaczków wartościowych, stanęła do przetargu rów- 
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nież i Polska Wytwórnia Papierów Wartościowych 
S. A. w Warszawie. Wynik przetargu okazał się 
dla polskiej firmy pomyślny. Grecka Komisja 
Techniczna, po zbadaniu przedłożonych przez każ- 
dą z konkurencyjnych firm wzorów, wydała orze- 
czenie korzystne dla Polskiej Wytwórni Papierów 
Wartościowych, której oferta została w rezultacie 
przyjęta. Wartość zamówienia wynosi kilka mil- 
jonów drachm, dając zatrudnienie polskim pra- 
cownikom, przyczyniając się do zbytu polskich su- 
rowców i tworząc dodatnią pozycję w naszym bi- 
lansie handlowym. 


Budowa dalekobieżnego gazociągu do Moscic 


Nie potrzeba podkreślać znaczenia, jakie dla 
przemysłu i jego rozwoju posiada tania energja 
cieplna jako żródło siły motorycznej. Pod tym 
względem nasz przemysł rodzimy nie znajduje się 
w zbyt dobrem położeniu. Węgiel, który ma jak 
dotąd zasadnicze znaczenie, znajduje się w zachod- 
niej połaci kraju tuż przy granicy, skutkiem cze- 
go koszty transportu są bardzo duże. Również ro- 
zważana od wielu lat sprawa elektryfikacji niektó- 


rych dzielnic państwa powoli postępuje па- 
przód. 

Jednem ze źródeł energji cieplnej, które ostat- 
nio zyskuje coraz bardziej na znaczeniu — jest 


naturalny gaz ziemny, którego złoża stwierdzono 
na całem podkarpaciu we wszystkich 3-ch zagłę- 
biach naftowych, w bardzo wielu miejscowościach, 
a które występują jużto jako złoża samoistne, już- 
to w łączności z ropą. O ile produkcja gazu otrzy- 
mywana wraz z ropą posiada czysto lokalne zna- 
czenie, to produkcja samoistnych złóż gazowych 
posiada duże znaczenie przemysłowe. Znaczenie to 
zależy od stanu posiadania odpowiednich daleko- 
bieżnych gazociągow służących do przewodzenia 
tychże. Do niedawna posiadaliśmy dalekobieżne 
gazociągi w zagłębiu jasielsko - krośnieńskim na 
przestrzeni Gorlice— Iwonicz (około 70 km) stano- 
wiących od 1920 r. własność Państwa, a następnie 
gazociągi łączące zagłębie daszawskie (koło Stry- 
ja) z Borysławiem, Drohobyczem i Lwowem (je- 
den z gazociągów na linji Daszawa--Drohobycz 
jest własnością Państwa, pozostałe stanowią włas- 
ność prywatną). 

Dalszym etapem na drodze do rozwoju prze- 
mysłu gazowego jest podjęta obecnie przez „Pol- 
тіп“, Państwową Fabrykę Olejów Mineralnych bu- 
dowa dalekobieżnego gazociągu na przestrzeni Mę- 
cinka--Jasło -Pilzno— Tarnów--Mościce, o łącznej 
długości około 77 km. Będzie to więc obecnie naj- 
dłuższy i największy gazociąg w Polsce wykonany 
kosztem około 3.500.000.—- zł. 

Gazociąg ten dziś już na ukończeniu, zbudo- 
wany jest z rur stalowych o długości 10 do 15 m. 
o średnicy 10-ciu cali. Przy spawaniu tego gazocią- 
su zajęto około 30-tu najlepszych spawaczy z róż- 
nych stron Polski, między innemi z Górnego Śląs- 
ka, dopuszczonych do pracy po specjalnej próbie 
przeprowadzonej pod kierunkiem Mechanicznej 
Stacji Doświadczalnej Politechniki Lwowskiej. 


Gotowe już odcinki podlegają próbie na wy- 
sokie ciśnienie za pomocą odpowiedniego kompre- 
sora, poczem następuje staranna izolacja gazocią- 
gu i ułożenie do przygotowanego uprzednio wyko- 
pu, a następnie częściowe zasypanie tegoż. Ро 
zmontowaniu całego gazociągu nastąpi ponowna 
próba szczelności i wytrzymałości, poczem wrazie 
pomyślnego wyniku lub też po wykonaniu niezbęd- 
nych poprawek nastąpi oddanie do użytku. 

Zdolność przepustowa gazociągu jest bardzo 
duża (zależnie od początkowego ciśnienia). 


MinisteraPrzemysłu i Handlu. Dr. F.]Zarzycki wy- 
słuchuje przemówienia Naczelnego Dyrektora „Pol- 


minu", inż. St. Dażwańskiego, Senjora Legjonu 
Młodych, przy okazji rozpoczęcia budowy gazociągu 


Wspomnieć trzeba, że projekt tego gazociągu 
czekał od kilku lat na zrealizowanie i że „Polmin*, 
Państwowa Fabryka Olejów Mineralnych od daw- 
na poczynił odpowiednie starania i przygotowania 
w tym kierunku, jednakowoż stało się to możliwe 
dopiero teraz przy pomocy kredytów otrzymanych 
względnic zapewnionych z Funduszu Pracy. 
W związku z tem oczywiście znajdują zatrudnie- 
nie przy budowie bezrobotni z Funduszu Pracy. 

Należy zauważyć, że tego rodzaju inwestycja 
jest z wielu względów bardzo korzystną. [nwe- 
stycja ta oparta na zasadzie kalkulacji kupieckiej, 
umożliwia jej amortyzację i rentowność, nieza- 
leżnie od korzyści natury ogólno-gospodarczej i 
przemysłowej. Nie należy bowiem zapominać, że 
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gaziociąg ten będzie wykonany w całości z таіст- 
jałów krajowych i wyłącznie rękami polskiego ro- 
botnika, a to tak przy robotach bezpośrednich, jak 
i przy walcowaniu rur, oraz wykonaniu іппуси 
części uzbrojenia tegoż gazociągu, oraz użytych do 
budowy materjałów (najwięcej przypada na Gór- 
ny Śląsk, gdyż rury stanowią około 70% kosztów 
budowy). 

Oczywiście, że gazociąg posiadać będzie bar- 
dzo duże znaczenie przemysłowe i to tak dla prze- 
mysłu naftowo - gazowego, jak i dla Państwowej 
Fabryki Związków Azotowych w Mościcach, któ- 
rej gazociąg zapewnia bezpieczną dostawę taniej 
energji, jak również surowca, jakim może być 
gaz — dla celów chemicznej przeróbki. 

Gazociąg, który biegnie wzdłuż szosy Jasło— 
Pilzno—Tarnów, zaopatrywać będzie również po 
drodze w gaz mniejsze przedsiębiorstwa przemy- 
słowe, jak również będzie mógł być wprowadzony 
na użytek takich miast jak Pilzno, które jeszcze 
nie posiadają zakładów gazowych, lub jak Tar- 
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nów, którego gazownia stosując gaz ziemny, uzy- 
ska produkt o wartości kalorycznej przeszło dwu- 
krotnie wyższej (około 9.000 kal/m3) od gazu węg- 
lowego przy stosunkowo niskiej cenie. 

Należy podkreślić, że budowa gazociągu ma 
charakter inwestycji kluczowej, dającej początek 
bardzo wielu inwestycjom. Już dziś z chwilą roz- 
poczęcia tylko budowy gazociągu, rozpoczęto wier- 
cenie wielu nowych szybów gazowych, co zkolei 
wpływa na zmniejszenie bezrobocia w przemyśle 
nafiowym i przemysłów z tem związanych. 

Ponieważ są wszelkie dane, że posiadamy bar- 
dzo znaczne złoża gazowe w Polsce i to o dużej 
wydajności, przeto można się spodziewać, że ga- 
zociąg obecny stanowi tylko początek, że następ- 
stwem tego będzie budowa dalszych. 

Nie pozostanie to oczywiście bez wzpływu na 
rozwój wielu gałęzi naszego przemysłu rodzimego, 
z chwilą, gdy uzyska on tanią i znakomitą energję 
motoryczną. 

Dray J. 


Koncentracja prac poszukiwawczych w przemyśle 
naftowym 


Stały spadek produkcji ropy, który spowodo- 
wany został głównie wyczerpywaniem się eksploa- 
towanych obecnie pól naftowych i brakiem tere- 
nów nowoodkrytych, wykazał wyrażnie koniecz- 
ność intensywnej akcji badawczej w zakresie geo- 
logji naftowej i ożywienia ruchu poszukiwawczo- 
wiertniczego, oraz dążenia do usprawnienia tech- 
niki wiertniczej prowadzącej do tańszej, racjonal- 
nej i zupełnej eksploatacji pokładów ropnych. 


Kopalnia „Pionier-Orów" Spółki „Pioner“ S. А. dla poszu- 
kiwaniaji wydobywania minerałów bitumicznych 


Po linji tych myśli przewodnich i za inicjaty- 
wą b. Ministra Przemysłu i Handlu p. inż. Eugen- 
jusza Kwiatkowskiego powołano do życia z koń- 
cem roku 1928 wspólnym wysiłkiem wszystkich 
większych przedsiębiorstw naftowych, zorganizo- 
wanych w Syndykacie Przemysłu Naftowego, 
Spółkę Akcyjną „Pionier“ z kapitałem zakłado- 
wym zł. 15.000.000,—. Przedsiębiorstwa te zobo- 
wiązały się nadto wpłacić S. A. „Pionier“ w ciągu 
5 lat zł. 5.000.000,— tytułem dotacji na badania 
geologiczne i geofizyczne. 

Spółka zawiązaną została więc dla spełnienia 
w przemyśle naftowym z góry określonego i skon- 
kretyzowanego zadania, a główny jej cel i zadanie 
streszcza się w prowadzeniu wierceń poszukiwaw- 
czych i prac przygotowawczych z wierceniami te- 
mi związanych. 

Prace poszukiwawcze „Pioniera“ prowadzone 
są planowo w obranych kierunkach i dążą do roz- 
wiązania większych probłemów. I tak w kierunku 
poszukiwania przedłużenia zagłębia borysławskie- 
go wykonano dwa wiercenia głębokie w południo- 
wej części Mraźnicy (szyb „Minister Kwiatkow- 
ski“) i w Orowie (wiercenie w toku, projektowa- 
ne do głębokości poniżej 2200 metrów, głębokie 
obecnie przeszło 1995 metrów). Na jednostkach, 
należących do Karpat fliszowych zachodnich i 
wschodnich przedsięwzięto wierceń 11, prowadząc 
tu częściowo własne wiercenia poszukiwawcze, 
częściowo zaś współdziałając w prowadzeniu wier- 
ceń poszukiwawczych przez przedsiębiorstwa pry- 
watne, zwłaszcza finansowo słabsze. Wykonano 
więc wiercenia: w Jeżowie koło Grybowa, w Jan- 
kowcach koło Liska, w Izdebkach, w Dydni koło 
Brzozowa, dwa wiercenia w Toroszówce koło Kro- 
sna, dwa w Wołosiance Małej koło Turki, jedno 
na krańcach Schodnicy, jedno w kryczce koło So- 
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łotwiny, w Pniowie koło Bitkowa i wreszcie w Po- 
toku Czarnym na przedłużeniu Starej kopalni w 
Słobodzie Rungurskiej. Szereg wierceń projekto- 
wany jest na przedgórzu Karpat, kryjącem w so- 
bie najważniejsze może problemy dla przyszłości 
naszego kopalnictwa naftowego. Prace zapoczątko- 
wano założeniem głębokiego wiercenia w Rachiniu 
koło Doliny, па lerenach lasów państwowych, któ- 
re osiągnęło dotąd przeszło 1240 metrów głębo- 
kości. 

Obecnie zakłada Spółka szyb w gminie trus- 
kawieckiej, gdzie przykarpacka strefa solna wyks- 
zuje znamiona znacznego poprzecznego wypiętrze- 
ша i gdzie elementy гоме mogą zawierać złoża 
bitumiczne. 

W dalszym ciągu czyni się przygotowania do 
wiercenia ра przedgórzu Karpat na kulminacji 
Majdanu w powiecie bohorodczańskim (Grabów- 
ka). 

Przeprowadzenie planowych wierceń poszuki- 
wawczych wymaga szczegółowych studjów geolo- 
gicznych o rozległym programie. Oddział geolo- 
giczny „Pioniera*, posługujący się też współpracz 
geologów prywatnych, a pozostający w stałym i 
ścisłym kontakcie z instytucjami geologicznemi ta- 
kiemi jak Państwowy Instytut Geologiczny, Kar- 
packi Instytut Geologiczno-Naftowy i t. d., prze- 
prowadza badania terenowe, opracowuje je i na 
ich podstawie wypracowuje plany i projekty prac 
poszukiwawczo-wiertniczych. Pracami temi, które 


objęły dotąd około 5000 klm. kw. z terenów w Kar- 
patach [liszowych zachodnich i wschodnich і w 
obszarze przedgórza Karpackiego stworzono trwa- 
łą podstawę naukową dla zamierzeń poszukiwaw- 
czych i wytyczenia ich kierunku. Niewątpliwą za- 
sługą „Pioniera“ w zakresie badań geologicznych 
jest wprowadzenie i użycie po raz pierwszy w Pol- 
sce na większą skalę badań geofizycznych, które 
stanowią cenne uzupełnienie metod geologicznych, 
tam gdzie warunki [terenowe nie pozwalają na 
wgląd w budowę podłoża zwykłemi sposobami. Od 
kilku lat przeprowadza się znacznym nakładem 
kosztów i wysiłków organizacyjnych badania ta- 
kie metodami sejsmicznemi, magnetycznemi i gra- 
wimetrycznemi, nietylko uzyskując cenne daty, 
dające się bezpośrednio wykorzystać, lecz propa- 
gując przez te prace i popularyzując w kraju sto- 
sowanie metod geofizycznych do eksploracji geo- 
logicznej i przyczyniając się do powstania krajo- 
wych placówek geofizyki stosowanej. 

Poza wyszczególnionemi pracami, stanowiące- 
mi spełnienie głównych zadań „Pioniera“, poświę- 
ca Spółka dużo uwagi i znaczne środki na popie- 
ranie prac w zakresie usprawnienia i podniesienia 
techniki wiertniczej i eksploatacyjnej, subwencjo- 
nując zwłaszcza wydatnie studja i badania prze- 
prowadzane przez instytucje takie, jak Katedra 
'Technologji Nafty, Politechniki lwowskiej i Sekcja 
Naukowej Organizacji Polskich Inżynierów Prze- 
mysłu Naftowego i inne. 


Polski eksport naftowy 


Na mocy ustawy z dn. 18 marca 1932 r. w spra- 
wie regulowania stosunków w przemyśle nafto- 
wym, powołaną została do życia — rozporządze- 
niem Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 12 paź- 
dziernika 1952 r. — przymusowa organizacja pod 
nazwą „Polski Eksport Naftowy“. 

Statut powyższej organizacji wydany został 
rozporządzeniem Ministra Przemysłu i Handlu z д1 
marca 1933 r. i na podstawie tegoż statutu rozpo- 
czął „Polski Eksport Naftowy* w dniu 1 maja b. r. 
swoją działalność. 

O ile chodzi o cel tej organizacji, to streszcza 
się on w regulowaniu całkowitego obrotu zagra- 
nicznego, zarówno olejem skalnym, jak i jego po- 
chodnemi, a więc produktami naftowemi. 

Zakreślony statutem cel, osiąga „Polski Eksport 
Naftowy w pierwszym rzędzie przez oznaczanie 
ilości produktów, które co miesiąca mają być wy- 
dzielone do masy eksportowej, a więc tych ilości, 
które nie mogą być zbywane na rynku krajowym. 

Pomijając technikę i sposób obliczania tych 
ilości, które odbywa się wedle pewnych ścisłych 
formułek, ważna jest wewnętrzna treść tego obli- 
czenia i kwestja, jak się to obliczenie praktycznie 
uzewnętrznia przy zbycie produktów naftowych 
w kraju i eksporcie. 

Otóż na podstawie przeprowadzonego oblicze- 
nia wynikają nietylko ilości, przeznaczone do sprze- 
daży w eksporcie, lecz również ilości zbyć się ma- 


jące w kraju; te ostatnie ustala „Polski Eksport 
Naftowy“ na podstawie dat konsumcji krajowej 


Dr. Mieczysław Dulkiewicz. Wicc-Dyrektor 
Państwowego Instytutu Eksportowego 
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tego samego okresu ubiegłego roku, przyczem 
uwzględnia zmiany, jakie w międzyczasie zaszły 
na rynku krajowym. 

Wyznaczenie zaś kontyngentów eksportowych 
przy równoczesnem ustaleniu cen, poniżej których 
produkt w eksporcie nie może być sprzedawany, 
przyczynia się do uregulowania stosunków na od- 
cinku eksportu produktów naftowych i wyklucza 
zbędną konkurencję firm na rynkach zagranicz- 
nych. 

Uregulowanie zbytu produktów w kraju i eks- 
porcie doprowadza też sila faktu do uregulowania 
stosunków w kopalnictwie naftowem, rafinerje bo- 
wiem uzyskują przydziały krajowe i eksportowe 
na podstawie efektywnej przeróbki ropy, mają za- 
tem jak największe zainteresowanie w zapewnie- 
niu soibe odpowiednich ilości ropy i dają w ten spo- 
sób kopalniom możność prawidłowej eksploatacji 
już istniejących szybów, oraz prowadzenia nowych 
wierceń. 


Nadmienić jeszcze wypada, że produkty, wy- 
twarzane przez mniejsze zakłady przeróbcze nie 
nadają się — wobec wysokich wymagań odbior- 
ców zagranicznych — do wysyłek zagranicę; usta- 
wodawca uwzględnił to trudniejsze położenie tych 
zakładów i dał im możność zwalniania się od tego 
obowiązku przez wpłacanie na rzecz Funduszu Po- 
pierania Wiertnictwa Naftowego pewnych kwot, 
obliczanych na podstawie różnicy między ceną kra- 
jową a eksportową w odnośnym okresie obliczenio- 
wym. 


Wobec rozbicia się wszelkich prób dobrowol- 
nego zorganizowania się przemysłu naftowego, or- 
ganizacja „Polski Eksport Naftowy“ jest dziś jedy- 
nym regulatorem tej tak ważnej, a trudnej dzie- 
dziny gospodarstwa narodowego i chroni przed za- 
nikiem najważniejszej gałęzi tego przemysłu t. j. 
kopalnictwa naftowego. 


K. 


Wielki Przemysł Naftowy 


Grupa francuskich Towarzystw Naftowych, Prze- 

mysłowych i Handlowych w Polsce (Koncern „Pre- 

mier“, Koncern „Karpaty-Dąbrowa*, T-wa Akc. 
„Еапіо“, „Nafta“ etc.). 

Paryż 1 rue Taitbout. Lwów 8 pl. Marjacki, 26 ul. 
Batorego. Warszawa, 1 pl. Piłsudskiego. 
Adresy telegraficzne: „Ompetrolmo*, „Karpole- 
ит“, „Karpoleum'”. 

Grupa powyższych Towarzystw stanowi dziś 
największy Koncern Naftowy w Polsce. Obejmu- 
je on wszystkie gałęzie przemysłu naftowego, a 
to: rozległe przedsiębiorstwa kopalniane, najwięk- 
sze w Polsce przedsiębiorstwa dla magazynowania 
i transportu гору, 11 rafineryj, 9 gazoliniarni, ce- 
gielnię, 2 fabryki maszyn i narzędzi wiertniczych, 
cały szereg warsztatów reparacyjnych, tartak i fa- 
brykę beczek drewnianych, oraz własną organi- 
zację sprzedaży produktów naftowych tak w Pol- 
sce jak i zagranicą. 

Przedsiębiorstwa kopalniane: 

Ogólna powierzchnia terenów zajętych przez 
przedsiębiorstwa kopalniane wynosi około 17.000 
hektarów -- tereny te ciągną się wzdłuż całego 
zagłębia naftowego Karpat i ohejmują następują- 
ce miejscowości: 

w Białkówce, Bitkowie, Borysławiu, Bóbrce, 
Brelikowie, Brzezówce, Dobrucowej, Dominikowi- 
cach, Dubie, Harklowej, Jaszczwi, Kobylance, Kos- 
maczu, Krościenku niżnem i wyżnem, Krygu, Le- 
szczowatem, Lubatówee, Месіпсе, Modryczu, Mraż- 
nicy, Opace, Pagórzynie, Pasiecznej, Potoku, Ro- 
gach, Równem, Rypnem, Sądkowej, Tustanowi- 
cach, Wańkowej, Węglówce, Wietrznem i Wulce. 


Na całej tej przestrzeni terenów kopalnianych 
posiada Grupa „Małopolska* 882 szybów w pro- 
dukcji i 28 szybów w wierceniu, w tem 2 szyby 
poszukiwawcze. 

Miesięczna produkcja tych kopalń wynosi 
obecnie około 20.000 ton ropy i około 13.000.000 
m3 gazu. 

Większa część wyprodukowanego gazu podle- 
ga przeróbce w 9 gazoliniarniach, które zaopatrzo- 
ne są w urządzenia odpowiadające najnowszym 
wymogom techniki. Ogólna produkcja gazoliny 
wynosi miesięcznie około 1.600 ton. 

Magazynowanie i przellaczanie ropy. 

Przetłaczaniem i magazynowaniem ropy zaj- 
mują się Towarzystwa: 

„Petrolea*, „Fanto”, „Montan“ i „Karpaty“, 
jest to największe tego rodzaju przedsiębiorstwo 
w Polsce. Ogólna pojemność zbiorników wynosi 
około 350.000 ton, zaś długość sieci rurociągowej 
około 270 klm. Towarzystwa te tłoczą, magazy- 
nują i ekspedjują nietylko własną produkcję Kon- 
cernu, ale także produkcję wielu obcych 'Гозуа- 
rzystw, a mianowicie 80% całej produkcji Zagłę- 
bia Borysławskiego. 

Rafinerje: 

Grupa „Małopolska“ posiada 11 rafineryj: 

w Polsce 7 rafineryj: „Dros“ i „Nafta“ w Dro- 
hobyczu, następnie w Trzebini, Dziedzicach, Jed- 
liczu, Gliniku Marjampolskim i Ustrzykach dol- 
nych. 

w Austrji 1 rafinerję „Nova* Oel und Brenn- 
stoffgesellschaft Dróssing. 

w Czechosłowacji 2 rafinerje: Mineralólraffi- 
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nerie Mahrisch-Schómberg w Sumperku i „Apol- 
lo* w Bratislavie. 

na Węgrzech 1 rafinerję: „Hazai“ w Buda- 
peszcie. 

Ogólna zdolność przeróbcza tych rafineryj 
wynosi ponad 40.000 ton ropy miesięcznie. 

Rafinerje te wytwarzają całą serję produk- 
tów gotowych, jak: benzyna, parafina, olej gazo- 
wy, smary, asfalt. koks etc. 

Transport ropy i produktów odbywa się włas- 
nemi cysternami, których Koncern posiada około 
1500 sztuk. 

Organizacja sprzedaży: 

Celem umożliwienia regularnego i bezpośred- 
niego zbytu produktów posiada Koncern szeroko 
rozgałęzioną organizację sprzedaży w Polsce, jak 
również i zagranicą. 

Sprzedaże w kraju uskutecznia się za pośred- 
nietwem f'owarzystwa „Karpaty“, Sprzedaż pro- 
duktów naftowych, które posiada liczne filje 
i składy. 

Sprzedaż produktów pochodzących z raline- 
ryj Koncernu uskuteczniają zagranicą następują- 
ce Towarzystwa: 

„Nova“ Oel und Brennstoffgesellschaft, Wie- 
deń w Austrji, Czechosłowacji, Jugosławji, ifalji, 
Szwajcarji i na Węgrzech. 

„Мад“ A. G. für Minerałólprodukte, Berlin 
w Niemczech. 

„Polish Pelroleum Co.* Gdańsk w krajach 
skandynawskich, bałtyckich, w Anglji, Holandji 
i krajach zamorskich. 

Societe d'Importation et de Transport de Pe- 
trole, Pantin (Seine) we Francji. 
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Fabryki maszyn i narzędzi wiertniczych. 

Jak już wspomniano Grupa „Małopolska“ po- 
siada oprócz całego szeregu warsztatów repara- 
cyjnych także dwie fabryki maszyn i narzędzi 
wiertniczych. Największą jest „Fabryka maszyn 
i narzędzi wiertniczych“ w Gliniku Marjampol- 
skim. Fabryka ta posiada własną odlewnię że- 
laza i metali, dużą kuźnię mechaniczną, kotlarnię, 
obszerny warsztat mechaniczny i ślusarnię, oraz 
oddzielny zakład fabrykacji beczek żelaznych. 
Fabryka ta dostarcza swe wyroby dla wszystkich 
własnych kopalń naftowych Koncernu, oraz po- 
krywa znaczną część krajowego zapotrzebowania 
wiertniczego. 

Cegielnia i fabryka wyrobów ceramicznych. 

Zakład ten znajduje się w Polance-Karol i jest 
w pełnym rozwoju. W pełni sezonu wynosi pro- 
dukcja miesięczna około 1.000.000 sztuk cegieł róż- 
nego rodzaju, a ponadto wyrabia fabryka roz- 
maite przedmioty wchodzące w zakres przemysłu 
ceramicznego. 

Tartak i fabryka beczek drewnianych. 

Przy rafinerji w Peczeniżynie wybudowano 
tartak i fabrykę beczek drewnianych na piwo, tłu- 
szcze jadalne oraz na wszelkiego rodzaju prze- 
twory stałe, półstałe i płynne. Oprócz tego produ- 
kuje fabryka skrzynie drewniane, forniery, leża- 
ki i inne przedmioty wchodzące w zakres galan- 
terji drzewnej. 

Jak z powyższego wynika Grupa „Małopolska“ 
skupiając w swem ręku liczne przedsiębiorstwa 
przemysłowe, zajmuje bardzo poważne miejsce 
w przemyśle naftowym w Polsce, a nawet w prze- 
myśle naftowym ogólno-europejskim. 


Z przemysłu chem.-farmaceutycznego 


Fabryka Dr. A. Wander, Spółka Akcyjna w Krakowie 
należy do znanego szwajcarskiego koncernu D-ra Wandera, 
posiadającego 16 fabryk, rozsianych po różnych krajach Eu- 
ropy i Ameryki, oraz 65 przedstawicielstw we wszystkich 
stolicach Świata. 

Fabryka wybudowana została przed 3 laty kosztem oko- 
ło 3,500,000 złotych na przestrzeni 23,000 metrów kw. W tej 
doskonole — z uwzględnieniem najnowszych wymogów tech- 


Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna Dr. A. Wander 
S. A. w Krakowie 


пікі — wyposażonej fabryce (90% maszyn jest pochodzenia 
krajowego) wyrabia się obok znanych w Świecie naukowym 
preparatów dietetyczno-farmaceutycznych, јак „Ovomaltine“, 
„ета“ i „Alucol”, również ekstrakty słodowe dla branż 
piekarskiej i cukierniczej, oraz specjalną mąkę 'do wypieku 
„Chleba Zdrowotnego D-ra Wandera“; w uruchomionym 
ostatnio dziale spożywczym produkuje się cukierki, jak „Łom 
Słodowy D-ra Wandera“, „Mentomalt”, oraz „Cachou [nipe- 
rial“, ponadto wprowadziła fabryka obecnie do handlu znany 
i ceniony zagranicą proszek do pieczenia „Dava“ i -,Cukier 
wanilinowy D-ra Wandera“. Do produkcji używa firma Dr. 
Wander przeważnie surowców krajowych. Opierając się na 
wieloletniem doświacczeniu siostrzanych fabryk zagranicz- 
nych, produkuje firma Dr. A. Wander preparaty pierwszo- 
rzędnej jakości, przy zachowaniu wszelkich wymogów higje- 
ny. Wprowadzając coraz to nowe preparaty, przyczynią się 
do uniezależnienia kraju od produkcji zagranicznej i do roz- 
woju rodzimego przemysłu, to też życzyć należy powodzenia 
{еі tak pięknie się rozwijającej placówce, stanowiącej poważ- 
na platformę współpracy szwajcarskiego kapitału z polskim. 
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Nie każde złoto się swieci 


Przysłowie: „nie wszystko złoto, co się świeci“, 

można przekształcić: „nie każde złoto się świeci“. 

Pokłady czarnego węgla stanowią bogactwo Pol- 
ski — stanowią jej złoto. Ale gospodarowanie tem 
bogactwem nie polega tylko na oddaniu go w suro- 
wym stanie do spalania, lecz przedewszystkiem na 
uszlachetniającej przeróbce. Przeróbkę taką na 
skalę dużą prowadzą koksownie, a na mniejszą lecz 
bardziej doskonałą — gazownie. 

Określić w kilku słowach znaczenie gazownie- 
twa nie jest łatwo, gdyż rozpatrywać je można 
z wielu stron, a z każdej okaże się ono 
ważne. Ша mieszkańca miasta gazownia to 
dostarczycieclka ciepła dla potrzeb gospodarstwa 
domowego. Dla higjenisty gazownia to znakomity 
środek podniesienia zdrowotności ogólnej nietylko 
przez czystość i lepsze przygotowanie potraw, ale 
przez to, że stosowanie opału gazowego usuwa pla- 
gę dymu w wielkich miastach. Dla przemysiowców 
i właścicieli nowożytnie urządzonych domów, ga- 
zownia to producentka koksu wysokowartościowe- 
go, bezdymnego opału. Jest to przecież najlepszy 
i najtańszy koks centralnego ogrzewania. Dla eko- 
nomisty gazownia to oszczędność dobra społecz- 
nego, gdyż każdy kilogram węgla przerobionego 
w gazowni odpowiada co do efektu cieplnego dwom 
kilogramom spalonym w piecu. Dla rolnika gazow- 
nia to dostarczycielka soli amonowych, doskona- 
łych nawozow sztucznych. Dla fabryk chemicz- 
nych gazownia, to producentka benzolu i smoły, 
bez których to produktów nie byłoby podstawy do 
wyrobu wielu materjałów niezbędnych dla życia 
kulturalnego w czasie pokoju, a obrony Państwa 
w czasie wojny. 

Każdy z tych punktów widzenia jest słuszny, 
ale gazownicy choć zdają sobie sprawę z tych dal- 
szych zazębień swego przemysłu o różne dziedzi- 
ny życia, uważają swój zakład jako centralę kalo- 
ryczną oddaną na usługi obywateli gminy. Pod tym 
względem gaz jest nie do zastąpienia, a jego zuży- 
cie jest miarą kultury społeczeństwa. 

Kraków /szczyci się nietylko zabytkami, ale 


i tem, że przoduje Polsce w urządzeniach tech- 
nicznych. Gazownia krakowska, wypracowana wy- 
siikiem polskiego technika, jest zakładem wzoro- 
wym, nawskroś współczesnym. 


Budowa piecowni w Gazowni Miejskiej w Krakowie 


Możemy być dumni z tego, że polska myśl 
techniczna uzyskuje takie rezultaty, przerabiając 
polski węgiel, dla dobra polskiego społeczeństwa. 


Wyrób srodków kawowych a rolnictwo 


Fabryka Środków Kawowych S. A. — Skawi- 
na k|Krakowa. Telef.: Kraków 15280 — Siedziba: 
Skawina k|Krakowa — Adres telegraf. Franckowie 
Skawina, Oddział Sprzedaży: Inowrocław, Marsz. 
Piłsudskiego 32—33, telef. 515. 

Wymieniona firma, znana od przeszło stu lat, 
posiada światową sławę, a przedsiębiorstwa o rów- 
nem brzmieniu spotyka się we wszystkich kultu- 
ralnych państwach. 

Przedsiębiorstwo w Skawinie zapisane jest 
w rejestrze handlowym w Krakowie i to od roku 
1910, jako jawna Spółka handlowa, od roku 1923, 


jako krajowa Spółka Akcyjna, a kapitał akcyjny 
wynosi obecnie zł. 9,000.000.—. 

Stały rozwój przedsiębiorstwa umożliwił od 
roku 1925 począwszy poważną rozbudowę fabryki 
w Skawinie i znaczne ulepszenie pod względem 
technicznym, tak, iż dzisiaj Zakłady „Francka“ są 
największem i najpoważniejszem tego rodzaju 
przedsiębiorstwem w kraju. Techniczne urządze- 
nia fabryki odpowiadają najnowszym wymaga- 
niom i wynalazkom z dziedziny nowoczesnej hi- 
gjeny fabrykacji środków spożywczych. 

Produkty firmy Henryka Francka Synowie S. 


A. sprzedaje się pod mianem „Prawdziwa Francka 
domieszka do kawy“ z marką ochronną „młynek 
do kawy”. 


St Rosenberg, Dyrektor Fabryki „Francka“ 
w Skawinie, jeden z wybitniejszych działu- 
czy społecznych 


Szczególną zaletą wyrobów Francka jest łu- 
dząco do kawy ziarnistej podobny smak, nadzwy- 
czajna wydajność, a przedewszystkiem gwaranto- 
wana czystość substancji. 

Prócz znanych wyrobów Francka w kartonach 
i okrągłem czerwonem opakowaniu, produkuje 
fabryka również namiastkę kawy pod mianem 
„Enrilo* oraz kawę żytnią „Perola“ і kawę ligową 
„Rosil“. 
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Z pobudek samowystarczalności dążyła firma 
usilnie przy poważnym nakładzie pracy do rozwo- 
ju uprawy korzeni cykorji, a więc pokrycia swe- 
go zapotrzebowania surowców, wynoszącego kilka 
tysięcy wagonów świeżych korzeni cykorji rocz- 
nie, wyłącznie w kraju, które to zabiegi od roku 
1925 pełnym uwieńczone zostały skutkiem. 

Firma posiada własne suszarnie surowca w 
Skawinie oraz w Inowrocławiu, gdzie urządzenie 
techniczne i ilość na dobę przerobionego surowca 
stawia suszarnię na pierwszem miejscu tego ro- 
dzaju suszarń w Europie. Prócz tego wydzierża- 
wiła firma trzy większe suszarnie w Wielkopol- 
sce, a potrzebny surowiec kontraktuje rok rocz- 
nie u kilkuset większych i mniejszych rolnikow na 
obszarze kilku tysięcy morgów, w różnych częś- 
ciach kraju. 


Fabryka „Francka* w Skawinie 


Wspomnianej firmie można słusznie przypi- 
sać zasługę, że swą inicjatywą i intensywną pracą 
przyczyniła się w wysokim stopniu do podniesie- 
nia rodzimego gospodarstwa rolnego. 


Budowa drogi do Zakopanego 


Najważniejszą arterją turystyczną tw Polsce 
jest droga Kraków— Zakopane. Nietylko dlatego, 
że prowadzi do naszego najpiękniejszego i naj- 
większego centrum turystycznego, które zdobywa 
sobie powoli rozgłos światowy, ale również z po- 
wodu pięknych krajobrazów na całej swej długo- 
ści i bardzo ciekawego prowadzenia trasy, która 
jest trasą wybitnie górską ze wszystkiemi zaleta- 
mi takiej trasy i jej niedogodnościami. 

Silne spadki, liczne wiraże, bardzo znaczna 
ilość potoków i rzeczułek charakteryzują tę drogę. 

Nic więc dziwnego, że Państwowy Fundusz 
Drogowy szczególną uwagę zwrócił na tę drogę 
i stwarza z niej pierwszorzędną trasę turystyczną, 
mającą obok poprawienia ruchu wewnętrznego 
przyciągnąć turystów zagranicznych w wyższej, 
niż dotychczas mierze. 

Budowa odcinka Mogilany — Myślenice, jest 


najciekwszą z robót obecnie prowadzonych. 
Śmiało rzec można, że wiedza inżynierska dała 
sobie na tym odcinku rendez-vous. Roboty ziem- 
ne, wodne, odwadniające, mosty i przepusty sta- 
nowią gros robót. 


Zaznaczyć bowiem należy, że P. F. D. prze- 
prowadza tu uietylko budowę nawierzchni, ale 
przedewszystkiem gruntowną przebudowę, przy- 
czem zmiana (trasy dotychczasowej obejmuje 
znaczne odcinki. I tak robót ziemnych na tym 
13.5 klm. mierzącym odcinku, wykonano około 
60.000 m3, przepustów i mostów żelazobetono- 
wych i betonowych wykonano 30, do samego pod- 
kładu i warstwy wyrównawczej użyto ok. 31.000 
mê kamienia łamanego i tłucznia, a obecnie wy: 
konuje się warstwę nawierzchni, do której znów 
zużyte zostanie ok. 7.500 m3 tłucznia i grysu. 


Nawierzchnia ta zasługuje na szczególną uwa- 
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ge. Jest to zimny asfalt „COLAS“ (od angielskiego 
cold-asphalte), chlubnie znany w całym świecie, 
który dopiero teraz do Polski zawitał. żaden do- 
tychczasowy materjał dla szlachetnych nawierzch- 
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w Irlandji i w innych. Niezliczone lądowiska 

w portach lotniczych, ważne drogi wojskowe po- 

kryto nawierzchnią colasową w całym świecie. 
Jest to więc materjał drogowy o znaczeniu 


Korekcja odcinka w Głogoczówce 


ni nie znałazł tak ogromnego zastosowania, jak 
Colas. 

Daty jednoroczne wykazują np. następujące 
dane: w jednym roku wykonano w samym Lon- 
dynie przeszło 100 mil ang. ulic colasowych i sic- 


Most żel.-betonowy na Głogoczówce 


demnaście placów zaopatrzono w nawierzchnię 
colasową, we Francji wykonano 3,200.000 m2 na- 
wierzchni colasowych nowych, 5.000.000 m2 in- 
nych nawierzchni naprawiono colasem. Na torze 
wyścigowym dla samochodów w Motlhery, nieda- 
leko Paryża, gdzie odbywają się klasyczne Grand 
Prix, wykonano około 100.000 m? nawierzchni co- 
łasowej. I inne tory wyścigowe o światowem zna- 
czeniu pokryto colasem, w Monaco, koło Belfast 


Pokrowiec colasowy na drodze 
Kraków — Wola Justowska 


światowem i dobrze się stało, że i w Polsce zbu- 
dowano fabrykę Colasu zakrojoną na wielką ska- 
lę. Spodziewać się należy, że materjał ten odegra 
bardzo poważną rolę w rozwoju naszego budow- 
niclwa drogowego. 


Most żel.-betonowy 14,00 m. światła 


Również dobrze się stało, że budowę tego od- 
cinka, pod względem technicznym najtrudniejsze- 
go z pośród dróg obecnie w budowie będących, od- 
dał P. F. D. znanej i doświadczonej firmie kra- 
kowskiej: Dypl. Inżynierowie Michalski i Wex- 
ner, która i tym razem wykazała swoje doświad- 
czenie techniczne. Firma ta wykonuje równo- 
cześnie odcinek 1,5 klm. takiej drogi w Zakopa- 
nem. АК 
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TEODOR PANUSZ. 


Inż. 


Budowa trwałych nawierzchni 


Budowa nowoczesnych trwałych nawierzchni 
przedstawiała w Polsce zadanie trudniejsze niż w 
krajach Europy Zachodniej. Przeważający ruch 
konny, zły stan olbrzymiej większości dróg, niero- 


Droga Gdynia — Zopoty koło granicy, 
wykonanafprzez Sp. АКс. Strada 


zwinięta produkcja materjałów drogowych ogrom- 
nie utrudniały układanie nawierzchni uznanych za 
dobre zagranicą. Dostosowanie systemów wypróbo- 
wanych na zachodzie do naszych potrzeb i warun- 
ków nie obeszło się bez wielu nieudanych prób 
i wymaga jeszcze wielkiej rozwagi 1 umiejętności. 

Sprawa skomplikowana była jeszcze koniecz- 


Wiadukt nad torami w Porcie Gdyńskim. 
Nawierzchnia”wykonana przez Sp. Akc. Strada 


nością ekonomiczną — usuwanie przyzwyczajenia 
do materjałów zagranicznych. Polska posiada 
wszystkie potrzebne materjaly dla budowy nowo- 
czesnych dróg: skały kamienne, cement, asfalt po- 
naftowy i smoły. Lecz niski jakościowo stan pro- 
dukcji, a po części i przesąd, utrudniały z początku 


ich stosowanie. Dziś trudności te można uważać za 
przezwyciężone i import materjałów drogowych 
stał się zbędnym. 

Początkowe trudności stosowania różnych sy- 
stemów nawierzchni asfaltowych i smołowych skła- 
niały nieraz do decyzji budowy dróg brukowanych, 
nawet tam, gdzie te ostatnie nie były wskaza- 


ne. Należy jednak unikać i tego błędu, gdyż 
budować trzeba zawsze takiego rodzaju dro- 
ge, jaka jest dla danych warunków najlep- 
sza. Trochę prymitywnym jest jednak rozu- 


mowanie adherentów tego, lub owego rodzaju na- 
wierzchni. Niema najlepszej nawierzclini dla wszy- 
stkich warunków — gdyby taka istniała, dawnoby 
przestały istnieć inne. Każdy rodzaj nawierzchni: 
kostka, półbruczek, beton, klinkier, smoła asfalt —— 
wszystkie posiadają swoje zalety i wady i trzeba 


Droga Gdynia — Zopoty, koło Orłowa, 
wykonana przez Sp. Akc. Strada 


umieć zastosować najlepszy system dla danego za- 
dania. 

Budowa trwałych nawierzchni, choć zahamo- 
wana brakiem środków, postępuje naprzód, dowo- 
dem czego jest szereg nowych nawierzchni pod 
Warszawą, na Pomorzu i na Śląsku. Są to jednak 
jedynie początki. Palące potrzeby ruchu i motory- 
zacja armji wymagają dalszych wielkich wysiłków 
finansowych ze strony Państwa i samorządów. Po- 
trzeba pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy, 
ażeby doprowadzić do dobrego stanu choć sieć naj- 
główniejszych dróg w Polsce. 

Jako przykład uczynionych ostainio postępów 
podajemy zdjęcia ułożonej ostatnio przez 5р. Akc. 
„STRADA“ w Warszawie drogi asfaltowej Gdynia 
—Żopoty i nawierzchni na wiadukcie w porcie 
Gdyńskim. Do wykonania tych nawierzchni asfal- 
towych nie użyto ani jednego grama materjałów 
zagranicznych. 
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Produkcja klinkieru drogowego 


Osławione nasze „polskie drogi“ zaczynają 
wreszcie u'egać pewnej zmianie. Kolosalna różnica, 
jaka istnieje pomiędzy naszemi zachodniemi woje- 
wództwami a ziemiami b. Kongresówki, pod wzgię- 
dem dróg, powinna zupełnie zniknąć! Niestety, pra- 
ce w tym kierunku posuwają się żółwim krokiem, 
pomimo, że posiadamy w kraju pierwszorzędne ma- 
terjały dla budowy dróg i ulic. Tam, gdzie brak 
odpowiednich materjałów kamiennych znajdują się 
klinkiernie, produkujące pierwszorzędny k inkier dro- 
gowy. Klinkier, jako materjał, służący do budowy 
naiwerzchni, jest nietylko nie gorszym od kostki ka- 
miennej, ale nawet w wielu wypadkach przewyższa 
ja, zwłaszcza na drogach d'a ruchu micszanego. Przy- 
patrując się bowiem naszemu ruchowi drogowemu, 
wraz z jego ujemnemi cccFami, jakiemi są: cstre kucie 
koni, wąskość obręczy kół, hamowarie zapomocą t.zw. 
„żelaznych trzewików*, podkładanych pod koła it.p., 
musimy dojść do przekonania, że używanie klinkieru 
powinno w zupełności zastąpić wszelkie eksperymen- 
ty asfaltowo-cemeniowe. Jezdnia bowiem klinkiero- 
wa jest przedewszystkiem znacznie trwa!sza od jezdni 
z cementu lub asfaitu, zwłaszcza, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę swo.skie cechy naszego ruchu mieszane- 
go, konnego i mechanicznego. Porównując zaś klin- 
kier z kostką kamienną, odkrywamy znów inne za- 
lety klinkieru t. j. gładkość i równość, a przez to 
łatwość utrzymania szybkości. Ponadto nawierzchnia 
klinkierowa jest znacznie cichsza, a przytem nieśli- 
ska, ze względu zaś na małą ścieralność klinkieru 
nie dająca kurzu, mało nasiąkliwa, a więc higjenicz- 
na, a przedewszystkiem najłatwiejsza do wykonywa- 
nia napraw, w każdych warunkach atmosferycznych 
(za wyjątkiem mrozów). 


Dominującym zaś powodem posługiwania się 
klinkierem, zamiast produktem zagranicznym, są 
wzg'ędy gospodarcze. W Polsce posiadamy ki ka klin- 
kierni, między któremi klinkiernia „Gródków“ Ве- 
dzińskiego Powiatowego Związku Komunalnego, 
Zakłady Ceramiczne „Ołtarzew* pod Warszawą 
i Państwowa Klinkiernia w Izbicy n/Wieprzem ra- 


Klinkiernia „Gródków" Będzińskiego 


Powiatowego Związku Komunalnego 


zem współdziałające, troszcząc się o ciągłe postępy 
w udoskonaleniu fabrykacji klinkieru. 


Produ!cja k inki'ru drogowego prowadzona jest 
metodą suchą. Klinkier drogowy otrzymuje się w ten 
sposób, że z odpowiednio wysuszonej i rozrobionej 
gliny pod wysokiem ciśnieniem około 300 — 350 
atm., — co zapewnia mu jednolitość struktury i na- 
leżytą zwięzłość — formuje się surówkę, którą na- 
stępnie wypala się w temperaturze 12500C. Otrzy- 
many w ten sposób produkt przypomina niejako 
kamień plutoniczny — o właściwościach kamieni 
naturalnych, 


Perspektywy rozwoju przemysłu 
obuwniczego w Polsce 


Polska jest krajem dużych jeszcze możliwości 
produkcyjnych w dziedzinie zaspakajania najpier- 
wszych potrzeb obywateli. Wiadomą jest rzeczą, 
że jeżeli chodzi o spożycie na głowę, rocznie w 
Polsce szeregu artykułów konsumpcyjnych — stoi- 
my na jednem z ostatnich miejsc. Dotyczy to rów- 
nież spożycia szeregu wytworów przemysłowych 
i rękodzielniczych. Weźmy, naprzykład, takie obu- 
wie. Średnio rocznie mieszkaniec Polski zużywa 
0,5 pary obuwia. Jest to bardzo mało. To też, ko- 
rzystając z niedawnego pobytu w Polsce p. A. E. 
Gabesama, dyrektora słynnnych czechosłowackich 
fabryk obuwia Baty w Zlinie, zwróciliśmy się do 
Niego z zapytaniem, jak się przedstawia działal- 
ność Polskiej Spółki Obuwia Bata. S. A., mającej 
siedzibę w Krakowie. Dyrektor A. E. Gabesam od- 
powiedział co następuje: 

— Polska spółka Obuwia Bata powstała w mar- 
си 1932 r. Początkowo zabudowania jej składały 
się z dwuch hal: jednej na obuwie gumowe, dru- 


ше} — na skórzane. Z biegicm czasu fabryka zo- 
stała powiększona o magazyn, trzecią halę, skład 
gotowego obuwia, oraz składy surowca, który jest 
pochodzenia krajowego. Wreszcie ostatnio w tem- 
pic iście amerykańskim ukończono budowę, czwar- 
tej hali, stwarzając wielki kompleks zabudowan 
fabrycznych. Czwarta hala jest przeznaczona do 
produkowania pomocniczych części skórzanych 
i tekstylnych obuwia. Znajdują się w niej również 
wzorowe warsztaty mechaniczne. 

Obecnie fabryka zatrudnia już 700 ludzi, kie- 
rowanych przez fachowców wykwalifikowanych. 
Naczelne kierownictwo fabryki sprawuje p. Dyr. 
Adam Kapko, znany zaszczytnie w sferach produk- 
cji obuwia fachowiec, któremu dzielnie sekunduje, 
jako techniczny kierownik fabryki p. Józef Danek, 
który ukończył specjalne studja w centrali Bata 
w Żlinie. 

Niepodobna mówić o fabrykach Baty bcz wni- 
knięcia w pewne szczegóły, dotyczące organizacji 
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i systemu pracy, 
przedsiębiorstwach. 

Otóż ś. p. Tomasz Bata po przyjeździe z Indyj, 
doszedł do przekonania, że sam musi wychować so- 


panującego w tych wielkich 


L A. Bata, Szef Żakładów Przemysłowych Bata $. A. 


bie ludzi dla przedsiębiorstw. W tym celu powołał 
on do życia internat tak zwanych „młodych mę- 
żów*, którego organizacje oparł na bardzo zdro- 
wych zasadach. Chodziło $. p. Bacie, aby z pośród 
młodych ludzi wydobyć jednostki zdolne, pokiero- 
wać należycie ich zdolności i zastosować je w róż- 


Kolonja współpracowników zakładów 
Baty S. A. w Zlinie 


nych dziedzinach pracy przedsiębiorstw Baty, 
a więc w szewctwie, biurowości, sprzedaży i t. p. 
Internat tego rodzaju, powołany do życia przez $. 
p. T. Bate, trwa 3 lata. Wychowankowie jego mu- 
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szą od pierwszej chwili nie tylko się uczyć, lecz 
i zapracowywać na siebie. Rozumie się, że za pra- 
cę otrzymują wynagrodzenie, z którego opłacają 
koszta utrzymania w internacie, obowiązkowo zaś 
gromadzone oszczędności muszą składać na ksią- 
żeczki P. K. O. 


Znaczenie społeczno-wychowawcze tego inter- 
natu jest niebywałe. W tej chwili gromadzi on oko- 


Część zabudowań fabrycznych i kolonje 
pracowników w Zlinie 


ło 2.500 młodych ludzi z najrozmaitszych stron 
świata (Polska — 18), Bata bowiem wychodzi ze 
słusznego założenia, że w nowootwieranych jego 
placówkach na terenie różnych krajów winien być 
zatrudniony personel krajowy, należycie wyszkolo- 
ny bezpośrednio u Źródła. 


Młodzi wychowańcy zakładów Bata S. A. w pochodzie 
w dniu święta pracy — 1 maja 
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To też można zrozumieć, dlaczego olbrzymie 
masy pracowników Baty stanowią wielką zgraną 
rodzinę, pomagającą sobie i dzielącą się wzajemnie 
wszelkiemi spostrzeżeniami i udoskonaleniami, 
mającemi na celu postęp w pracy. 


Hotel, kino, internaty wychowanków, dom handlowy 
i szkoła im. Prez. Masaryka w Zlinie 


Postęp ten zresztą jest naczelną zasadą firmy, 
zmierzającej do postawienia rękodzieła szewckie- 
go możliwie na najwyższym poziomie. Naturałnie, 
że w sumie daje to ogólne zadowolenie i dobrobyt. 


I jeszcze jest jeden moment w tej sprawie: małe 
filje są osadzone przez zawodowych szewców, któ- 
rzy w ten sposób mają możność doskonalenia 
swych umiejętności, którzy rozszerzają znacznie 
horyzonty swego wykształcenia zawodowego. 


Takie oto stosując metody działania — mówi 
dalej p. Dyrektor A. E. Gabesam — chcemy być 
rozsadnikami dobrobytu, chcemy, aby mieszka- 
niec Polski nosił po trzy pary obuwia rocznie, 
chcemy wreszcie stworzyć idealne obuwie do użyt- 
ku powszechnego i ubuwie to rozprowadzić po ca- 
łym kraju. 

Dziś mamy już 68 oddziałów w Polsce, co jest 
dowodem, że idee i założenia nasze są słuszne. Pro- 
dukcja naszej polskiej fabryki wynosi 5.100 par 
dziennie obuwia skórzanego i gumowego. Jeżeli 
pomyślimy, że w tym samym czasie fabryki w Żli- 
nie produkują 150 tysięcy par obuwia dziennie, to 
dopiero zorjentujemy się, jak wielkie możliwości 
pracy dla wszystkich pod tym względem znajdują 
się w Polsce, -- zakończył swe cenne wywody р. 
dyr. A. E. Gabesam. 


K.K. 


Z działalności Izby Przemysłowo-Handlowej 
we Lwowie 


Izba przemysłowo-handlowa we Lwowie obok 
Izby krakowskiej należy do najstarszych organiza- 
cyj samorządu gospodarczego na terenie Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Izba lwowska bowiem powo- 
lana została do życia jeszcze w r. 1850. 

Оа samego początku swego istnienia lzba 
iwowska rozpoczęła energiczną i skuteczną dzia- 
łalność w kierunku obrony i rozwoju rodzimego 


Dr. Michał Geisler, em. Dyr. Banku Polskiego 
w Nowym Sączu, Senjor Legionu Młodych 


Stanisław Bursztyn. Naczelnik Urzędu Skarbowego 


w Krośnie 


przemysłu, handlu i rzemiosła. Działalność ta z na- 
tury rzeczy natratiała w latach przedwojennych 
na nieustanne trudności ze strony przemysłu 
austrjackiego, który niechętnym okiem patrzył na 
rozwój gospodarczy b. Galicji. Podejmowane przez 
[ре wysiłki w okresie zaborczym nie pozostały 
jednak bez rezultatu, ponieważ stan przemysłu, 
rzemiosła i handlu tej dzielnicy kraju w chwili 
powstania Państwa Polskiego należy w znacznej 
mierze przypisać właśnie działalności Izby lwow- 
skiej. Wspomnieć też należy, że dzięki inicjatywie, 


zabicgom i ofiarom materjalnym Izby, powstał w 
okresie zaborczym cały szereg instytucyj gospo- 
darczo-kulturalnych z Lwowską Szkołą Przemysło- 
wą, Akademją Handlową i Instytutem Techno- 
logicznym na czele. 

Z chwilą wskrzeszenia Państwa Polskiego 
przed Izbą stanęły nowe zadania i obowiązki, wy- 


Karol Zajst, asesor 2 Urzędu Skarbowego w Drohobyczu 


nikające z faktu, że skutkiem działań wojennych 
1 kilkakrotnych inwazyj istniejące w Małopolsce 
Wschodniej 'bardzo liczne zakłady przemysłowe 
uległy zniszczeniu, w związku z czem zachodziła 
konieczność podjęcia energicznych kroków w kie- 
runku odbudowy zniszczonych warsztatów pracy 


Franciszek Trzeciecki, rewident-buchalter przy 
1 Urzędzie Skarbowym w Drohobyczu 


dostosowania ich do nowych warunków. Wobec 
zamienionych warunków politycznych [zba musiała 
też przystąpić do intensywnej współpracy z z koła- 
mi handlowemi, celem przestawienia Kierunków 
handlu we Wschodniej Małopolsce na nowe tory. 
Wreszcie leż i rzemiosło, które w latach powojen- 
nych znalazło się w szczególnie ciężkiej sytuacji, 
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doznało ze strony Izby lwowskiej, do której rzemio- 
sło należało do końca r. 1927 gorącego poparcia, 
w kierunku odbudowy zupełnie zniszczonych war- 
sztatów rzemieślniczych. 


Z uwagi na położenie geograficzne Lwowa 
i nowe możliwości handlu ze Wschodem w związ- 
ku z uzyskaniem Niepodległości Państwa, Izba od 
samego powstania Targów Wschodnich brała ży- 
wy i czynny udział w kierowaniu tą instytucją, a w 
r. 1933 przejęła Targi Wschodnie pod własny za- 
rząd. Wobec nowego układu stosunków politycz- 
nych na Wschodzie przed Targami Wschodniemi 
stają obecnie nowe perspektywy i możliwości roz- 
wojowe. 

W przewidywaniu roli Lwowa na polu pol- 
skiego handlu zagranicznego, Izba założyła we 
Lwowie w r. 1922 Wyższą Szkołę Handlu Zagra- 
nicznego, która ma za zadanie kształcenie młodzie- 
ży w zakresie wyższych studjów handlowych ze 
specjalnem uwzględnieniem handlu zagranicznego 
i eksportu. Szereg wychowanków tej Szkoły zaj- 


Henryk Pajor, referendarz i zastępca kierownika 
I Urzędu Skarbowego w Krakowie 


muje już dzisiaj odpowiedzialne stanowiska w na- 
szej służbie konsularnej, wielkich firmach handlo- 
wych i przemysłowych oraz w bankowości w kra- 
ju i zagranicą. Dbając stale o odpowiedni rozwój 
i poziom Szkoły, Izba ufundowała w r. 1928 z oka- 
zji 10-tej Rocznicy Niepodległości Państwa 2 sty- 
pendja roczne po 2.000 zł. dla absolwentów wspom- 
nianej Szkoły, celem umożliwienia wyjazdu zagra- 
nicę dla pogłębienia wiadomości nabytych w Szko- 
le. Nadto co roku Izba udziela niezamożnym słu- 
chaczom Wyższej Szkoły Handlu Zagranicznego 
szereg zasiłków na pokrycie czesnego. 


Założony przez Izbę przed wojną Instytut 
'fechnologiczny, skierowany przedewszystkiem na 
popieranie rzemiosła, został w okresie powojennym 
przekształcony па Instytut Przemysłowy а 
Wschodniej Małopolski. Rozszerzył on temsamem 
nie tyłko swój zasięg terytorjalny, ale także swoją 
działalność z rzemiosła na przemysł. Działalność 
Instytutu, któremu [zba nadal udziela swego mo- 
ralnego i materjalnego poparcia, zmierza do uru- 
chamiania nowych działów przemysłu i do zasto- 
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sowania w przemyśle nowych metod i zdobyczy 
technicznych. 


W ostatnich latach działalność Izby została 
szczególnie rozbudowaną ze względu na objęcie 
przez Izbę szeregu czynności zleconych przez Mi- 
nisterstwo Przemysłu i Handlu w dziedzinie handlu 
zagranicznego, a to tak przy przywozie, jak i wy- 
wozie, a to w związku z nowemi podstawami і mc- 
todami handłu zagranicznego. W dziedzinie handlu 
zagranicznego z uwagi na kurczące się zagraniczne 
rynki zbytu dokłada Izba specjalnych starań nie 


tylko w kierunku utrzymania eksportu na dotych- 
czasowym poziomie, ale w kierunku jego rozwoju 
i penetracji na nowe rynki zbytu. 

Szczupłe ramy nie pozwalają na dokładne zo- 
brazowanie działalności Izby, która zwłaszcza w o- 
kresie powojennym musi być szczególnie wszech- 
stronna i która nie ogranicza się tylko do zakresu 
opinjodawczego, ale do rozwiązywania całego sze- 
regu praktycznych zagadnień codziennego życia. 

Obecnym prezesem Izby jest senator Dr. Mar- 
cin Szarski. 


Idea oszczędnosci we Lwowie 


Kasa założona w roku 1912, nie miała wskutek 
wojny światowej warunków do pełnego rozwoju 
i dopiero w 1924 r. t. j. z chwilą wprowadzenia sta- 
łej waluty wkroczyła w właściwą fazę rozwoju. 


Stan wkładów oszczędnościowych, wynoszą- 
cych w 1924 r. zaledwie pół miljona (zł. 548.992.94) 
na 20.027 książeczkach wkładkowych, powiększył 
się znacznie osiągając w dn. 1 stycznia 1953 r. kwo- 
tę Zł. 63.961.882.35.— Nawet szczególnie ciężkie 
nasilenie kryzysu ekonomicznego w lecie 1931 r., 
które pociągnęło za sobą poważne wstrząsy szeregu 
silnie ugruntowanych instytucyj finasowych, wsku 
tek panicznego wycofywania wkładów odbiło się na 
Kasie bardzo słabym stosunkowo echem. 
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Gmach Miejskiej Komunalnej Kasy Oszczędności 
we Lwowie 


Przyczyna tego pomyślnego rozwoju Kasy le- 
ży w pierwszym rzędzie w ogromnem zaufaniu, ja- 
kie posiada ona wśród szerokich mas publiczności. 
Niezależnie bowiem od funduszów zasobowych Ka- 
sy, które wynoszą obecnie Zł. 4,521.022.44 gwaran- 
tuje Gmina m. Lwowa całym swym majątkiem za 


zobowiązania Kasy z tytułu wkładek i ich oprocen- 
towania. Wkłady na książeczkach oszczędnościo- 
wych Kasy posiadają charakter funduszów ulo- 
kowanych z bezpieczeństwem prawnem (pupilar- 
nem). 

Doniosłą rolę odgrywa również intensywna 
działalność Kasy na połu krzewienia idei oszczę- 
dności. Specjalnych starań dokłada Kasa w kierun- 
ku szerzenia ruchu oszczędnościowego wśród mło- 
dzieży szkolnej. Wychodząc 2 założenia, że duch 
oszczędności i zrozumienie jej indywidualnego 
i społecznego znaczenia winne być kultywowane 
już od najmłodszych lat. 

Dzięki poparciu ze strony sfer nauczycielskich 
akcja ta zatacza coraz szersze kręgi. Mianowicie: 1 
stycznia 1932 było w obiegu 18.556 książeczek wkła- 
dkowych szkolnych na Zł. 100.270.87.—. 

Dysponując poważnemi kapitałami jest Kasa 
w możności zasilać wydatnie za pomocą kredytu 
wekslowego, rzemiosło, handel i przemysł, a nawet 
rolnictwo, oraz brać żywy udział w rozbudzaniu ru- 
chu budowlanego przez udzielanie długotermino- 
wych pożyczek za zabezpieczeniem hipotecznem. 

Kredyt konsumpcyjny znajduje swe źródło w 
Zakładzie Zastawniczym Kasy, który udziela po- 
życzek pod zastaw kosztowności. 

Propagowana przez M. К. К. O. we Lwowie za- 
sada oszczędności wydała już rezultaty bardzo do- 
datnie, przynosi ona przekonywujący i widoczny 
pożytek przedewszystkiem społeczeństwu lwow- 
skiemu, tak tym, którzy oszczędzają, jak i tym, któ- 
rzy tworząc nowe warsztaty pracy, czy budując do- 
my, potrzebują pomocy kredytowej. 

M. К К. O. we Lwowie jest instytucją samo- 
pomocy kredytowej ludności naszego miasta. I z te- 
go tytułu słusznie nie ustaje nawet w tych ciężkich 
czasach. jakie przeżywamy w nawoływaniu spo- 
łeczeństwa do oszczędności, jako najtrwalszej i za- 
wsze żywej zasady gospodarczej działalności cy- 
wilizowanych społeczeństw. 


' 
Pasta do zebów 


najwyższej jakości. 


Oszczędna w użyciu 
— ü 
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Inż. górn. STANISŁAW MAJEWSKI 
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Górnictwo 


Południowo-zachodnia granica Polski, ustalo- 
na w czasie najgorszych opałów młodego państwa, 
gdy ono jeszcze nie zorganizowane i jeszcze śmier- 
telnie wycieńczone po wielkiej wojnie musiało, 
zdane wyłącznie na swe siły, bronić siebie i Euro- 
py przed zalewem nieprzeliczonych wojsk sowiec- 
kiej Rosji, pozostawiła bardzo znaczną iłość Pola- 
ków po tamtej stronie. 

Pozostawiła ona też sporą część skarbów kopal- 
nianych wśród tego i miasto Bytom, prastare pol- 
skie miasto górnicze. Do posiadanych już 4400 km. 
kw. terenów węglowych otrzymaliśmy z Śląskiem 
dalszych 2400 km. kw., tak że dziś należy do Pol- 
ski 78% całego zagłębia węglowego. W otrzyma- 
nej części Śląska dostały się nam także złoża eyn- 
ku, ołowiu, żelaza, soli, razem 84 zakładów górni- 
czych, zatrudniających 150.000 górników i wytwa- 
rzających produkty surowe i półfabrykaty, jak 
koks, brykiety o łącznej wartości 300 miljonów zło- 
tych pełnowartościowych. 

Pod władzą pruską ta część Śląska podzielona 
była pod względem górniczo-administracyjnym па 
dziewięć okręgów górniczych, podległych staro- 
stwu górniczemu we Wrocławiu. 

Do Państwa Polskiego przeszło 195.198 hekta- 
rów (1952 km. kw.) nadań górniczych węglowych; 
657 ha nadań na węgiel brunatny; 16,149 ha na 


Inż. górn. Zygmunt Malawski, 
Prezes Wyższego Urzędu Górniczego 
w Katowicach 


rudę cynku, 20,031 ha na rudę ołowiu, 13,730 ha 
na siarkę, nadań na solankę 19,861 ha i nadań na 
sól kamienną 12,272 ha, a z tego jako własność 
Państwa przypadło nadań na węgiel 38,128 ha, na 
węgiel brunatny 219 ha, na rudę cynkową nic, na 
rudę ołowiu 8,884, na rudę siarki 438 ha, na solan- 
ki 15,554 ha i na sól kamienną 12,272 ha. 


Kopalń węgla objęto 53 (kop. Dełllbriick była 
sporną), kopalń rudy żelaznej 6, kopalń rudy cyn- 
ku i łowiu 10, koksowni 9, brykietowni 4, elek- 
trownię górn. 1, szyb wodny 1. Razem 84 zakła- 
dów górniczych. 


Organizacja śląskich władz górn. jesl obecnie 
następująca: Na czele stoi Minister Przemysłu i 


Dr. Michał Grażyński, Wojewoda Śląski 


Handlu Dr. Ferdynand Zarzycki. Stanowisko swo- 
je wywalczył sobie zarówno rzetelnemi studjami, 
jak i na polach bitew, wybijając się od roku 1914 
kolejno na coraz wyższe pozycje wojskowe, Jak 
komendanta grupy w Ostrołęce (1920), szefa wy- 
działu szkół wojskowych, zast. komendanta m. 
Warszawy, generała brygady (1924), zastępcy 
pierwszego wiceininistra i szefa administr. armji 
(1927), wreszcie prezesa Rady Administr. Państw. 
Wytwórni Uzbrojenia. W dziedzinie górnictwa 
pan Minister Zarzycki realizuje energicznie pro- 
gram organizacji przemysłu górniczego. Te dąże- 
nia Pana Ministra Zarzyckiego znalazły swój 
szczegółowy wyraz w powołaniu do życia fundu- 
szu wyrównawczego węglowego i konwencji eks- 
portowej oraz w wydaniu dekretów o regulowaniu 
obrotu węglem i naftą, które zawierają szereg po- 
stanowień ułatwiających organizację tych czynni- 
ków życia gospodarczego. 


Najwyższym urzędem górniczym na Śląsku 
jest Wyższy Urząd Górniczy w Katowciach. które: 
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mu podlegają cztery Okręgowe Urzędy Górnicze w 

Katowicach, Król. Hucie, Rybniku i Tarn. Górach. 
Prezesem Wyższego Urzędu Górniczego w Ka- 

towicach jest inż. górniczy Zygmunt Malawski. 

Po ukończeniu studjów prawniczych na wy- 
dziale prawa na Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie, oraz studjów górniczych na Akademji 
Górniczej w Leoben, wstąpił w roku 1905 do służ- 
by we władzach górniczych. Odbywszy praktykę 
kopalnianą na kopalni ołowiu i srebra w Przybram, 
przydzielony został do Okręgowego Urzędu Górni- 
niczego w Drohobyczu, gdzie pozostawał aż do ro- 


Mieczysław Sokołowski, Dyrektor Departamentu 
Handlowego Ministerstwa Przemysłu i Handlu 


ku 1919, ostatnio w charakterze Naczelnika tego 
Urzędu. 

W roku 1919 powołany zostaje na naczelnika 
Okr. Urzędu Górniczego w Krakowie, gdzie pozo- 
staje do chwili delegowania go przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu na G. Śląsk celem przygoto- 
wania organizacji polskich władz górniczych i prze- 
jęcia urzędowania od niemieckich władz górni- 
czych. 

Wiceprezesem i Naczelnikiem Wydz. Techniczne- 
go jest inż. górn. Stanisław Majewski, nacz. Wydz. 
Administr. inż. gorn. Antoni Kuczyński, a prawne- 
go dr. A. Benisz. 

Naczelnikami Okręgowych Urzędów  Górni- 
czych są: w Katowicach inż. górn. Stanisław Kos- 
suth, w Królewskiej Hucie inż. górn. Feliks Кіе- 
szek, w Rybniku inż. górn. Piotr Kowalczyk i w 
Tarnowskich Górach inż. górn .Włodzimierz Ha- 
nasiewicz. 

Wogóle zatrudniają śląskie władze górnicze 19 
inżynierów górniczych i 2 prawników. Ponadto 55 
urzędników П i III kategorji. 

Do obowiązków władz górniczych na Śląsku 
należą następujące czynności: Czuwanie nad bez- 
pieczeństwem górników pracujących w kopal- 
niach. Do jesieni roku 1929 należała także do nich 


higjena pracy, lecz sprawy te przejęła w drodze 
ustawy Inspekcja pracy. 

Normowanie wszelkich spraw związanych z 
bezpieczeństwem kopalń zapomocą wydawania 
przepisów górniczo-policyjnych. 

Udzielanie nadań na wszelkie minerały za- 
strzeżone jak węgiel, rudy, sole i utrzymywanie 
ewidencji stanu posiadania, tudzież ściąganie ol- 
bory na rzecz Skarbu Państwa. 

Nadzór nad przysposobieniem pracowników 
górniczych, a więc zarówno robotników, sztygarów 
i inżynierów, z tem zaś łączy się nadzór nad gór- 
siczemi szkołami dokształcającemi i szkołami gór- 
niczemi. 

Nadzór nad czynnościami górniczych Spółek 
brackich, t. j. Tarnowskogórskiej i Pszczyńskiej. 
Spółki te to najstarsze instytucje społeczne, z kto- 
rych pierwsza liczy z górą 400 lat. Dziś obejmuje 
Spółka bracka w Tarn. Górach w dziale Kasy Cho- 
rych około 100.00 członków i w Kasie pensyjnej ok. 
93.000) członków, ponadto około 50.300 inwalidów, 
wdów i sierot. 

Spółka Bracka Pszczyńska ma w dziale Kasy 
Chorych około 7.000 członków, w dziale kasy pen- 
syjnej około 5.500 członków, a ponadto około 1000 
inwalidów, wdów i sierot. 


Marjan Kandel, Dyrektor Departamentu 
Przemysłowego Ministerstwa Przemysłu 


i Handlu 


Wpłaty Spółki Brackiej w Tarn. Górach w 
dziale Kasy Chorych i Kasy pensyjnej wynosiły w 
r. 1930 46.900.000 zł., a świadczenia ok. 40.000.000 
zł. podobnie w Pszczyńskiej Spółce Brackiej do- 
chody wynosiły około 2.000.000 zł., a świadczenia 
1.800.000 zł. 

Administracja Funduszem Wolnych Kuksów 
przy Wyższym Urzędzie Górniczym, ufundowa- 
nych jeszcze za książąt piastowskich, ma za za- 
danie wyposażenie corocznie około 75.000 dzieci 
górników w potrzebne przybory naukowe i udziela- 
nie pomocy przy budowie kościołów w tych miej- 
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scach, 
ków. 

Miernictwo górnicze i opieka nad bezpieczeń- 
stwem publicznem w wypadkach, gdy roboty gór- 
nicze mogą temu bezpieczeństwu zagrażać. 

Władze górnicze obejmując w czerwcu 1922 r. 
urzędowanie na Górnym Śląsku, zastały kopalnie 
tutejsze w stanie bardzo zaniedbanym pod wzglę- 
dem bezpieczeństwe 

Stan ten spowodowany był wojną światową 
oraz stosunkami gospodarczemi i politycznemi, ja- 
kie po jej zakończeniu wytworzyły się w całej Eu- 
ropie, a na górnośląskim obszarze plebiscytowym 
w szczególności. 

Polskie władze górnicze od pierwszej chwili 
swego urzędowania wzięły sobie za zadanie zmie- 
nić ten niepożądany stan i podnieść bezpieczeń- 
siwo kopalń. 

W tym celu, Wyższy Urząd Górniczy w Kato- 
wicach cofnął wszystkie ulgi udzielane dawnym 
kopalniom. 

Тут sposobem usunięto najbardziej bijące w 
oczy braki na kopalniach pod względem górniczo- 
policyjnym, przyczem przystąpiono do systema- 
tycznej pracy nad podniesieniem bezpieczeństwa 
na kopalniach. 

W pierwszej linji zachodziła potrzeba zmoder- 
nizowania ówczesnych przepisów górniczo-policyj- 
nych. Pruskie przepisy górniczo- -policyjne, obowia- 
zujące w chwili przejęcia Górnego Śląska przez 
Rzeczpospolitą Polską, wydane były w r. 1900 wzgl. 
1904, uzupełnione w r .1907, a więc ро 15 latach 
pod wielu względami przestarzałe, często niewy- 
starczające. Dla opracowania ich zmiany powołał 
Wyższy Urząd Górniczy do życia komisję, złożoną 
z urzędników władz górniczych i rzeczoznawców 
z grona przedsiębiorstw, inżynierów górniczych, 
urzędników techniczych kopalń, oraz robotników. 
Projekt, opracowany przez komisję poddano za- 
opinjowaniu Ministerstwa Przemysłu i Handlu i fa- 
chowych zrzeszeń górniczych, a po uzupełnieniu 
go na podstawie tych opinji nadano mu moc оһо- 
wiązującą, jako Rozporządzenie Górniczo-Policyj- 
ne Wyższego Urzędu Górniczego z dnia 2 lipca 
1923 r. 

Przy opracowywaniu tego rozporządzenia Wyż- 
szy Urząd Górniczy uwzględniał najnowsze zdoby- 
cze techniki górniczej i korzystał z doświadczeń 
władz górniczych innych państw. 

Unormowano nowemi przepisami wykonywa- 
nie roboty strzelniczej i obchodzenie się z mater- 
jałami wybuchowemi, a w szczególności wprowa- 
dzono ogólny przymus wykonywania tej roboty 
przez t. zw. strzałowych, t. j. przez osoby specjalnie 
w tym celu wyszkolone i wprowadzono nadzór nad 
tą robotą i nad całą gospodarką materjałami wybu- 
chowemi na kopalni przez specjalnie do tego po- 
wołane organa t. zw. techników strzelniczych. 

Zmodernizowano przepisy, mające na celu za- 
pobieganie niebezpieczeństwu eksplozji gazów ipy- 
łu węglowego, przyczem zastosowano najnowsze 
zdobycze wiedzy technicznej ; 

Zaostrzono dozór techniczny na kopalniach, 
wreszcie; 

Wysunięto na przodujący plan sprawę ratow- 
nictwa na kopalaniach, a w szczególności wprowa- 
dzono jednolitość aparatów ratunkowych na każ- 


gdzie mieszka znaczniejszy odsetek górni- 
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dej stacji ratowniczej dla uniknięcia w razie wy- 
padku nieszczęśliwego — pomyłek, które niejedno- 
krotnie już były powodem niecudania się akcji ra- 
tunkowej i śmierci drużyn ratunkowych, oraz 
przepisano telefoniczne połączenia oddziałów ko- 
palnianych z kierownictwem ruchu, celem umożli- 
wienia szybkiego zaalarmowania zarówno załogi 
pod ziemią, jak i kierownictwa kopalni w razie 
nieszczęśliwego wypadku. 

Wreszcie wydał Wyższy Urząd Górniczy swo- 
im staraniem dzieło pt.,,Ratownictwo Górnicze“ na- 
pisane przez Dr. Karola Sęczyka, obecnego Naczel- 
nika Wydziału Zdrowia Pubł. Wojew. Śląskiego 
i inż. Józefa Juroffa obecnie dyrektora kopalni Ii- 
tandra. 


DLL aksa ER. 
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Р. Barański, Radca Min. Przem. i Handlu 


Dzięki tym pracom ilość wypadków śmiertel- 
Z w kopalniach Śląskich zmniejszyła się o po- 
ow 

Uporządkowanie tych spraw i rygorystyczne 
jednostajne przestrzeganie zarządzeń Śl. Władz 
Górniczych daje rękojmie, że tak drogie im bezpie- 
czeństwo polskiego górnika na Śląsku będzie rów- 
nież z każdym dalszym rokiem doskonaliło się 
i zwiększało . 

Do pomocy W. U. G. dla badania wszystkich 
tych spraw została za inicjatywą Wyższego Urzę- 
du Górniczego w r. 1924 utworzona specjalna insty- 
tucja pod nazwą Kopalnia doświadczalna „Barba- 
а“ i Centrala ratownictwa górniczego początkowo 
w Pniowcu później przeniesiona do Mikołowa, po- 
zostawała ona pod kierunkiem inż. górn. Józefa 
Juroffa do roku 1930, poczem objął kierownictwo 
jej inż. górn. Stanisław Herman. Na kopalni tej 
pracuje od chwili jej założenia w charakterze na- 
czelnego chemika inż. chem. Wacław Cybulski, 
którego prace chlubnie uznane są także zagranicą. 
Prócz nich pracuje na kopalni tej jeszcze inż. 
górn. Kazimierz Cehak (aparaty ratownicze wy- 
kłady ratownictwa) oraz inżynier górn. Mostowy 
(kontrola kopalnianych stacyj ratowniczych). 


W ciągu lat zbadała stacja ta wszystkie po- 
kłady wszystkich kopalń węgla na Śląsku ze wzsglę- 
Чп na niebezpieczeństwo wybuchu pyłu węglowe- 
go i rozsegregowała go na trzy zasadnicze grupy nie- 
bezpieczeństwa. Prócz tego przeszkoliła kilkuset 
ratowników górniczych, zbadała kilkadziesiat gór- 
niczych materjałów wybuchowych, dużo lamp 
górniczych, kilka nowych typów aparatów ratow- 
niczych i wiele innych spraw odnoszących się do 
górnictwa. 

Ta sharmonizowana współpraca wymienio- 
nych instytucyj daje w rezultacie wyniki dobre, 
o czem świadczy fakt, iż wiele z zarządzeń tut. 
władz górniczych w ciągu ostatnich lat, aczkolwiek 
nieraz w zmodyfikowanej formie zastosowano tak- 
że w górnictwie zagranicznem. 

Z inicjatywy Wyższego Urzędu Górniczego 
urządzał Górnośląski Związek Przemysłowców gór- 
niczo-hutniczych,obecnie w likwidacji, perjodyczne 
kursa dla techników strzelniczych. Odbywają się 
one według programu zatwierdzonego przez Wyż- 


Inż. JULJAN CYBULSKI 
Dyrektor Generalny Polskiej 
Коптепсјі Weglomej 
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szy Urząd Górniczy, a kończą się egzaminem w o0- 
beeności delegata władz górniczych. 

Nie jest też tu obcą metoda popularyzowania 
przepisów górniczo - hutniczych zapomocą propa- 
gendy obrazkowej, gdyż na inicjatywę W. U. G. 
wydano serję górniczych plakatów ostrzegawczych 
wedle rysunków art. mal. Ligonia. 

W sierpniu b. r. Minister Przemysłu i Handlu 
przeniósł dzięki wstawiennictwu p. Wojewody Śląs- 
kiego dr. Michała Grażyńskiego Państw. Szkołę 
Górniczą z Wieliczki do Katowic. Tu połączono ją 
z b. Szkołą Górniczą w Tarnowskich Górach i da- 
no pomieszczenie w jednym skrzvdle Śląskich 
Technicznych Zakładów Naukowych. Na czele 
szkoły stoi dyrektor inż. górn. Stanisław Niewia- 
domski. Szkoła ma obecnie 160 uczniów i tym spo- 
sobem stała się głównem ogniskiem szkolnictwa 
górniczego w Połsce. Szkoła podlega również Ka- 
towickiemu Wyższemu Urzędowi Górniczemu. 

To są dotychczasowe poczynania polskich 
władz górniczych na Górnym Śląsku. 


Przemysł węglowy po piętnastu latach 
Niepodległości 


Okres 15-to letni, jaki upływa od chwili 
wskrzeszenia Niepodległej Polski, jest dostateczną 


Inż. Juljan Cybulski, Generalny Dyrektor 
Polskiej Konwencji Węglowej 


przestrzenią czasu, umożliwiającą wykazanie wła- 
$ciwych tendencyj rozwojowych na każdym po- 
szczególnym odcinku naszego życia we wszelkich 
jego przejawach. 

Jeżeli idzie o przemysł węglowy, to w historji 
jego na tym odcinku czasu zaszło szereg ważnych 
momentów, zasadniczego. nietylko dla niego, ałe 
całego życia gospodarczego Polski znaczenia. W 
okresie tym wyraźnie odcinają się dwie fazy roz- 
wojowe., a granicę między niemi kładzie data wy- 
buchu wojny celnej z Niemcami. 

Okres pierwszy, biorący początki w momen- 
cie powstawania Państwa Polskiego, poświęcony 
został przedewszystkiem odbudowie przedsię- 
biorstw. Wojna zmuszała warsztaty do intensvw- 
nej pracy, bez dania im możności uzupełnienia in- 
westycyj. Niszczyła je, zjadała kapitały przedsię- 
biorstw. Wynikłe. w jej następstwie, zaburzenia 
walutowe, potęgowały jeszcze dzieło zniszczenia. 
Następuje powolna odbudowa kopalń, dalsza ich 
rozbudowa. Przyłączenie do Polski Górnego Ślą- 
ska wraz z jego kopalniami przypada na moment 
ogólnej odbudowy gospodarczej kraju. Konwen- 
cja Genewska gwarantuje przejściowo przemysło- 
wi węglowemu Górnego Śląska dawny rynek zby- 
tu. umożliwiając mu tem samem powolne dosto- 
sowywanie się. bez szkodliwych zawsze nagłych 
wstrząsów, do zmienionej sytuacji i warunków. 
Zbyt jednak słabą jest zdolność konsumcyjna ryn- 
ku krajowego i zbyt powolny jej wzrost, by mo- 
gla szybko wchłonąć ilości węgla wysyłane dotyvch- 
czas do Niemiec. 
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Wojna celna, jaką Niemcy wbrew wszelkim 
przypuszczeniom narzuciły Polsce, skoro tylko 
upłynął okres 38-letni, na ktory je związała Kon- 
wencja Genewska, stworzyła duże trudności i sy- 
tuację, która musiała skierować przemysł węglo- 
wy na zupełnie nowe tory. Sfera oddziaływania 
węgla polskiego na zachodzie zacieśnia się ściśle 
do granic Państwa Polskiego, pozbawia kopalnie 
górnośląskie rynku wchłaniającego około 30% ich 
produkcji, rynku, z którym wiązały je długoletnie 
stosunki handlowe, stawia je wobec grożby daleko 
sięgającej redukcji produkcji, oraz obniżenia sta- 
nu zatrudnienia. Niewątpliwie to pociągnięcie rzą- 
du niemieckiego miało, obok gospodarczych też, 
na celu momenty polityczne, biorące swój począ- 
tek w stałej tendencji rewizjonistycznej Niemiec 
w stosunku do nowych ziem zachodnich. 

I tu zaczyna się druga faza w historji powo- 
jeunej polskiego przemysłu węglowego. Sytuacja 
stała się krytyczną. Zwolnione z rynku niemieckie- 
go ilości szukały zbytu przedewszystkiem na гуп- 
ku krajowym, którego chłonność, z uwagi na jego 
strukturę gospodarczą, jest jeszcze wciąż ograni- 
czona. Najbliższe rynki środkowo-europejskie, bę- 
dące zresztą, z uwagi na swe sąsiedztwo, najbar- 
dziej naturalnymi rynkami, były odpowiednio w 
węgiel nasycone. Jedyncim wyjściem było szukanie 
nowych rynków zbytu. 

Nie było możliwem pozostawienie rozwoju 
wypadków wolnej grze sił, gdyż w tym wypadku 
rozmiary przemysłu węglowego zostałyby zredu- 
kowane do ówczesnych możliwości dotychczaso- 
wego zbytu, jedyną drogą była współpraca i kosz- 
tem wspólnie ponoszonych ofiar tworzenie nowych 
kierunków odpływu węgla. Wprawdzie droga ta 
nie rokowała natychmiastowych korzyści, jednak 
stwarzała możliwości wyjścia z sytuacji. Przy 
czynnej interwencji Rządu, która zresztą potrzeb- 
na była przedewszystkiem dla łagodzenia, zbyl 
może czasem wybujałych interesów dndywidual- 
nych, przemysł węglowy organizuje się w bardzo 
krótkim czasie, wykorzystując zarazem doświad- 
czenie, jakie posiadały już w tym kierunku ko- 
palnie śląskie. Podstawą organizacji jest uporząd- 
kowanie najbliższych rynków zbytu, określenie na 
nich dla każdego, jego granic ekspansji. 

Urządzenie to, jak życie wykazało, okazało się 
skuteczne. Kopalnie nie osłabiane przez wzajemną 
konkurencję na rynkach dotychczasowych szukać 
zaczynają nowych rynków zbytu. 

Już od chwili powstania Państwa Polskiego 
węgiel obcy angielski i zachodnio-niemiecki znika 
z opanowanej przezeń północno-zachodniej części 
Polski, jednakże węgiel polski nie wychodzi poza 
linję wybrzeża. Linja ta zostaje sforsowaną wspól- 
nym wysiłkiem dopiero w drugiej fazie jego egzy- 
stencji powojennej. 

O wadze wysiłku, jaki przemysł węglowy, dzię- 
ki zorganizowaniu się, był w stanie uczynić, mó- 
wią następujące cyfry: wywóz węgla przez porty, 
wynoszący w r. 1925 zaledwie 646 tys. tonn, czyli 
stanowiący zaledwie 2,55% ogólnego zbytu, a 
7,85% w wywozie, dochodzi w r. 1931 do 10.698 t. 
tonn, a więc znacznie przekracza ilości wywożone 
na rynek niemiecki w okresie pierwszych 3-ch 
lat równającym się 32,06% ogólnego zbytu i 
74,67% całego eksportu. W roku 1982 i w pierw- 
szych miesiącach 1933 r. stosunek ten dalej się 
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podnosi. I tak w pierwszych 8-u miesiącach r. b 
wywieziono przez porty 5,771 tys. tonn, czyli 
32,98% ogólnego zbytu i 88,15% eksportu. Z da- 
nych tych wynika jasno, że eksport morski, daw- 
niej zupełnie nieznany, jest dzisiaj jednym z naj- 
poważniejszych czynników stanowiącym o ruchu 
kopalń. Następstwem wojny celnej, której zada- 
niem było zniszczenie, o ile nie osłabienie, prze- 
imysłu węglowego Polski, jest wyjście węgla pol- 
skiego na rynek światowy. Stwierdzić należy, iż 
jest to rezultat pracy zarówno samego przemysłu 
węglowego, jakoteż całego Państwa, które tę pra- 
cę ułatwiło, stwarzając odpowiednie środki komu- 
nikacyjne i budując port Gdynię. 

W związku z tem przyśpieszony zostaje pro- 
ces unifikacyjny w przemyśle węglowym, przez co 
zanikają różnice między zagłębiami. Dzięki eks- 
pansji przemysłu polskiego Polska wchodzi na гу- 


Inż, Stanisław Surzycki, Generalny Dyrektor 
„Huty Pokój* 


nek światowy, gdzie węgiel polski zdobył sobie na 
rynku światowym, dzięki swym właściwościom, 
odpowiednią pozycję. Mimo poważnych trudności 
i silnego wzrostu protekcjonalizmu, zmiany metod 
w handlu światowym, węgiel polski utrzymuje się 
na rynku. Mimo silnego nacisku polityczno-handlo- 
wego, oraz dużej zależności gospodarczej krajów 
skandynawskich od W. Brytanji, nie udało się tej 
ostatniej związać tych krajów tak, by wyrzekły 
się węgla polskiego. Z drugiej strony przemysł pol- 
ski trudności te pokonywuje, krocząc drogą wy- 
próbowaną poprzednio, a polegaj ącą na współpra- 
cy i ustawicznem jej wzmacnianiu. 

Nie ulega wątpliwości, że wskazania na 
przyszłość brane muszą być z przeszłości. Zarówno 
sytuacja na rynku światowym i wzgląd na rynek 
wewnętrzny przemawiają, iż droga współpracy, na 
jaką wszedł przemysł węglowy pod wpływem ude- 
rzenia, jakiem dla niego była wojna celna, musi 
być nadal kontynuowaną. Jest to warunek przysz- 
łego rozwoju przemysłu węglowego Polski, utrzy- 
mania przez niego zdobytych pozycyj na rynku 
światowym i skutecznej pracy nad poszukiwaniem 
coraz nowych możliwości zbytu. 
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Zakłady Hohenlohego Spółka Akcyjna 


Wełnowiec Górny Śląsk 
Adres telegr.: Hohenlohe Wełnowiec Górny Śląsk. 


Zakres działalności przedsiębiorstwa obejmu- 
je wydobywanie węgla kamiennego i rud cynko- 
wych, ołowianych i siarczanych oraz przetapianie 
i rafinowanie tych ostatnich. 

Węgiel wydobywa się obecnie na następują- 
cych kopalniach: 

Kopalnia Maks, Michałkowice G. Śl. 

Kopalnia Wujek, Katowice—Brynów, z fabry- 
ką brykietów oraz elektrownią. 

Oprócz wyżej wymienionych czynnych ko- 
palń Zakłady Hohenlohego posiadają nieodbudo- 
wane jeszcze pola węglowe o znacznej rozległości. 
Wystarczalność wszystkich tych kopałń łącznie 
z nieodbudowanemi polami górniczemi ocenia się 
w przybliżeniu na około 200 lat. 

Rudy wydobywa się w należących do Spółki 
kopalniach rud gwarectwa: 

Nowa Helena i Brzozowice, Szarlej G. Śl. 

Produkcja: Blenda cynkowa, Galman, Ruda 
ołowiana, Piryt. 

Spółka posiada następujące zakłady hutnicze: 

Cynkownia Hohenlohe, Wełnowiec G. Śl. 

Produkcja: 

Surowy cynk hutniczy rafinowany, 


Cynk H. H. marki korona podwójnie rafin., 

Oryginalny miękki ołów hutniczy. 

Pył cynkowy. 

Walcownia 
G. Śl. 

Produkcja: Blachy cynkowe. 

Huta ЅсһеПега, Mała Dąbrówka G. Śl. 


cynku Hohenlohe, Welnowiec 


Produkcja: 

Blenda prażona (dla własnej cynkowni). 

Kwas siarkowy, 

Oleum 12%—20%. 

Oprócz wymienionych zakładów Spółka posia- 
da ponadło szereg majątków rolnych i leśnych, 
oraz własne cegielnie. 

Na wszystkich zakładach łącznie zatrudnio- 


nych jest obecnie około 6000 pracowników, t. j. 
urzędników, funkcjonarjuszy i robotników. 


Kapitał zakładowy wynosi zł. 24.250.000,-—. 


Sprzedaż węgla z wyżej podanych kopalń 
uskutecznia wyłącznie firma „Fulmen“ Górnośląs- 
ki Handel Węgla, Spółka z ogr. odp., Wełnowiec, 
G. Śl. 


Adres telegr. Fulmen Wełnowiec. 


Та 


ж x. 
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Zakłady Hohenlohego, kopalnia Wujek 
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Sierszańskie Zakłady Górnicze $. A. 


Założenie przedsiębiorstwa sięga początku 
XIX wieku. W r. 1805 rodzina hr. Potockich z Krze- 
szowie zakłada w Krzu koło Sierszy hutę cynkową, 
która w większości przetwarzała rudę, wydobywa- 
ną na własnych okolicznych terenach. W 1888 roku 
powstaje kopalnia „ARTUR“ w Sierszy, w 1901 r. 
kopalnia „KRYSTYNA w Tenczynku koło Krzeszo- 
wic. Wszystkie te przedsiębiorstwa przemysłowe 
wraz z wielkim obszarem pól górniczych na wę- 
giel i rudy oraz wyłączności górniczych o łącznym 
obszarze 154 Кш? wniósł Andrzej hr. Potocki do 
spółki akcyjnej, założonej w sierpniu 1907 r. pod 
firmą: „Galicyjskie Akcyjne Zakłady Górnicze”, 
która w 1921 roku zmienia swą nazwę na dzisiej- 
sze brzmienie „Sierszańskie Zakłady Górnicze". 

Spółka rozwijała się bardzo pomyślnie. Pro- 
dukcja kopalń węgla wzrastała stale, tak że wydo- 
bycie w ostatnim roku przed wojną, t. j. w r. 1913 
wynosiło już 519,776 tonn. W tym czasie przepro- 
wadza Spółka program inwestycyjny, mający na 
celu rozszerzenie istniejących urządzeń przy 
uwzględnieniu najnowszych doświadczeń technicz- 
nicznych oraz faktycznych potrzeb, usprawniając 
tem samem swą zdolność produkcyjną. Celem po- 
dniesienia zbytu sortymentów przemysłowych po- 
wstają przy kop. „Artur“ w 1912 roku nowe przed- 
siębiorstwa: cementownia „Górka“ i Elektrownia 
okręgowa, oparte o węgiel z tej kopalni, z któremi 
zawiera Siersza długoletnie umowy o dostawy wę- 
gla. 

Niekorzystua sytuacja na rynku cynkowym, 
spowodowana bardzo wielką zniżką cen cynku su- 
rowego, zmusiła Spółkę do całkowitego wstrzyma- 
nia w roku 1914 ruchu starej huty, której nowa 
rozbudowa projektowaną była w ścisłej łączności 
z wynikami rozbudowy, niestety w międzyczasie 
zatopionego szybu „Andrzej“ w Trzebionce. 

Wojna światowa wstrzymała rozwój oby- 
dwóch kopalń węgla. Spółka jednak rychło dosto- 
sowała się do nowych powojennych ciężkich wa- 
runków pracy, a co ważniejsze -- mimo trudności 
finansowych pragnąc dotrzymać kroku postępo- 
wi rozwojowemu techniki górniczej, rozpoczyna 


i przeprowadza mechanizację pracy na obu ko- 
palniach. 

W tym czasie, mimo wszelkich wysiłków w 
kierunku obniżenia kosztów produkcji, kopalnia 
„Krystyna“, produkująca drożej, nie może wytrzy- 
mać silnej konkurencji na rynku zbytu. W roku 
1929 Spółka zmuszona jest wstrzymać całkowicie 
ruch tej kopalni, a koncentrując całą produkcję 
na kopalni „Artur“, przeprowadza na niej reorga- 
nizację pracy, głębi, a następnie rozbudowuje IV 


Kopalnia „Artur” w Sierszy 


poziom, usprawniając zaś mechanizację, podnosi 
slale zdolność produkcyjną kopalni tak, by nav 
w czasach zaostrzonej konjunktury z przedsiębior- 
stwa stworzyć nowocześnie urządzoną, silną i zdro- 
wą jednostkę gospodarczą. 

Sierszańskie Zakłady mają także swoją pięk- 
ną kartę w odbudowie naszej niepodległości pań- 
stwowej. — Po wybuchu wojny światowej w roku 
1914 zbiera się i organizuje w Sierszy, rekrutowa- 
na z całego Zagłębia Krakowskiego 8-ma kompan- 
ja 2-go pułku Legjonów Polskich, która w sile 
przeszło 340 ludzi i kilku oficerów wymaszerowała 
już we wrześniu 1914 r. w bój o naszą niepodle- 
głość. Dowódcą tej kompanji był inżynier Żakła- 
dów, porucznik Ludomir Cieśliński, który zginął 
pod Ókórmósó (w Karpatach) w grudniu 1914 r. 

Sierszn, jako miejscowość, dzięki wybilnemu 
finansowemu poparciu Zakładów, stanowi w Za- 
głębiu Krakowskiem jednostkę społeczną o inten- 
sywnej i szerokiej działalności kulturalnej, oświa- 
towej i wychowania fizycznego. 


Unja Polskiego Przemysłu Górniczo-Hutniczego 


Przemysł górniczo-hutniczy, największy w Pol- 
sce pod względem rozmiarów i wartości produk- 
cji, najważniejszy pod względem gospodarczym 1 
socjalnym, nie posiadał przez długi czas jednoli- 
tej wspólnej organizacji reprezentacyjnej. Dla re- 
prezentacji i obrony swych interesów przemysł ten 
posiadał od chwili przyłączenia Polskiego Górne- 
go Śląska do Polski dwie odrębne organizacje, 
t. j. Górnośląski Związek Przemysłowców Górni- 
czo-Hutniczych w Katowicach i Radę Zjazdu Prze- 
mysłowców Górniczych i Hutniczych w Dąbrowie 
Górniczej, a od 1950 r. w Sosnowcu, z których ta 


ostatnia reprezentowała przemysł węglowy zagłę- 
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego. 

Ten stan rzeczy, spowodowany historycznym 
rozwojem górnictwa i hutnictwa na ziemiach 
wchodzących obecnie w skład państwa polskiego, 
przedstawiał wiele niedogodności zarówno dla sa- 
mego przemysłu górniczo-hutniczego, jak i dla 
czynników rządowych, które w najróżnorodniej- 
szych kwestjach polityki gospodarczej, dotyczącej 
tego przemysłu, chciały zasięgać opinji i porozu- 
miewać się z miarodajną jego reprezentacją. Wo- 
bee istnienia kilku organizacyj reprezentacyjnych 
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przemysłu górniczo-hutniczego wszelka współpra- 
ca Rządu z tym przemysłem nietylko była pod 
wzgłędem technicznym bardzo utrudniona, lecz 
często również wobec sprzecznych lub niedostla- 
tecznie uzgodnionych opinij i postulatów nie pro- 
wadziła wogóle do żadnego konkretnego rezultatu. 

W ostatnich latach jednakże wskutek poczy- 
nionych doświadczeń coraz bardziej torowała so- 
bie drogę świadomość, iż tylko wspólna organiza- 
cja może należycie i skutecznie bronić wspólnych 
już obecnie interesów całego polskiego przemysłu 
górniczo-hutniczego. To też już w 1929 r. podjęto 
prace przygotowawcze nad utworzeniem takiej 
organizacji, które w dniu 26 kwietnia 1982 r. zna- 
lazły swój widomy wyraz w powołaniu do życia 
„Unji Polskiego Przemysłu Górniczo-Hutniczego* 
z siedzibą w Katowicach. 

„Unja* jest ścisłem skupieniem organizacyj- 
nem przemysłu górniczo-hutniczego zagłębi Śląs- 
kiego, Dąbrowskiego i Krakowskiego, a ewentuai- 
nie także innych okręgów. Celem jej jest popie- 
ranie i obrona wspólnych interesów polskiego prze- 
mysłu górniczo-hutniczego oraz pozostających = 
nim w ścisłym związku gałęzi przemysłowych, jed- 
nak z wykluczeniem czynności zarobkowych. 

Członkowie „Unji* dzielą się na rzeczywistych 
i honorowych. Członkami rzeczywistymi mogą być 
właściciele wyłączni, współwłaściciele i spółki ak- 
cyjne, o ile posiadają na obszarze Rzeczypospoli- 
tej zakłady górnicze lub hutnicze albo pokrewne 
zakłady przemysłowe. 


Sol w użyciu 


Sól należy niewątpliwie do artykułów niezbęd- 
nych w ciągu całego okresu życia ludzkiego. 

W dzisiejszych warunkach życie człowieka bez 
soli byłoby wprost trudne do pomyślenia. A mimo to 
sól traktujemy po macoszemu, a to dlatego, że po 
pierwsze soli mamy poddostatkiem, po drugie, wy- 
datek na sól w budżecie rodzinnym stanowi pozycję 
znikomo małą. 

Należycie zdajemy sobie sprawę, czem jest sól 
dopiero w okresie jej braku. Do dziś pamiętamy 
smutne czasy wojny, kiedy zdobycie odrobiny soli 
przedstawiało daleko większe trudności, niż zdoby- 
cie innych, również niezbędnych, artykułów spo- 
żywczych. 

W krajach niedostatecznie zaopatrzonych w sól, 
jako środek wymiany (albo mówiąc prosto pie- 
niądz), używane jest nie co innego, ale właśnie sól. 

Nad sprawą soli należałoby zastanowić się 
z innego jeszcze punktu, mianowicie z punktu właści- 
wości poszczególnych gatunków soli, używanej do 
konsumcji przez ludzi. 

Obecnie na rynku są dwa typy soli jadalnej — 
sól warzona i sól kamienna. 

Sól kamienna otrzymywana jest przez zwykłe 
zmielenie soli surowej, wydobywanej z podziemi. 
Warzonka — jak wskazuje sama nazwa —- powsta- 
je przez odparowywanie wody z roztworu solnego, 
zwanego solanką. 


L'E ОО N TMR СЕТ 


Nr. 


8-9 


Organami „Unji“ są: a) Walne Zgromadzenie 
członków oraz b) Komitet Prezydjalny (Zarząd). 
Komitet Prezydjalny składa się w zasadzie najwy- 
żej z 24 członków, wybieranych z pośród kandyda- 
tów, przedstawionych przez członków „Unji*. Na 
czele Komitetu Prezydjalnego stoi Prezydjum, 
składające się z dwóch lub trzech Prezesów, z któ- 
rych jeden jest Prezesem urzędującym — oraz w 
regule z sześciu Wiceprezesów; wybiera się ich 
z pośród członków Komitetu Prezydjalnego. 

Sprawy bieżące „Unji* załatwia za pomocą 
Biura w myśl zasad, ustalonych przez Komitet Pre- 
zydjalny, Dyrekcja „Unji“. 

„Unja* Polskiego Przemysłu Górniczo-Hutni- 
czego, która rozpoczęła swoją działalność dnia 1 
maja 1932 r., wchodzi w skład Centralnego Związ- 
ku Przemysłu Polskiego w Warszawie, tworząc ra- 
zem z pokrewnemi organizacjami polskiego prze- 
mysłu węglowego w tymże Związku grupę węglo- 
wą. 

Najeży stwierdzić, iż ta nowa po długotrwa- 
łych wysiłkach stworzona organizacja stała się 
skutecznym instrumentem w twalce z kryzysem, 
który obecnie polski przemysł górniczo-hutniczy 
wraz z całem gospodarstwem światowem i z całą 
Polską przeżywa, a nie ulega wątpliwości, że z 
chwilą nastania lepszej konjunktury potrafi ona 
poprowadzić tę tak ważną dla interesów gospo- 
darczych i obronnych państwa gałąż produkcji do 
pełnego i świetnego rozkwitu. 


codziennem 


Odparowywanie wody, czyli właściwe wywarza- 
nie soli odbywa się bądź w olbrzymich brytwan- 
nach, nazwanych panwiami (skąd nazwa warzonki 
panwiowej), bądź też w specjalnych aparatach próż- 
niowych „Vacuum“ (skąd nazwa warzonki próż- 
niowej). 

W Polsce sól warzonka, systemem próżniowym 
produkowana jest w salinie w Wieliczce. 

Solanka, służąca jako produkt wyjściowy do 
produkcji warzonki próżniowej, otrzymywana jest 
przez ługowanie wodą słodką iłów solonośnych. 
Otrzymywana w ten sposób solanka pompowana jest 
do aparatów „Vacuum“, w których odbywa się me- 
chanicznie całkowity proces oczyszczania solanki 
i wywarzania soli. 

Proces produkcji aparatami próżniowemi ,,Va- 
cuum“ jest całkowicie zmechanizowany, wskutek cze- 
go sól, wytwarzana tym systemem zapewnia bez- 
względną czystość. 

Warzonka próżniowa sprzedawana jest w detalu 
w torebkach, bądź też w kartonach, przygotowy- 
wanych przez monopol. 

Warzonka sprzedawana w torebkach detali- 
stów, przeznaczona jest do solenia potraw gotowa- 
nych, natomiast do potraw surowych (masło, ser, po- 
midory, rzodkiew i t. p.), powinna być używana wy- 
łącznie sól warzona systemem „Vacuum“, w opako- 
waniu kartonowem. Bowiem warzonka w opako- 


waniu kartonowem daje całkowitą pewność czystości 
nietylko w fazie jej produkcji, ale i w okresie prze- 
wozu od producenta do konsumenta. 

Pakowanie tej soli, podobnie jak produkcja, 
odbywa się mechanicznie, w sposób uniemożliwia- 
jący jakieko!wiek zanieczyszczenie; trwałe podwójne 
opakowanie chroni ją od zanieczyszczeń w handlu. 

Mimo tych wszystkich zalet soli warzonki w opa- 
kowaniu kartonowem trudno nieraz dostać nietyiko 
w małym prowincjonalnym sklepie, ale i w pierw- 
szorzędnym sklepie naszej stolicy. 

Przyczynę tego upatrywać na:eży przedewszys - 
kiem w niedocenianiu przez naszych detalistów tych 
wszystkich wyjątkowych zalet, które posiada sól 
w opakowaniu kartonowem. Z drugiej strony kon- 
sumenci 5011 w Polsce są wyjątkowo konserwatyw- 
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ni, co powoduje ogromne trudności przy wprowa- 
dzaniu nowych, choć nieraz bardzo wartościowych 
gatunków soli. 

W okolicach, w których ludność przyzwyczaiła 
się już do używania soli kartonowej, zastąpienie jej 
so!ą innego gatunku, przy soleniu potraw surowych, 
byłoby rzeczą wprost niewykonalną, co dowodzi 
o wyjątkowych zaletach tej soli. 

Sól, warzona aparatami „„Vacuum*, a sprzeda- 
wana w opakowaniu kartonowem zawiera ponad 
99,70% chlorku sodowego (NaCl), a więc jest naj- 
bardziej zbiiżona do ideału soli — chemicznie czystej. 

Те wszystkie właściwości sprawiają, że wyraź- 
ny int. res konsumentów nakazuje sferom handlowym 
zainteresować się sprawą sprzedaży soli warzonki 
w opakowaniu kartonowem. 


Fabrykacja drożdży i spirytusu 


Lesienicka Fabryka drożdży prasowanych i spi- 

rytusu S. A. 

Lesienice koło Lwowa. Adres tele- 
lwów. Telefon: Nr. 8-44. 

P. K. O.: Kraków Nr. 401 468, 

Bank: Bank Dyskontowy War- 

Kapitał АКсујпу: zło- 


Siedziba: 
graficzny: FADROL 
Znak tow.: F. D. L. 
Lwów Nr. 500 777. 
szawski oddz. we Lwowie. 
tych 1.000.000. 

Rada Nadzorcza: Dr. Marcin August Szarski, 
Karol Harmer, Dr. Henryk Aschkenasy, Jerzy 
Mautner Markhof, Dr. inż. Jerzy Henryk Maut- 
ner-Markhof, inż. Manfred Mautner Markhof, Dr. 
Stanisław hr. Mycielski, Karol Neustadt, dr. Józef 
Parnas, Dr. Harald Paweł Reininghaus. 


Dyrekcja: Goldberg, Dr. Fryderyk 


Simmer. 


Izydor 


Przedsiębiorstwo założone w roku 1922 jest 
w ruchu od marca 1923 r. Fabryka urządzona 
podług najnowszych wymogów techniki na dzien- 
ną produkcję około 15.000 kg. drożdży wyrabia 
produkt pierwszorzędnej jakości, o wielkiej sile 
fermentacyjnej і nadzwyczajnej trwałości. 
Oprócz drożdży wyrabia jako produkt uboczny. 
spirytus. Posiada 4 kotły parowe, maszynę paro- 
wą, kompresor i dwie parowe turbiny. Od roku 
1932 fabryka jest zelektryfikowana. Zatrudnia 
obecnie około 100 robotników. 

W ciągu 10 lat istnienia przedsiębiorstwo po- 
trafiło sobie zapewnić zbyt jednej piątej części 
całego zapotrzebowania w Polsce i uzyskało już 
różne odznaczenia na Targach i Wystawach. Zaj- 
muje wśród polskich fabryk drożdży jedno z czo- 
łowych miejsc. 


Jedna z placówek nattowych 


W r. 1921 powstało w gminie Harklowa, pow. 
Jasło, przedsiębiorstwo naftowe p. f. „Нора“, sp. 
z о. 0„ które w niedługim czasie zajęło wyróżnia- 
jące się miejsce w naszym przemyśle naftowym. 
Do r. 1926 .„Ropita* dostarczała produkcję swą ryn- 
kowi prywatnemu, od tego zas czasu jest dostawcą 
Państwowych Zakładów Naftowych „Polmin*, pro- 
dukując rocznie 350—400 cystern. 

Poza codzienną pracą produkcyjną czynione 
są dalsze poszukiwania wiertnicze, przyczem warto 
zaznaczyć, że największy szyb firmy „Ropita“ Nr. 
24 ma głębokości 1013 metrów. 

Pomyślny swój rozwój firma „Ropita* zawdzię- 


„SS M E: AE Sp.Akc. 


Warszawa, Nowy-Świał 42 
Tel. 619—42 i 617-97 


cza swemu dyrektorowi administracyjnemu i tech- 
nicznemu p. liemo Spinacci'emu, którego facho- 
wość jest rękojmią pomyślnego prowadzenia inte- 
resów. 

Przyczynia się też w tym kierunku wzorowa 
organizacja pracy na kopalni, w której mają za- 
stosowanie ostatnie zdobycze techniki. Jeżeli do 
tego dodamy doświadczenie kierownictwa kopalni 
i dbałość o postępy w produkcji, io otrzymamy 
obraz przedsiębiorstwa korzystnie wyróżniającego 
się na terenie naszego zagłębia naftowego. 

Biuro f. „Ropita'* mieści się w Krakowie przy 
ulicy św. Filipa 5. 


Obrabiarki do narzędzi, 


precyzyjne narzędzia miernicze 
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Szyby naftowe na Podkarpaciu 


(„Реғороі“ Polska Akcyjna Spółka Górnicza w Drohobyczu) 


Spółka założona została w 1927 r. z kapitałem 
zakładowym zł. 100.000 —, który podwyższony zo- 
stał w 1931 r. na zł. 250.000.— 

Firma nabyła na własność następujące szy- 
by, które odgwożdziła i doprowadziła do produk- 
cji: 

1) Szyb „Ewa* w Tustanowicach produkuje 
od 1927 r. W r. 1932 wyprodukował kg. 769.762, 
a obecna dzienna produkcja wynosi około kg. 
3.000. 

2) Szyb „Albion“ również w Tustanowicach 
położony produkuje od 1928 r. i wydał w 1902 г. 
kg. 247.5184, obecna zaś jego dzienna produkcja 
wynosi około kg. 6.500. 

3) Szyb „Na Kleinerze* w Borysławiu do- 
wiercił się w 1982 r. z nieznaczną produkcją i w 
wymienionym roku wyprodukował kg. 24.5463. 


Dopiero w czerwcu 1933 r. dowiercił się ze znacz- 
ną produkcją i obecnie jego dzienna produkcja 
wynosi około kg. 8.000. 

Ogólna miesięczna produkcja wszystkich szy- 
bów stanowiących własność Spółki wynosi obec- 
nie około 50 wagonów ropy. 

Obecnie przystąpiła Spółka do nowourucho- 
mienia szybu „George І“ w Tustanowicach. 

Do Rady Nadzorczej Spółki należą pp.: 

George Cowper Hugh Matthey jako prezes, 
Dr. N. Sussmann jako wiceprezes, Louis Urvater 
jako członek i Dr. Zygmunt Teicher jako członek. 

Członkami Zarządu Spółki są pp. Salo i Sa- 
muel Teicher. 

Ilość zatrudnionych przez Spółkę pracowni- 
ków wynosi 50. 


Rozwój przemysłu gumowego w Polsce 


Bawiąc niedawno w sanockiem, dokąd zawita- 
łem w czasie jednej z mych krajoznawczych podró- 
ży po Polsce, zainteresowałem się, jako student che- 
mji, istniejącą w Sanoku fabryką wyrobów gumo- 


POLSKA SPÓŁKA DL А 
Тн oc O BB 


Stoisko fabryki wyrobów gumowych „Sanok“ na wystawie 
Przyroda, Zdrowie i Opieka Społeczna w Poznaniu 


wych, a korzystając z uprzejmości jej Dyrektora, 
p. Dr. Oskara Schmidta, miałem możność szczegó- 
łowego obejrzenia tej fabryki i zaznajomienia się 
z jej urządzeniem. 

Chcąc zaś zachęcić innych kolegów do zwiedze- 
nia tej naprawdę wartościowej placówki naszego 
przemysłu krajowego, pragnę podzielić się moimi 
wrażeniami z Szanownymi P.T. Czytelnikami. 


Już na wstępie uderzył mnie fakt wznoszenia no- 
wych budynków na terenie fabryki, ruch i gorączko- 
wa niemal praca we wszystkich oddziałach, zjawisko 
zatem obecnie bądź co bądź niecodzienne — a w 
trakcie zwiedzania fabryki i rozmowy z jej Dyrek- 
torem, oraz pracownikami, zrozumiałem, dlaczego 
to się dzieje, skąd bierze się to zadowolenie pracują- 
cych i pracodawcy — spotykane tylko tam, gdzie 
podobnie jak i w fabryce sanockiej istnieje pełna 
harmonia między światem pracy i pracodawcą i peł- 
na świadomość, że placówka ta jest naprawdę pla- 
oówka przemysłu krajowego, dia dobra którego 
w pierwszej linji i przedewszystkiem pracuje. 


Założoną zostala ta fabryka w sierpniu roku 
1930, uruchomiona w styczniu roku 1931, a więc już 
w czasie ogólnego kryzysu, gdy inne, istniejące 
w kraju fabryki wyrobów gumowych — skutkiem 
zmniejszania się zapotrzebowania na artykuły prze- 
mysłu gumowego, ograniczały coraz bardziej swą 
produkcję. 

W tych warunkach musiałby każdy pomyśleć, 
że logiczne rozważania nie radziłyby do stworzenia 
podobnego nowego przedsiębiorstwa, lecz widocznie 
inna myślkierowala założycielami, skoro nie bacząc 
na konjunkturę handlową, przystąpili do założenia 
w Sanoku nowej fabryki wyrobów gumowych z du- 
żym nakładem pracy i kapitału. A myślą tą prze- 
wodnią było niewytwarzanie tych artykułów przemy- 
słu gumowego, które inne istniejące już w Polsce 
fabryki skutecznie wyrabiały — choć i tego fa- 
bryka sanocka z konieczności początkowo podjąć 
się musiała — lecz głównie danie Polsce tych pro- 
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duktów, których dotąd w kraju nie robiono (cho- 
ciaż nieraz były one dla obrony Państwa potrzeb- 
ne), a temsamem głównym celem jej było wyparcie 
importu obcego i uniezależnienie rynku krajowego 
od zagranicy. 

W związku z tem założeniem, zaczęła fabryka 
specjalizować swoje wyroby, przystępując kolejno 
i planowo do coraz bardziej skompiikowanych, a w 
kraju zupełnie nie, lub w inny sposób dotąd wytwa- 
rzanych fabrykatów gumowych. 

Pierwszą jej specja'no cią było gumowe pokry- 
cie podłóg (szczególny sposób tej fabrykacji w fa- 
bryce sanockiej był wynalazkiem dyrektora dr. 
Schmidta, który opatentował go w szeregu więk- 
szych krajów) — produkt o tyle ważny, że dotąd do 
celu pokrycia podłóg używano przeważnie linoleum, 
a więc towaru pochodzenia w całości zagranicznego. 

Drugą specjalnością, szereg wyrobów z gąbki 
gumowej (z gumy porowatej), jak gąbki do mycia 
i kąpieli, dywaniki przed wanny kąpielowe, rękawi- 
ce i szczotki do kąpieli, zabawki i t.d. tak wysoko 
postawionych, że z powodzeniem wypierają import 
obcy, przyczem podnieść należy, że szereg tych wy- 
robów dotąd nie było nawet w Polsce znanych, z po- 
wodu wysokich cen, wskutek pochodzenia zagranicz- 
nego tychże. 

Jakie zaś znaczenie mają te wyroby pod wzglę- 
dem higjeny, to wystarczy chyba podać, że wysta- 
wione we wrześniu b. r. na wystawie Przyroda, 
Zdrowie i Opieka Społeczna w Poznaniu, zdobyły 
nietylko pełne uznanie świata lekarskiego, ale i du- 
że zainteresowanie szerokich kół użytkowców. 

Ostatnio przys.ępuje fabryka do czynności przy- 
gotowawczych dla wyrobu nici gumowych — trud- 
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no o tem szerzej pisać, ale nadmieniam choć tyle, że 
mają one duże zastosowanie dla lotnictwa, nie wy- 
liczając już innych dziedzin wytwórczości. W tej mie- 
rze jesteśmy dotychczas naprawdę i wyłącznie za- 
leżni od zagranicy, a to tem silniej, że obcy produ- 
cent tego działu zgrupowany nadto w syndykacie 
światowym, był dyktatorem, mogącym i ceny nam 
dyktować i produkcję zamknąć i ograniczyć — zro- 
zumiałą jest więc rzeczą, jak ważne jest oswobodze- 
nie rynku krajowego od tej zależności. 

Jeżeli zaś do tego wszystkiego, co opisałem, 
pokrótce dodam jeszcze, że przecież i dla technicz- 
nego wyposażenia armji ma przemysł gumowy wie- 
lorakie znaczenie, to nie potrzebuję tłumaczyć, że 
fabryka ta, chociaż niedawno założona, zajmuje po- 
ważne miejsce w dziale przemysłu gumowego na- 
szego kraju. 

Patrząc zaś na stosunki wewnętrzne, widziałem, 
że są one, jak moglem ocenić, dobre pracownik 
bowiem ma na terenie fabryki zapewnioną możność 
zaspozojtn'a swoich potrzeb oświatowych i rozryw- 
kowych, skutkiem czego pracuje chętnie społecz- 
nie — biorąc liczny udział w organizacji Związku 
Strzeleckiego (którego siiny oddział pod nazwą „GU- 
МА“ męski i żeński w fabryce istnieje) w pra- 
cach Powiat. Komitetu L. O. P. P., w drużynach 
Р. С. K. i innych propaństwowych poczynaniach — 
a prace w tej dziedzinie otaczane wysokiem zrozu- 
mieniem przez dyrektora fabryki i liczny, jak zazna- 
czyłem, udział w nich pracowników fabryki, świadczą 
o pełnem zharmonizowaniu w fabryce świata pracy 
i pracodawcy dla ogólnego dobra Państwa i społe- 
czeństwa. 

Student 


Historja kolejnictwa na terenie Dyrekcji O. K.P. 
we Lwowie w okresie 1918 — 1933 r. 


Objęcie linji kolejowych należących do Dyrekcji O. K. P. 
Wwe Lwowie w posiadanie władz polskich w listopadzie 1918 r, 
odbywało się w warunkach niezwykle trudnych. 


Bezpośrednio po walkach ukraińskich, stał się obszar Dy- 
rekcji lwowskiej w znacznej swej części terenem wojny pol- 
sko-bolszewickiej. 

Nic więc dziwnego, że linje i urządzenia kolejowe tego 
terenu najzaciętszych walk jeszcze z czasów wojny Światowej, 
ulegały kilkakrotnemu nawet zniszczeniu, i już w chwili obej- 
mowania ich w posiadanie władz polskich, a tem więcej po 
skończonej wojnie polsko-bolszewickiej przedstawiały obraz 
zupełnej ruiny. 

A jednak pomimo tak fatalnego stanu linji i urządzeń 
technicznych oraz poważnych braków ilościowych i jakościo- 
wych w taborze, a wreszcie pomimo nieprzerwanego trwania 
w latach 1918 — 1920 działań wojennych, Dyrekcja lwowska 
zdając sobie sprawę z ważności ruchu kolejowego dla potrzeb 
obrony Państwa, obrony miasta Lwowa i zaopatrzenia ludności 
nie dopuściła w tym czasie do zaistnienia dłuższych przerw 
w ruchu i współdziałając ściśle z bojowemi formacjami wojsko- 
wemi w tych najcięższych chwilach zawsze godnie odpowie- 
działa swemu zadaniu. 

Wśród takich nastrojów fakty wykonywania przez prac, 
kolejowych służby z bronią w ręku pod gradem kul, — fakty 


samorzutnej obrony stacyj i konwojowania gęsto ostrzeliwanych 
pociągów na najbardziej zagrożonych odcinkach były zjawi- 
kiem niemal codziennem. 

W konsekwencji tych nastrojów oczywista i cała działal- 
ność Dyrekcji musiała wypaść dodatnio. 

Tak przedstawiałby się w skrócie pierwszy okres dzia- 
łalności lwowskiej Dyrekcji kolejowej w Niepodległej Polsce. 


Drugi okres to nieustanna ¿mudna praca pod kierunkiem 
Ministerstwa Komunikacji nad odbudową zniszczeń wojennych, 
budową, przebudową i rozwojem linij kolejowych, organizacją 
administracji, poprawą stanu finansowego i wyników gospodar- 
czych i innemi zagadnieniami decydującemi o sprawnem dzia- 
łaniu kolei. 

W tych kierunkach wyłoniły się przed lwowską Dyrekcją 
po uspokojeniu się zawieruchy wojennej naprawdę gigantyczne 
niemal zadania, 

Stan bowiem mostów, nawierzchni, budynków stacyjnych 
wierz wodnych, urządzeń wodociągowych, sygnałowych, tele- 
graficznych, telefonicznych i t. d. był więcej niż opłakany. 

Tory stacyjne rozbudowano w różnych kierunkach na 
obcych gruntach, bez planu wyłącznie dla chwilowej potrzeby, 
przejęty od zaborców tabor był pod względem ilościowym 
i jakościowym zupełnie niedostateczny i nie ujęty w żadną 
ewidencję, a administracja wymagała wprowadzenia do dawne- 
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бо ustroju całego szeregu zmian i uzupełnień dostosowanych 
do nowych warunków pracy. 

Oczywista pierwszy i największy wysiłek został skiero- 
wany ku odbudowaniu zniszczonych pożogą wojenną objektów, 
gdyż od tego uzależnione było utrzymanie względnie nawet 
otworzenie tak niezbędnego dla budzącego się życia gospodar- 
czego Polski ruchu kolejowego. 

Trzeba więc wiedzieć, że na terenie lwowskiej Dyrekcji 
czekało na odbudowę: 


553 zniszczonych mostów, 124 zniszczonych przepustów, 
16 spalonych dworców, 2 spalone parowozownie, 14 spalonych 
magazynów towarowych, 1 spalony magazyn zasobów we Lwo- 
wie, 8 spalonych wież ciśnień, 4 spalone budynki pomp, 3 spa- 
lone strażnice, 4 spalone budynki mieszkalne. 

Cyfry te obejmują tylko te objekty., które uległy zupeł- 
nemu zupełaemu zniszczeniu, z wyłączeniem tych, które uległy 
częściowym. chociażby nawet poważnym uszkodzeniom. 

Zgodnie z ułożonym programem odbudowy przedewszyst- 
kiem wszczęto energiczną akcję odbudowy mostów i przepu- 
stów, gdyż od ich odbudowy uzależniona była w pierwszym 


Inż. Stanisław Łaguna, Dyrektor Okręgowej Kolei 
Państwowej we Lwowie 


rzędzie sprawność poszczególnych linij, których dostosowanie do 
potrzeb rozwijającego się wewnętrznego życia gospodarczego 
i ruchu tranzytowego z zachodu na wschód stawało się palącą 
potrzebą. 

Niezależnie od odbudowy zniszczonych mostów i prze- 
pustów prowadziła Dyrekcja równolegle roboty przy wzmac- 
nianiu i przebudowie starych nawet nieuszkodzonych mostów, 
a to z uwagi na to, że były one budowane w latach [1870 
i 1880 dla lekkich typów parowozów i nie dopuszczały do kur“ 
sowania wprowadzonych na Р. К. Р. nowych parowozów cież- 
kich typów, — oraz nie pozwalały na zwiększenie chyżości po- 
ciągów pośpiesznych. ` 

Równocześnie z odbudową mostów musiało się doprowa- 
dzać nawierzchnię do należytego stanu. 


Już bowiem od samego początku wojny światowej t. j. 
od 1914 r. konserwacja nawierzchni była conajmniej niedosta- 
teczna, a ruch na niej bardzo silny. 

Wiele szlaków przechodziło naprzemian z rąk austrjackich 
do rosyjskich a później z polskich do bolszewickich i naodwrót, 
w związku z czem każdorazowo zmieniano prześwit toru, co 
oczywista powodowało niszczenie podkładów. 

Wobec fatalnego stanu nawierzchni, doprowadzenie jej do 
należytego stanu prócz nieustannych intensywnych robót regu- 
lacyjnych wymagało także i wymiany szyn, złącz, podkładów, 
żwirówki i rozjazdów i to w jak najwiekszych rozmiarach. 


Wymianę szyn i złącz na większych odcinkach rozpoczę- 
to w Okręgu lwowskim dopiero w r. 1923 po nadejściu pierw- 
szych transportów tych materjałów z naszych górnośląskich hut. 

Ogółem wymieniono w okresie od roku 1923 do 1932 — 
340 km. toru przy użyciu nowych szyn, zas 260 km. przy uży- 
ciu szyn staroużytecznych t. j. razem około 600 km. toru, co 
stanowi przeszło 260/, ogólnej ilości torów okręgu lwowskiego 
(bez torów stacyjnych). 

Równocześnie z wymianą szyn na linjach głównych prze- 
prowadzono wymianę podsypki (żwirówki) na tłuczeń bazalto- 
wy, porłirowy lub granitowy, jako znacznie trwalszy, od uży: 
wanego na kolejach austrjackich tłucznia piaskowcowego. 


Pozatem przeprowadzono konieczne uzupełnienia i wy- 
mianę żwirówki па wszystkich linjach, przedewszystkiem zaś 
na zbudowanych w okresie wojny światowej, które miały pod- 
sypkę piaskową. 

Wymianę podkładów przeprowadzano na szlakach lwow- 
skiej Dyrekcji w pierwszych latach po wojnie przy użyciu 
podkładów miękkich nienasyconych, a więc o małej trwałości. 

W związku 7 tem, ilość rocznie wymienionych podkładów 
była stosunkowo znaczna bo dochodziła do 129/, wszystkich 
podkładów leżących w torze, co przy. ilości 4.500.000 sztuk 
tych podkładów przedstawia poważną pozycję. 

Od czasu jednak uruchomienia па terenie lwowskiej Dy. 
rekcji dwóch nasycalni, w Rawie ruskiej w r. 1925 i w Zadwó. 
rzu w r. 1926 używa Dyrekcja podkładów wprawdzie prze- 
ważnie miękkich, jednak wyłącznie tylko nasyconych, — 
w związku z czem ilość rocznie wymienionych podkładów 
zmniejsza się i obecnie już dochodzi do 6% rocznie. Ogółem 
wymieniono w okresie od roku 1918 do roku 1932 przeszło 
4.007.000 podkładów z czego około 25% dębowych. 

Co się wreszcie tyczy rozjazdów, to wymieniano je w mia- 
rę ;potrzeby bądźto na nowe, wykonane wyłącznie w krajo- 
wych hutach, bądźteż na staroużyteczne, uzyskane z linji 
głównych. 

Ogółem wymieniono w okresie 1921 — 1932 około 500 
sztuk rozjazdów, t. i. 14% ogólnej ilości leżących w torach. 

Taka odbudowa i wzmocnienie nawierzchni pozwoliło na 
wydatne zwiększenie dopuszczalnej chyżości pociągów, którą 
też zwiększano na linjach głównych z 60 km/godz. na 90 km/godz, 
zaś na linjach bocznych z 47 km/godz. na 50—60 km/godz., 
tak, że dziś już i pod tym względem nie pozostajemy bynaj- 
mniej w tyle poza naszymi sąsiadami, którzy u siebie nie mieli 
wogóle zniszczeń wojennych. 

Ostatnimi wreszcie punktami programu odbudowy była 
kwestja odbudowy spalonych dworców, magazynów, wież ciś- 
nień, budynków pomp i budynków mieszkalnych i strażnic, oraz 
odbudowa zniszczonych urządzeń zabezpieczających ruch pocią- 
gów. 

W urządzeniach zabezpieczających ruch, pociągów po- 
dobnie jak w dziale mostów zniszczenia były ogromne. Dla 
cołającego się bowiem wojska zniszczenie linji telegraficznych 
i telefonicznych, stanowiło najłatwiejszy sposób (czasowego 
przynajmniej) unieruchomienia danego szlaku. Odbudowa jed- 
nak tych urządzeń koniecznych dla otworzenia ruchu szła 
w bardzo szybkiem tempie. 

Niezależnie od odbudowanych linij, wybudowano w okre- 
sie 1918—1933 6.000 przewodo-kilometrów dla nowych linij a na 
poszczególnych odcinkach o zgęszczonych przewodach po- 
wietrznych założono kable (13.5 km. kabli). 

Poza przedstawionemi wyżej pracami, podyktowanemi 
najkonieczniejszemi potrzebami normalnego ruchu uskuteczniono 
w okresie 15-lecią szereg prac inwestycyjnych i to we wszyst- 
kich działach. 

Z przeprowadzonych na terenie Dyrekcji lwowskiej prac 
inwestycyjnych, na pierwszym miejscu należy wymienić rozpo- 
czętą w roku 1925 budowę odcinka kolejowego Stojanów—Sien- 
kiewiczówka. 
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Ogólny koszt budowy tej linji o długości 32.7 km. wy- 
niósł 9.390.000 zł. a oddanie jej.do ruchu pod zarządem Dy- 
rekcji О. К. P. w Radomiu nastąpiło w dniu 20.VIII.1929 roku. 


Na drugiem miejscu należałoby zamieścić przeprowadze- 
nie rozpoczętej w sierpniu 1925 r. odbudowy linji lokalnej 
Borki Wielkie — Grzymałów, którą otworzono 9 lutego 1926 r. 
Koszt odbudowy tej linji również o długości 32.7 km. wyniósł 
około 1,250.000 zł. 

Wreszcie jako trzecią zakrojoną na poważna skalę pracę 
inwestycyjną należy wymienić rozpoczętą w roku 1928 i będą- 
cą dotychczas w toku budowę drugiego toru na linji Krasne — 
Zdołbunów. 

Dotychczasowy koszt wykonanych przy budowie tego 
drugiego toru robót wynosi 6,130 750 zł. przyczem należy nad- 
mienić, że objekty w ilości 35 mostów i przepustów są już zu- 
pełnie wykończone i obecnie w miarę przydzielanych przez 
M. K. kredytów są wykonywane prace przy nawierzchni. 


Poza tymi, najważniejszymi pracami wykonano jeszcze 
w tej dziedzinie cały szereg pomniejszych prac inwestycyjnych: 


których nie sposób wyliczać w tym krótkim artykule. 


Niezależnie od prac inwestycyjnych w dziale budowy 
i nawierzchni, w dziale budynków przeprowadzono budowę 
tych objektów, które okazały się najbardziej potrzebnemi do 
prowadzenia ruchu i sprawnego funkcjonowania kolei. 


Ogółem (niezależnie od odbudowanych objektów) wybu- 
dowano w dziale inwestycji 20 budynków mieszkalnych, 4 
dworce, 2 parowozownie, 3 budynki warsztatowe, 8 budynków 
noclegowych, 5 magazynów, 4 ładownie, 7 wież ciśnień, 4 bu- 
dynki pomp, 1 elektrownię, 3 filtry i kilkadziesiąt studzien. 

Wreszcie jako jedną z ostatnich prac inwestycyjnych 
wykonano w latach 1929 — 1930 budowę pod Lwowem Portu 
lotniczego Ministerstwa Komunikacji z һапбагет rozpiętośc 
53 m. w świetle wraz z tymczasowemi poczekalniami dla pub- 
liczności ubikacjami na biura, szatnią dla pilotów, lokalem dla 
odprawy celnej i paszportowej i t. d. 


Dla użytku tegoż lotniska wybudowano też przy nim 
radjostację oraz stację meteorologiczną. 

Jak wspomniano na wstępie równolegle z pracą nad od- 
budową i rozwojem linji i objektów, szły wysiłki Dyrekcji 
w kierunku organizacji pracy w poszczególnych działach służby, 
dostosowania administracji do zmienionych warunków pracy 
poprawy wyników gospodarczych i t. p. 

I w tej dziedzinie również zadania były olbrzymie. a jed- 
nak dzięki wytrwałej i rzetelnej pracy rezultaty są nader za- 
dowalające. 

I tak n. p. w służbie ruchu, w której począwszy od roku 
1930 Dyrekcja stosuje w szerokim zakresie naukową organi” 
zację pracy, wyniki osiągnięte na skutek przeprowadzonej 
racjonalizacji pracy musi się określić jako bezprzecznie do- 
datnie i to we wszystkich kierunkach, w których racjonali- 
zację tę przeprowadzono, t. і. w techniczno-ruchowym, admi” 
nistracyjnym i gospodarczym. 

W szczególności osiągnięto nietylko znacznie 
sprawność w ruchu pasażerskim i towarowym, ale ponadto 
uzyskano ostatnio zwłaszcza w roku 1932 w wydatkach eksploa- 
tacyjnych znaczne oszczędności. 

Skoro już mowa о organizacji służby ruchu, należy też 
wspomnieć o wprowadzeniu w r. 1931 3 oddziałów Ruchu z sie- 
dzibą we Lwowie, Przemysłu i Samborze. 

W służbie mechanicznej praca w kierunku organizacji 
pracy i poprawy wyników gospodarczych była jeszcze żywsza 
i urozmaicona. 

Od chwili objęcia bowiem kulei przez władze polskie 


większą 


do pażdziernika 1925 r. prowadziły służbę trakcji na linji 3 ра-: 


rewozownie główne a to: we Lwowie, Przemyślu i Stryju zor- 
ganizowane według przepisów byłych austrjackich kolei. 


Z chwilą ogłoszenia w roku 1925 wprowadzonego przez 
Ministerstwo Komunikacli regulaminu, uruchomiono w miejsce 
poprzednio funkcjonujących parowozowni głównych Oddziały Me- 
chaniczne i całą służbę trakcji dostosowano do wymogów tego 
regulaminu. 

Celem poprawy wyników gospodarczych w świetle trakcji 
przeszła Dyrekcja do używania zwłaszcza na głównych linjach 
parowozów cięższych typów. 

Przerzucono się do parowozów nowszych i cięższych ty- 
pów, których użycie umożliwiło, o ile chodzi o pociągi pasa- 
żerskie, zwiększenio chyżości, w odniesieniu do pociągów to- 
warowych zwiększenie ciężaru, Nadto parowozy te okazały się 
znacznie ekonomiczniejszemi pod względem zużycia paliwa 

smarów gdy bowiem w styczniu 1923 r. razem rozchód paliwa 
na parowozach na 1000 tonno-km. przewiezionego ciężaru brutto 
wynosił 139 kg. to w styczniu 1933 rozchóch ten wyniósł tylko 
89.88 kg. 


Andrzej Mączka, Naczelnik Wydziału 
Osobowego Dyrekcji Kolejowej 
we Lwowie 


W dziedzinie służby warsztatowej dążyła Dyrekcja stale 
do rozszerzenia warsztatów i zaopatrzenia ich w konieczne 
nowoczesne urządzenia mechaniczne. 

Wynikiem tych dążeń było rozszerzenie w lwowskich 
warsztatach kotlarni dla wydajności 10—11 kotłów parowozo- 
wych miesięcznie i wyposażenie jej w urządzenia maszynowe 
i pneumatyczne wedle ostatnich wymogów techniki. 

Nadto wyposażono inne działy lwowskich i stryjskich 
warsztatów w cały szereg nowoczesnych instrumentów i na- 
rzędzi, uzupełniono brakujące obrabiarki, wybudowano mode- 
larnię, a wreszcie do opalania kotłów użyto gazu ziemnego, 
doprowadzając w tym celu gaz ten z gazociągu firmy , Ga- 
топа“. 

W zespolonym organizacyjnie 
w dziale silnych prądów uczyniono w okresie minionego 15.lecia 
wielki krok w kierunku „zelektryfikowania* lwowskiego okręgu, 

W okresie tym bowiem wybudowano 9 nowych elek- 
trowni, zelektryfikowano 37 stacyj, 12 stecyj wodnych, 
a nadto przeprowadzono gruntowne rekonstrukcje i uzupeinie- 
nia w 4ch wielkich elektrowniach t. i. we Lwowie, Stryju 
Przemyślu i Zagórzu, w 8-miu stacjach z elektrycznem oświet” 
leniem i 2-ch zelektryfikowanych stacjach wodnych. 


ze służbą mechaniczną 


110 


W związku ze znacznie powiększoną ilością wagonów 
z elektrycznem oświetleniem (w listopadzie 1918 — 7, — obecnie 
86) urządzono we Lwowie akumulatornię, która jako Ekspozy- 
tura Warsztatów Elektrotechnicznych zajmuje się specjałnie 
sprawami elektrycznego oświetlenia wagonów i parowozów. 


Pozatem wykonano w tej dziedzinie szereg prac jak: 
oświetlenie reflektorowe dworców lwowskich (towarowych) za 
pomocą 3) metrowych wież, urządzenie elektrycznej syśnaliza- 
cji odjazdu pociągów w westibułach, poczekalniach i restaura- 
cjach na dworcach we Lwowie, Przemyślu i Tarnopolu, urzą- 
dzenie 9 wagonowych elektrowni dla pociągów sanitarnych, 
pogotowia i t. d. 


Przechodząc wreszcie do pracy organizacyjnej w dziedzi- 
nie administracji samej Dyrekcji należy zaznaczyć, że do roku 
1925 t. j. do czasu wprowadzenia w życie opracowanego przez 
M aisterstwo Komunikacji regulaminu dla Dyrekcyj, zachowała 
Dycekcja zasadniczo dawny ustrój, do którego wprowadziła 
jedynie takie zmiany i uzupełnienia, jakie pod wpływem no- 
wych warunków okazały się konieczne. 

Najdonioślejszemi zmianami wprowadzonemi nowym regu- 
laminem dla Dyrekcyj było utworzenie samoistnych Wydziałów 
Zasobów oraz Wydziałów Sanitarnych z lekarzem na czele. 

Rozkwit więc sanitarjatu kolejowego zaczyna się dopiero 
od chwili powołania do życia samoistnych Wydziałów Sani- 
tarnych. 


Na zewnątrz uwydatnił się ten rozkwit urządzeniem we 
wszystkich miejscowościach o większem skupieniu personelu 
kolejowego przychodni, wyposażonych nowoczesnym sprzętem 
i instrumentorjum lekarskiem. 


Wreszcie dzięki opracowaniu przez Ministerstwo Komuni- 
kacji przepisów o stosunku służbowym dla wszystkich katego- 
rji pracowników kolejowych, o kwalifikowaniu pracowników 
i szeregu innych przepisów regulujących zasadnicze sprawy 
w dziedzinie gospodarki personalnej, gospodarka ta została 
również ujednostajniona. 


W dniu 1 marca 1933r. zatrudniała Dyrekcja lwowska na 
swym terenie 6904 pracowników etatowych i 17,075 pracowni- 
ków innych kategoryj, czyli ogółem 23,979 pracowników. 


W zakończeniu musi się jeszcze wspomnieć o wynikach 
działalności Dyrekcji na polu humanitarnem, na którem może 
się Dyrekcja poszczycić również znacznym dorobkiem, a to 
głównie dzięki ofiarności pracowników. 


Podwaliną działalności humanitarnej stało się zawiązanie 
w dniu 16 czerwca 1921 roku „Komitetu Humanitarnego Kole- 
jowców Okręgu lwowskiego”. 


Na fundusz Komitetu składają się przedewszystkiem kwo- 
ty płynące z dobrowolnego opodatkowania się pracowników 
w wysokości 2 pro mille cd zarobków, co daje miesięcznie 
około 6.500 zł, nadto dochody z koncertów, festynów i t. p. 


Z posiadanych funduszów udziela Komitet co miesiąca 
zapomogi wdowom i sierotom po kolejarzach, emerytom kole- 
jowym i najbiedniejszym z pracowników, pozostających w czyn- 
nej służbie, których to zapomóg wedle sprawozdania za rok 
1931/32 w roku tym rozdzielono 2.795 na ogólną kwotę 62.315 
złotych. Ponadto zasila Komitet stałemi subwencjami ochron- 
ki kolejowe. 


W roku 1926 stworzył też Zarząd Komitetu Humanitarne- 
go stowarzyszenie pod nazwą „Fundusz dla budowy i utrzy- 
mywinia we Lwowie bursy dla dzieci pracowników kolejo- 
wych Okręgu D. O. К, Р, we Lwowie*, które to stowarzysze- 
nie ma na celu, albo wybudowanie we Lwowie bursy, albo 
"też wybudowanie sanatorjum leczniczego dla dzieci. 


Stowarzyszenie to dysponuje w obecnej chwili kapitałem 
210.000 zł., który to kapitał powstał wyłącznie tylko z dołacji 
Funduszu Humanitarnego. 
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Niezależnie od działalności Komitetu Humanitarnego pro- 
wadzi akcję humanifarną „Komitet budowy szpitali i sanator- 
rjów kolejowych”, który z funduszów uzyskanych również dro- 
ба dobrowolnego opodatkowania się pracowników kolejowych 
zakupił w Tatarowie nad Prutem za kwotę 240.000 złotych 48 
pokojowy pensjonat, urządzony na 90 łóżek. 

W pensjonacie tym otwartym przez cały rok było dotych- 
czas leczonych przeszło 1000 pacjentów z gruźlicą zamkniętą, 
lub w stanach wyczerpanych rekonwalescencji. 

Ostatnią wreszcie co do czasu, bo będącą teraz właśnie 
w pełnym toku i wykonującą wciąż jeszcze tendencje rozwo- 
jowe, jest wszczęta z inicjatywy Ministerstwa Komunikacji 
przed niespełna rokiem akcja dożywiania dzieci najbiedniej- 
szych kolejarzy. 

Na apel Dyrektora K. P. stawiło się do pracy w tej akcji 
liczne grono chętnych Pań, żon urzędników Dyrekcji, oraz 
pracowniczek Dyrekcji, zrzeszonych w stowarzyszeniu „Samo- 
ротос“. 

Ster całej akcji wzięła w swe ręce żona Dyrektora К. Р. 
p. Marja Wiktorowa, która osobiście zajęła się, zarówno orga- 
nizacją strony administracyjnej i kasowej, jak i strony ściśle 
gospodarczej i do dzisiaj dnia osobiście nadzoruje personel ku- 
chenny, wydawanie obiadów, dokonywanie zakupów i t. d. 

O rozwoju i postępach tej akcji najwymowniej świadczy 
fakt, iż gdy w początkach jej tj. w kwietniu 1932 r. wydawa- 
no 50 — 60 obiadów dziennie i to tylko we Lwowie, to obec- 
nie wydaje się we Lwowie około 400, w Przemyślu 120, 
a w Stryju około 100 obiadów dziennie. 

Ogółem wydał Komitet dożywiania dzieci dotychczas 
48122 obiadów kosztem 13.541 zł. 85 groszy, — które to cyfry 
najlepiej świadczą o jego żywotności i potrzebie jego istnienia. 

Przedstawiony wyżej materjał, który siłą taktu nie nosi 
i nie może nosić cech barwnej opowieści, rzucu jednak pewne 
światło na dzieje kolejnictwa na terenie lwowskiej Dyrekcji 
i obrazuje jej wysiłki w kierunku postawienia poszczególnych 
działów kolejnictwa na podległym jej obszarze, na poziomie 
najwyższej osiągalnej w obecnej chwili sprawności i użytecz- 
ności. 


ZAKŁAD GAZOWY 

СО NE II 

Spółka z ogran. odpow. 
GAŻOWNIA 
W KOŁOMYI 


Przez „ORBIS” w Świat! 


Jedziesz prędzej, bo „ORBIS” doradzi Ci najkrótszą 
drogę i właściwy pociąg, 

Oszczędzasz pieniądz з, bo wszechstronne usługi P. B. P. 
„ORBIS” — uchronią Cię od zbytecznych wydatków. 


Nie masz kłopotów, bo wszystko za Ciebie załatwi 
„ОКВІЅ” — paszporty, wizy, asekuracje, bagaże, 
hotele etc. 


Kupisz bilet kolejowy, okrętowy, lotniczy zawczasu, po 
cenach urzędowych. 
Otrzymasz bezpłatnie wszelkie informacje! 


Centrala Р, B. Р. „ORBIS”, Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 5, tel. 547-55 
Oddział Główny: Marszałkowska 98 


Oddziały i ajencje we wszystkich większych miastach 
Polski. Przedstawicielstwa zagranicą. 
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Rozkwit wydawnictw książkowych 


podłożem kultury 


Książnica Atlas S. A. powstała nie z wielkich 
kapitałów, które mocą swego rozpędu stworzyły- 
by odrazu wielką placówkę wydawniczą. „Książ- 
nica-Atlas'* powstała powoli, z wydawnictwa ksią- 
żek Tow. Naucz. Szkół Średnich i Wyższych, krok 
za krokiem na drodze wysiłku i trudu zdobywając 
coraz większy teren swej pracy. Dlatego też może 
jest Książnica-Atlas tak mocno związana z życiem 
naszej szkoły, dlatego tak dobrze rozumie jej po- 
trzeby i wymagania, że stworzyli ją ludzie, którzy 
z tej szkoły wyszli, którzy ją znają i którzy ją 
przedewszystkiem — kochają. 

Książnica-Atlas powstała we Lwowie i z lwo- 
wiaków rekrutuje się przeważnie szereg jej sił kie- 
rowniczych. Z chwilą jednak powstania niepodle- 
głego Państwa Polskiego działalność Książnicy- 
Atlasu wyszła daleko poza teren lwowski. Nieba- 
wem powstaje w Warszawie filja Książnicy, do 
Warszawy przenosi się część Dyrekcji, do współ- 
pracy wciągnięte zostają nowe siły, tym razem już 
z Warszawy. Dziś jest Książnica-Atlas instytucją 
wydawniczą, której działalność obejmuje całą Pol- 
ską, a której rozwój jest pięknym przykładem 
owocnej i celowej współpracy wszystkich dzielnic 
Polski. 

W zakres działalności wydawniczej Książnicy- 
Atlasu wchodzą przedewszystkiem wszelkiego ro- 
dzaju podręczniki szkolne i wogóle książki dla 
młodzieży. Można śmiało powiedzieć, iż podręczni- 
ki Książnicy stały u kolebki szkoły polskiej, że 
z chwilą, kiedy ta wyzwolona szkoła polska po- 
wstała, polskiemu nauczycielowi i polskiemu ucz- 
niowi podręczniki Książnicy śpieszyły z ochoczą 
і wydatną pomocą. FElementarze Książnicy były 
w rękach wszystkich chyba niemal dzieci polskich 
uczących się czytać — podręcznik Książnicy, ma- 
pa wykonana w lwowskich zakładach kartograficz- 
nych Książnicy, towarzyszyły mu potem w dalszem 
jego życiu szkolnem, nie odstępując go aż do klasy 
najwyższej. Dzięki tej działałności wydawniczej 
Książnicy udało się wydobyć na jaw mnóstwo 
prawdziwych talentów pedagogicznych — w dzie- 
jach podręcznikarstwa polskiego ma też Książnica- 
Atlas swoją zaszczytną kartę. 

Działalność Książnicy nie ograniczała się jed- 
nak wyłącznie do podręczników. Po odzyskaniu 
niepodległości wśród młodzieży polskiej zapano- 
wał prawdziwy głód dobrej książki polskiej. To co 
było wydawane kiedyś, przed wojną, w smutnym 
okresie niewoli, nie mogło już wystar czyć młodzie- 
ży urodzonej i wychowanej w wolnej i niepodle- 
głej Polsce. Wówczas to Książnica-Atlas przystę- 
puje do wydawania „Bibljoteki Iskier* i „Bibljo- 


teki Iskierek*, Powieści dla starszej i młodszej 
młodzieży, zawarte w obu tych bibljotekach, to 
powieści już całkiem współczesne, przystosowane 
do zainteresowań i wymagań młodzieży dzisiej- 
szej. Dzisiejsza dzielna młodzież polska, od naj- 
młodszych lat łaknąca przygód, wiedząca dosko- 
nale, jakie obowiązki czekają ją w przyszłem ży- 
ciu, z przyjemnością przeczyta mocne, zdrowe 
i pełne ochoty życiowej powieści zawarte w tych 
bibljotekach. W bibljotekach tych znajdzie ona 
barwne, pouczające a niezmiernie interesujące opi- 
sv podróży, historje przygód, których bohaterami 
jest często młodzież, ciekawe a popularne powie- 
ści naukowe, otwierające szerokie horyzonty my- 
ślowe i uczuciowe. 


Obecnie Książnica-Atlas przystąpiła do wy- 
dawnictwa na wielką skalę, przeznaczonego rów- 
nież dla młodzieży a będącego próbą stworzenia 
pewnego nowego typu wydawnictwa — typu, któ- 
rego właściwie dotąd nie ma nietylko literatura 
polska, ale w gruncie rzeczy - można to śmiało 
powiedzieć żadna inna literatura świata. 


Wydawnictwo to encyklopedja dla młodzieży 
„Świat i Życie“, które pod redakcją dr. Zygmunta 
Łempickiego, prof. uniwersytetu warszawskiego 
zaczęło się ukazywać w odstępach miesięcznych od 
roku 1932. 

Encykłopedja „Świat i Życie* pomyślana jest 
jako swoiste uzupełnienie programu nauki szkol- 
nej. Nie ma ona nic wspólnego ze zwykłemi ency- 
klopedjami. Redakcji tej encyklopedji nie chodzi- 
ło bynajmniej o to, ażeby w zwykłej „encyklope- 
dycznej* formie dać młodzieży szereg suchych in- 
formacyjnych wzmianek, o wszystkich możliwych 
przedmiotach i ludziach —,„Świat i Życie“ przynosi 
natomiast szereg obszernych, barwnych artykułów 
na pewne tematy wybrane, uznane przez redakcję 
za ważne z punktu widzenia młodzieży. Artykuły 
te są pisane przez pierwsze pióra w Polsce. „Świat 
i Życie“ liczy wśród swych współpracowników lu- 
dzi takich jak gen. Edward Rydz-Śmigły, jak Jan 
Parandowski, Tadeusz Boy - Żeleński, Eugenjusz 
Romer, wielu, wielu innych najwybitniejszych spe- 
cjalistów z najróżnorodniejszych dziedzin wiedzy. 
literatury i sztuki. „Świat i Życie“ otwiera naszej 
młodzieży szerokie okno na życie, uczy ją nietylko 
widzieć i rozumieć różne rzeczy, ale uczy ją także 
pojmować nasze życie społeczne, potrzeby i dąże- 
nia narodowe, wysiłki gospodarcze i żmudną pra- 
се naszych najlepszych ludzi nad utrwaleniem 
niepodległości i samodzielności naszego bytu pań- 
stwowego. 


112 


Pod kątem zbliżenia polsko-amerykańskiego 


Zasłużona placówka filmowa 


Bratnie dążenia St. Zjednoczonych Ameryki Północnej 
i Polski, zadokumentowane wielu paktami przyjaźni, dowoda- 
ті wzajemnego poważanią i oddania się sprawie realizacii 
haseł: Wolność! Równość! Braterstwo!, zostało ostatnio pod- 
kreślone faktem zorganizowania przez amerykańską wytwói - 
nie Universal Pictures Corporation placówki wytwórczości 
filmowej w Polsce. 

Od lat zadokunentowana przyjaźń dwóch państw 20- 
stała ostatnio potwierdzona planem wytwórni amerykańskiej, 
Universal, produkcji filmu w Polsce. 

Na polu zbliżenia w przemyśle filmowym polsko-ame- 
rykańskim. zaszczytne miejsce zajmuje wśród lokalnych pla- 
cówek. Oddział na Polskę wytwórni Universal, który kiero- 


Franciszek Winkłer, kierownik sekcji III wydz. 

podatk. Magistratu m. st. Warszawy, jeden z 

wybitnych znawców zagadnień widowiskowo- 
podatkowych 


wany wprawnemi rękoma dyr. M. Gojchracha, kieruje się 
systematycznie ku rozwojowi. Stwierdzić musimy z uzna- 
niem, Ze kierunek, jaki nadaje swej pracy dyr. Goichrach, 
wpływa na pomyślny rozwój krajowego przemysłu filmo- 
wego. 

Jak się dowiadujemy wiele pracy i energii poświęcił dyr. 
Goichrach myśli stworzenia placówki wytwórczości filmowei 


Polskie Zjednoczenie Rybaków Morskich 


Spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 


w GDYNI 


w Polsce, która przez produkcję filmów wartościowych tema- 
towo, aktorsko i realizacyjnie, zajęłaby poczesne miejsce 
«śród krajów Europy. Będąc reprezentaniem amerykańskiej 
wytwórni, czuł się dyr. Gojchrach powołany do stworzenia 
filmu polskiego przy odpowiednim budżecie. Nakaz patriotycz- 
ny kazał mu podczas ostatniej bytności w Paryżu, wpły- 
nąć na prez. wytwórni, Carla Laemmlego, by zorganizować 
w Polsce placówkę wytwórczości filmowej. 

Obserwując wykazy produkcii wytwórni amerykańskich 
doszliśmy do wniosku, że tegoroczne filmy Universalu wybi- 
jają się ponad przeciętność pod każdym względem. Wniosku- 
jąc z dotychczasowych danych, filmy tej wytwórni pod wzlę- 
dem doboru tematów, aktorów i reżyserów stoją na wysokim 
poziomie. Repertuar złożony z wszelkiego rodzaju filmów, zda- 
niem naszem, może w rezultacie дас widzowi pełnię zadowole- 
nia. Między innemi, zapowiedziane filmy, jak: „Kobieta-orchi- 
dea“, reż. Dupont'a „Zaledwie wczoraj” „Testament dra Ma- 
buze“, „5. O. S.“ „Góra Lodowa“... filmy z Johnem Barry- 
more, Karloffem, Bebe Daniels. Elissą Landi, Nils Astherem... 
każą wróżyć wielki sukces zasłużonej placówce Universalu. 

Dowiadujemy się również o zaangażowaniu przez wspom- 
nianą wytwórnię poza szeregiem nowych sław artystycznych 
Ameryki i Europy, naszego rodaka — Jana Kiepury, do ode- 
grania ról głównych w dwóch filmach. W ateliers hollywoodz- 
kich czynią juz pono przygotowania na przyjęcie naszego ro- 
daka. 

Obecny na wspomnianej konferencji dyr. Oddziału m 
Polskę wytwórni Universal, wykazał się troskliwą myślą 
o przysporzenie polskiemu konsumentowi filmowemu wszyst- 
kiego co najlepsze. W długich debatach z prez. Laemmlem 
omówił szereg aktualnych bolączek filmowych, zwracając uwa- 
ке na upodobania widzów polskich. Poza osiągnięciem najwięk- 
szego swego dzieła — aprobaty na lokalną produkcję, przez 
liczne swe rzeczowe uwagi, wykazał wyrobiony smak polskic- 
go przedstawiciela Filmiji . 

Dobiegają nas z różnych stron wieści o rozpoczęciu 
przez dyr. Gojchracha natychmiast po powrocie do Warszawy 
prac organizacyjnych i przygotowawczych około tworzenia fil- 
mu polskiego. 

Za ten jego zapał do pracy i wielką energję w służeniu 
dobrei sprawie należne mu słowa uznania składamy z tega 
miejsca. 

Sama zaś placówka Oddziału wytwori Universal Pictures 
Corporation przez swe racjonalne postępowanie niechaj świec- 
ci przykładem wszystkim towarzystwom filmowym, zarówno 
anierykańskim, jak i rdzennie polskim. 
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Akcja ubezpieczeniowa 


„Kotwica* — Powszechne Towarzystwo Ubezpieczeń, 
które zostało założone w roku 1858, jako jedno z pierwszych 
Towarzystw Ubezpieczeń na terenie dawnej monarchii austr- 
jacko-węgierskiej, Święci w bieżącym roku 75-łetni jubileusz 
swego istnienia. 

Po przewrocie podjęło Towarzystwo na terenie Rzeczy- 
pospolitej, przedewszystkiem w Małopolsce i na Górnym Ślą- 
sku swoją działalność ubezpieczeniową. Solidne i ściśle ku- 


pieckie prowadzenie interesów oraz zasada, że należy zdoby- 
wać ubezpieczenia po linji ostrożnej rozbudowy, stanowiły 
najwyższą wytyczną działalności od chwili założenia tej in- 
stytucji. Znajduje ona również w rezultatach działalności To- 
warzystwa w Polsce swój wyraz. 

Na terenie działalności w Polsce obroty wynosiły w zło- 
tych: 


1928 1929 1930 1931 
Stan ubezpieczeń w dniu 31 grudnia 29.266.000 38.059.000 44.275,000 41.062.000 
Rezerwa składek 1.625.075 3.446.057 4 677.385 5.758.732 
Nowo zawarte ubezp. 15.453.000 19.105.000 17.333,000 12.824.000 
Ilość wystawionych polis 1 570 1.712 2.900 4.023 
Zbiór składek 5 , е 1.237.900 1.606.947 1.928.449 2.055.930 
Koszty administracji ` 120.650 188.191 183.905 184.394 
Wypłacone prowizje i inne МЕ ЕСИ А 456.601 568.243 575.725 505,239 
Wypłaty i wykupy 5 64.488 234.031 288.519 475.451 
Ogólny stan ubezpieczeń Poezja . 494.243.000 567.049.000 597.586.000 599.690.000 


W roku 1932, dla którego nie posiadamy jeszcze defini- 
tywnych cyfr, mimo rozszerzającego się wciąż kryzysu go- 
spodarczego, wykazuje rozwój interesów Towarzystwa ko- 
rzystną tendencję. Moment ten nie wymaga dalszych ko- 
mentarzy, wskazuje on bowiem najwyraźniej, że Towarzy- 
stwo stawiało zawsze jakość nad ilością i w ten pozytywny 
sposób propagowało myśl ubezpieczenia na życie. Nailep- 
szym dowodem tego, że „Kotwica'* uważa za swój obowiązek 
okazać się godną zaufania, którem ją ubezpieczeni darzą jest, 
że Zakład wypłacił dotąd na poczet kwot waloryzacyjnyci 
swoich przedwojennych ubezpieczeń sumę zł. 343,329.— mimo 


że nie zaistniało dotąd prawne zobowiązanie do wypłaty. 

Wkońcu należy nadmienić, że Towarzystwo, którego teren 
działalności rozciąga się na Egipt, Czechosłowację, Niemcy, 
Jugosławię, Austrię, Węgry i Palestynę, traktuje sprawę lo- 
kat powierzonych mu składek ubezpieczeniowych z najwyższą 
ostrożnością i z poczuciem wysokiej odpowiedzialności, jaka 
na niem ciąży. 

Towarzystwo posiada Główne Przedstawicielstwo na 
Rzeczpospolitą Polska we Lwowie, pl. Smolki 5, dyrekcje fil- 
jalne w Krakowie, ul. św. Tomasza 19 i w Katowicach, ulica 
Młyńska 11, a oddziały w Bielsku, Tarnowie i Przemyślu. 


Polskie konserwy w Afryce 


Fabryka Konserw Zygmunta Ruckera, Spółka 
Akcyjna, we Lwowie, ul. Żółkiewska 223 — jest 
najstarszą, największą i najlepiej wyposażoną pla- 
cówką tego rodzaju w Polsce. 

Założona w r. 1874, a więc bezmała бо lat 
temu, firma ta przeżyła dole i niedole naszego ży- 
cia gospodarczego, tak, jak dziś skutecznie stawia. 
czoło kryzysowi, który poważnie zaciążył nad pol- 
skim przemysłem konserwowym. 

Działa'no'ć fabryki obejmuje doslownie wszyst- 
Ко, co wchodzi w zakres produkcji mięsno-konserwo- 
wej, a więc: konserwy mięsne i kawowe dla woj- 
ska, konserwy jarzynowe i owocowe, do których 
surowiec czerpie z własnych sadów i upraw warzyw- 
nych. 

Pozycję poważną w działalności fabryki stanowi 
produkcja mięsno -tłuszczowa. W tym celu służy 
wielka, wzorowa rzeźnia eksportowa, produkująca 
artykuł tak trudny, jak bekony, następnie — wiel- 
ki asortyment wyrobów masarskich, tłuszczy it.p., 
a również konserw mięsnych, jak już wspomnie- 
liśmy, dla celów zaopatrzenia armji lądowej, mary- 
narki, dla potrzeb turystyki i t.d. 

Znaczenie firmy wybiega daleko poza rynek we- 


wnętrzny. Olbrzymi kompleks jej budynków i pra- 
cowni, oraz urządzenia, oparte na ostatnich zdoby- 
czach techniki — wszystko to umożliwiło tej po- 
ważnej placówce przemysłowej podjęcie wysiłków, 
zmierzających do ulokowania towaru polskiego na 
rynkach zagranicznych. To też dziś bekony firmy 
Z. Ruckera w poważnych ilościach eksportowane są 
do Anglji, a ostatnio eksport rozszerzył się do Ame- 
ryki, północnej Afryki, Palestyny it.d., gdzie fa- 
brykaty tej firmy cieszą się zasłużonem powodze- 
niem i wzięciem, narówni, zresztą, z rynkiem kra- 
jowym, gdzie szerokie rzesze odbiorców z władzami 
wojskowemi na czele darzą je należytem zaufaniem. 

Miarą, zresztą, tego zaufania i szacunku. jakim 
cieszy się firma tu opisywana jest fakt, że jest to 
jedyna w Państwie Po'skiem firma, która ma przy- 
wilej na swych drukach posługiwania się godłem 
państwowym Rzeczypospolitej. 

Podkreślić też należy fakt, że mimo kryzysu, 
mimo wielu trudności konjunkturalnych, jakie się 
dziś piętrzą przed przemysłem wogóle, firma Z. Ru- 
cker mężnie trwa na posterunku, wytrzymuje wszel- 
kie ciosy niepomyślnej konjunktury, dając w swych 
zakładach zatrudnienie 600 ludziom. 


IPERGRAONNPAMPEZEODTOWACH 


Częstochowa 


Częstochowa to nietylko Jasna-Góra. Jest to miasto 120- 
tysięczne; jest to jeden z najpotężniejszych ośrodków prze- 


Poseł Dr. Tadeusz Biluchowski, Naczelny Lekarz 
Kasy Chorych w Częstochowie, założyciel i sen- 
jor Legjonu Młodych 


mysłowych. Potężne fabryki włókiennicze i metalowe, huty 
żelaza i szkła rozsiadły się wzdłuż rzeki Warty w towarzy- 


stwie setek mniejszych i większych warsztatów pracy, repre- 
zentujących kilkadziesiąt gałęzi przemysłu. Ludność miasta 
zdecydowanie robotnicza, w części zajmuje się podjasmogói- 
skim handlem, związanym z ruchem pątniczym i turystycz- 
nym. 

W ostatnich dziesiątkach lat przed wielką wojną, Czę- 
stochowa rozwinęła się w amerykańskiem tempie, podwajając 
wielokrotnie liczbę swej ludności. Potężne zaplecze rynku ro- 
syjskiego, rynku niesłychanie chłonnego, obecnie nie istnieje. 
W pierwszych latach Wolnej Polski, miasto zaspakajające 
ogołocony rynek krajowy, postępowało w swym rozwoju, 
przekraczając liczbę stu tysięcy ludności. 

Socjalistyczno-enedcki Zarząd miasta, prowadząc krót- 
kowzroczną politykę gospodarczą 'oraz dokonując różnycu 
nieprzemyślanych inwestycyj, spowodował olbrzymie zadłu- 
żenie miasta głównie w osławionei f-mie „Ulen“. 


Wobec katastrofalnego stanu finansów i gospodarki iniej- 
skiej, władze rozwiązały Radę Miejską i mianowały w roku 
1930 Zarząd komisaryczny, który oszczędnościową i racjo- 
папа gospodarką uratował miasto od ruiny. 


W ostatnim roku Zarząd Miasta poświęcił się przede- 
wszystkiem zwalczaniu skutków kryzysu. Zorganizował kuch- 
nie dla bezrobotnych i ich rodzin oraz akcję dożywiania dzieci 
szkolnych. Uruchomiono szereg robót miejskich, głównie dro- 
gowych, ostatnio zaś uzyskano znaczne sumy z Funkluszu 
Pracy, które pozwoliły zatrudnić większą partję bezrobot- 
nych. 

Specjalne uznanie zdobył sobie Zarząd Miasia przez za- 
łożenie na znacznej przestrzeni gruntów miejskich — ogród- 
ków działkowych. Rezultaty pod względem materialnym, 
głównie zaś moralnym, są już dziś irapuiące, to też ogródki 
cieszą się ogromnem zainieresowaniem. 


W dniach 7—24 września otwarta była Wystawa Prze- 
mysłowa Okręgu Częstochowskiego. Wystawa ta, jako wy- 
łącznie lokalna, dała sposobność zorjentowania się w różno- 
rodności oraz zasięgu tutejszego przemysłu. 


KRYNICA 


Legenda o Krynicy, przed uznaniem jej za zdrojowisko 
lecznicze, w zamierzchłej przeszłości wyprzedza skuteczność 
wód krynickich. 

W tej odludnej jeszcze dziewiczej krainie leśnej. pa- 
sterką pierwsza poi woda ze źródła krynickiego swego ko- 
chanka, poszarpanego przez dzikiego zwierza. Zraniony cież- 
ko kochanek, którego znalazła nieprzytomnego z powodu 
znacznego upływu krwi, wkrótce wraca do zdrowia. 

Legenda ta, zdaje się, przetrwała wieki, zanim rozgłos 
o tej wodzie w owych czasach rozszedł się dalej. 

Dary te jednak, które Stwórca na ten ubogi skrawek zie- 
mi górzystej rzucił, by go wzbogacić nimi w zastępstwie zie- 
mi urodzajnej, pretrwały do dnia dzisiejszego dla schorzałei 
ludzkości. 

Dziesiątki źródeł krynickich i okolicznych zostały nie- 
znane i ukryte tysiące lat. Dopiero w roku 1800 znajdujemy 
ślady w historji krynickiej, gdzie w kronice zanotowano 
pierwszą frekwencję gości kąpielowych w liczbie 70, po 10 
zaś latach było już 520 osób. 


Statystyka frekwencji gości kąpielowych w Krynicy od 
roku 1800 do 1932 jest nadzwyczej ciekawą, gdyż wykazuje 
różne wahania, zależne od każdego wypadku historycznego. 
zwłaszcza od woien, powstań, epidemij, inwestycyj i t. p. 

Przełomowym rokiem w dziejach Krynicy jest rok 1851, 
kiedy rektor Uniwersytetu Krakowskiego prof. dr. J. Diehl 
organizuje zdrojownictwo w b. Galicji i ratuje Krynicę od 
upadku. 

Wydane przez prof. Dietla prace naukowe o Krynicy i 
zdrojowiskach krajowych, podkreślają wartości lecznicze wód 
mineralnych i zachęcają lekarzy i chorych do korzystania z 
naszych zdrojowisk. Już wtedy w dziele jego o zdrojowis- 
kach motto: 


„I w naszych górach wody tryskają, 
Co niemoc leczą, kraj wzbogacają” 


rozeszło się po Polsce jak hasło. 


A równocześnie umiejętna propaganda lekarza zdrojo- 
wego D-ra Michała Zieleniewskiego, który rozrzuca po kraju 
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kilkadziesiąt dziełek o Krynicy, dokonuje reszty w populary- 
zacji wód leczniczych: 

Rok 1911 zbliża Krynicę z wielkim ruchem turystycz- 
nym przez otwarcie kolei z Muszyny do Krynicy i odrazu 
podnosi bardzo znacznie frekwencię gości. 

Głębokie wiercenie, przeprowadzone w roku 1914 przez 
profesora geologii D-ra Zubera w parku zdrojowym do głę- 
bokości 810 m odkryło źródło, należące do niezwykle silnych 
szczaw alkalicznych i zawierające około 23 gramów soli al- 
kalicznych w litrze, zwłaszcza zaś dwuwęglanu sodowego, 
czyli sody zwykłej. A z powodu stosunkowo znacznej ilości 
chlorku sodowego (ponad 1 gram w litrze) może źródło to 
być także zaliczone do słabych solanek. Woda ta zawiera 
mało związków wapniowych, około pół grama w litrze, nato- 
miast stosunkowo dużo magnezowych i litowych. Odpowied- 
nia ogrzewalnia oddana została dla wody z tego źródła w 
roku 1920 dla użytku publicznego. 

Źródło to może leczniczo zastąpić wody zagraniczne 
Karlisbadu, Vichy, Bilinu, Neunahry i t. р: 

Rok 1920 przez zastosowanie wody Zubera jest dla Kry- 
пісу Nową Epoką, gdyż wskazania lecznicze rozszerzyły się 
znacznie, nawet wprost imponująco! 

Ziazd kuracjuszy nagle wzrasta z cyfry przedwojennej 
koło 10.000 gości do 32.000 osób w roku 1928. 

Długoletnie stosowanie krynickich szczaw żelazistych, 
jak wykazują spostrzeżenia w chorobach krwi, poprawiają 
stan zdrowia już po 3 tygodniach. 

Co do wyników w chorobach kobiecych, leczonych w 
Krynicy, statystyka czterdziestoletnia wykazuje, że kąpiele 
borowinowe, inne zabiegi i warunki w zdrojowisku, stosowane 
odpowiednio w bardzo wielu przypadkach dają skutki zna- 
komite. 

Chorzy, którzy tu zjeżdżają z chorobami serca, jeśli 
tylko zastosowują się do wskazówek lekarzy, juz po trzech 
tygodniach czuja się lepiej. Kuracja daje dobre wyniki, o ile 
chorzy mogą pozostać tu dłużej, niźli cztery tygodnie. 

Od roku 1920 napływa do zdrojowiska coraz więcej 
chorych na złą przemianę materji, a więc z chorobami wą- 
troby, kamicą nerkową, cukrzycą, otyłością i t. p. 

Co do chorób nerek i przewodu moczowego woda ze 
źródła głównego i ze Słotwinki, zmieszana razem, posiada 
te same składniki co woda Wildungen. 

Choroby nerwcwe w wielu wypadkach łączą się z cho- 
robami krwi, chorobami kobiecemi, chorobami przewodu po- 
karmowego, oraz ze schrzeniami serca, naczyń i t. p. Diatego 
dział tych chorób nie ustępował i nie ustępuje innym choro- 
bom pod względem ilościowym, a nawet jej przewyższa, gdyż 
dotyczy nietylko kobiet, mężczyzn, ale nawet dzieci. 

Wszystkie te czynniki przyrodolecznicze najłatwiej Zza- 
stosować się dają w zdrojowiskach, w których znajdujemy 
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wszelkie warunki, po temu, a więc zmianę miejsca, wypoczy- 
nek, czyste powietrze, wody mineralne, kąpiele, wodolecz- 
nictwo i t. p. 

W sezonie letnim szereg placów zabawowych na wol- 
nem powietrzu. w zimowym hockey, tor saneczkowy, 51і2- 
gawka i łagodne tereny narciarskie, rozwijają teżyznę erga- 
nizmu. 

Wkońcu zaznaczyć należy, że z Krynicą związane są 
pewne fakty historyczne, z którymi goście kąpielowi na wy- 
cieczkach się spotykają. 


Krynica — Zdrój, deptak 


W Muszynce wpobliżu Krynicy, tuż nad granicą Czecho- 
słowacji znajdują się dobrze jeszcze utrzymane okopy konfe- 
deratów barskich. W obozie tym konfederaci pod dowódz- 
twem Kazimierza Pułaskiego przezimowali z roku 1769 na 
1770. 


Dalej w Krynicy zdroju znajduje się szczyt góry, hi- 
storyczną nazwę noszący Huzarowy wierzch, gdzie koniede- 
raci, w górach naszych stoczyli ostatnią walkę. 


W roku 1897 powstała w Krynicy myśl, by pobyt kon- 
federatów barskich w okolicach Krynicy jakąś pamiątką 
uwiecznić. Utworzony w tym celu komitet wykupuje grunta 
u stoku tego wierzchu ii usypuje kopiec, otaczając go amfi- 
teatralnie. Po przeszło trzydziestoletniej pracy i staraniach 
dnia 25 sierpnia 1929 roku, w 150 rocznicę śmierci Kazimie- 
rza Pułaskiego, który zginął w Ameryce pod Savannah, ko- 
mitet odsłania pierv:sszy, skromny pomnik w Polsce, ku 
wiecznej czci tego bohatera. 


Pozatem w Krynicy należy zwiedzić w parku zakłado- 
wym statuę Matki Boskiej, kompozycii Grottgera, zakątek 
z biustem pisarzą naszego Józefa lgnacego Kraszewskiego, 
który się tu leczył, zbiory ornitologiczne jmiejscowe w willi 
Dewajtis, Ша szukania innych wrażeń warto poznać faunę 
i florę krynicką, zwierzyniec nowopowstający w parku słot- 
wińskim. 

Krynica, jako zdrojowisko, nie powinna zatracić nigdy 
swego charakteru leczniczego, nie powinniśmy z nią łączyć 
rzeczy, kióreby ten charakter zacierały i niweczyły. Sława 
jej powstała przez wieki dzięki uleczonym. 

W Krynicy jako zdrojowisku, znanem od stu czterdzie- 
Stu lat, тату już wszelkie inwestycje, które z jej rozwojem 
powstawały i powstają. 

Krynica — królowa i perła wód polskich, nazwana tak 
dzięki zaletom i skutkom leczniczym, powinna ,być znaną 
każdemu Polakowi. 
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Postępy w lecznictwie 


Kasa Chorych w Sosnowcu obejmuje 3 powia- 
ty: będziński, olkuski i zawierciański. Na terenie 
tym posiada 45 ośrodków leczniczych, w tem na ob- 
szarze powiatu będzińskiego, najgęściej zaludnio- 
nego, 27 ośrodków leczniczych, 10 szpitali o 715 
łóżkach, 12 aptek, składnicę sanitarną, laborator- 
jum farmaceutyczne i analityczne, instytut Roent- 
gena i fizjatrji, zatrudnia 101 lekarzy i 950 osób 
personelu administracyjnego i leczniczego. 

Lecznictwo w kasach chorych na terenie całej 
Rzplitej z każdym niemal rokiem robi duże postę- 
py przez uruchamianie własnych szpitali. Jedno 
z czołowych miejsc z pośród kas chorych w Polsce 
zajmuje pod tym względem Kasa Chorych w Sos- 


nowcu, która ostatnio oddała do użytku ubezpie- 
czonych nowy szpital położniczo - ginekologiczny 
o 4-ch kondygnacjach, zbudowany według wszel- 
kich najnowszych zdobyczy w dziedzinie szpital- 
пісіма. 

Szpital jest urządzony na 110 łóżek. Oprócz te- 
go przy szpitalu znajduje się przytułek dla bez- 
domnych ciężarnych kobiet, które do okresu poro- 
dowego za bezpłatny przytułek z utrzymaniem 
spełniają pomocnicze, lżejsze prace szpitalne we- 
dług określeń lekarza. 


W ten sposób Kasa Chorych w Sosnowcu reali- 
zuje racjonalny program lecznictwa kasowego. 


Prace Izby Przem.-Handl. w Sosnowcu 


Izba Przemysłowo-Handłowa w Sosnowcu rozpoczęła 
swoją działalność w lipcu 1929 r., jest zatem najmłodsza z izb 
polskich, w szczególności powstałych na terenie byłego zabo- 
ru rosyjskiego, gdzie uprzednio tego rodzaju instytucie ѕато- 
rządu gospodarczego przemysłu i handlu nie istniały. Okręg 
działalności Izby Sosnowieckiej obejmuje całe Województwo 
Kieleckie, stanowi on zatem jeden z najbardziej rozwiniętych 
gospodarczo ośrodków kraju, gdyż reprezentowane są tu 
wszystkie najważniejsze gałęzie przemysłu polskiego, z wy- 
jątkiem naftowego i solnego. 

Izba dzieli się na 3 sekcje, a mianowicie: przemysłową, 
handlową i górniczą w łącznej liczbie 72 radców, pochodza- 
cych z wyborów bezpośrednich, z delegacji organizacyj go- 
spodarczych, z nominacji Pana Ministra Przemysłu i Handiu 
oraz z kooptacji. 

Sprawami Izby kieruje Zarząd Izby w liczbie 11 osób 
z prezesem Izby inż. Stanisławem Gadomskim na czele, or- 
ganem wykonawczym jest biuro Izby z p. Ryszardem Dittri- 
chem w charakterze Dyrektora. 


Izba wybudowała nowy gmach — który jest najwspa- 
niałszą siedzibą z izb polskich. 


Gmach Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Sosnowcu 


Eksport zboża 


Polska polityka zbożowa począwszy od 1929 r. weszła 
па zdecydowane tory ochrony produkcji rolniczej drogą zasto- 
sowania całego szeregu środków mających na celu podtrzyma- 
nie ceny zbóż. Najwaźniejszymi czynnikami polskiej polityki 
zbożowej są: 

1) ochrona celna, 

2) kredyt zastawowy, 

3) premje za wyeksportowane zboże i produkty przemiału, 

4) akcja interwencyjna Państwowych Zakładów Przemy- 
słowo-Zbożowych, 


5) koncentracja eksportu. 

W celu uzgadniania opinii zainteresowanych sfer gospo- 
darczych na sposób działania wyżej wymienionych czynników 
polityki zbożowej, został powołany w r. 1929 Związek Ekspor- 
terów Zboża R. Р, łączący organizacje rolnicze, organizacje 
rolniczo-handlowe, organizacje eksporterów zboża, organizacje 
eksporterów przemiałów zbożowych, oraz Państwowe Zakłady 
Przemysłowo-Zbożowe. 

Dotychczasowe wysiłki polskiej polityki zbożowej dopro- 
wadziły do tego, że obecny poziom cen zbóż w Polsce jest 
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mniej więcej trzykrotnie wyższy od poziomu cen światowych. 
Niewątpliwie wielki ten sukces nie mógł jednak zapewnić cał- 
kowitej rentowności produkcji zbożowej i dlatego też ciągle są 
wysuwane najrozmaitsze projekty, które mogłyby w lepszy 
sposób rozwiązać to zagadnienie. Trudność polega na tem, że 
coraz to więcej kurczą się nasze rynki odbiorcze i zmniejsza 
się сепа światowa, która ma przemożny wpływ па kształtowa- 
nie się cen wewnątrz kraju, 

Rząd zapewnił stosowanie obecnych środków polityki 
zbożowej na kampanję bieżącą, jednakże zawczasu muszą być 
podjęte prace, któreby dokładnie oświetlały możność przepro- 
wadzenia zmian w polityce zbożowej począwszy od przyszłego 
roku gospodarczego. W tym celu Związek Eksporterów Zboża 
К. P, podejmie w najbliższym czasie szereg prac. które będą 
miały na celu wyjaśnienie następujących tematów: 

1) czy polska polityka rolnicza oprzeć może program 
na samowystarczalności pod względem zbożowym bez koniecz- 
ności eksportu, 

2) jakie były systemy polityki zbożowej w innych krajach 
eksportowych i jakie one dały rezultaty, 

3) czy można produkcji rolniczej zapewnić opłacalność 
zapomocą innych środków niż utrzymanie cen, 

4) w jakim stopniu różne typy warsztatów rolnych są 
zainteresowane w poziomie cen zbożowych, 

5) czy można byłoby drogą zwiększenia konsumpcji zbóż 
wewnątrz kraju uniknąć konieczności eksportu, 

6) jaki wpływ na rozwój produkcji hodowlanej w Polsce 
ma akcja podnoszenia cen zbóż. 

Takie pytania muszą być dokładnie 
uwzględniając ostatnie doświadczenia; dopiero na tej podstawie 
można będzie sprecyzować, czy jest możność i czy jest celo- 
wem wprowadzanie zmian do obecnej polityki zbożowej. Taki 
jest więc program 'prac w Związku Eksporterów Zboża R. Р. 
w najbliższym okresie, poza normalnemi funkcjami rozdziału 


premji wywozowych i kontroli eksportu zbóż 
Leon Domański 


przepracowane, 


= WAM 
ZNAL 


Polski Przemysł Owocowy „Bananas“. Dojrzewalnia po- 

siada sześć komór, każda o pojemności 10 — 12 ton co 

umożliwia jednoczesne dojrzewanie około 75 ton bana- 

nów. Specjalne urządzenia umożliwiają kontrolowanie 

samego procesu dojrzewania t. j. regulowanie szybkości 
i przedłużenie lub skrócenie procesu dojrzewania 


Jeszcze jeden dowód żywotności 
społeczeństwa polskiego 


Pożyczka Narodowa była tym egzaminem, który społe- 
czeństwo polskie zdało celująco, budząc podziw i zdumienie 
zagranicy. 

A teraz właśnie możemy się pochlubić jeszcze jednym 
dowodem naszej żywotności, naszej współpracy przy tworzeniu 
potęgi Państwa. 

Oto doniosły nam gazety, że we Włoszech i w Niem- 
czech rząd wprowadził premje dla biednych par narzeczeńskich, 
wstępujących w związki małżeńskie. Rządy tych państw za- 
chodnich czuły się zniewolone do tego kroku wobec faktu co- 
raz bardziej malejącej liczby małżeństw. 

I w Polsce również obserwujemy ten smutny, kryzysem 
wywołany objaw. że liczba małżeństw niestety się zmniejsza. 
I u nas więc potrzeba tej pomocy dla nowożeńców, któraby 
im umożliwiła normalne założenie gniazda rodzinnego. 


Zanim sprawą tą zająć się mogły czynniki rządowe, które 
zresztą tak gigantyczną toczą walkę z falą depresji, kwestję 
niesienia pomocy niezamożnej młodzieży przy zawieraniu mał- 
żeństw zajęła się z inicjatywy prywatnej utworzona w Pozna- 
niu Spółdzielnia Wzajemnych Kredytów „Wiano”. Spółdzielnia 
czynnościami bankowemi, wprowadziła 
i pośmiertnych, 


ta, poza normalnemi 
instytucję zapomóg bezzwrotnych ślubnych 


a w najbliższym czasie wprowadza dalszy dział zapomóg przy 
urodzeniu dziecka. 

Każdy członek Spółdzielni otrzymać może ро 2-letnim 
okresie członkostwa zapomogę bezzwrotną w wysokości zł. 500,— 
od udziału (posiadać zaś może trzy udziały). Opłaty na rzecz 
Spółdzielni są niewspółmiernie niskie. bo udział wynosi tylko 
zł. 50,— i składki miesięczne zł. 2,50, co umożliwia | ażdemu, 
nawet najbiedniejszemu, przynależenie do Spółdzielni „Wiano”. 

Wyczerpujących informacyj udziela i zapisy przyjmuje 
Жаттай Spółdzielni „Wiano” w Poznaniu — ul. Sienkiewicza 3, 
tel. 68-05, lub jego zastępcy w całej Polsce. 

Powstanie i rozwój Spółdzielni „Wiano” w Polsce ugrun- 
towane zostały istotną potrzebą takiej instytucji wśród naszego 
społeczeństwa, a dowodzi tej potrzeby fakt, że po 2-letnim 
istnieniu Spółdzielnia zdobyła sobie kilka tysięcy członków 
i wciąż wpływają dalsze deklaracje. 

W dzisiejszych smutnych czasach upadku dobrobytu 
gospodarczego i pomyślności finansowej poszczególnych jedno- 
stek, trzeba tę twórczą inicjatywę, jaką reprezentuje Spółdziel- 
nia „Wiano*, witać z zapałem, trzeba stawać w szeregach zwo- 
lenników idei „Wiana*. Dziś tylko jeszcze można coś zdziałeć 
wspólnemi siłami, wspólnym wysiłkiem. 

Gdy będą nas w „Wianie” szeregi całe, gdy poprze nas 
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Rząd, a poprze nas napewno, bo doceni wartość państwową 
tej inicjatywy, wtedy procent zawierania liczby małżeństw nie 
będzie się zmniejszał, wtedy statystyki przyrostu ludności nie 
będą notowały liczb malejących, wtedy nie będzie małżeństw 


dzikich, lecz zdrowe, spojone, żywotne społeczeństwo. Spół- 
dzielnia „Wiano” postawiła sobie hasło: „Nie współczuć — lecz 
pomagać“ i w tem haśle powinniśmy jej wszyscy podać rękę 
do współpracy w jej szeregach. 


Znaczenie należytego dozoru kotłów 


Stowarzyszenie Dozoru Kotłów w Poznaniu działające 
na terenie b. zaboru pruskiego, i obejmujące Województwa 
Poznańskie i Pomorskie, jest instytucją może mało znaną 
szerszemu, niezainteresowanemu w jego czynnościach ogóło- 
wi, a jednak bardzo potrzebną i pożyteczną. 

Działalność Stowarzyszenia nie ogranicza się ściśle do 
czuwania nad bezpieczeństwem kotłów i urzędowych ich re- 
wizyj, lecz ma cele i zadania o wiele szersze. Stowarzysze- 
ліе dozoru kotłów zatrudnią dwudziestu paru dypl. inżynie- 
rów, z których wielu posiada wiedzę i doświadczenie fachowe 
w różnych specjalnych gałęziach techniki, nabyte w latach 
poprzedzających wstąpienie do Stowarzyszenia. Dlatego też 
instytucja ta nietylko wykonuje badania cieplne i udziela po- 
rad w zakresie budowy i eksploatacji kotłów, lecz również 
wykonuje różnorodne inne badania. zwłaszcza z dziedziny 
silników bądź parowych. bądź spalinowych, pomp, chłodni, 
centralnych ogrzewań i urządzeń sanitarnych, wreszcie dźwi- 
£ów i wszelkich urządzeń elektrycznych. 

Stowarzyszenie dozoru kotłów przy wykonaniu tego ro- 


dzaju badań i udzielaniu porad, tem różni się od przedsię- 
biorstw prywatnych, że nie pracuje dla zysków, łecz tylko 
pokrywa swoje własne koszty i dlatego za czynności takie 
oblicza jaknajtaniej. 

Pozatem Stcwarzyszenie ze względu na swój charakter 
przymusewo-publiczno-prawny, uważane jest za instytucję 
całkowicie bezstronną, do której w wypadkach spornych lub 
wątpliwych, zarówno instytucje państwowe, jak i osoby pry- 
waątne zwracają się z całem zaufaniem jako do rzeczoznaw= 
ców i orzeczenia jego uważają za ostateczne. 

Wreszcie Stowarzyszenie bierze żywy udział w pracach 
poważnych o szerszem znaczeniu, wymagających przygoto- 
wania teoretycznego i specjalnych studjów, јак np. opraco- 
wywanie przepisów i norm z inicjatywy Polskiego Komitetu 
Normalizacy nego. 

Obecnie Stowarzyszenie zamierza przystąpić do urzą- 
dzenla u siebie laboratorium metalograficznego w celu prze- 
prowadzenia badań metali, a zwłaszcza stali na podstawie 
wyników studjów naukowych lat ostatnich. 


Nowa elektrownia w Bydgoszczy 


Stara elektrownia, zbudowana jeszcze w 1894 r., o typie 
przestarzałych urządzeń, zaopatrzona w 5 dwudziestoletnich 


Henryk Waszczyński, właściciel 
Centrali Śrub w Poznaniu 
(do art. na str. 119) 


parowych maszyn typu okrętowego, nie remontowana od kil- 
ku lat, o mocy maszyn 2506 kW, a obciążeniu ich do 2000 


kW, pracowała bez żadnych rezerw. Przystosowana dla „Ma- 
lej Bydgoszczy“ produkowała w 1912 r. 2.300.000 kWh i do- 
szła w r. 1926 do 6.000.000 kWh i wobec tego nie mogła 
sprostać wzmagającemu się zapotrzebowaniu na siłę i świa- 
tło „Wielkiej Bydgoszczy”. Całe dzielnice pozbawione prą- 
du i ciągłe niedomagania w dostarczaniu prądu zmusiły wresz- 
cie Zarząd Miasta do podjęcia decyzji budowy nowej elek- 
trowni. 

Przy budowie nowej elektrowni nie pominięto żadnego 
wypróbowanego sposobu i wynalazku technicznego, dających 
ułatwienie w pracy, ekonomję w prowadzeniu, maximum wy- 
dajności produkcji. Oszczędność i praktyczność, dobrze zro- 
zumiane, przejawiają się na każdym kroku. 

Nowa elektrownia jest zaopatrzona w 2 turbozespoły o 
mocy 3.000 i 3.500 kW i motor Diesla 500 kW o 6.300 woltów 
napięcia, w 3 kotły syst. Babcock i Wilcox о powierzchni 
ogrzewalnej 360 m3 z automatycznem nawęglaniem; paliwo— 
miał węglowy. 

Wybór terenu na rozplanowanie gmachu i zastosowanie 
najnowszych urządzeń technicznych odpowiada nowoczes- 
nym wymaganiom eksploatacyjnym. Koszt jej budowy wyno- 
sił około 625 miljona złotych. 

Istniejące 3 linje tramwajowe mają łączną długość 17 
klm. Przewiduje się przedłużenie linij tramwajowych i wy- 
budowanie nowych linij. Zaprowadzono ruch autobusowy w 
dzielnicach, w których ruch tramwajowy nie rentował się. 
Tabor składa się z 31 wozów motorowych i 38 wozów przy- 
czepnych, 


Inż. WŁODZIMIERZ RABCZEW SKI. 
Dyrektor Wodociągów i Kana- 
lizacji m. st, Warszawy. 
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Filtry pośpieszne w Warszawie 


Obecnie czynne wodociągi i kanalizącja w Warszawie 
były budowane od r. 1881 i uruchomione w r. 1886; od tego 
czasu uległy one znacznej rozbudowie i przebudowie, które 
doznały większego nasilenia szczególniej od r. 1928/29. 

Wodociagi zaopatrują miasto w wodę z Wisły; woda ta 
bo przejściu przez wielki otwarty osadnik о powierzchni 17 8 
ha, gdzie pozostawia 57% zawartych w niej zawiesin, zostaje 
przetłączana na filtry pośpieszne, wybudowane 'wt okresie 
ostatnich 3 lat i uruchomione przez Pana Prezydenta Rze- 
czypespolitej w dniu 21 marca r. b.; filtry te stanowią naj- 
większe urządzenia tego rodzaju w Europie, a dokonują 
wstępnego oczyszczania wody. usuwając z nicj 95% zawie- 
sin; przygotowana w ten sposób woda zostaje przetłoczona 


na filtry powolne, które ostatecznie ją oczyszczają, poczem 
woda ta, już o bardzo wysokich właściwościach, postępuje do 
sieci miejskiej, dla użytku ludności. Sieć wodociągowa ma 
502 km długości i dostarcza wody 10.100 nieruchomościom. 


Kanalizacja Warszawy jest systemem ogólnospławnego, a 
więc odprowadza wszelkie ścieki — tak gospodarcze jak 
i opadowe. Długość sieci kanalizacyjnej wynosi 267 km i ob- 
sługuje 5.550 nieruchomości. Przetłaczania Ścieków dokonują 
4 stacje pomp kanałowych; ścieki są odprowadzane do Wi- 
sły poniżej zabudowanych dzielnic miasta. 


Wszystkie stacje Нос2пг wodociągowe oraz prawie wszy- 
stkie kanalizacyjne są zelektryfikowane. 


Przedstawicielstwa fabryk śrub 


Do jednej z poważnych placówek przemysło- 
wych należy zaliczyć „Centralę Śrub* w Pozna- 
niu, której właścicielom jest ceniony przemysło- 
wiec p. Henryk Waszczyński. Firma została zało- 
żona w roku 1919 w Poznaniu przy uł. św. Marci- 


па 27. Posiada własne składy śrub, okuć budowla- 
nych i wszelkich narzędzi i jest przedstawicielem" 
Syndykalu Śrub, znanej firmy Bartelmus i Suchy 
z Bielska oraz tirm zagranicznych powyższej 
branży. 


Drukarnia Państwowa w Warszawie 


Drukarnia Państwowa w Warszawie powstała dnia 15 
sierpnia 1917 r. na gruzach dawnej rosyjskiej drukarni rzą- 
dowej warszawskiego okręgu naukowego, mieszczącej się na 
Krak.-Przedm. Nr. 3. Drukarnię tę przejęła Tymczasowa Ra- 
da Stanu i prowadziła ją początkowo pod nazwą „Drukarnia 
Państwowa Król. Polskiego". 

Po opuszczeniu Warszawy przez okupantów niemieckich 
Drukarnię Państwową przeniesiono do gmachu przy ul. Міс- 
dowej Nr. 22, (w którym znajduje się dotychczas) i połączono 
z dawną drukarnią rządową niemiecką. 

Drukarnia Państwowa, podlegająca Prezydjum Rady Mi- 
nistrów, od chwili powsiania pod kierownictwem dyr. Mie- 
czysława Guranowskiego, jest jedną z większych 'drukarń w 
Państwie, zatrudnia około 300 robotników i obsługuje wszyst- 
kie urzędy państwowe. Rzecz oczywista, że jeszcze nie jest 
w możności wykonywać całkowitego kompieksu potrzebnych 
dla Państwa druków, jednakże — dzięki swoim urządzeniom 
i odpowiedniemu doborowi personelu — wykonuje wszystkie 
druki, wymagające Ścisłej kontroli i ewidencji, јако to; blan- 
kiety paszportowe krajowe i zagraniczne, $wadectwa szkol- 


M. GOŁĘBIOWSKI " 


аргука skór miękkich 


Warszawa, Karolkowa 96 
Tel. 213-61 


ne, kolejowe listy przewozowe, różne dokumenty tajne oraz 
wielką ilość szematów urzędowych. Ponadto Drukarnia Pań- 
stwowa tłoczy w swoich zakładach organy urzędowe z „Mo- 
nitorem Polskim“ i „Dz. Ustaw“ na czeie, a nadto wszystkie 
obwieszczenia rządowe, których wykonanie wymaga dużej 
sprawności, gdyż nieraz od szybkiego ich ukazania się zależy 
wprowadzenie w życie najważniejszych zarządzeń. 

Drukarnia Państwowa jest przedsiębiorstwem dochodo- 
wem, prowadzonem na zasadąch ściśle hadlowych, z któ- 
rego czysty zysk wpłącany jest do skarbu Państwa. Obroty 
jej stale wzrasiają: gdy w r. 1926/27 wynosiły c-a 1.115.700, 
obecnie dochodzą do zł. 2.500.000. 

Poważiem niedomaganiem Drukarni Faństwowej jest 
brak odpo wiedniego poinieszczenia, gdyż obecny lokal nie od- 
powiada przeznaczeniu. Ро wybudowaniu nowego gmachu 
i wygodnem rozinieszczeniu pracowni, nabyciu nowoczesnych 
maszyn rotacyjnych, zwiększeniu liczby linotypów i monoty- 
pów, — można będzie przystąpić do reorganizacji wewnętrznej 
drukarni, mającej na celu jeszcze większe usprawnienie przed- 
siębiorstwa. 


Wyrabia skóry chromowe 
miękkie wszelkich gatunków 


LEGJON MŁODYCH | Nr. 


IWONICZ 


Nazwany przez Prof. Dra Dietla księciem wód 
jodowych leży w Małopolsce wschodniej, w staro- 
stwie krośnieńskim, w województwie lwowskiem, 
na północnym stoku Karpat, spuszczającym się 
zwolna w dolinę Wisłoki. Wzniesiony nad poziom 
morza 410 mtr., otoczony jest dookoła górami, po- 
krytemi wysokopiennym lasem szpilkowym. 

Klimat, posiadający cechy klimatu podalpej- 
skiego, odznacza się nadzwyczajną czystością po- 
wietrza z powodu znacznej ilości ozonu. Zakład 


Iwonicz, widok ogólny 


Zdrojowo-kąpielowy połączony jest ze stacją Iwo- 
nicz, odległą o 11 klm. drogą bitą (szosą) na któ- 
rej utrzymane jest stałe połączenie przy pomocy 
automobilów, autotaxis, autobusów, powozów i l. p. 

W czasie sezonu letniego t. j. od 10 maja do 15 
października stacja Iwonicz posiada bezpośrednie 
połączenie kolejowe z Warszawą, Gdańskiem, Po- 
znaniem, Krakowem i Lwowem. 

Podczas zimy są czynne dwa sanatorja a mia- 
nowicie: Sanatorjum Ogólno-Państw. Związku Kas 
Chorych w Polsce „Excelsior“ oraz sanatorjum 
„Запаіо“ Dra Józefa Aleksiewicza. 


Środki lecznicze. 


1) Woda pięciu zdrojów iwonickich: 
a) Zdrój Karola: szczawa alkaliczna słono- 
jodo-bromowa. 
b) Zdrój Amelji: 
jodo-bromowa. 
Powyższe dwa zdroje należą do najznakomit- 
szych, jakie w tym dziale balneologja przedsta- 
wia. Sławę swoją od dwóch wieków zawdzięczają 
głównie odpowiedniemu stosunkowi najgłówniej- 
szych składników, które tego rodzaju wodę cechu- 
ją. Kwas węglowy wolny, w znacznej iłości podnosi 
wielce znaczenie wód iwonickich. 
c) Zdrój Emmy: szczawa alkaliczna słono-jo- 
do-bromowa. 
d) Zdrój Józefa: żelazisty. 
e) Zdrój siarczany Adolfa. 
2) Kąpiele mineralne całkowite i częściowe w 
dwuch oddzielnych zabudowaniach. 
3) Kąpiele kwaso-węglowe (sztuczne). 
4) Kąpiele borowinowe ogólne i częściowe. 


szczawa alkaliczna słono- 


5) Zabiegi hydropatyczne, elektryzacja, lampy 
kwarcowe. 

6) Kąpiele słoneczno - powietrzne (solarium). 

7) Sól i ług wytwarzany z wody iwonickiej 
służą do okładów i przestrzykiwań. 

8) Muł wydobywany z dna zbiornika używany 
do okładów. 


Choroby 
w których wody i pobyt w Iwoniczu są wska- 


1) Zołzy (scrophulosis). 

a) bez właściwego umiejscowienia, 
scrophulosa) ; 

b) obrzmienia i 
nych; 

c) nieżyty błon śluzowych na tle zołzowem 
powstałe; nieżyt błony śluzowej nosa (osae- 
na), przewodu słuchowego, nieżyty oskrze- 
lowe, żołądka i jelit z towarzyszącym 
obrzmieniem odpowiednich _ gruczołów 
chłonnych; sprawy zapałne okostnej, kości 
stawów. 

2) Choroby kości: 

a) rachitis (angielska choroba) ; 

b) następstwa po urazach i wypadkach jak: 
złamania, nadłamania, pęknięcie kości 
i mięśni; 

c) grużlica kości i stawów. 

3) Cierpienia narządów płciowych kobiecych. 

a) miąszowe zapalenie macicy  (metritis 
chron) ; 

b) wysięki pozostałe po sprawach zapalnych 
okołomacicznych (perie parametritis) ; 

c) długotrwałe zapalenie wewnętrzno-macicz- 
ne (endometritis chron.) ; 


(diath- 


ropienia gruczołów chłon 


Iwonicz, łazienki 


d) zapalenie jajników (cophoritis) i torbieli 
jajników (cystovarium); 

e) włókniaki macicy (fibroma uteri); 

f) przewlekłe zapalenie sutek; 

g) zboczenia w miesiączkowaniu. 

4) Zadawnione wypociny pozapalne, zwła- 
szcza gośccowe і dnawe (artretyzm i reumatyzm). 

5) Przerosty gruczołu tarczykowego (wole) 
krokowego i sutek. 

6) Wzmożona przemiana podstawowa w prze 
biegu długotrwałych stanów tyreotoksycznych. 


Nr. 8—9 

7) Różne postacie kiły (syphilis) i jej następ- 
stwa w celu leczenia dopełniczego z wyjątkiem 
pierwszego i drugiego okresu. 

8) Obrzmienie wątroby i śledzony z powodu 
rozmaitych spraw chorobowych. 

9) Stany z upośledzoną czynnością wydzielni- 
czą żołądka, z upośledzonem wydzielaniem trzust- 
ki oraz wszystkie te stany, gdzie chcemy uzyskać 
działanie żółciopędne. 

10) Choroby systemu nerwowego: 

a) chroniczne zatrucia (alkohol, nikotyna); 

b) stany po ostrem zapaleniu nerwów, neural- 
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с) ischias (rwa kulszowa); 


d) porażenia po atakach apoplektycznych i po- 
łowicznem porażeniu na tle sklerozy 
i zmian luetycznych trzeciorzędnych (tabes) ; 


e) rozsiane stwardnienia rdzenia i mózgu 
(sclerosis disseminata). 


11) Wszelkie choroby w przemianie materji 
u dzieci i starszych. 

12) Nieżyty dróg oddechowych i przewodu po- 
karmowego wogóle. 

13) Leczenie odtłuszczające (adipositas). 

Wszelkich informacji udziela Zarząd Komisji 


gja nerwów kończyn górnych, dolnych, Uzdrowiskowej oraz Dyrekcja Zakładu Zdrojowo- 
twarzy i t. p.; Kąpielowego. 
Wełna — najważniejszy surowiec krajowy 


W ubiegłym wieku hodowla owiec, а temsamem produk- 
cja owczej wełny były jedną z finansowo nader korzystnych 
gałęzi krajowego gospodarstwa rolnego, zwłaszcza, że kraj 
nasz posiadał wszystkie korzystne warunki do racjonalnej hc- 
dowli owiec, 


Z biegiem czasu sytuacja ta zmieniła się całkowicie, 
gdyż rozkwit Światowego gospodarstwa rolnego, spowodował 
prawie zupełny zanik krajowej hodowli owiec 


„Wełny zamorskie“ stało się powszechnem hasłem, Au- 
stralja i Afryka Południowa zaopatrywały prawie że połowę 
ltdzkości w potrzebne wełny. 

„Maszynowa*, — że się tak wyrazimy hodowla owiec 
krajów zamorskich, uniemożliwiła zupełnie zdolność konkuren- 
cji wełny krajowej z wełnami zagranicznemi. Rolnictwo za- 
niechało hodowli owiec i przerzuciło się na hodowlę trzody 
chlewnej, która się lepiej opłącała, zwłaszcza, że w ostatnich 
latach eksporterzy trzody chlewnej otrzymywali premje eks- 
portowe podczas, gdy dla hodowców owiec nic absolutnie nie 
czyniono. Chociaż wojna przyczyniła się do uświadomienia 
państwa, że wełna jest naprawdę artykułem pierwszej potrze- 
by. We wszystkich krajach starano się o podtrzymanie ho- 
dowli owiec, a nawet czyniono wszelkie starania o zwiększe- 
nie w miarę możności ich hodowli. 


Rządy Marszałka Połsudskiego i pod tym względem uczy- 
niły poważny krok naprzód, gdyż żądały przy zleceniach pań- 
stwowych, aby fabrykanci zużywali największą ilość wełny 
pochodzenia polskiego. 


W kołach rolniczych Pomorza i Poznańskiego śledzono 
te zarządzenia Rządu z wielkiem zainteresowaniem, i rolnicy 
z rozjaśnionem obliczem poczęli patrzeć w przyszłość, gdyż 
w tych dzielnicach znajdowały się jeszcze większe hodowle 
owiec, a nawet rolnicy o małym obszarze gruntu, zawsze je- 
szcze czynili starania o posiadanie i utrzymanie pierwszo- 
rzędnego stanu hodowlanego. Ceny мешу surowej w ostat- 
nich dwóch latach stale zwyżkowały i rolnik żył nadzieją 
otrzymania nagrody za swoją mozolną pracę. 

W przeświadczeniu, że w całem gospodarstwie Państwa 
szczególną opieką należy otoczyć rolnictwo. Starania z inicja- 
tywy sfer przy Targach Międzynarodowych w Poznaniu utwo- 
rzono jarmarki wełny — którymi wzorowo kieruje Dyrektor 
Krzyżankiewicz — i przez które stworzono instytucję, umo- 
żliwiającą rolnikom огјепіасје w kształtowaniu się cen wełny. 

Dzięki polityce Rządu przy rozdziale zamówień zwięk- 
szało się stale zapotrzebowanie wełny krajowej. 


Następstwem tego było zwyżkowanie cen surowej wełny, 
a rolnicy z tego właśnie powodu usiłowali zwiększyć stan ilo- 
ściowy і iakościowy owiec. 

Jak dalece pozostajemy jednak poza wystarczającą pro- 
dukcją wełny wykazuje fakt, że w naszym kraju produkuje- 
my 3,5 miljona kg. surowej wełny podczas, gdy nasz sąsiad 
z zachodu — Niemcy — produkuje 20 miljonów kg. Rządy na- 
rodowych socjalistów Niemiec starają się nadal wszełkiemi si- 
łami zwiększyć jeszcze znacznie produkcię wełny. W czasie 
pertraktacji w miesiącu lipcu b. r. pomiędzy przedstawicielami 
Rządu niemieckiego i tamtejszego przemysłu tekstylnego, po- 
stąanowiono płacić za меше pochtdzenia krajowego — nie- 
mieckiego — cenę o 30% wyższą od cen rynkowych świato- 
wych, a to celem przyjścia z pomocą materjalną rolnictwu 
i zwiększenia hodowli owiec. І tylko tacy fabrykanci, płacą- 
cy te ceny otrzymują zlecenia rządowe, — które są bardzo 
znaczne, gdyż umundurowanie członków różnych towarzystw 
i zrzeszeń w Niemczech wymaga dużej ilości materjałów woj- 
skowych. Niemieccy fabrykanci, którzy otrzymują zamówienia 
rządowe zobowiązali się nawet użyć 100% wełny krajowej. 
Następstwem tego była zwyżka cen wełny surowej i dalsze 
powiększenie ilościowe owiec. 


Jak szybko reaguje rolnictwo na każde wahanie cen, 
wykazują naprzykład nasze ostatnie Targi Poznańskie w 
czerwcu b. r., gdzie ceny na ogół mocno zniżkowały. I już 
w kołach obszarników i mniejszych rolników daje się słyszeć 
głosy niezadowolenia z nierentowności hodowli owiec z po- 
wodu zbyt niskich cen krajowych. Zniżka surowej wełny spo- 
wodowana została tem, że Ministerstwo Spraw Wojskowych 
swoje zamówienia nie wydało przed Targami, wskutek czego 
fabrykanci nie wiedzieli, jakie będzie zapotrzebowanie wełny 
krajowej na zamówienia rządowe. 

Zapatrywanie pesymistyczne ze strony hodowców owiec 
jest jednak nieuzasadnione, w żadnym zaś wypadku nie może 
być mowy o tem, aby z produkcją owczej wełny stać się mia- 
ło tak jak w latach ubiegłych, gdzie wskutek stułego spadku 
cen surowej wełny, hodowla owiec się nie opłacała 

Przeciwnie jesteśmy przekonani, że Rząd w dalszej roz- 
budowie i wzmocnieniu krajowego gospodarstwa rolnego 
w dążności do uniezależnienia się od konieczności zakupywa- 
nia wełny zagranicznej, uczyni wszystko, aby podnieść jedną 
z najważniejszych gałęzi rolnictwa, mianowicie hodowlę owiec. 

Rząd będzie nadal oddawał fabrykantom zamówienia 
i stopniowo podwyższał stopę procentową wełny owczej po- 


Nr. 8—9 
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chodzenia krajowego przy wyrobie materjałów na zamówie- 
nią państwowe. 


Przemysł zaś tekstylny ze swej strony przez tego ro- 
azaju zwiększone zakupy surowca krajowego da rolnicrwu 
bodźca do powiększenią stanu owiec. 


Planową polityką na wypadek takiej konieczności osią- 
gniemy zupełną niezależność od rynku zagranicznego i naszą 
samowystarczalność tego produktu krajowego gospodarstwa 
rolnego zachowamy”. 


nd. 


Związek Przedsiębiorców Gorzelń Rolniczych S. A. 
we Lwowie 


Związek Przedsiębiorców Gorzelń Rolniczych 
S. A. oraz Małopolskie Zrzeszenie Spirytusowe 
Spółdz. z odp. udziałami, jako Związki przemysłu 
gorzelniczo-rolniczego, obejmujące teren 4 woje- 
wództw Małopolski, mają za cel swój popieranie 
rozwoju produkcji i obrotu spirytusem oraz pod- 
niesienie sprawności przemysłu spirytusowego. 

Zadaniem Małopolskiego Zrzeszenia Spirytuso- 
wego jest zastępstwo producentów spirytusu rolni- 
czego wobec wszystkich Władz i Urzędów pań- 
stwowych i autonomicznych, ułatwianie współpra- 
cy i współdziałania z państwowemi władzami, oraz 
utrzymywanie stałego kontaktu z innemi pokrew- 
nemi stowarzyszeniami i związkami, wkońcu 
udzielanie fachowej porady i pośrednictwo mię- 


dzy przedsiębiorcami gorzelń, a służbą gorzelni- 
czą. 

Natomiast Związek Przedsiębiorców Gorzelń 
Rołniczych w zrozumieniu popierania i rozwoju 
produkcji spirytusu, finansuje poszczególne kam- 
panje gorzelnicze i umożliwia w ten sposób wy- 
produkowanie spirytusu oraz dostawę tegoż Pań- 
stwowemu Monopolowi Spirytusowemu. Pomoc ta 
objawia się dalej w dostarczaniu gorzelniom pa- 
liwa, artykułów technicznych, maszynowych oraz 
w propagowaniu oświetlenia spirytusem. 

Na czele zespolonych Rad Nadzorczych tych 
pokrewnych sobie instytucyj stoi p. Włodzimierz 
Cieński, a zarząd spoczywa w rękach dyr. Tadeu- 
sza Kapko i Bolesława Dąbrowskiego. 


Skład komisowy i ajencja handlowa towarów tekstylnych 
NN BLUMENGARTEN 


Lwów, Szopena 8 (własny dom) 


Przedsiębiorstwo to istnieje we Lwowie od ro- 
ku 1895. Przed wskrzeszeniem Państwa Polskiego 
p. Blumengarten był przedstawicielem najpoważ- 
niejszych włókienniczych fabryk, mających swoje 
siedziby w Czechach. 

Z powstaniem Rzeczypospolitej Polskiej zer- 
wał on kontakt z powyższemi firmami, by móc być 
pożytecznie czynnym dla przemysłu własnego no- 
wopowstałego Państwa, zwrócił się w tym celu za- 
raz do krajowych fabryk, które to przedsiębior- 
stwa wedle danych wskazówek rozpoczęły wyra- 
Һас towary tekstylne w jakości i guście czeskich, 
zwanych dziś zagranicznemi. 

Skutkiem tego tutejsi konsumenci krajowych 
towarów mogli już niebawem otrzymać wyroby 
odpowiadające im w dawniejszym guście, przez 
co zanikł zupełnie popyt na zagraniczne towary. 

I tak wyrabia dziś wedle wskazówek po- 
wyższej placówki jedna z reprezentowanych firm 
pod nazwą Krusche i Ender Pabjanice — Łódź 


drukowane chustki na głowę dla ludności wiej- 
skiej, tak ładne, że nawet przewyższają one wzo- 
ry zagranicznych chustek i które wyparły już cał- 
kowicie z rynku krajowego chustki zagranicznego 
pochodzenia. 


Biżuterja 


Brylanty 
Platyna 
Z-daó s= 
POLECA: 
Bolesław Tarkowski 
jubiler 


Gmach hotelu Europejskiego 
Ceny b. przystępne 


р. S LEGJON MŁODYCH 123 


R ZG 


NAJLEPSZY ANGIELSKI 
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lowarzystwo Okretowe 
Dalekomorskich Połowów 


ЖУЙЕ КУ AS 


Spółka Akcyjna w GDYNI 


WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO na POLSKĘ 
ALA VILLE DE PARIS 


Gabryel Stark 


LWÓW, PL.MARJACKI-11 


Hala i Chłodnia Rybna, Boks 4, Port Rybacki 
tel. 11-76 Adres Telegraficzny „MEWARYB” 


Ekspozytura w Warszawie: 
Próżna 14 m. 1, tel. 244-12 


BRACIA BUHLER 


Sp. z o. o. 
| | WARSZAWA 
Oddział w Poznaniu: Š-to Krzyska 25 Budowa i mechanizacja 
е е Telefon 2-01 45 spichrzy i silosów zbożo- 
Al. Marcinkowskiego 2, tel. 55.80 5-41-64 wych. Transportery oi 


matyczne i t. d. 


Oddział w Scheveningen Stevinstraat 25 Firmy polecone przez Komendę Główną L. M. 


(Holandja) 1) E. Niedziński i S-ka, Magazyn Obuwia 
(specjalność buty z cholewami) Warszawa, Al. Je- 
Własna Flotylla Rybacka rozolimskie 14, tel. 615-46. 


2) W. Gożdziejewski, Skład zeszytów, ksiąg 
handlowych, artykułów piśmiennych i t. p. Poznan, 
ul. Szewska 1. 
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ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI 


SWIĘTEM 


PRZEMYSŁU 


POLSKIEGO 


WYTWÓRNIE 
UZBROJENIA 


Biuro Sprzedaży 
Warszawa, Ossolińskich 1 


Rybnickie Gwarectwo не 


Katowice, Powstańców 49 
Kopalnie węgla kamiennego: 


„Аппа“ pod Pszowem, „Ema“ pod Radlinem, „Römer“ pod Niedobczycami. Węgiel 
koksujący, gazowy, płomienny, Sortymenty do 70 m/m płukane. Klasa jakościowa 
i Konw. Węglowej. Wartość opałowa 7.400 — 7.800 kal. 


Brykietownie: 
„Kopalnia Ета“ Brykiety R. G., „Kopalnia Römer“ Brykiety orzechowe 1 kg, 3 kg, 
6 kg, z płukanego miału węglowego. Klasa jakościowa І. Wartość opałowa 7.500 kal. 
Koksownia Kopalni Ema: koks wielkopiecowy, opałowy, siarczan amonu i benzol 


CENTRALE SPRZEDAŻY: 
węgla, brykietów i koksu 
„Robur“ Związek Kopalń Górnośląskich, sp. z ogr. por. — Katowice, Powstańców 49 
benzolu, amonjaku, produktów smołowych, wytworów zakładów impregnacyjnych oraz 
papy dachowej 


| „Związek Koksowni'* sp. z ogr. por. Katowice, Powstańców 49 


аа 
GÓRNOŚLĄSKIE ZJEDNOCZONE 3 
HUTY KRÓLEWSKA I LAURA 3 
SPÓŁKA AKCYJNA GÓRNICZO-HUTNICZA 3 
KATOWICE, ULICA KOŚCIUSZKI 30 š 
NUMERY TELEFONÓW: KATOWICE => 


600, 899, 2262, 2263 
ADRES TELEGRAFICZNY : 
LAURASPRZEDAZ, KATOWICE 


dostarczaja miedzy innemi: 


Dźwigi, żórawie, przesuwnice, obrołnice, wszelkie urzą- 
dzenia transportowe, wentylatory, ekshaustory, urzą- 
dzenia dla odpylania, odemglania i +. р.; urządzenia 
chłodnicze i fabryki lodu, konstrukcje żelazne, mosty 
żelazne, szkielety domów, konstrukcje dachowe, kon- 
strukcje magazynów i t. p., wagony lodownie, rozjazdy 
kolejowe, sprężyny i resory, motorowe walce drogowe 


PYWUWY 


Kosztorysy, oferty i informacje na żądanie bezpłatnie 


WUWWYWYWYWYWYWYWYWYWYWYWYVYWYWYWYWYWYWYĄ 


ушш 


ińńńnhnnnńnnhnhnhhnnhhhnmm: 


WYSOKA” 


SPÓŁKA AKCYJNA 


"Hr Br 


Zarz а d: Tel.: 687-85, 687-62, 675-19, 612-87, Adres telegr. 
Warszawa, ul. Mazowiecka 7. 605-78, 692-82, 206-10, 215-05. „WYSOKA”, Warszawa. 


TOWARZYSTWO FABRYK PORTLAND - CEMENTU | 


Fabryki 


1) w Wysokiej Pilickiej, przy stacji Łazy, Warsz. Dyr. Kol. Państw. 
2) w Podrosi A ү! Roś. Wileńskiej Dyr. Kol. Państw. 


produkują piecami rotacyjnemi 


wysokowartośsciowy cement portlandzki 


wydatnie przewyższający normy brytyjskie i niemieckie. 
Roczna sprawność produkcyjna 450.000 ton. 


ни 


"ROPA CG 


POLSKI ý 
F | | A Ë Polska Wytwórnia 


NAJOSZCZĘDNIEJSZY Z WYGODNYCH Sygnałów Kolejowych 
NAJWYGODNIEJSZY Z OSZCZĘDNYCH 


Rewelacyjna cena zł. 7.200.— w 
za karete 4-osobowa 
7 — 8 litrów benzyny na 100 kim. 
Szybkość 90 klm. na godzinę. 


Podatek roczny zł. 42.— $ у (= R 1 i ń 6 | 

Tania obsługa i części zamienne w całym kraju - S 
WARSZAWA; HOTEL EUROPEJSKI ZOpIENICE 0z ш В ; 

Oddzialy i przedstawicielstwa TEL. 56 TEL. 56 


we wszystkich wiekszych miastach Polski 


STALOWNIA WOŹNIAK 


| SPÓŁKA AKCYJNA 


Sosnowiec, Aleja Montwiłła Mireckiego 
Telefon Nr. 13 


Wykonuje: 
асе чылыгын 


odlewy stalowe, wedłuś modeli 
lub rysunków, w stanie surowym 
i obrobionym, w różnych gatunkach 
stali, wagi w sztuce od 0,5 kg. 
do 800 kg, dla potrzeb kolejnictwa, 
wojskowych wytwórni, górnictwa, 
przemysłu hutniczego, cementowni- 
czego, przetwórczego, fabryk ma- 
szyn, ceramicznego i t p. 


Uwaga: „Stalownia Wożźniak* jest organi- 
zacją samoistną, stojącą poza syndykatem, 


Ске ZY. B RO Е 


Warszawa, ul. Orla 3 


Hurt i Export grzybów suszonych 


oraz wyłączna sprzedaż jabłek krymskich i winogron taszkenckich „Nimraj' 


jest wydajniejsze 


Kasa Chorych 


w Lesznie 


Oddziały: 


w Gostyniu i Rawiczu 


JÓZEF REISER 
LWÓW, Legjonów 45 


poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład sukna i towa- 
% rów wełnianych z fabryk 

bielskich, łódzkich i toma- 
szowskich 


MENOR‘ 


PIERWSZA LWOWSKA 
RAFINERJA OLEJOW I 
TŁUSZCZÓW JADALNYCH 


Spółka zo.o L W Ó W 
ul. Żółkiewska:110 


WIELKOPOLSKA CENTRALA ŻELAZA 


Estereich i Kaczmarek 
POZNAŃ, ul. Św. Marcina 21 


Hurtownia żelaza i ma- 
terjałów budowlanych 


BIELIZNA 
TRYKOTAŻE 
РБ ОЛШЕМ A 


M. BEYER' i S-KA 
L W Ó W, UL. LEGJONÓW 1 


Przebój wytw. Pa- 
ramount pr. 1933/34 


majestii 


Nowy Świat 43 


pocz. 6, 8, 10 w 

niedz. 12, 2, 4,6, 8.10 
RE 

W pozostałych 

rolach: 

RICARDO 

CORTEZ 


i 8-miesięczny 


brzdąc BABY 


z czaruj aca 


CLAUDETTE COLBERT 
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„АЛЕТ“ 


PAROWĄ FABRYKA 
CUKRÓW iCZEKOLADY 
LWÓW, UL. PANIEŃSKA 25 


CUKRY 
CZEKOLADY 
KEKSY 
ANDRUTY 
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ОРОТО D sania au 
W KSIEGARNI 
BIBLJOTEKI POLSKIEJ 


WARSZAWA, Nowy-Świat 23/25 


TELFFON : 271-18 


8-my cud świata 
Najciekawszy film sezonu 
AG METT Ee 
Tel. 538 78 Marszałkowska 111 


NAJWIĘKSZA WĘDZAR- 
NIA RYB MORSKICH 


„POLSKA RYBA” 
wł. Józef Konkel GDYNIA I Skr. poczt. 54 
poleca wszelkie ryby, szproty, śle- 
dzie i t. p. Wysyła za zaliczeniem 
kolejowem i w pocztowych pacz- 
kach żywnościowych 


Polskie Towarzystwo dla Połowu Śledzi. 


„NA O PGR! 


(Marka rejestrowa) 


MORZE PÓŁNOCNE 


Sp. Akc 
GDYNIA 


Najwykwintniejsza 


Hotelu Georgea 


we Lwowie 


Codziennie od 6 wieczorem koncert kwintalu 


Zarząd STANISŁAW BOROWSKI 
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DYREKCJA KOPALŃ I HUT KSIĘCIA | 
DONNERSMARCKA 


Świętochłowice Woj. SI. 
Telefon: Królewska Huta 173, 204, 205; Adres telegr.: Dyrekcja Kopalń Świętochłowice 
Huta Cynkowa: 


Kopalnie węgla: 


Niemcy Świętochłowice Woj. Śl. Huta Guidotto Chropaczów Woj. Śl. 

Śląsk Chropaczów Woj. Śl. 

Donnersmarck Chwałowice Woj. Śl. Cegielnie: 

е Boguszowice Woj. Śl. Falwa Świętochłowice Woj. Śl. 
dostarczają: Zgoda Świętochłowice Woj. Śl. 

węgla kamiennego, płomiennego, gazowego i ko [Бууз ЕТА Chwałowice Woj. Śl. 


ksowego, marka klasy la konwencji węglowej. 


Sprzedaż przez: dostarczają: 


„ROBUR”, Związek Kopalń Górnośląskich, Spółka cynku surowego i rafinowanego pyłu супкоме · 

komandytowa, Katowice, ul. Powstańców nr. 49 до, kwasu siarkowego; cegieł normalnych, sza- 

Drobna sprzedaż najlepszych sortymentów wę- | motowych, ogniotrwałych, syfonowych i rurek 
gla przez same zarządy naszych kopalń | zerdzinowych 


Sprzedaż uskutecznia: 


Dyrekcja Ќораіћ і Hut Księcia Donnersmarcka, Świętochłowice Woj. Śl. 
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Rudzkie Gwarectwo Węglowe 
= Ruda Śląska 


WĘGIEL JAWORZNCK 


do opału domowego i dla celów 
Pierwszorzędny węgiel gazowy 
i płomienny z kopalń Wolfgang- 
Wawel w Rudzie, Pokój w No- 
wym Bytomiu, Eminencja w Ka- 
towicach. 
Koks i produkty pochodne 
z koksowni Wolfgang w Rudzie. 
Wyroby ceglarskie i szamotowe 
z fabryki Karol Emanuel w Ru- 
dzie, 


przemysłowych 


WWUWWWA "үүнүүнү 


najekonomiczniejszym w użyciu 


Zamówienia przyjmują: 


Jaworznickie Komunalne 
Kopalnie Węgla S. A. 


w Krakowie 


же җә 


BIURA SPRZEDAŻY: 


dla węgla i koksu: 
Robur w Katowicach Krupnicza 5, Tel.: 101-79, 178-10 
dla produktów pochodnych: 


Związek Koksowni w Katowicach 


UWWWU 


а ceramicznych: oraz miejsca sprzedaży we wszystkich 


Zarząd Kopalń w Rudzie Śl. 
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mamo maqma 


wiekszych miastach 


EM 


„GAZY ZIEMNE” 


Spółka Akcyjna 


dla Przemysłu Naftowego 


Centralne Biuro: Lwów, ul. Akademicka 7/Ш. 


Maurycy Hacker “ысытат 


Rafinerja Lwów-Zniesienie. 


LWÓW. Zielona Д Telefon 26-50 Z najnowszych urządzeń destylacyjnych systemu amery- 


kańskiego „FOSTER-WHELER* gwarantujących najprzed- 
niejszą jakość produktów, poleca: 


` 3; Renzynę dla celów przemysłowych i rolniczych, oraz 

Zakład Malarsko - Lakierniczy ekstrakcyjną, 

Naftę świetlną, prymusową i motorową. 

Olej gazowy. 

Oleje maszynowe i cylindrowe dla pary przegrzanej 
i nasyconej, specjalne, wulkanowe. 

Asfalty wszelkich gradacji. 

Kwasy naftenowe. 

Mydła naftenowe. 


wykonuje wszelkie zamówienia 
w ten zakres wchodzące, solid- 
nie w krótkim czasie, po przy- 


stępnych cenach i warunkach. 
oraz 


OLEJE SAMOCHODOWE 
marki 


sF С ш ы 


Kto je poznał, 
zostaje mu wierny! 


Już oddawna dla gospodyni mydło 
Jeleń Schicht jest prawdziwem do- 
brodziejstwem w gospodarstwie i 
przy praniu. 
ZWRACAJCIE uwagę na markę, Je- 
leń” i wystrzegajcie się 
naśladownictw! < 
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JELEŃ SCHICHT N 
WYROB KRAJOWY 
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Spółka Akcyjna 


Fabryki: w Krywałdzie, pow. Rybnicki, 


w Pniowcu, M Tarnogórski, 


w Starym Bieruniu, pow. Pszczyński 


Wszelkie materjały wybuchowe 
i środki zapalcze. Papiery drzewne 


i bezdrzewne różnych gatunków. 


GENERALNA DYREKCJA: = 


Katowice, ul. Dworcowa (3 Tel. (355, 192012058 


ną 
| > 


Luszczarnie Parowe 


„JEDLIŃ” x 


SPÓŁKA AKCYJNA 


Lwów, Janowska 115 


Telefon 13-94 | 


Wyrabiają: Krupy perłowe — 
kasze jęczinienne — pęcaki — 
— kaszę ZË 
hreczaną — mąkę hreczaną — 
kaszę jaślaną — groch łuszczo- 
ny — otręby jęczmienne — hre- 


czane i prosowe. 


ХИР ШОШО ЦАА Ч ЦЧ ЧИЧИРЧ 


krupy krakowskie 
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ШИШИ 
PRIEMYSLU NAFTOWEGO 


Sp. 2 ogr. ойр. 
Lwów, ul. Kościuszki 7 


Centralna sprzedaż parafiny 


w eksporcie. 


Zakłady Przemysłu 
Tłuszczowego i Olejarskiego 


„UNION” S, A. Gdynia 


Wyrób tłuszczów i olejów roślinnych z su- 
rowca egzotycznego, zamorskiego i krajowego, 
jako to: palmowego — kokosowego — sezamo- 
wego — arachidowego — rzepakowego — lnia- 
nego, oraz pokostu 


EKSPORT MAKUCHÓW 


Adres dla listów: Gdynia,”skrzynka pocz- 
towa 125. Adres dla przesyłek wagonowych: 
Gdynia-Port, strona północna, bocznica wła- 
sna. — Adres dla depesz: Olejarnia Gdynia, 


Telefon — Centrala: 29-41 


ë 


Towarzystwo Ubezpieczeń 


„POLONTA” 


Spółka Akcyjna 


Warszawa, Plar Jen. Dąbrowskiego Ir. | 


GMACH WŁASNY 


Telefon-Centrala Nr. 546 - 28 


przyjmuje ubezpieczenia: od ognia, kradzieży 
z włamaniem i rabunku, odpowiedzialności 


cywilnej, transportów, szyb wystawowych od 
pęknięcia i stłuczenia. 


Oddziały Towarzystwa: w Częstochowie, 
Katowicach, Krakowie, Lwowie, Łodzi, 
Poznaniu, Warszawie i Wilnie. 


Jeneralne Reprezentacje: w Gdyni, Łodzi 
i Warszawie. 


Inspektorat w Bydgoszczy. 
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„CHODORÓW” 


Spółka Akcyjna a 
R dla 


Przemysłu 5 


Cukrowniczego + 


w Chodorowie 
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КРРТ 


Komunalny Bank Kredytowy 


Instytucja bankowa prawa pu- 
blicznego o pupilarnej pewności 


Poznań, ul. 27 Grudnia 8 


Adres telegraficzny „Komunabank'' 
Konto czekowe P. K. O, 200.550 


Tel. 2107, 3636, 5171, 5172, 5174 
Žyrokonto w Banku Polskim 


Załatwia wszelkie tranzakcje, wchodzące w zakres 
bankowości. 

Otwiera rachunki bieżące, przekazowe i czekowe 
na dogodnych warunkach. 


Przyjmuje depozyty. 

Uskutecznia przekazy krajowe i zagraniczne wszel- 
kiego rodzaju. 

Pośredniczy w zakupie i sprzedaży papierów war- 
tościowych. 

Przyjmuje na przechowanie papiery wartościowe. 
Udziela kredytów komunom, firmom i osobom 
prywatnym. 


Za zobowiązania Banku odpowiada przeszło 150 powia- 

tów i miast Wielkopolski i Pomorza całym swym mająt- 

kiem, wynoszącym przeszło pół miljarda złotych, oraz 
całą swą siłą podatkową. 
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Warszawskie Towarzystwo 
s-o Transportowe ..... 


Adres telegraficzny: ,,WRRTRRNS:: 


GDYNIA GDAŃSK 
ul. Świętojańska g Hundegasse 117 
Tel 1350 — 1331 Tel. 229-51 


Ekspedycja morska i lądowa 


Specjalność: Przeładunek towa- 
rów masowych jak: ruda, fosłory, 
siarczan amonu, sole potasowe, ryż, 


cukier, tomasyna, cement, węgiel i t.p. 


Specjalny dział bawełny 


Ekspedycja wszelkiego rodzaju drobnicy, wa- 
rantowanie towarów. — Nowoczesne magazyny 


w Gdyni i Gdańsku 
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MARS 


Wytwórnia Kuchen Polowych 
i Sprzetu Wojskowego 


w Rzeszowie, tel. 24 


Masowe wyroby 
z drzewa 
metali 


i skóry 


19.998.900979980099900000090090007999000090990090090) 
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ZAKŁADY CERAMICZNE 
WŁADYSŁAWA BRACHA 


w Tarnowie 


polecają po cenach najniższych 


znaną ze swej jakości na rynku krajowym 
cegłę zwykłą, fasonową, radjały do budowy 
kominów fabrycznych, dachówkę ciągniętą, 
prasowaną, karpiówkę, dreny o różnych wy- 
miarach, kafle do pieców we wszystkich ko- 


lorach oraz kałelki do wykładania ścian. 


Adres tel.: Brach Tarnów 


Nr. tel. 165 
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Fabryka Akumulatorów 


"Е КА“ 


S-ka z o. o. we Lwowie 


ul. Potockiego Nr. 58/a 
tel. 54-17 2 


poleca 


znane z trwałości i solidnego 
wykonania akumulatory sta- 
cyjne, do oświetlenia wago- 
nów kolejowych z płyt pasto- 
wanych i wielkopowierzchnio- 
wych, akumulatory: samocho- 
dowe, motocyklowe, radjowe 
i baterje anodowe (patent) 
naprawę wszelkich systemów, 
Oraz części składowe akumu- 
latorów po cenach bezkon- 
kurencyjnych, 


Firma: „ETEN Dom techniczno handlowy 


w Borysławiu, ul. Mickiewicza 45, 
telef. Nr. 347, 363, 324. 


Bank Gospodarstwa Krajowego w Dro- 
hobyczu, 


Kta. bankowe: 


Bank Dyskontowy Warszawski S. A. 
w Drohobyczu, 
Powszechny Bank Związkowy S. A. 


w Drohobyczu, 
P. K. O. Nr. 501.660 


Adres telegr.: „Deteha* Borysław 


Spółka jawna rejestrowana w Sądzie han- 

dlowym w Samborze 139/26 wł. Gustaw 

Spitzman, Dawid Rothenberg, Herman Wei- 
ler, Józef Oberlander. 


Działalność Spółki: Skład artykułów technicznych, ele- 
ktrotechnicznych i radjowych. 


Kopalnie nafry: „Fotogen* IL III. IV i X. „Pontresina- 
Franciszek". Produkcja 2.300 t. Masz. par. około 1.000 
HP. Robotn. 24, Szyby 5. 


М. SILBER 


Skup i Eksport Surowców Tekstylnych 


Adres 


Telefon 


16-43 Lwów, ul. Kazimierzowska 35 


| дерт Gas: алар ` рвоту тч 1 врне 
Poleca ze swych własnych 
magazynów: Len czesany. 
Len międlony. Pakuły Inia- 
ne. Konopie czesane. Pa- 
kuły konopne. 
Eksportujemy nasze su- 
rowce do wszystkich przę- 
dzalni europejskich. 
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I. Guttman i S. Padwe 


SKŁAD 
TOWARÓW 


BŁAWATNYCH 


Lwów, Kazimierzowska 17 
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HURTOWA === 
SPRZEDAŻ 

WYROBÓW 

WŁÓKIENNICZYCH 


STERN i BECK 


LWÓW, UL. LEGJONÓW 35 


FISCHBACH 
LANDMANN 


Towary Blawatne 


Lwów, Pasaż Fellerów 5. Tel. 19-38 
Konto czekowe Nr. 142.145 


Wyroby firmy B-ci Czeczowiczki. 
Towary bieliźniane i pościelowe, 


po cenach fabrycznych 


w/g cennika. 


Wysokowartościowa lecznicza solanka potasowa do kąpieli: 


„LANGBEINIT* 


stosowany jest: 

dla dzieci: 

(1 kg. na kąpiel) 
Zołzy i gruźlica chirurgiczna, 
Późna krzywica 
Niedorozwój dziecięcy. 


dla dorosłych: 
(3 kg. na kąpiel) 


Gościec stawowy i mięśniowy. 
Gościec zniekształcający. 

Dna (wczesne okresy), 

Rwa kulszowa. 


Cierpienia gośćcowe i dnawe. 

Przewlekłe zapalenia naczyń i gruczo- 
| łów chłonnych. | тө 

Nacieki i zmiany pozapalne i poura- Nacieki i zmiany pozapalne i poura- 
zowe. zowe. 


Nerwobóle, 
Przewlekłe zmiany zapalne narządów 


do nabycia: we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


w oryginalnych skrzynkach a 1 kg. i a 3 kg. 


акни ШШ к 


(właściciele inż. Jerzy Reiss i arch. Leopold Reiss) 


rok założenia 1889 


Fabryki: ul. Snopkowska I. 87 tel. 2430 
Zarząd: ul. Batorego |. 34 tel. 2420 


wyrabia pierwszorzędnej jakości cegłę murarską, spe- 


cjalność; cegła brukarska i cegła gąbczasta 


LAKIERY — FARBY 


„ЈЕ G А“ 


niedoścignione 


dostarcza dla celów przemysłowych 


Górnośląska Wytwórnia Lakierów i Farb 


Królewska-Huta 


MAGAZYN OBUWIA 
E. NIEDZIŃSKI i S-ka 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 14 
Konto Р. К. O. 25616. Tel. 615-46 


1 


(Ò OZAN ZANA, 


O+" КҮ 
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[WONICZ-ZDRÓJ | 


Województwo Lwowskie pow. Krosno 


Najsilniejsza solanka jodowa, znakomita borowina 


ШШШ l 


radjoaktywne źródło solanki jodo-bromowej. 
Kąpiele: solankowe, jodo-bromowe, parowo- 
solankowe, kwasowęglowe, żelasiste 


Nowoczesne inhalatorjum, wodolecznictwo, elektrotera- 
pia. Pijalnia wód mineralnych, 


Wskazania; arterjoskleroza i choroby mięśnia sercowego, 


artretyzm, reumatyzm stawów, mięśni i nerwów 
ischias, wadliwa przemiana materji (otyłość, 
cukrzyca), tabes. Zołzy i krzywica, niedokrwi- 


stość, przewlekłe choroby kobiece i skórne (nie 
zakaźne). 


Cały zakład kąpielowy mieści się w 
pięknym parku z laskiem szpilkowym, 
blizkość Beskidów, mieszkania kom- 
fortowe, kuchnia djetetyczna pod nad- 
zorem lekarza zakładowego. Stacja 
kolejowa 3 minuty od Zakładu. 


Sezon od 15 maja — 30 września. — Wysyłka soli 


jodo-bromowej і lugu 400/, do kuracji domowej. 


w ==» + жэш mm ж OCZ O = 
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Podaje się do publicznej wiadomości, 


Zakład Fizykalny Terapii 
Kasy Chorych w Gdyni 


jest czynny od godz. 8—13-ej i od 15—18-ej 


SANATORJUM 
ZWIĄZKU KAS CHORYCH 


„Excelsior" w Iwoniczu-Zdroju 
Tel. Iwonicz 12. 


Kąpiele solankowo-jodowe i borowinowe, fizyko- i me- 
chano-terapja. leczenie klimatyczne. 

Wskazania: choroby dziecięce, gruźlica kostna i stawo- 
wa, krzywica, neurastenja, choroby dróg oddechowych 
(oprócz otwartej gruźlicy płuc i krtani). 


„Dom Zdrowia” Związku Kas Chorych 
w Bystrej na Śląsku Cieszyńskim, st, kol. 


Wilkowice-Bystra 
Tel. Bielsko 12-91. 


Lecznictwo klimatyczne. Fizykalna terapja. Wodolecz- 
nictwo. Kąpiele słoneczne. 

Wskazania: gościec, choroby serca, nerek, żołądka, wątro- 
by, płuc (oprócz chorób zakaźnych i ciężkich stanów 


chorobowych). 


Sanatorjum „Staszycówka” w Ludwikowie 


koło Poznania, st. kol. Mosina 
Tel. Mosina 7. 
Leczenie klimatyczno-djetetyczne, światłolecznictwo, fi- 
zyka і mechano-terapja. 
Wskazania: choroby płuc. 


do 15 października 


Ceny zniżone 


Dwa Sanatorja otwarte cały rok 


Wszelkich informacyj udziela 
Dyrekcja Zakładu 


Składnica wydawania 
środków leczniczych i opatrunkowych 


jest otwarta codziennie 
od godz, 8—13-ej i od 15 — 18-ej 


przy ul. Starowiejskiej 


Kasa Chorych w Gdyni 


Sezon letni od 10 maja : 
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PIWO 
LWOWSKIE 


„ELECTRO-GAZ*' 
GRUPA TOWARZYSTW ELEKTRYCZNYCH W POLSCE 


Podkarpackie Towarzystwo Elektryczne S. A. 
Elektrownia Zagłębia Krośnieńskiego S-ka z о. о. 


Lwów, Fredry 9 


Towarzystwo Handlu Zamorskiego Skórami 
Sp. z о.о. 
OVERSEAS HIDE TRADING 
Company Ltd. 
Gdynia, Skwer Kościuszki 12. Tel. 23-64 
Adres telegr. „Zamskór* 
Exsport i import skór surowych 


Modrzejowskie Zakłady Górniczo - Hutnicze 
Towarzystwo Zakładów Metalowwch B. Hantke 


Huty : „Milowice“, „Katarzyna', „Staszic“ w Sosnowcu Huta „„Częstochowa” w Rakowie, Fabryka 
„Światowit w Myszkowie,Fabryka Warszawska w Warszawie, Kopalnie Rudy Żelaznej st. Poraj 


Zarząd w Warszawie, ulica Srebrna N. 9 tel. 230-02, 671-60. 


Zakres produkcji: zlewki, kęsy, żelazo handlowe i profilowe, żelazo taśnowe gorąco-walcowane, walcówka, 
szyny, materjał łącznikowy do budowy nawierzchni kolejowych, bednarka zimno walcowana, butle stalowe do gazów 


ZAKŁADY CERAMICZNE 


„JOZEFÓW” 


Czeladź =_= 


Tel. Sosnowiec 3-42 


Adres dla depesz: Fabryka Józefów Czeladź 
dostarczają w pierwszorzędnej jakości: 
Artykuły ceramiczno-sanitarne 


miski klozetowe, umywalki zwykłe i luksu- 
sowe, pisuary, bidety, zmywaki kuchenne 
i laboratoryjne etc. etc. 


Wyroby kamionkowe (tak zwane feuertonowe) 


zmywaki kuchenne i laboratoryjne, pisuary 
stojące t. zw. „słonie” 


Płytki ścienne glazurowane 


białe i kolorowe, płytki dwustronnie glazu- 
rowane, oraz płytki odporne na mróz i kwa- 
sy białe i kolorowe 


ОАА ЦИОНЕР a ЦВ 


HURTOWY SKŁAD SUKNA 


LE: NRATZETPOSZENEJSS 


LWÓW, RZEŹNICKA 18. 
Telefon 40-85 


>| zi atr — 


W WARSZAWIE 
SP. AKC. 


Dyrekcja Naczelna w Sosnowcu 


оа A PARĘ PAR: MA] 


stalowych podkładach, łopaty, rydle, młoty, siekiery, topory, oskardy, narzędzia rolnicze, odlewy żeliwne i stąlowe, 
stal, surówka żeliwna, wyroby kuto-prasowane, cynowane i aluminjowe, walcownia miedzi. 


sprężonych, rury kwadratowe do sekcji i przegrzewaczy kotłowych, rury spawane do czoła, kolejki przenośne na | 


K. S. JAKUBOWSKI 
KSIĘGARNIA NAKŁADOWA 


we Lwowie 


POLECA następujące swoje wydawnictwa, 
zatwierdzone przez Ministerstwo, W. К, О, Р.' 


do 


nauczania: 


a przystosowane nowych programów 


Bielecki i Krasiński, Arytmetyka i geometrja, 

t I (dla V kl. szk. powsz.) Я с 26 
Dąbrowski, Historja, t. I dla I kl. gimn. . 
Gaertner i Łempicki, Między 'dawnemi a no- 

wemi laty. Czytania na I kl. gimn. . RE 
Kubski, Kotarbiński, Zarembina, Elementarz 

(nietoda zdaniowa), wyd. 2 É ç "a. 
Kubski, Kotarbiñski, Dobraniecki, Zarembi- 

na, Elementarz (metoda wyrazowa) 
Kubski, Kotarbiñski, Zarembina, Czytanka, t.I 

(dla II kl. szk. powsz.) Š 3 
Żłobicka, Czytania, t. I (dla II kl. szk. powsz,) „ 
Żłobickii Adwentowski, Wiadomości z fizyki 

i chemii (dla ҮКІ. szk. powsz.) . ©, ls 


„Universum 


Spółka techniczno handlowa 


Lwów, Jagiellońska 18 
tel. 17-21 


Hurtownia artykułów 


elektrotechnicznych i radjowych 


Zarząd Miejski Miasta Brzeska 


ul. Kościuszki Nr. 126 
Telefon — Nr. 7 
P. K.O. 407.544 


Rzeźnia Miejska 
Chłodnia Miejska 


Г PORCELANA 


) авнаа 


Stołowa: biała i dekorowana 
Apteczna i laboratoryjna 
Elektrotechniczna; instalacyjna 
jak: izolatory, rolki, tulejki, faj- 
ki, rozetki sufitowe i t. p. 
Montażowa, jak: śniazda, wyłącz- 
niki, oprawki, bezpieczniki, ar- 
matury hermetyczne i t. p. 
Izolatory до wysokiegu napięcia 
do 35.000 v. 


FABRYKA PORCELANY 
СІЕЅСНЕ 5. A. KATOWICE — BOGUCICE 


| 
vem 


SAMUEL BARACH 


FABRYCZNY SKLAD PAPIERU 


LWÓW 
Kamińskiego 5 
Telefon 8-49 i 66-15 


м 


ереди 


Maurycy Kopelman 
EKSPORT DRZEWA 


Lwów, UI. Sykstuska L. 19 
Tel. 13-45 — Adres telegr. „КОРКЕМ LWÓW“ 


Codes: Rudolf Mosse Holzcode, Holzmarkt-Code, 
Zebra Code 3 rd & 4th Ed. 
Wyłączna sprzedaż na wszystkie kraje: materjałów 


tartych dębowych wszelkiego rodzaju z Polskich Lasów 
Państwowych. 


„ALFA“ 


płyty, błony, papiery, 
chemikalja fotograficzne 
znane w całej Polsce 


Błony „Omega” i „Super Omega” są do na- 
bycia we wszystkich formatach jako błony 
płaskie i zwijane 


PALE Towary Tekstylne 
i r11C Wyroby krajowe i zagraniczne 
Lwów, ul. Kazimierzowska 17 oferuje po najniższych cenach 


Tel. 13-90. Adr. telegr.: Saler Lwów FIRMA 


Hurtowny skład towarów Krie GET i Sin JEM 


takstylnych i jedwabnych we Lwowie, Pasaż Fellerów 4 
Telefon Nr. 49-62. Р. К. O. 404.470 


ISAR AUSSCHNITT Ей 


HURTOWY SKŁAD TOWARÓW TEKSTYLNYCH 


ALBORIL 


Najprzedniejsze mydło 
pachnące. ` 
do prania i do mycia 


Lwów 


ul. Kazimierzowska 21 tel. Nr. 24-17 


Oferuje po najniższych cenach towary krajowe 


PA CU Zrzeszenie Producentów Spirytusu 
H A D L Ë д S Š СЄ ię G Warszawa, Traugutta 11 
z Adres telegraficzny: SPIRYTUS 
Stanisławów Eksport spirytusu wszelkich gatunków 


Firma ADOLF FREUD Dawid Buchband 
А f SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 
Lwów, Kołłątaja 3 (dla Małopolski) katów ils ka u ol PTS], mt 


Warszawa, Graniczna 6 (dla Kongresówki i Śl.) 
Sprzedaż hurtowa narzędzi budowlanych, gwożdzi, łań- 


poleca: pilniki i rcszple „Fischer-Anker-Hahn* cuchów, wideł, szpadli i t. d. 
oraz pilniki, raszple i narzędzia „Grakona” Wielki wybór. Ceny niskie 


Zarząd: Warszawa, ul. Karowa 20. Tel. 277-00, 597-35. 
NASIONA: buraków cukrowych, buraków pastewnych, marchwi pastewnych i traw. 


| | Wytwórnia Wypraw Fasadowych i Sztucznego Kamienia 
| ODDZ. GWARECTWA RUDY I WĘGLA KAMIENNEGO „CZERNA“ 
LI 07Ү ; KRZESZOWICE 
WOJ. KRAKOWSKIE 

ы ań 


Stacja kolejowa: Krz eszowice (bocznica własna). 
Telegr. Gwarectwo Krzeszowice. Tel. Krzeszowice Nr. 56. 


А. Buszczyński i Synowie, HODOWLA NASION, Spółka Akcyjna | 


Państwowy Zakład Higjeny 


Dział Surowic i Szczepionek 


WARSZAWA, UL. CHOCIMSKA 24 
Konto czekowe P. K. O. 30062 


Adres telegraficzny: „Centrepid — Warszawa” 


1. Surowice i szczepionki 
2. Insulina Р. Z. H, — fiolki 
jednostek w 5 ст? 


3. Pituitrol Р, Z. H. — (wyciąg z tylnego pła- 


po 100 i 200 


ta przysadki mózgowej) 

pudełka po 3 i 6 ampułek a 1 cm* 

fiolki a 5 cm*—1 cmš==10 jednostek Voeg- 
tlina 


4, Preparaty djagnostyczne 


Cenniki i wszelkie informacje wysyła się na żądanie 


Centra Mikro 


| najmniejsza lampka w kieszonce 
] p 


APTEKA 


SZYMONA HAYA 


we Lwowie Kazimierzowska 31. Kottataja 12 


SAI ICYLAN METYLOWY 
ROZPUSZCZALNY W WODZIE 
w POSTACI PŁYNU DO KĄPIELI 


REUMATVCZNY 
cena flakonu 
Zk. 1.80 
siał 
ый 


LAB. CHEM. FARMAC. 
„ASMIDAR ” 


WARSZAWA GRZYBOWSKA 88 


Inż. St. Maruszewski i Ska Warszawa, Biuro, ul. 
Narbuta 2 tel. 862-99 Składy, ul. Puławska 20 tel. 8-77-23 
Dostarczają hurtowo i detalicznie z fabryk reprezento- 
wanych: Wapno budowlane suche i lasowane, Cement 
portlandski, Gips, Papa, Smoła, Trzcina, Cegła zwyczajna 
i ogniotrwała, Dachówka, Terrakota, Posadzka dębowa, 
bydgoska, Kafle, Żelazo różnych profili oraz wszelkie 
inne materjały budowlane 


ЕГ" тарат 


, 


уы! Pasta do zębów 
SS SN czyści grunłownie 
„34 zęby, nie naruszaj 
emalii. 
|, Zwłaszcza dla 
> | palaczy niezbędne 
by... jest systematyczne 
X /. Stosowanie pasty | 
j do zebów. í 


mr 


Skład Towarów Bławatnych 


HOROWITZ, LÓW i S-ka 


Stanisławów, ul. Mickiewicza Nr. 6 


| 
@ о ш шю sss аш аё www Www W WC O GH GH GH GD ч»: ШӘ) GD GB GR GB 


U 


0 Skład Towarów Bławatnych i Sukiennych ili и КА { 
Ё | ВАМК JL E W RZE- 0 
' Szy O n FI е | > Б „A ка Г А. POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY н 

W RZESZOWIE іе. Nr 54 ™ ODDZIAŁ W PRZEMYŚLU. ń 
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тесном UU 
. 1:6 ЕЁ KURZ I SCHAPIRA 6 
Š SEC BË ë TOWARY TEKSTYLNE $ 
€ KAROL JANKOWSKI SYN 3 Ë  "reronwa 2 
€ FABRYKA SUKNA = š 

€ BIELSKO, Śląsk Cieszyński ) = Konto c еко ve 3 
= Sprzedaż detaliczna: = ге Р.К.О. ARÓW 411.093 = 

€ BYDGOSZCZ Š A P.K.O. Lwów 500 230 5 
E Jagiellońska 2. — Tel. 264 ë 5 
BUUUUUUYUYUUYUYUYWYUJ  BUUUUUUYUUUYUYVYWYYĄ 


(OLe ejo ojo ejo ojo ere ero olo elo ojo oro olo ele ole olo olo olo olo olo o) 


- . 
Włóczki - Wełny : Maurycy Stein, Bielsko : 
Trójkąt szkole” 8 Fabryka sukna, kamgarnów 8 
" . r 
ET : wojskowych itowarów modnych 8 
Bielsko 8 Sklad konsyqnacyjny : 
Skład Fabryczny: Lwów, pl. Halicki 2 : Józef Kurz 8 
Przedstawicielstwo we Lwowie: 8 Lwów, Pasaż Fellerów 6 
A. Dworman, ul. Jagiellońska 20/22. Telefon Nr. 9-41 R Telefon 19-44 
«ТИБ. 2 ORAN. 
JONAS SALAMANDER Magazyn towarów bławatnych i sukiennych 
А : : MIECZYSŁAW ZALESKI 
Skład Towarów Bławatnych i Galanteryjnych a, ИМЕ, = Tej 52 
Lwów, РІ. Bilczewskiego L. 10, tel. 26-48 POLECA: 
Towar doborowy. Ceny konkurencyjne gotowe ubrania od zł.39. Zarzutki i reglany od zł. 45 
Fi ee” Za okazaniem niniejszego kuponu — P. T. Akademikom 
irma istnieje od 1901 roku. 50/, opustu. 
С, Breitbart, Bielsko Fabryka Bielizny, Dom Płócien 
Śląsk Cieszyński J. SCHUBERT 
Fabryka Sukna i Watoliny Poznań, ul. Wrocławska 3 Telefon 10-08 


БЕНЕН 


Jó Ó z e ; Ж @ і z Fabryka Konfekcji Damskiej 
Tarnów, Urszulańska 13 


Najbliższe dwa sukcesy Metro-Goldwyn-Mayer 


„Dziś Żyjemy” „OBIAD O ÓSMEJ“ 


Obsada wielkich gwiazd : 


z Joan Crawford | JEAN HARLOW, JOHN I LIONEL BARRYMOROWIE, 
G С | WALLACE PEERY, MARIE DRESSLER, МАРСЕ EVANS, 
ary оорегегт | EDMUND LOWE, PHILLIPS HOLMES i inni. 


Wszystkie kina wojskowe 


Założony w roku 1867 
i komunalne grają filmy 
wszechświatowej marki AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we LWOWIE 


р B R B M 0 y М I F I L M 6 Filje: Kraków, Tarnopol, Stanisławów, Czerniowce 
Ekspozytura: Suczawa. 


która rozporządza najwspanialszą 
konstelacją gwiazd, najlepszym 


zespołem кус шр DOM BANKOWY 

] a = я a 
s AL Wanu ana 
PARAMOUNT FILMS w Krakowie, Rynek Glówny 17 


WARSZAWA LWÓW KATOWICE , j A 
Sienna 4 Рі. Marjacki 5 Kościuszki 1 Załatwia wszelkie czynności bankowe. 


DOM BANKOWY — O. GRUSS 
Lwów, Legjonów 1. Telefony 4-14, 36-34 


“ w/g scenarjusza А, Mar- 
| ip W ||! czyńskiego reż. Mieczysła- 
99 wa Krawicza w roli gł. 


Hanka Ordonówna B. Samborski i nowy amant Jerzy Jur. 


66 dramat reż. Jana Nowiny - Przybyl- 
| i skiego w roli gł. Ina Benita, Zbig- 
” niew Staniewicz, Jaga Boryta i St. 


Przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe — Kupno 
i sprzedaż efektów і walut — Inkaso weksli — Kolektu- 
ra Loterji Państwowej. 


Towarzystwo Kinematograficzne w/g scen. Marji Morozowicz- 
A [UI ji ia“ Szczepkowskiej reż. Juljusz Gar- 
GI Д ” J dan w rol, gl. Jadzia Andrze- 
Sp. z o. o. By 0 [ | а Sp. z o. o, AWG. Irena Eichlerówna, Dobiesław Damięcki 
Warszawa, Marszałkowska 119. Tel. Nr. 693-70 MUZA-FILM Warszawa — Kraków 
A Komunalna Kasa Oszczędności Powiatu Rówieńskiego 
Wszyscy muszą zobaczyć w Równem, ul. Słowackiego Nr, 4. Tel. Nr. 35 
N РГЕН k РР fil Kasa prowadzi wszelkie operacje w zakres bankowości 
alDie niejsze | ту sezonu wchodzące. Ы Эш załatwia na warunkach 
: najdogodniejszych, pobierając tylko 50 groszy od weksla 
wytwórni FOX: niezależnie od sumy. Zainkasowane wpływy przekazuje 
Ç н natychmiast. 
Jej Królewska Mość (Kino „Stylowy”*) z uroczą, nigdy 
niezawodną Łiljaną Harwey. 
Szalona noc (Kino „Apollo*) z najpiękniejszą parą ko- P TA 
chanków Lorettą Young i Gene Raymondem. Powiatowa Komunalna Kasa Oszczędności 
Nowa płeć (wkrótce w kinie „Stylowy*). Wspaniałą sa- wołu Oku 
tyrę na rządy kobiece z królową piękności Elissą 
Świ Landi. б Przyjmuje і najwyżej oprocentowuje wkłady począwszy 
wiat bez mężczyzn (wkrótce w kinie „Apollo”). Ko- od kwoty 21. 1.—. Bezpieczeństwo wkładów gwarantuje 
medja muzyczna z pięknym amantem Raul Rou- Łucki Powiatowy Związek Samorządowy w Łucku całym 
lienem. swoim majątkiem. 


Lwów, ul. Legjonów 19/21. 


“ Hotel i Restauracja Pokoje do śniadań 
” 5 jonó ' b Palais de danse 


M. THALER i S.ka 
Eksport jaj 


w Stanisławowie 


Fabryka maszyn, pomp parowych i wodociągowych 


Odlewnia żelaza i metali 


5. ZWEIGA w Rzeszowie та. a. 


Armatury dla pary, wody i gazu — Pasy skórzane, z sier- 

ści wielbłądziej i Balata — Wały transmisyjne, łożyska, 

konsole i t. p. — Oraz wszelkie inne artykuły techniczne 
dla tartaków, młynów, rafineryj, browarów i t d. 


poleca: Fabr. Skład Artykułów Technicznych 


„WENTYL“ — Lwów, Grodecka 36. 


MAGISTRAT 
Król. Woln. Miasta 


Rzeszów 


Bernarda Waldmana Syn 


Lwów, Kazimierzowska 9. Telef. 1-53 
reprezentacja firm: 
J. HUCKLA SYNOWIE w SKOCZOWIE 
Łódzka Fabryka Kapeluszy 
dawn. Herman ЅсҺее S. A. w Łodzi 


„PRIMA AIDA" 150 SZT. — 35 GR. 


NAJDOSKONALSZE SĄ TUTKI (GILZY) 


Fabryka Farb i Ultramaryny 
CHAIM PERLMUTTER 


Lwów—Znliesienie, ul, Ogrodowa 3, 


BRACIA SEINFELD 


HURTOWNY I KOMISOWY SKŁAD SKÓR 
LWÓW, STARY RYNEK 7 


Telefon Nr. 13-75 — Konto P K.O. Nr. 500.389 


Piekarnia Maszynowa 


Henryk Karpen 


Słanisławów, Bielowskiego 4 


Gdyński Import Śledzi Sp. z o.p. 
(Gdynia Import Ltd.) 
Gdynia — Port — Molo Rybackie 


Herring 


Towarzystwo Kopalń Wogla „FLORA“ „aw. 


Kopalnie węgla kamiennego w Dąbrowie Górniczej. 
celów opału domowego i przemysłowych 


JAN KAJEWSKI 


DOM HANDLOWY I REPREZENTACJA 
Firm Krajowych i Zagranicznych 
Telefony: 25-45 i 55-66 — Adres telegr.: JANKA-POZNAŃ 


Skrzynka poczt. 85 
Konto czekowe Р. К. O. POZNAŃ 203 877 


„SICILIMPORT* 
Gdynia, Starowiejska 26, tel. 25.84 


Import i sprzedaż owoców południowych, towarów ko- 
lonjalnych, krajowych i zagr. 


Zakłady Chemiczne ,„Laokoon” 


Sp. Akc. we Lwowie 


MŁYN PAROWY 
„Marja Helena” we Lwowie 


M. PHILIPP i S-ka 
Tel. 7-89 


Spółka Akcyjna 


Larząd: Warszawa, Al. Jerozolimskie 28 


Węgiel długopłomienny pierwszorzędnej jakości dla 


Szymon Chrząszcz 
LWÓW, Kłonowicza 10. tel. 55.60 
rok zał. 1924 


Eksport trzody chlewnej 


J. Pischinger i S-ka 


Fabryka wyrobów czekoladowych 
w KRAKOWIE, Kącik 22 


Najtańsze źródło zakupul 


Węgiel górnośląski — brykiety węglowe — koks 
hutniczy — drzewo opałowe i karbid górnośląski 
dostarcza po cenach bezkonkurencyjnych 
hurtownie i detalicznie 


„UNITAS* — Spółka węglowa z ogr. ойр. 
Poznań — Przemysłowa 21. Tel. 71.89 


TOWARZYSTWO PRZEMYSŁU RYBNEGO 


BLOOMFIELD's 


Sp. Akc. 


Import śledzi. Gdynia, Port Rybacki 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż 


Telefony: magazyn 1250, biura 2005 
Adres telegraficzny: Herinseler, Gdynia 


TEKAEM 
Towarzystwo Handlowo-Ajenturowe 
Społka z ograniczoną odpowiedzialnością 

Lwów, Kołłątaja 8 II p., tel, 61 


Przedstawicielstwa fabryk krajowych i zagranicznych 
z branży żelaznej i technicznej 


Rok założenia 1772 
Zakłady Graficzne 


PILLER NEUMANNA 


Lwów, Łyczakowska 3 
Wydawnictwo kalendarzy 


Dr. Leon Blasbalg 
Hurtowny skład towarów kolonjalnych 


we LWOWIE, PI. Bernardyński 14 
Telefony 36-83 i 83-78 


Wytwórnia wyrobów z papieru 


dla biur i szkół 


Glimer i $-Ка 


LWÓW, 3-Maja 8. Telefon 26-22 


Zakłady Elektromechaniczne 


[ШЕШШ S. A. Lic. Brown Boveri 


Warszawa, ul. Bieiańska 6 
Fabryki w Żychlinie i Cieszynie 
Silniki elektryczne, Generatory, Transformatory, Pompy 


Ludomiła Grabowska 
Sklep Korzenny 


Borysław, ul. Kościuszki 63 


Hurtownia Materjałów Aptekarskich 
Sp. z o. p. 


Lwów, ul. Kołłątaja 5. Tel. 7-28, 29-96 


0101 


vam mmf 
KRAJOWY ZWIĄZEK MLECZARSKI Ë 


„MASŁOSOJUZ ©, U 


WE LWOWIE jest związkiem 236 mleczarń 
spółdzielczych, które dostarczyły do Związku w roku 
1932 2,140.401'64 kg. masła. 

„Masłosojuz” posiada 11 Oddziałów i Składów 
w większych miastach kraju oraz 34 sklepów deta- 
licznej sprzedaży Znak ochronny: 

nabiału, Pozatem 

eksportuje masło 

do wszystkich | 


= | MSZE | 


AUWUWWWWUW 


krajów Europy 

4 + 
Obroty za rok 1932 wy- e TRADE м | 
nosiły 8,113.147':59 zł. 


МИММММММММММММУ 


Еши ШИ 


“Av N YN DY Ц Ч АМА 


BRANKA-LUX 


WYTWORNE SŁODYCZE 


BRANKA-LUX 


ЖС ZER 


KOPALNIA Kopalnia 
„JANINA” Oleju Skalnego 
w Libiążu | w Potoku 
Firmy 
poleca swój węgiel Witold a 


do celów opałowych 
Telefon Krosno 88 


| przemysłowych 


= „WUDETA” 
Małopolskie Zakład Zakłady Gumowe w Krośnie 
wł. wł. WURZEL i DAAR 


4 | Centrala w Tarnowie 
Tarnów tel. 192 
Krosno tel. 178 
ZAŁOŻONA PRZEZ WŁAŚCICIELI 
ҮТҮ 


WURZEL I DAAR 


Rok założenia III ü | Produkują wszelkiego rodzaju obu- 


1929 wie gumowe, płótna chirurgiczne. 


Export do: Rumunji, Bułgarji, Jugosławii, Holandji, Szwajcarji i Belgji. 


mmm" MMM MMM”) MMM MAMIE 


IMRE PIRNITZER 


właściiel kopalń 


DROHOBYCZ 


Baterje akumulatorowe 
do samochodów 
motocykli, radja 


Zakłady Akumulatorowe 


systemu TUDOR Sp. Akc. 


W WARSZAWIE 


PAŃSTWOWA KOPALNIA WĘGLA 


— 


poleca węgiel dla celów ора- 
łowych i przemysłowych 
po cenach ód odj С 


„Ча 7 Lege. T ŻY JC WÓZ S LAK 3 ТЕНЧИ О ЧЕ e 


Państwowe Zakłady 
Przemysłowo-Zbożowe 
Centrala w Warszawie 
Ulica Warecka 11a 
Tel. 544.92 


Oddziały: 


w Bydgoszczy 
ul. Mennica 9 


Telefon 256 
w Gdańsku 


ul. Dominikswali 10 
Telefon 250-56 


ul. Rzeczypospolitej 2 
Telefon 24-08 


HANDEL ZBOŻEM oraz PRZETWORAMI 


KOMUNALNA 


KASA OSZCZĘDNOŚCI 


MIASTA PRZEMYŚLA 


Przyjmuje wkładki oszczędno- 
ściowe w złotych i w dolarach 


Wydaje puszki domowe 
oszczędnościowe 
Otwiera rachunki bieżące 
Eskontuje weksle 


Załatwia inkaso weksli i doku- 
mentów szybko i tanio 


Kasie 


Wkładki w Komunalnej 


Oszczędności miasta Przemyśla 
posiadają 
bezpieczeństwo pupilarne 


ZAKŁADY CERAMICZNE 
Witolda Ks, Czartoryskiego 


W SZÓWSKU 


x n JAROSŁAW 


wyrabiaja cegle róznych satunków, dreny, 
dachówki 1 kalle piecowe = у 
TT TT r" A ШШШ ША ШШШ ШШ 


кылыы СЫНЫН 


ZARZĄD KOPALNI 


ш ROTHENBERGA 
W BORYSŁAWIU 


ТУГОТО ЕЛ... у; 


TRUSKAWIEC- ZDRÓJ 


Sezon zimowy od 1 grudnia do 1 marca 


Znakomite warunki wy- 


poczynku i leczenia. 
Kąpiele solankowe i 
siarczane — kąpiele 


kwasowęglowe (impre- 
śnowane) i okłady bo- 
rowinowe (do domu) 
Łazienki — pijalnia wód mineralnych — 
restauracja zakładowa, klub i mieszkania 
zakładowe centralnie ogrzewane 


Wszelkie sporty zi- 
mowe — doskonałe 
tereny narciarskie 


Wewszystkich sprawachzdro- 
jowiska tyczącychudzielawy- 
jaśnień natychmiast 


ZARZĄD ZDROJOWY 
Truskawieckiewody mineralne: _Naftusia", „Zo- 


ја“, „Marja“. „Bronisława” 
i „Józia“ do nabycia w apte- 
kach i drogerjach — wysyła 
także na zamówienie Zarząd 
Zdrojowy w Truskawcu 


| 


ЧЕШИИШШДШДИШШДИ ИШИДИ 


DOM WYSYŁEK SUKNA 


pierwszorzędnej jakości 
kamgarnów wojskowych, 
męskich oraz materjałów 
damskich 


JÓZEFA WIESNERA 


B: | FLS" KO 
ULICA 3-go МАЈА 29 


Skrz. pocztowa 194 
TFLEFON Nr. 1421 


тиша заан Srur Ry Sor, 
% ааба сас умру ABO LOKI. 
Kolekcje wzorów wysyła 


się bezpłatnie tylko kraw- 
com i odsprzedawcom. 


ШШШ 
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ЕТТТ 


ADOLF 


BRANDSTATTER 


HURTOWNIA PAPIERU I TEKTUR 
BIELSKO 


ŚLĄSK CIESZ. 
Tel.: Nr. 1448 1 1873 


KAROL JANKOWSKI 


SYN 
FABRYKA SUKNA 
BIELSKO 


FABRYKA KONSERW I WYROBÓW MIĘSNYCH 


RUDOLF VOGL 
BIELSKO, Śląsk 


poleca swoje wyroby znane 
ze swej dobroci i jakości po 
najniższych cenach 


JC R „т "т "т Tad 


BRACIA HEILPERN 


BIELSKO 


PIERWSZA ŚLĄSKA 
FABRYKA KOCÓW 
DEREK IHALIN 


F 
J 
F 
4 
F 
4 
F 
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KAROL BETTER 
FABRYKA SUKNA 


W BIELSKU n/ŚL. 
ulica Marsz, Piłsudskiego 17 


ld uu uu ULU Kulm 


poleca swoje pierwszorzędne 
materjały cywilne i wojskowe 


т отт ET kT" 1. T т „ыл 


N 


ВТАА 


БЕЖЕ Гад арА Try ЕА 
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PIERWSZA POLSKA RAFINE- 
RJA OLEJÓW JADALNYCH 
OLEJARNIA I FABRYKA 
TŁUSZCZÓW ROŚLINNYCH 


PAWEŁ HOFFMANN i Ska 
BIELSKO 

Specjalność Margaryna 
Жарк су 03 ал A жа 108 "zę skt My яй! wa 1 чең рий wa ss A 


‚ы, к sa айй йы o tag айй Esa кай tay | 


Р чн — — 


Morgenbesser, Fellner i S-ka 
FABRYKA SUKNA 


BIELSKO, UL. KOLEJOWA 21 


FABRYKA WSTĄŻEK 

JAN K. SCHWARZ i S-ka 
WB. I"ERL SASU 
Dolne Przedmieście L. 338 
Adres dla iow PIE RKA Ć 

. росі. Tel. 

P. Га О. yo АЕ сеа Nr. 367 210 
Wstążki do kapeluszy męskich ażki da bielizny 
Wstążki dokapeluszydamskich ы Tamil do zegarków 


„IMPEX 


BIELSKO (ŚLĄSK) 


Konto Р. K. 0.: 


Katowice Nr. 302.802 
Warszawa „ 180.120 
Konto Bank Polski — Oddział Bielsko 
Adres telegr.: „IMPEX“ Bielsko (Sląsk) 
Telefon Międzymiastowy 14-92 


v 


Największy skład towarów dam- 
skich i męskich oraz wszelkiego 
rodzaju przyborów krawieckich. 
Krawcom damskim i męskim wysyła się bardzo 


bogato wyposażoną kolekcję próbek, bezpłatnie 
i franko 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


Kopalń Węgla i Zakładów lulniczych $. A. 


Jest to jedno z najstarszych Towarzystw górniczych 
w Zagłębiu Dąbrowskiem, gdyż datuje swoje istnienie 
już od r. 1874. Posiada 18 nadań górniczych, pokrywa- 
jących powierzchnię 2.600 hektarów. 
Eksploatację prowadzi za pomocą kopalń „Kazimierz“ 
i „Juljusz*' „które eksploatują wyłącznie węgiel kamien- 
ny z pokładu Reden, który w tej części Zagłębia docho- 
dzi do 20 m. grubości, 
Kopalnia „Kazimierz* robotami podziemnemi dosięgła 
głębokości 700 m. Posiada nowoczesną sortownię me- 
chaniczną oraz płóczkę do drobnych gatunków węgla. 
Kopalnia „Juljusz“ zapomocą dwu szybów wydobywal- 
nych prowadzi roboty na głębokości 500m, Posiada 
również sortownię najnowszego typu. Obie kopalnie są 
zelektryfikowane. Prądu do maszynwyciagowych,pomp 
podziamnych, kompresorów sprężających powietrze i t. 
p. urządzeń, dostarczają dwie własne centrale elek- 
tryczne, posiadające trzy turbogeneratory o mocy 
ogólnej 12.700 KW, 

Sprawność kopalń Warszawskiego Towarzystwa wy- 
nosi 1.500.000 tonn rocznie. 
Towarzystwo zatrudna około 3.600 robotników. 
Własnych domów, przeznaczonych na mieszkania 
robotnicze Towarzystwo posiada 135. Wszystkie kolo- 
nje robotnicze zaopatrzone są w wodociągi i oświetle- 
nie elektryczne. 

Towarzystwo ma własną orkiestrę kopalnianą, park do 
zabaw ludowych, dom ludowy, ochronkę dla dzieci, 
salę do zabaw i przedstawień amatorskich, po- 
nadto gospodę z salą balową, bilardową i czytelnię. 


LESZCZYŃSKA HURTOWNIA SUROWCÓW 


RUDOLF ŁASKA 


ISES NOS E LE F.4'152 
FABRYKA PAPY DACHOWEJ 


dostarcza szmaty do czyszczenia maszyn che- 
micznie czyste, pod śwarancją dezynfekowane 
i odkażone Liquorem cresoli saponatus „Sa- 


nizol* w paczkach po 20 kg. — a to: 


czysto białe po zł. 1,35 za kg. 

trykotowe białe Pe. "12555722 

jasne ОИ, 

ciemne cienkie к АШ ӨӨ 

ciemne grubsze az w» D16015. 

Hurtownikom udziela się odpowiedni rabat 
СШЩ ШКОЛЕ О Це "TH" 4 
2 Towarzystwo Kopalń 2 
г Zakładów Hutniczych ° 
© И 
- SOSNOWIECKICH ( 
Spółka Акс. 
Ф $ 
= А 2 
4 Kopalnie węgla Š 
š W Zaglebiu Dabrowskiem Š 
2  Milowice-Modrzejów-Niwka ° 
2 _ Zarządi Biuro Sprzedaży w Sosnowcu — Те, 8 š 
© Mh чно р «Це © 


Towarzystwo Akcyjne 
dla fabrykacji śrub i wyrobów kutych 


Breviltier ЄЙ i A. Urhan $-wie 


Reprezentacja i Centralne Biu- 
ro w Ustroniu (Sląsk Ciesz.) 
Fabryka wyrobów kutych i 
odlewnia żelaza w Ustroniu 
Fabryka śrub i nitów w Spory- 
szu obok Żywca (Małopolska) 


Fabryka w Ustroniu wykonuje wszelkiego rodzaju 
wyrobów kutych dla kolei, prze- 
mysłu i rolnictwa 

w Ustroniu wyrabia wszelkie 
odlewy z żelaza lanego 


Sporyszu wytwarza wszelkiego 
rodzaju śrub i nitów 


Odlewnia żelaza 


Fabryka śrub w 


Sprzedaż wyrobów fabryki i odlewni w Ustroniu: 


USTROŃ — ŚLĄSK CIESZYŃSKI 
Sprzedaż wyrobów fabryki w Sporyszu przez: 
„Zjednoczone Polskie Fabryki Śrub Sp. z ogr. odp." 
BIELSKO — ULICA INWALIDZKA 2 
Skład sprzedażny chirurgicznych instrumentów 
z nierdzewiejącej stali R. K. 3 oraz ołówków 
wszelkich gatunków w USTRONIU 


Dyrekcja 
Tramwajów 
i Autobusów 
m. st. WARSZAWY 


Fabryka Chemiczno- Farmaceutyczna 
„Ap. Kowalski" 


Warszawa, Grzybowska 43 


Materjały ubraniowe 
damskie i męskie 


KONOPKA i REDULSKI 
Marszałkowska 130 


Towarzystwo Handlowo-Przemysłowe 


MIECZYSŁAW ZAGAJSKI 


Spółka Akcyjna 


Warszawa, Żórawia 3. Tel. 550-20 


A. Salis 
WYROBY GASTRONOMICZNE 


Warszawa, ul. Zgoda Nr. 4, Tel. 254-70 


Wyrobów Szmerglowych 


C.E. [N TROS Z EWĘ" 


Sp. z o. o. 


Warszawa, ul Sienkiewicza 4. Tel. 313-05. 
Konto P. K. O, 26527 


Komisowa sprzedaż papierów i płócien ściernych wszel- 

kich rodzai, fabryk: T-wo Komand. 

Grodzisk- Mazowiecki, Przemysł Szmerglowy „Nowson“ 

Sp. Akc., Pruszków p/W-ą, Polski Przemysł Szmerglowy 

„Union*, Sosnowiec, Wolska Fabryka Wyrobów Szmerg- 
lowych „Wolwit*, Warszawa, 


Centralne Biuro Komisowej Sprzedaży 
| d. Haeberle i S-ka, 


Z] 


PROGRESS 
ZJEDNOCZONE 
KOPALNIE 
GÓRNOŚLĄSKIE 


Spółka z ograniczoną poręką 
ODDZIAŁ W GDYNI 


EJ DY Ц Ц ЦИ A SA з a 


€ 
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Cukry i Czekolady 


L. Zalewski 
Lwów, Akademicka 10 
Warszawa, N. Świat 57 


Komunalna Kasa Oszczędności 
Związku Międzykomunalnego 


w Dąbrowie koło Tarnowa 


„ZGODA“ | 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW 


z odpowiedzialnością ograniczoną 

W POZNANIU 
Najtańsze źródło zakupów 
artykułów spożywczych 


POLSKIE TOWARZYSTWO 
DLA HANDLU BANANAMI 
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ 


W GDYNI 


Emma 


Fabryka wyrobów 


| 


SPÓŁKA AKC. 
WSKAWINIE 


wyrabia i poleca: 


1. W dziale wyrobu materjałów szamotowych; 
kamienie szamotowe normalne і fasono- 
we do wszelkich celów przemysłowych. 
Specjalność: kamienie dla przemysłu 
śórniczo-hutniczego, jak dla pieców 
wysokich, dla aparatów Cowpera, ka- 
mienie spustowe i kadziowe, zatyczki 
i wylewy, kamienie dla przemysłu kok- 
sowniczego, cukrowniczego, gazowni- 
czego, chemicznego i t. 

2. W dziale wyrobu materjałów dynasowych: 
kamienie normalne i fasonowe dynaso- 
we do wszelkich celów przemysłowych. 

3. W dziale wyrobów kaflowych: pierwszo- 
rzędne białe i kolorowe szamotowe 
kafle najwyższej jakości, dorównujące 
w zupelności najlepszym fabrykatom 


zagranicznym 
Кызы 222] 


Polskie Linje Autobusowe $. А. 


Stała komunikacja luksuso- 
wymi autobusami na linjach: 


Warszawa—Lublin 
Warszawa—Płock 
Warszawa — azimierz-Opole 


Adr. Zarządu: Warszawa, Twarda 64. Tel, 682-59 


„MRAŻNICA 


Spółka Akcyjna dla 
przemysłu naftowego 


W BORYSŁAWIU 


MOSTY 


L. Muszyński 


mmhmhmmmmmnmmm 


FABRYKA 
LIN I DRUTU 


SP. AKC. 
DAWNIEJ „A. DEICHSEL*" 


W SOSNOWCU 


Największa w Polsce 
Fabryka wyrabia: 


Drut stalowy; goły, ocynkowany, róż- 
nych wytrzymałości do 
wszelkich celów. 

Drut żelazny, goły, ocynkowany, ża- 
rzony i t. p. 

Drut kolczasty. 

Liny druciane wszelkiego rodzaju. 

Siatki druciane wszelkiego rodzaju. 

Spinacze biurowe. 

Liny konopne i t. d. 


mmm 


CENY KONKURENCYJNE 
DOSTAWA TERMINOWA 
Oferty na każde żądanie 


f 
: 
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KOMUNIKACIA AUTOBUSOWA 


суол“ 
БА е Piaseczno 
Warszawa —— 
кы ыы | 
TOW. HANDL. PRZEM. 
ARBON $. A. 
Aleja Ujazdowska 9a. Tel.: 9-91-71i8-75-17 | 


P. iotrków 


Cynkownia 
Warszawska 


(właśc.: inż. T. Rapacki i Z. Święcicki) 
WARSZAWA 


ul Boduena 3 


Tel ; 652-07, 652-77, 
442-62 i 653-07 


FIRMA ISTNIEJE OD R. 1905 
FABRYKA BLACH I WY- 


ROBÓW ŻELAZNYCH 
OCYKNOWANYCH 


Е 


Inż. LEON CIEŚLIKOWSKI 


ZAKŁAD INSTALACYJNY 
URZĄDZEN ZDROWOTNYCH 


Lwów, Ul. Zielona 57 
telefon — 9-39 


Warszawa, Ul, Jasna 18 Kraków, Ul. Bracka 16 
teleton — 292-82 telefon — 173-16 
Projektuje i wykonuje centralne ogrzewania, wentylacje, 


wodociągi, suszarnie, prałnie mechaniczne, 
urządzenia gazowe i t. p. 


ROMAN KOCZARSKI 
PRZEMYSŁ DRZEWNY 


Lwów 
ul Marji Magdaleny 6. Telefon 17-35 


Towarzystwo Kontynentalne dla Handiu Żelazem 


KERN i S-ka 


Lwów, ul. Gazowa 7, 
Tel. 103-20, 103-21, 103-22 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY STUDZIEN 
Fr. Dominik 


Lwów, ul. 29 Listopada |. 36 
Tel. 18-55 


Fabryka Bekonów — Jarosław 


Poleca doskonałe konserwy 
(ozorki, pasztety, gulasz wieprzowy) 
i wędliny po cenach najtańszych 


Wysyłka paczkami żywnościowemi 


Fabryka Motopomp, Narzędzi 
i Samochodów Pożarniczych 


Onja Strażacka 


Lwów, Boczna Pijarów 3. 


Poleca: Sikawki motorowe „Leopolia”, wszelki 


sprzęt przeciwpożarowy, oraz pompy 
przemysłowe, automaty wodociągowe, 
gaśnice. 


—— w s RÓ 


”» FABRYKA MASZYN 
„ППШ | ODLEWNIA ŻELAZA 
Joachim Klagsbald 


Przemyśl — Zyblikiewicza 9 — Tel. 362 


Maszyny rolnicze — Maszyny do szycia Rast 
i Gasser — Torpedo — Odlewy handlowe. 


Płynny gaz ziemny „GaZzol* 
dla celów domowych i przemysłowych 


dostarcza S.A. „GAZOLINA* 


Lwów. — ul. Leona Sapiehy 3. 


Rrząd. uprawniony Inżynier Architekt 


Artur Stahl 


LWÓW, GLINIAŃSKA 7 
Telefon 50-18 


BIURO TECHNICZNE i PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT ELEKTRYCZNYCH 


„TECHNIKA” 
LWÓW 


Lenartowicza 12 Tel. 12-00 


Fabryka Przetworów Ghemicznych Farb i Lakierów 
Lwów, Ul. Jakóba Hermana L. 31. 


Poleca: Najprzedniejsze lakiery olejne i emaljowe, oraz 
Lakiery natryskowe nitrocelulozowe najwyższych ga- 
tunków. 


„РО МЕТ” S. A. 
Polska fabryka lamp, latarń i wyrobów metalowych 
Lwów — ul. Nowej Rzeźni 29 


Lampy nałtowo-żarowe i gazowe — Odbiorniki radjowe, 
słuchawki, transformatory. 


Finkelstein i Fehl 


Hurtowne Składy Żelaza, Blachy i Wszelkich 
Wyrobów Żelaznych 


Lwów, Słoneczna 47 
Tel, 103-40, 103-41, 103-42 


Sp. Аке. Gnaszyńskiej Manufaktury 
W GNASZYNIE 


Ф pod Częstochową 
Wojew. Kieleckie 
Przędzalnia, Tkalnia, Farbiarnia i Wykończalnia 


Adres dla listów: CZĘSTOCHOWA. Skr. poczt. 116 
Adres dladepesz: GNAJUTA — Częstochowa 


Przedmioty wytwórczości; 


Przędza lniana i konopna we wszystkich nume- 
rach: rymarska, wędliniarska, szewska, 
do wyrobu sieci, uszczelnień. dywa- 
nów, kilimów, nici lniane. 


Tkaniny Іпіапе: Na letnie ubrania wojskowe, ma- 


rynarskie, robocze, ochronne, przeście- 
radła, ręczniki, wsypy, brezenty, płótno 
żaglowe, hangarowe, sztywnik Кга- 
wiecki, płachty żniwne, ścierki i t. p, 


Tkaniny konopne: Na opony wagonowe, filtracyj- 
ne, brezentowe. Worki lniane i konopne, 


Wreszcie wszelkiego rodzaju wyroby ju- 
towe, jako to: przędza jutowa 
od najśgrubszych do najcień- 
szych gatunków,tkaniny i worki 
do wszelkich celów, których 
sprzedaż skoncentrowana jest 


w Biurze Sprzedaży Wyrobów Fabryk Jutowych 
W WARSZAWIE UL. KRÓLEWSKA 10 


Gnaszyńskie Zakłady Ceramiczne 


Spółka Akcyjna 
W GNASZYNIE — OBOK CZĘSTOCHOWY 
Adres dla listów, CZĘSTOCHOWA — Skrzynka poczt, 116 
Adres dla depesz: „GNAJUTA” — Częstochowa 


TELEFON: 16-32, 13-81 

Przedmioty wytwórczości: 
Cegła budowlana maszynowa, dziurawka po 
dłużna i porzeczna, półbloki, bloki, trocinów- 
ka, kominówka, studniówka, cegła kanaliza- 
cyjna, dachówka, gąsiory, sączki, cegły stro- 
powe systemu: „Fórstera”, „Kleina”, „Acker- 
mana”, belkowa, międzyściankowa własnego 
patentu i wszelkie inne wyroby w zakresie 
ceramiki czerwonej wchodzące. 


(maszyńska Fabryka Tapet i Papierów Kolorowych $.A. 


W GNASZYNIE — p. CZĘSTOCHOWA 


Adres dla listów: CZĘSTOCHOWA. Skr. poczt. 116 
Adres dla depesz: GNAJUTA — Telefon Nr. 17-90 


Wyrabia; Tapety w wielkim wyborze, od naj- 
tańszych do najwykwitniejszych mo- 
dnych deseni oraz papiery koloro- 
we wszelkich gatunków, jak chromo, 
satyny, imitacje skóry, papiery glan- 
sowane, papiery do opakowań cze- 
kolady, cykorji i t. p. 


SOCIETE TEXTILE LA CZENSTOCHOVIENNE 


TOWARZYSTWO PRZĘDZALNICZE LA CZENSTOCHOVIENNE 
Francuska Spółka Akcyjna 


CZĘSTOCHOWA, UL. NARUTOWICZA 127 


— — 


Przędzalnia, Farbiarnia, Farbiarnia sztuk, Bie!arnia, Tkalnia i Apretura 


bawełny oraz Przędzalnia, Tkalnia, Farbiarnia, Szwalnia i Aprefura juty. 


Inż. Stanisław Nehring, w Jasióshi 
i Spólka 


 — = N 


AUTOMATYCZNE HAMULCE 
POWIETRZNE 
NISKOPRĘŻNE OGRZEWANIE 
WAGONÓW 
SYSTEMU FRIEDMANNA 
ARMATURA PAROWOZOWA 
FRIEDMANNA 


| nasila 


WARSZAWA 
TELEFON 586-93 
ZARZĄD: FOKSAL 17. FABRYKA: PŁOCKA 44. 


Elektrownia w (Czestochowie 


Spółka z ogranicz. odpowiedzialnością 


FRANCUSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
„Towarzystwo Akcyjne Przemysłu Włóknistego* 
w Częstochowie 


Societe Anonyme de l'Industrie Textile 
Czenstochowa 
Przędzalnia Wełny Czesankowej i Garbarnia Skór 


Jedynie światłoczuły papier 


POZYTYWNY О.С. 
bez użycia amonjaku i kąpieli wodnej daje 
odbitki o tuszowo czarnych linjach na 
śnieżnobiałem tle. Linje na papierze O. С. 
nie płowieją a tło białe nie zmienia się. 
Odbiłki nadają się do przechowania archi- 
walnego. 


Wyrób Warsz. Wytwórni Papierów Światłoczułych 
Sp. z ogr. ойр. „NEGAPOZYT” Sp. z ogr. odp. 
Warszawa — Dworska 24 — Skrytka 231 


KASA CHORYCH 


w Częstochowie 


obejmuje: 


pow. Częstochowski 
„  Radomskowski 
w Wieluński 


„  Włoszczowski 


AE BADEN a aaa aan = 


kzęstochowskie zakłady Wyrobów Włókiennych 


„STRADOM* 
Spółka Akcyjna 


w Częstochowie 


BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYK JUTOWYCH 
Spółka z ogr. odp. 
Warszawa, Królewska 10, m. 6. 
Telefony: 546-65, -66, -67. Adr. tel. „Centrojuta”. 
Poleca wszelkie wyroby jutowe jak: przędzę, tkaniny, 
wrappery. worki różnego rodzaju, wańtuchy, sienniki, 
płachty żniwne i inne. 


CZESALNIE, PRZĘDZALNIE, SKRĘCALNIE i FARBIARNIE WEŁEN 
UNION TEXTILE 


SP. AKC. 


DAWNE ZAKŁADY: 
Motte, Meillassoux & Caulliez — Częstochowa, Paul 
Desurmont Motte & Cie — Łódź, Les Fis De Motte, 
МеШаѕѕоих & Cie — Lubliniec 


Centrala w CZĘSTOCHOWIE 


POLECAJĄ: Przędze wełniane wszelkiego rodzaju, surowe i farbowane 

do wyrobu materjałów damskich i męskich oraz dla wytwórni trykotaży. 

SPECJALNOŚĆ: wełny i włóczki do robót ręcznych w 12 powszech- 

nieznanych gatunkach: „Joconda“, „Monica“, „Espera“, „Superlana*”, 

„Grazella", „Goldkrane", „Orlana”, „Tosca“, „Tamara“, „Gat. P.*, 
„Wełna Lomowa*, „Unitex*". 


Pierwszorzędna jakość. Najpiękniejsze kolory 


KOPALNIE МАЕТҮ 


„Montana „ШШШ „Sienkiewicz 
PINKAS HACKER 


«4 


W BORYSŁAWIU 


ZARZĄD DOBR 


SPADKOBIERCÓW 


Dwa LINDENBAUMA 


DYREKCJA 
W BORYSŁAWIU 


POWIATU ŁAŃCUCKIEGO 
W ŁANEWCTE 


| MAKS STERN STERN 
BORYSŁAW 


KOPALNIE NAFTY 
Inż. R. Machnicki i Inż. P. Leniecki 


Sp. z ogr. odpow. 
w LG ОШ su лш 


| ZARZĄD KOPALNI NAFTY — | KOPALNI NAFTY 


„KS. JÓZEF" 


W TUSTANOWICACH 


EMANUEL LOCKSPEISER 


BORYSŁAW 


| ZARZĄD KOPALNI ar | | o dad] JI, 


„FENIKS” 


W BORYSŁAWIU 


BORYSŁAWSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
Przetworów 
Oleju Skalnego 

W | oo eq — W BORYSEAWIU T| 


„RELLA-MELLA" 


NAFTOWA I PRZEMYSŁOWA 
Spółka z ogr. odpowiedzialnością 


W КЕШИК ИО 


КЕЕДЕ ROPAIN . , Ж KOPALNI 


„NATAN“ 
E oarn V долы: BORYSŁAWIU 


| ZAŁUSKI & S-KA 


SPÓŁKA NAFTOWA I WIERTNICZA Z O. O 


W BORYSŁAWIU 


|  RAFINERJA OLEJÓW MINERALNYCH | 
LIEBERMAN 
I MERMELSTEIN 


W BORYSŁAWIU 


J. 1E. SEELIG 


Przemysł drzewny 
Lwów, Kościuszki 16. 


стас 
Kubicka llita Olejów Miner. 


Spółka z ogr. ойр. ОКОНОВҮС2, Sienkiewicza 20 


Tel. biuro 2-72, 4-23, rafinerja 2:91. Konto P.K.O. 500-734 


Wytwarza naftę, benzynę, olej gazowy, 
parafinę, koks I oleje smarowe 


KOPALNIA SAN — SABBA 


Borysław 


Zarząd Kopalń 


„Parsifal-Lohengrin" 


Tustanowice 


MULEC 


Poleca materjały tarte i ciosane z własnej produkcji. 


Spółdzielnia z ograniczoną od- 
powiedz. we LWOWIE, ul. Pu- 
ławskiego Nr. 16, telef. 44-99, 


Zakłady Przemysłowe ,„,Janów” Spółka z ogr. 
odp. w Janowie obok Lwowa Dyrekcja: Lwów, Piłsud- 
skiego L. 3. Telef. 7-32. Dostarcza wszelkie materjały 
tarte z drzewa miękkiego jakoteż twardego oraz usku- 
tecznia wszelkie wyroby w zakres stolarstwa wchodzące: 


PRZEMYSŁ DRZEWNY 


DAWID TAJER Lwów, ul. Domsa Nr. 6 


Dostawy kolejowe i export sliprów z własnych 
produkcji leśnych 


WOHLMUTH 8 RAPP 
Przemysł Drzewny 


Lwów, Zyblikiewicza 24a 
TARTAK STARESIOŁO 


J. BLATT i S-ka 


Przemysł Drzewny 


Lwów, ul. Jagiellońska 8 


JAKÓB BARDACH 


Przemysł Drzewny 
Lwów, ul. Lindego 7 


„DESTYLDRZEW*" 
Spółka dia Produkcji i Sprzedaży 


przetworów destylacji drzewa we Lwowie 
Lwów, ul. Rutowskiego 1 


Przemysł Leśny 


Salamon Frankel 
Lwów, Ziemiałkowskiego 14 Tel. 39-07 


A 


MEHR 


Przemysł Drzewny 
Lwów, 3-go Maja 12 


M. III 


EKSPLOATACJA LASÓW i TARTAKI 


Przemysł 
Drzewny 


BIURO 


Lwów, Jabłonowskich 8a 


BANK KRATOCHWILI 
& PERNACZYŃSKI 


Rok założenia 1902 


POZNAŃSKI 
BANK DLA 
ам ИВОВ 
| PRZEMYSŁU 


Poznan, Plac Wolnosci 18 


Kopalnia Węgla Kamiennego 


„KAROL“ 


w ZAGÓRZU 


SPÓŁKA AKCYJNA 
POZNAŃ 


Koło Dąbrowy Górniczej 


Landesgenossenschaftbank 


Bank Spółdzielczy 


z ogr. odp. 


Poznan 


Warszawa 
Ul. Moniuszki 10 


DEUTSCHE VOLKSBANK 
Bank Spółdzielczy z ograniczoną odpowiedzialnością 
w BYDGOSZCZY — Ul. GDAŃSKA 17 


LISSAER VEREINSBANK 
Bank Spółdzielczy z ogr. odp. 
w LESZNIE 


Filialen (Oddziały): 
Chełmno Koronowo Wejherowo 
Grudziądz Świecie Wyrzysk 


Powszechny Bank Depozytowy 
Spółka Akcyjna 


Danziger Privat- tin. -Bank Filiale Poznań 


Gdanski Prywatny Bank Akcyjny 


w Warszawie, ul. Długa 48 ; ° 
SPÓŁKA AKCYJNA W GDANSKU 


Tel: 11-27-55, 11-67-50, 12-07-53, 12.07-60, 11-82-98 
Adres telegr.: „BANKDEPO WARSZAWA” Oddział w Poznaniu 


Poznań, Pocztowa 10 


Załatwia wszelkie czynności bankowe. 


| Powszechny Bank Kredytowy йа Akcyjna 


Bank Związku Spółek Zarobkowych 


Sp. Akc. 


Instytucja Centralna: Poznań — Plac Wolności 15 


Oddziały: 


Warszawa, Łódź, Lwów, Kraków, Wilno, 
Katowice, Bydgoszcz, Lublin, Kielce, So- 
snowiec, Piotrków, Toruń, Grudziądz, Ra- 


dom, Bielsko, Gdańsk 
Adres telegraficzny: ,ZAROBKOWY” 


Załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowości. 


BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


Zakład (Centralny w Warszawie, Aleja Jerozolimska 1. 


Kapitał zakładowy: Zł. 150.000.000 Rezerwy: Zł. 70.785.031. Suma kre- 
dytów: Zł. 1.851.874.876. Ogólna suma bilansowa: Zł. 2.123.060.630 


Bank załatwia wszelkie operacje bankowe. Przyjmuje 
wkłady terminowe, na rachunki czekowe i na ksią- 
żeczki oszezędności. Wkłady oszczędnościowe są wy- 
posażone w gwarancję Skarbu Państwa. Stan wkła- 
dów łącznie z lokatami Skarbu Państwa Zł. 757.441.742 


BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


jest największą instytucją 
Udziela przedewszystkiem pożyczek inwestycyjnych dla KREDYTU DŁUGOTERMI.- 
samorządów w obligacjach komunalnych i pożyczek w li- NOWEGO W POLSCE 
stach zastawnych na większe majątki ziemskie i nierucho- 
mości miejskie Е n 
Stan pożyczek w listach zastawnych 
i obligacjach — Zł. 828.076.208,— 


Bank posiada 19 Oddziałów w następujących ważniejszych 

ośrodkach gospodarczych Polski: Biała (Bielsko), Białystok, 

Bydgoszcz, Drohobycz, Gdynia, Katowice, Kołomyja, Kra- 

ków, Lublin, Lwów, Łódż, Łuck, Poznań, Radom, Równe, 
Stanisławów, Tarnów, Wilno, Włocławek Zagranicą Bank posiada korespondentów we 
wszystkich większych centrach finansow. świata 


ШШШ Т Т ОООО 


ТТТ а ТТТ 


А! 


SPÓŁKA AKCYJNA | 


WIELKICH PIECÓW I ZAKŁADÓW 
OSTROWIECKICH 


Rok założenia 1885 Rok założenia 1885 


ZARZĄD: Warszawa, Al. Ujazdowska 51. Adres telegr. Ostrowagon — Warszawa 
Telefon 803-40 Centrala 


Zakłady w Ostrowcu nad Kamienpą. Adres telegraficzny Ostrowagon — Ostrowiec Kielecki 


Dział Metalurgiczny : Surówka martenowska i odlewnicza, żelazo profilowe, handlowe 
i uniwersalne, osie, obręcze, belki i korytka, szyny, akcesorja do szyn, stal re- 
sorowa etc. Rury żeliwne lane syst. odśrodkowym p/g patentu De Lavaud, 

Wytwórnia wagonów: Wagony towarowe kryte, platformy, węglarki, wagony spe- 
cjalne: chłodnie do piwa, do przewozu ryb, pługi odśnieżne, wagony wąsko- 
torowe, samoopróżniacze, wywrotki, wózki leśne, truki, drezyny i t. p. 

Cześci wagonowe : Zestawy, koła, resory, koziołki resorowe, sprężyny, wsporniki, widły 
mażniczne, zderzaki, tłoki zderzakowe, pocięgle, haki ciągłowe i rozkraczne, sprzę- 
gła kompietne, śruby, nakrętki, nity oraz wszelkie części kute, lane i sztancowane, 


Elektrody otulone „Jotem'” do spawania poziomego, pionowego i nad głową. 
Aparaty „Superior” przedmuchiwacze kotłów. 


Kopalnie rudy w Niekłaniu i Parczewie. Adres telegr. Ostrowagon — Stąporków. 
Eksploatacja rudy żelaznej i prażaki. Eksploatacja lasów, Tartaki, obróbka drzewa 
wagonowego etc. 


EPSON MLOBYCF 


inżynierów i robotników pracuje w laborałorjach i fabrykach koncernu 
„STANDARD ELEKTRIC" 


nad postępem 


JMERONA="IELECRAFEJI — RADO 


Polski Dom Koncernu 


ŚSlandara Electric Company w Polsce 
Warszawa — Wspólna 53, Telefon 927-23 


chętnie służy na zapytanie bezpłatnemi ofertami, opisami, schematami 


ШШШ ШИШИШИ ШШШ ШИШИШИ ШИТ ИШИ ШШШ ШШШ ШШ ШИШИШИ ШШ ШИШИШИ ИШПИ ШШШ ШЇ ШШШ 


TOWARZYSTWO AKCYJNE ZAKŁADÓW HUTNICZYCH 


НОТА BANKOWA 


Siedziba Zarządu Dyrekcja i Zakłady Hutnicze Biuro Warszawskie 
91 RUE St LĄZARE, PARIS DĄBROWA GÓRNICZA ULICA FOKSAL 11 
Tel.: 38, 39, 53, 54 Tel: 277-15, 32-40 


Zakłady Hutnicze w Dąbrowie Górniczej wytwarzają: 


Ruda żelazna, żelazo i stal walcowane różnych profili i gatunków, belki żelazne, szyny 
kolejowe i kopalniane, stal resorowa i sprężynowa, drut żelazny i stalowy walcowany róż- 
nych gatunków, drut na sprężyny i kable, blachy żelazne i stalowe grube i cienkie, blachy 
dekapowane, blachy faliste, obręcze i osie parowozowe i wagonowe, sztuki kute wszelkich 
wymiarów do 15 tonn wagi w stanie obrobicnym, wały fasonowe i kolanowe w stanie su- 
rowym i zupełnie wykończonym, wały do motorów Diessla, akcesorja kolejowe: łubki, pod- 
kładki, haki, wkręty i pierścienie Growera, kule do mielenia cementu, żerdzie wiertnicze i pompo- 
we (Państwowy Złoty Medal na P. W. K.), wszelkie odlewy żeliwne — do 20 tonn sztuka 
i odlewy stalowe (stal Siemens-Martin'a zasadowa) — do 35 tonn sztuka w stanie suro- 
wym, półobrobionym lub obrobionym, koła parowozowe i wagonowe, wszelkie części do 
parowozów, walce żeliwne utwardzone i stalowe 


ПЛИТА ШИШИШИ И ДИЙИП 
ШТП ЕЛДИ ИИТИИ ИИИ ИТИИ ДДД ТТТ 


mim типинин аннин пинин 


„HUTABPOKÓJ: 


ŚLĄSKIE ZAKŁADY GÓRNICZO -HUTNICZE S A. 
ZARZĄD GŁÓWNY: KATOWICE, UL. ZAMKOWA 3 
Zakłady: Huta „Pokój” w Nowym Bytomiu 


Huta „Baildon” w Katowicach 


WYROBY: 


surówka żelazna о wszelkim żąda- szybkotnąca, narzędziowa, kon- | 
nym składzie chemicznym, żelazo- strukcyjna, AG утап 
mangan, żelazo sztabowe і formo- ===] stopów do wszelkich wymaganyc 
we, iacha gruba, średnia i cienka, celów, kuta, walcowana i ciągniona 
szyny kolejowe i materjały na- stal na zimno i gorąco, surowe i obrobio- 
wierzchniowe, zestawy kołowe iich szlachetna ne odlewy stalowe i kute częścifaso- 


części, surowe i obrobione części nowe, wiertła spiralne ze stali szyb- 
kute, konstrukcje żelazne nadziem- w kotnącej i narzędziowej, łańcuchy 


spawane elektrycznie, łopaty, rydle, 
noże do sieczkarń, piły do drzewa 


ne i mostowe, nitowane i spawane 
zbiorniki wszelkich typów 


ВОООХ 
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| Фу BLACHA CYNKOWA' | 
СЄ ——R SPÓŁKA Z OGR. ODP. ————— 4 
£ BIURO SPRZEDAŻY POLSKICH WALCOWNI CYNKU ) 
i Ко зыл АС К Ат | 
€ DOSTARCZA ? 
£ CZYSTĄ BLACHĘ CYNKOWĄ 4 
ç najlepszy, najfrwalszy і najekonomiczniejszy > 
małerjał do krycia dachów, ozdoby wnętrz, ) 

i fasad sklepowych i t. p. 4 
Š WYJAŚNIENIA | WSKAZÓWKI TECHNICZNE BEZPŁATNIE 3 
BYUUYUUYWYWYWYWUWYWYVYWYWYWYWYWYW wywygyń 


Galicyjska Kasa Oszczędności 


ме Lwowie, ul. Jagiellońska 1 


Założona w r. 1843 


PRZYJMUJE WKŁADY W ZŁOTYCH I DOLARACH 


Złotowe wkłady oprocentowuje po 6'% 
dolarowe po 4/0 w stosunku rocznym 
Kapitalizacja półroczna 


Za wkłady gwarantuje Państwo 


Kapitał rezerwowy wynosi Zł. 5,400.000 


Czernickie Towarzysiwo Węglowe 
Spółka Akcyjna 


KOPALNIA HOYM 


Poczta i stacja kolejowa NIEWIADOM 


Górnośląski wegiel kamienny 
pierwszorzędnej jakości, 


zawartość kalorji 7.200 — 7.800, popiołu 2 =. 
Głębokość szybów wynosi 410 metrów. 


Wyłączna sprzedaż: 


„FULMEN“ 


Górnośląski Handel Wegla 
Sp. z Ogr. odp. Wełnowiec 


Telefon: Katowice Nr. 440, 447, 497, 498. 


Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa" Warszawa, Moniuszki 11 Tel. 5-90-93 
Drukowano na papierze fabryki Lignoza S. A. Katowice. 


